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Mar cie Ki siel, bez któ rej wspar cia nie od wa ży ła bym się pi sać

ksią żek dla dzieci.

Poli, Tym kowi i Julce,  

bez któ rych nie mia ła bym  

kon kret nych po wo dów i na ci sków, by to ro bić.



Bal ta zar Bą czek, ma estro cyr kowy, był przy go to wany na to, by
wszystko za częło się ukła dać. By  było prze wi dy walne,

bez pieczne i  ani odro binkę nie od bie gało od normy. Wo lałby
na wet stan nudy od tego, czego do świad czali on, jego trupa,
a co gor sza – jego wnuki, przez ostat nie ty go dnie. Ska kali od
jed nej nie bez piecz nej sy tu acji do ko lej nej! I dzie ciaki za czy nały

są dzić, że wła śnie tak wy gląda ży cie w  cyrku! Oczy wi ście
pró bo wał im wy ja śnić, że to tylko przy pad kowa ku mu la cja.
Pech na wet! Że przez ostat nie kilka lat ni gdy na wet nie zbli żył
się do ta kiego za mie sza nia jak w  te wa ka cje! Chyba nie

cał kiem mu wie rzyli… Bo też i ja kie mieli pod stawy, by wie rzyć
swo jemu dziad kowi, któ rego do piero nie dawno po znali
i wy ło wili z pa mięci zdu szo nej na lata za klę ciem?

Bal ta zar Bą czek był wiel kim fa nem prze wi dy wal no ści.

Na  przy kład lu bił prze wi dy wać, że gdy przy jadą do
mia steczka, zo staną mile przy jęci, bo lu dzie ge ne ral nie lu bili
roz rywki, a nie było wiele lep szych roz ry wek na Ru bie żach niż



cyrk. Lu bił prze wi dy wać, że da dzą kilka przed sta wień
i  za ro bią so lidny grosz, który po zwoli im uzu peł nić za pasy,

dzięki czemu bez cie nia stresu i  nie po ko jów będą mo gli
po je chać do ko lej nego mia steczka, gdzie za równo miłe
przy ję cie, jak i  suk cesy – ar ty styczny i � nan sowy – po wtó rzą
się jak w ze garku.

Bar dzo ce nił so bie tę po wta rzal ność, bo w  nie za wsze
bez piecz nych oko licz no ściach, ja kie ser wo wało ży cie na
Ru bie żach, była ona gwa ran cją prze trwa nia, peł nych
brzu chów jego za łogi i ca łej skóry na ich kar kach.

I tak wła śnie było. Zwy kle.
Tyle że tego lata, kiedy wresz cie mógł do cyrku spro wa dzić

swoje wnuki  – je de na sto let nie bliź nięta, Franka i  Finkę  –
wszystko szło jak po gru dzie. Jak to po wie działa Bran wen, ich

cyr kowa wiedźma, roz wią zała się sa kiewka z przy go dami. Psia
jego mać.

Syl we ster Żu czek (od wieczny wróg Bączka, przy oka zji

przez lata główny kon ku rent, a  obec nie po nie kąd wspól nik)
był nieco bar dziej do sadny. Do uszu Bal ta zara do tarły plotki,
które ten łach myta roz sie wał za ich ple cami  – że bliź niaki
przy no siły kom pa nii pe cha i  póki są w  ta bo rze, nic do brego

nie mo gło cyrku spo tkać. Bal ta zara te plotki roz sier dziły
bar dzo i  po wie dział Syl we strowi wię cej niż raz, co wła ści wie
my śli o  ta kim po dej ściu, ale ten na wet się z  nim nie kłó cił,
a  je dy nie zdej mo wał swój sza po klak i  roz wi jał wiel kie,

sło niowe uszy, wa chlo wał się nimi przez kilka chwil wielce
wy mow nego mil cze nia i za kła dał na kry cie głowy z po wro tem.

Bal ta zar był dość uczciwy, by przy znać, że ist nieje być
może ja kaś ko re la cja mię dzy obec no ścią dzie cia ków w  cyrku

a sło nio wymi uszami Syl we stra. Bo do nie dawna ich nie miał,
a  te raz i  ow szem. Ale to, że po ja wie nie się bliź niąt w  cyrku



i  uszu sło nio wych na gło wie Syl we stra wy stą piło z  grub sza
w po dob nym cza sie, wcale nie ozna czało, że jego wnuki miały

z tymi uszami co kol wiek wspól nego. Wła ści wie je śli Syl we ster
mógł ko goś o nie wi nić, to wy łącz nie sie bie sa mego. I wła sny
upór, z któ rego był znany. Gdyby po słu chał Bal ta zara i od dał
zwie rzęta cyr kowe do Sank tu arium za raz po tym, jak ich cyrki

się po łą czyły, nie by łoby ich w  cyr ko wym in wen ta rzu, kiedy
spo tkali wiedźmę Gaję, wnuczkę Baby Jagi, a  wtedy nie
rzu ci łaby na nich wszyst kich klą twy, nie by łoby ca łego
za mie sza nia, w tym sło nio wych uszu na gło wie Syl we stra…

Bą czek mu siał też przy znać, że zmiany, które za szły, od biły
się na Syl we strze i jego cyrku bar dziej. Bo i ow szem, ze sta rej
trupy Bal ta zara ode szło kilka osób  – ro dzina akro ba tów
jesz cze w  cza sie kon kursu Let niego Dworu, gdy stawki

pod sko czyły, nie chciała ry zy ko wać ży cia (co  ro zu miał i  nie
mógł ich o  to wi nić), ale też po ca łej chryi z  Gają kil koro
mu zy ków i  pra cow ni ków tech nicz nych wzięło „dłuż szy urlop

i  być może wrócą je sie nią”. Zo stali w  Sank tu arium
i mia steczku tuż obok, za ła twili so bie zle ce nia na dan cin gach
i  zo sta wili po so bie kon kretną lukę w  pro gra mie. Bal ta zar
ni gdy wcze śniej nie mu siał uży wać mu zyki z  ma gne to fonu

w trak cie przed sta wień, te raz nie bar dzo miał inne wyj ście.
Ale sy tu acja Syl we stra była jesz cze trud niej sza.

W  Sank tu arium zo stały nie tylko zwie rzęta, ale też część
tre se rów i opie ku nów, spora część pra cow ni ków tech nicz nych,

kilku kie row ców. Do  Gro dzisk do je chali już w  mocno
okro jo nym skła dzie, a  tam jesz cze trzy osoby z  kom pa nii
zde cy do wały się po zo stać w  mia steczku na dłu żej! Na gle
bra ko wało im lu dzi do pro wa dze nia cię ża ró wek ze sprzę tem,

ko nieczne było też zo sta wie nie w wy na ję tym schowku dru giego
na miotu i  du żej czę ści de ko ra cji, bo byli zmu szeni do syć



mocno ogra ni czyć liczbę po jaz dów. Sporo rze czy udało się
wpa ko wać do au to busu Jew gie nija, ale wciąż – mniej lu dzi to

mniej rąk do pracy i gor sza at mos fera już na star cie. Bą czek
ro zu miał, że Syl we strowi to do skwie rało. Nie cho dziło tylko
o  zwie rzęta, ale też o  toż sa mość cyrku Żuczka, który nie
chciał być wchło nięty przez cyrk ry wala.

Bal ta zar po nie kąd przy swa jał to, że być może
na gro ma dze nie wszyst kich wy pad ków nieco nad wą tliło
en tu zjazm cyr ko wej trupy wo bec obec no ści bliź niąt.
Bo jak kol wiek by na to pa trzeć, to były dziwne wa ka cje.

Naj pierw tur niej cyr kowy, rzecz znana i prze wi dy walna od
do brych trzy dzie stu lat, po kom pli ko wał się zu peł nie i mu sieli
się zjed no czyć z  wro gim obo zem, łą cząc cyrk Ju trzenka
z  cyr kiem So la ris w  nowy twór  – cyrk Au rora Bo re alis  – by

unik nąć klą twy, śmierci i  in nych pa skudztw, które na nich
i  na kon kurs spro wa dził Nero Mor tus, ne kro manta z  Cyrku
Mar twych Ma ka bre sek. No  ale prze cież bliź nięta z  jego

po ja wie niem się nie miały kom plet nie nic wspól nego! Nie
mo gły wie dzieć, że snuł swój plan od lat i aku rat w tym roku
był go tów, by przy stą pić do ostat niego etapu, po któ rym
prze jąłby el� dwór i pew nie sporą część Ru bieży. Człon ko wie

obu cyr ków po winni być ra czej wdzięczni Fran kowi i Fince, bo
bez nich i bez ich ma gii być może wszy scy by liby dziś zu peł nie
mar twi, a  na pewno nie mie liby glejtu po zwa la ją cego im
bez piecz nie po dró żo wać i  wy stę po wać w  mia stecz kach na

Ru bie żach!
A  po tem prze cież ani Fra nio, ani Finka nie mieli nic

wspól nego z  bu rzą ma giczną, która zwa liła im się na głowę
na gle i nie ocze ki wa nie. I o kilka lat za wcze śnie! Nikt nie był

na nią spe cjal nie przy go to wany w  tym mo men cie. To  nie
z  winy jego wnu ków mu sieli się schro nić w  nie przy ja znym



mia steczku. Nie przez nich też wzięła ich na ce low nik Gaja ze
swoją klą twą.

Nie ma czali też pal ców w nie po ko ją cej za mia nie Bal ta zara
w  Pro siaczka i  na od wrót. Na  samo wspo mnie nie Bą czek aż
się wzdry gnął i  przez chwilę wy da wało mu się, że wciąż ma
ogo nek, któ rym ma cha, ner wowo po chrum ku jąc, bo ani pół

słowa po ludzku nie może po wie dzieć. To było bez wąt pie nia
trudne do świad cze nie, trau ma ty zu jące na wet, i  wra cało do
niego cza sem w snach. Choć te, mu siał przy znać, były dziwne,
ale wcale nie straszne. Wy le gi wał się w nich zwy kle w ka łuży

z  błot kiem i  ma rzył o  ja błusz kach, a  one za wsze się po tem
znaj do wały, pod rzu cone hojną ręką Ka rola…

No tak, sta now czo była to pe chowa przy goda, ale prze cież
nie można było o  nią wi nić bliź niąt. Ab so lut nie i  w  żad nym

wy padku. Je śli już, to na le żało im po gra tu lo wać od wagi
i uporu, bo gdyby nie jego wnuki, być może wcale nie uda łoby
się zdjąć klą twy, a  dziś po łowa trupy cho dzi łaby na

czwo ra kach, za mie niona w  ku cyki, osły, sło nie czy białe
pu dle…

I  być może ktoś mógłby się cze piać, że wy plą tu jąc cyrk
z  ta ra pa tów, bliź niaki wy brały nie bez pieczną ścieżkę, która

wio dła do prze ję tej przez Czar no księż nika Czer wo nej Wieży.
Tym sa mym wplą tali się w  grubą ma giczną awan turę. Ale
prze cież to nie tak, że wie dzieli o  tym, że szu ka jąc tam
po mocy, skoń czą uwię zieni w  lo chach czy będą mu sieli

uwol nić pra wo wi tego wła ści ciela wieży spod wła dzy za klę cia,
prawda? Nie było to, być może, przy jemne, na pewno oka zało
się straszne, ale też nie ma tego złego, co by na do bre nie
wy szło, a wiele do brego z  ich in ter wen cji wy nik nęło! Ro dzina

Le oni dasa zo stała uwol niona, Czer wona Wieża od zy skana,
a  do tego dzia duszka Niedź wiedź przy po mniał so bie, jak się



zmie niać w czło wieka, co na tych miast prze ła mało klą twę Gai.
No prze cież na lep sze re zul taty nie mo gli li czyć!

Może i  Bal ta zar by wo lał, żeby się to wszystko nie
wy da rzyło. Żeby je chali so bie spo koj nie od mia steczka do
mia steczka, wy stę pu jąc dla hoj nej pu blicz no ści. Ale je śli już
mu siało się zda rzyć, nie można było od mó wić bliź nia kom

roz wią zy wa nia pro ble mów w  spo sób spek ta ku larny i  za wsze
sku teczny. Bal ta zar Bą czek był z  Franka i  Finki cał kiem
dumny, choć wo lałby ra czej, żeby do końca wa ka cji nu dzili się
w cyrku jak mopsy i nie wpa dali wię cej w żadne ta ra paty.

Już się za czy nał nieco nie po koić, jak to wszystko przyj mie
jego có reczka… Wcale nie śpie szyła się z wy sy ła niem wnu ków
do cyrku i  do dziadka. Gdyby nie cho roba, ope ra cja i  wi zja
uciąż li wej te ra pii, być może wcale by do tego nie do szło. A już

na pewno nie w tym roku. Ale to była ko lejna mało przy jemna
oko licz ność, z  któ rej Bal ta zar pró bo wał wy cią gnąć, co
naj lep sze, siłą wro dzo nego opty mi zmu. Ow szem, jego có reczka

miała raka piersi, ale czuła się już dużo le piej, a  ope ra cja
prze bie gła po myśl nie. Pi sała do niego li sty cał kiem re gu lar nie
i  czer pała sporo otu chy z  tego, że dzieci nie za mar twiają się
o jej stan, prze ży wają przy godę ży cia z dziad kiem i do brze się

ba wią. Bą czek wo lałby tylko, by ta przy goda była odro binę
mniej przy go dowa, mniej nie bez pieczna, a  bar dziej
prze wi dy walna…

Ale nie za mie rzał się tym za mar twiać zbyt długo. To by łoby

wbrew na tu rze Bal ta zara. Był uro dzo nym opty mi stą. Jego
szklanka była za wsze do po łowy pełna, a  woda w  środku
pyszna. Zu peł nie nie wi dział sensu w tym, by mar twić się na
za pas. Zwłasz cza że naj gor sze na pewno mieli za sobą,

prawda?



Nie wie dział, że po my ślał to so bie w  zu peł nie złą go dzinę
i  sam tro chę rzu cił lo sowi wy zwa nie. Bo  oto za czy nała się

ko lejna wielka przy goda Franka i  Finki. I  nic już nie mógł
zro bić. De cy zja za pa dła dużo wcze śniej, kiedy po sta no wił
wy brać bez pieczną drogę do Bia łych Wód, spo rego, lud nego
i  przy ja znego mia steczka, w  któ rym mieli umó wione kilka

du żych wy stę pów. Jesz cze nie wie dział, że ni gdy tam nie do trą.
I że nic, co so bie za pla no wał, nie doj dzie do skutku…

Nie mógł prze wi dzieć, że gdy pro wa dził dziar sko kam pera
po wą skiej, le śnej dro dze, na czele cyr ko wej ka ra wany,

z  każ dym ki lo me trem zbli żał się do nie unik nio nego
za gro że nia, ob � tu ją cego w  du chy, de mony, dy nie i  koty. Nie
wie dział, że po wi nien za wró cić, a na wet gdyby wie dział  – nie
mieli dość pa liwa czy za pa sów, by star czyło ich na po wrót do

od da lo nego o  pra wie dwa dni drogi mia steczka, z  któ rego
wy ru szyli do Bia łych Wód.

Po wi nien był za wró cić, gdy tylko przed ma skę samo chodu

wy sko czył spa ni ko wany smok.
Oczy wi ście ktoś mógłby po wie dzieć: Bal ta za rze, smo ków

na leży z  za sady uni kać, zwłasz cza tych wzbu rzo nych, ale
Bal ta zar na swoją obronę miał to, że smoka tego znał od

ma leń ko ści i  był on naj lep szą przy ja ciółką jego wnuczki,
Finki. Miał na imię Sznu rówka i pra wie ni gdy nie sta no wił dla
cyrku praw dzi wego za gro że nia… No  może poza tymi dniami,
kiedy miał straszny ka tar i ki chał ogniem, ale na wet wtedy nie

spa lił ni czego spe cjal nie cen nego…
Być może po za sta no wie niu Bal ta zar mógłby przy znać, że

wła ści wie już wtedy po wi nien się spo dzie wać kło po tów, ale
prze cież nie był wróżką! Był sza nu ją cym się be stia rem,

ma estrem naj lep szego cyrku na Ru bie żach i  ni gdy nie miał
pro ro czych snów!



Zresztą, czy gdyby wy śnił to, co miało się wy da rzyć,
uwie rzyłby choć jed nej wi zji? Pew nie nie. Po my ślałby, że może

nie na le żało jeść cia sta przed snem, bo spa nie z  peł nym
brzusz kiem ścią gało na głowę dzi waczne ob razy.

Jed nego był pe wien – co kol wiek miało się wy da rzyć, Fra nio
i  Finka nie po no sili za to żad nej winy i  nie było w  tych

dzie cia kach ani jed nej pe cho wej ko steczki!



Finka nie miała nic prze ciwko po dró żo wa niu. Uwiel biała

dziad ko wego kam pera, który był jak wy godne miesz kanko na

kół kach. Od kryła jed nak, że miesz kanka na kół kach

spraw dzają się dużo le piej na rów nej dro dze, nie zaś na ulicy,

która wy gląda, jakby była zro biona z sera, a nocą do brało się

do niej stado my szy gi gan tów. Ki wało. Bu jało. Pod ska ki wało.

Ko ły sało się i  po trzą sało pa sa że rami jak ka mycz kami

w ma ra ka sach.

To miało dla Finki kon kretne kon se kwen cje. Po pierw sze –

ist niało cał kiem spore ry zyko, że całe to po trzą sa nie

wy trzą śnie z niej płatki, które zja dła na śnia da nie kilka go dzin

temu. Po dru gie – na wet gor sze – nie mo gła czy tać! Pró bo wała!

Uło żyła się wy god nie na dol nej pry czy pię tro wego łóżka,

za pa liła swoją spe cjalną lampkę do czy ta nia, owi nęła się

ko cy kiem, nie z  po wodu zimna, ale by przy jem nie zwięk szyć

po ziom kom fortu, i  za brała się do lek tury. A  była to lek tura

wcią ga jąca! Lek sy kon stwo rzeń i kre atur ma gicz nych Ka ro liny



Fer ramo stał się ulu bioną książką Finki, gdy od kryła, że

ist nieje ma gia, a  z  nią całe mnó stwo istot. Nie które znała

z  ba śni czy le gend, a  te raz prze ko ny wała się, że ist nieją

na prawdę. Inne były cał ko witą no wo ścią. Finka czy tała

Lek sy kon w  każ dej wol nej chwili. Lu biła być przy go to wana

i  lu biła wie dzieć. Chciała też wie dzieć wię cej o swo jej ma gii –

a  była ogni stą be stiarką  – więc oczy wi ście zwra cała

szcze gól nie wiele uwagi na wszyst kie stwo rze nia po wią zane

z  ży wio łem ognia. Do tarła wła śnie do roz działu o  dżi nach

i  in nych ogni stych by tach de mo nicz nych, ale ni jak nie mo gła

sku pić wzroku na li nij kach tek stu. Przez to po trzą sa nie!

Ła pała ją cho roba lo ko mo cyjna, z  za wro tami głowy

i  nie spo koj nym brzusz kiem, więc sfru stro wana odło żyła

książkę pod po duszkę i sap nęła gło śno.

Finka szczy ciła się tym, że ni gdy się nie nu dzi. Nie miała

ta kiego zwy czaju. Za wsze po tra �ła zna leźć so bie roz rywki

i  za ję cie. Ale za mknię cie w  ki wa ją cej się puszce na kół kach

tro chę za czy nało ją nu żyć. Fran kowi to nie prze szka dzało.

Spał na gór nej pry czy, mam ro cząc co ja kiś czas coś pod

no sem czy ma cha jąc to ręką, to stopą, jakby się od cze goś

opę dzał.

Finka wy grze bała się spod ko cyka i  wstała z  łóżka. Spać

nie za mie rzała. Naj chęt niej po ba wi łaby się ze Sznu rówką, ale

od kąd smo czyca cał kiem wy zdro wiała i  mi nął jej upo rczywy

ka tar z ogni stymi kich nię ciami, nie miała już ochoty spę dzać

w  kam pe rze ca łego dnia. Wo lała la tać. I  Finka na wet nie

mo gła mieć jej tego za złe. Po  pro stu troszkę tę sk niła za

po ga du chami, a  na wet za cia snotą, którą od czu wała, kiedy

cał kiem spory smok wci skał się na jej pry czę, bo po trze bo wał

przy tu la sków i po cie chy w cho ro bie. Od kilku dni Sznu rówka,

gdyby mo gła, w  ogóle by nie lą do wała. „Roz pro sto wy wała



skrzy dełka”, szy bo wała, wzbi jała się naj wy żej, jak mo gła, albo

prze la ty wała nad ta bo rem cyr ko wym z  wy so kim pi skiem

ra do ści.

Przy trzy mu jąc się sza�i i sto lika, Finka prze szła na przód

kam pera. Wsu nęła się za za słonkę, do ka biny kie rowcy, gdzie

urzę do wał dzia dek  – Bal ta zar Bą czek. W  swoim �o le to wym

sur du cie i z cy lin drem na sa dzo nym krzywo na czu bek głowy,

mam ro tał coś gniew nie pod no sem i skrę cał ko łem kie row nicy

to w prawo, to w lewo, pró bu jąc omi nąć dziury. Próżny trud –

omi ja nie dziur jest moż liwe tylko wtedy, gdy jest coś jesz cze

poza nimi, tym cza sem ta le śna droga nie sły szała

o  utwar dza niu, as fal cie czy ja kim kol wiek tłucz niu. Była

piasz czy sta, kręta i  skła dała się z  pod my tych desz czem

doł ków i  ka mie ni stych gó rek, wy żło bio nych głę boko ko lein

i ka łuż.

– Długo jesz cze, dziadku?  – za py tała Finka, opa da jąc na

fo tel pa sa żera.

Kam per pod sko czył tak mocno, że cy lin der wy rżnął

w pod su �tkę i zje chał wła ści cie lowi na czu bek nosa. Bal ta zar

Bą czek ścią gnął go z głowy i rzu cił na półkę przed szybą. Kilka

se kund póź niej, przy ko lej nym wer te pie, cy lin der spadł Fince

na ko lana, a dzia dek sap nął.

– Jesz cze ka wa łek, nim do je dziemy do Bia łych Wód, ale

wer tepy skoń czą się szyb ciej. Za  mo stem po winna nas już

wi tać cał kiem cy wi li zo wana i  utwar dzona droga. I  mam

na dzieję, że nikt do tego czasu nie zgubi za wie sze nia czy

zę bów – do dał tro chę ci szej, jakby do sie bie, nie do wnuczki.

A  po tem uśmiech nął się do niej pro mien nie.  – Spodoba się

wam w  Bia łych Wo dach! To  piękne mia sto, i  to ta kie

z  praw dzi wego zda rze nia! Jedno z  więk szych po tej stro nie

Bramy. Gdyby nie ta cała awan tura z  Czer woną Wieżą



i  Sank tu arium, opóź nie niami wzglę dem planu, a  po tem

kil koma od wo ła nymi za pro sze niami, gdy ro ze szło się, że cyrk

obec nie funk cjo nuje w  nieco okro jo nym skła dzie,

i  ko niecz no ścią zmiany trasy, je cha li by śmy tam z  cał kiem

in nej strony i w  ogóle  by śmy nie mu sieli za ha czać o  Dziwny

Las.

– Czemu tak się na zywa?  – za py tała dziew czynka,

z  cie ka wo ścią wy glą da jąc przez okno. Te raz, kiedy wi działa

drogę i  dołki przed nimi, jej mózg tro chę le piej zno sił to

ko ły sa nie i cho roba lo ko mo cyjna pra wie cał kiem jej mi nęła.

Bal ta zar Bą czek skub nął brodę, zwle ka jąc z  od po wie dzią.

Ale je śli cze goś się na uczył o swo jej wnuczce, to tego, że je śli

miała py ta nie, do sta nie od po wiedź i  nie za waha się cze kać,

na wet bar dzo długo. I  po wtó rzy je kilka razy, na wy pa dek

gdyby miało mu umknąć.

– Bo  na prawdę taki jest. Sporo dzi wów tu mieszka.

I  do brze, że nie mu simy tędy je chać po zmroku. Cza sem

naj gor sze, co się tu spo tka w  nocy, to błędne ogniki, które

spro wa dzają po dróż nych na ba gni ska i  ugory. In nym ra zem

można tu wpaść na coś dużo gor szego. Na  sporo ta kich

stwo rzeń, któ rych na wet w  twoim lek sy ko nie nie znaj dziesz,

bo Dziwny Las sam je so bie wy my ślił i  uwie rzył w  nie

do sta tecz nie mocno, by za ist niały…

– A  lu dzie? Miesz kają w  Dziw nym Le sie?  – do py ty wała

za in te re so wana.

– Nie, je śli mają wy bór. Nor mal nie wolę się tu nie

za pusz czać, ale to naj bliż szy most w  oko licy, a  mu simy

prze je chać nad rzeką. Ko lejny jest dwa dni drogi da lej, a to już

za długa prze jażdżka na na szych za pa sach pa liwa.

Nie po wie dział Fince o  tym, że mieli go pra wie na styk

i  w  Bia łych Wo dach będą tan ko wać jak bar dzo spra gnione



wiel błądy. Tak to jest, jak trzeba zmie nić trasę. I  tak to jest,

gdy sklep z za opa trze niem i sta cja ben zy nowa, które jak byk

wciąż były na ma pie, w rze czy wi sto ści po kryły się już dawno

pa ję czy nami i wy pa dły z in te resu pew nie kilka lat temu.

Drzewa cia sno ota cza jące drogę wy cią gały w  ich stronę

ga łę zie, które na tle za chmu rzo nego nieba wy glą dały jak

roz ca pie rzone palce  – nieco zło wrogo. Bą czek nie da wał się

po nieść wy obraźni, ale coś w tym le sie czo chrało go pod włos

bar dziej, niż kiedy był tu ostat nio, ja kieś dzie sięć lat temu.

Miał wra że nie, że coś stale zerka na nich z  za ro śli, a  przez

mo no tonny szum sil nika kam pera i  aut ja dą cych za nimi

w  ka wal ka dzie prze bi jał się nieco nie po ko jący dźwięk, który

jako żywo przy po mi nał ry cze nie czy wy cie. Ma gia Bal ta zara

Bączka zwią zana była ze zwie rzę tami. Jako be stiar po tra �ł się

ko mu ni ko wać z  więk szo ścią ssa ków. Ale to, co krą żyło

nie opo dal drogi, nie na le żało do gro mady ssa ków. Bal ta zar nie

miał pew no ści, czym do kład nie było, ale wy czu wał jego

obec ność i  za cie ka wie nie. Nie prze pa dał za za cie ka wie niem

nie zna nych mu be stii, zwłasz cza kiedy miał przy so bie wnuki.

Przy spie szył więc tro chę, by jesz cze szyb ciej do je chać do

mo stu. Po  dru giej stro nie rzeki las tra cił swoją dziw ność

i  kre atyw ność w  kwe stii po two rów, co spra wiało, że Bal ta zar

tamtą po łowę lu bił dużo bar dziej.

Za ro śla się prze rze dzały, drzewa za to wy da wały się co raz

wyż sze  – znak nie chybny, że zbli żali się do kra wę dzi. Już

pra wie wi dział żółty pia sek brze gów rzeki i  drew niany most

spi na jący czę ści lasu es te tycz nym łu kiem.

Na gły wrzask zmro ził mu krew w ży łach, a kiedy tuż przed

szybą za ło po tały gło śno bło nia ste skrzy dła, od ru chowo

wdep nął ha mu lec, za nim zde rzył się ze smo kiem.

Finka ze rwała się z fo tela i przy ci snęła twarz do szyby.



– Sznu ró weczko, co się dzieje? – za wo łała.

A smok pi snął, za ćwier kał coś gwał tow nie, po czym opadł

na ma skę kam pera (a  był już roz mia rów spo rego cie lę cia)

i ude rzał skrzy dłami o boki auta.

– Nie mo żemy je chać da lej  – oświad czyła Finka, bez

pro blemu ro zu mie jąc smo cze ćwier ka nie.

– A to czemu? – za py tał za sko czony Bą czek.

– Sznu rówka mówi, że tam jest prze paść – wy ja śniła.

– No  jest, wą wóz, cał kiem głę boki, a  nim pły nie żwawa

rzeczka. Ale my prze je dziemy nad nią mo stem  – tłu ma czył

Bą czek, ocze ku jąc, że wnuczka wy per swa duje smo kowi opór.

– No  wła śnie, je śli cho dzi o  ten most…  – po wie działa

dziew czynka po wy słu cha niu ko lej nej por cji ćwier ka nia.

– Co  z  mo stem?  – za py tał za nie po ko jony nie na żarty

Bal ta zar.

– Znik nął. Nie cały, ale spory ka wa łek. Sznu rówka jest

pewna, że nie prze je dziemy.

Bą czek przy mknął oczy. Czuł, jak mu drga ner wowo żyłka

na po wiece. Ryt micz nie za ci skał palce na kie row nicy

i mam ro tał coś pod no sem. Dziew czynka przy su nęła się bli żej,

by usły szeć słowa.

– Czemu nie mo żemy do je chać bez przy gód?  – szep tał

dzia dek. – Co jest złego w odro bi nie nudy? – py tał re to rycz nie,

ale Finka od po wie działa:

– Pew nie nic, dziadku, ale coś mi się wy daje, że wcale nie

jest nam pi sana.

Bal ta zar z  re zy gna cją po krę cił głową i  się gnął po wal kie-

tal kie. Mu siał po wia do mić ka wal kadę, by pozo stali wie dzieli,

czemu się za trzy mał. A  po tem… cóż, cze kała ich roz mowa.

Na  samą myśl o  tym, jak mo gła prze bie gać, Bal ta za rowi



Bącz kowi po wieka drgała jesz cze in ten syw niej, a  głowa

za czy nała pul so wać.



– No  pięk nie! Co  jesz cze? Deszcz me te ory tów? Trzę sie nie
ziemi? Jak wiel kiego pe cha można mieć? – bur czał Syl we ster

Żu czek, wpa tru jąc się w  prze paść, do nie dawna spiętą
zgrab nym łu kiem drew nia nego mo stu.

Dziś z  mo stu zo stały dwa ki kuty z  zie jącą mię dzy nimi
dziurą. W  dole hu czała wartka i  spię trzona na ka mie ni stym

pod łożu rzeka. Na wet gdyby ja kimś cu dem zje chali stro mym
zbo czem na samo dno wą wozu, nie było naj mniej szej szansy,
by prze pra wili się przez wodę bez mo stu.

– Syl we strze, ja cię ostrze gam – burk nął Bal ta zar Bą czek.

– I  co mi zro bisz? Hę? Mó wię, co wi dzę! A  wi dzę pe cha!
Ja kiego w  ży ciu nie mia łem! A  te raz mam! I  tylko jedno się
zmie niło. Wła ści wie dwie rze czy. Trzy, jak li czyć po łą cze nie
mo jego sza no wa nego i  od no szą cego suk cesy cyrku z  twoim

wielce pe cho wym przed się bior stwem!
– Suk cesy?! Gdyby nie po łą cze nie cyrku, Nero Mor tus

sko pałby ci ty łek! A  gdyby go nie było, sam bym to zro bił



w  kon kur sie Let niego Dworu!  – pie klił się Bal ta zar, a  jego
twarz zro biła się rów nie czer wona jak mu cha, którą tego dnia

miał uwią zaną pod bujną brodą.
– Pa no wie, czy to nam w czym kol wiek po maga? – za py tała

przy tom nie Bran wen.
Z ra mio nami za ło żo nymi na piersi, z czar nymi war ko czami

spły wa ją cymi do ko lan i  w  krwi ście czer wo nym ki mo nie
wy glą dała bar dziej na zmar twioną niż złą.

Po dob nie Jew gie nij, który usiadł na mo ście i  pa trzył
w zie jącą przed nim dziurę, jakby się za sta na wiał, czy da radę

prze rzu cić każdy po jazd na drugą stronę. Był trol lem spod
mo stu i  praw dzi wym si ła czem, ale mu siał przy znać, że jego
krzepa ma swoje ogra ni cze nia i  rzu ca nie kam pe rami
i au to bu sami było sta now czo poza jego za się giem. Może gdyby

udało mu się zdo być kilka wiel kich kłód drewna, dałby radę
ja koś na pra wić most, ale to za ję łoby mnó stwo czasu. Dużo
wię cej, niż go mieli. Gdy ma estro wie się wy kłó cali (co  ro bili

nie mal bez prze rwy), za równo on, jak i  Bran wen do strze gli
re alne za gro że nie.

Nie wiele już bra ko wało do zmierz chu, a Jew gie nij wiele by
dał, by nie spraw dzać, jak bar dzo nie bez pieczny sta wał się

Dziwny Las wraz z za pad nię ciem zmroku.
Max i  Si mona krą żyli wo kół za par ko wa nych tuż przy

urwi sku po jaz dów i rzu cali nie ufne spoj rze nia w stronę lasu,
który wy ra stał za ich ple cami. Co kol wiek tam było, wy czu wali

tego głód i  cie ka wość. Po kusa, by zrzu cić ludzką skórę
i prze mie nić się w rudo-pa sia ste be stie z zę bami i pa zu rami,
była spora i  walka z  nią kosz to wała ich resztę cier pli wo ści.
A ni gdy nie mieli jej zbyt wiele.

– Pa no wie, ba sta! – ryk nął w końcu Max. – De cy du jemy, co
ro bimy, i spa damy stąd w pod sko kach, zro zu miano? Za nim to,



co tam czeka i po mru kuje z głodu, przyj dzie i za prosi nas na
ko la cję, co wy na to?

Kłót nia na chwilę za marła i na gle cała trupa od wró ciła się
w  stronę lasu, który był dużo więk szym za gro że niem niż
urwi sko, za wa lony most czy rwąca rzeka.

– A  ja kie mamy opcje, tak w  ogóle? Zo staje nam

Dą brówka – od parł Syl we ster Żu czek, splu wa jąc przy tym na
kępkę traw pod no gami.

– Mo żemy za wró cić i  spró bo wać do je chać do Za rze cza  –
za pro po no wał Bal ta zar.

– Nie star czy nam pa liwa – za opo no wał Jew gie nij.
– Mo żemy wy je chać z  Dziw nego Lasu, a  po tem za pas

pa liwa wlać w je den bak. Po sła niec do je dzie do Za rze cza i tam
na pełni wszyst kie ka ni stry – za pro po no wała Pta szarka Sa rai,

owi ja jąc się szczel nie pe le ryną, która wy glą dała jak pta sie
skrzy dła.

Co kol wiek zer kało na nich z Dziw nego Lasu, spra wiało, że

czuła się nie swojo. Jakby była prze ką ską. Ona i jej ptaki.
– Taaa, świetny po mysł!  – burk nął Syl we ster.  – Ko lejny

ty dzień wy pad nie nam z  ter mi na rzy! Ty dzień bez wy stę pów,
bez za rob ków, bez kupna za pa sów! Nie wszy scy tak ko chają

owsiankę, jak ty, Sa rai! Mu simy wy stę po wać! Mu simy
za ra biać! Mu simy jeść! – Wy ma chi wał rę kami nad głową.

Finka po wio dła spoj rze niem po po zo sta łych człon kach
trupy. Bran wen za ci skała usta w  wą ską li nię, wy raź nie

zmar twiona. Ważka prze stę po wała nie cier pli wie z nogi na nogę
i zer kała cią gle w stronę lasu. Pa ję czycy było wszystko jedno.
Sie działa na ma sce swo jej przy czepy i wy ja dała z to rebki coś,
co wy glą dało jak bar dzo duże ro dzynki, choć dziew czynka była

wła ści wie pewna, że nimi nie były. Ula i dzia duszka nie za brali
głosu ani razu, ale oboje stali bli żej Bal ta zara Bączka niż



Syl we stra Żuczka i ta de kla ra cja lo jal no ści była dla wszyst kich
czy telna.

Za  to mu rem za Syl we strem stali człon ko wie daw nego
cyrku So la ris  – Ma rietta była jego córką, a  na sto letni Cy ryl
bra tan kiem. Olga i  Ka te rina Ka me now, jako tre serki koni
i  dzi kich ko tów, nie prze pa dały za Bal ta za rem i  jego upo rem

w  kwe stii za kazu udziału tre so wa nych zwie rząt
w  przed sta wie niach cyr ko wych. Po  tym, jak mu siały od dać
zwie rzęta do Sank tu arium, były sfru stro wane i  czuły, że
za bra kło dla nich miej sca w  no wym pro gra mie cyr ko wym.

Wi niły o to Bączka.
Klaun Ka rol i  jego oswo jony Pro sia czek sta rali się być

neu tralni jak Szwaj ca ria, bo choć Syl we stra znali o  wiele
dłu żej, ostat nie wy padki zwią zały ich z Bal ta za rem w spo sób

trudny do wy ja śnie nia, ale też trudny do za po mnie nia. Tyle że
nie dało się ukryć, że ich za pasy ja błu szek dawno się
wy czer pały i mała wiet nam ska świnka wi dy wała je, czer wone,

sło dziut kie i  pach nące, tylko w  snach, z  któ rych bu dziła się
z bur czą cym brzusz kiem i smutno zwi sa ją cym ogon kiem.

Finka umiała li czyć. Gdyby cho dziło tylko o  liczbę lu dzi,
cyrk Bal ta zara przo do wał. Ale nie była pewna, czy je śli doj dzie

do gło so wa nia, taka prze waga wy star czy. Bo  Syl we ster miał
ra cję w  jed nym. Mu sieli jeść. Mu sieli za ra biać. A w tym celu
mu sieli wy stę po wać. Sły szała wy star cza jąco dużo roz mów,
czę sto szep ta nych i  ukrad ko wych, by wie dzieć, że brak

wy stę pów i do cho dów wszyst kim bar dzo do skwie rał.
Zwy kle w  lipcu mieli ka len darz wy peł niony po brzegi!

Wy stę po wali w każdy week end, a czę sto też w dwa, trzy na wet
dni w  ty go dniu. Mieli do sko nale roz pla no waną trasę

i prze jazdy z mia steczka do mia steczka zaj mo wały góra kilka
go dzin.



W tym roku też tak miało być. Zwłasz cza że po wy gra nej
w kon kur sie cyr ko wym otrzy mali mnó stwo za pro szeń od miast

i mia ste czek, które chciały ich go ścić. I opra co wali do sko nałą
trasę. Tyle że wszystko się po kom pli ko wało i  mocno zbo czyli
z  drogi. Na gle zna leźli się na ta kim ka wałku mapy, gdzie
od le gło ści mię dzy mia stecz kami oka zy wały się znacz nie

więk sze, a  sta ran nie omi jane zwy kle atrak cje, ta kie jak
Dziwny Las, były bar dziej po dro dze, niżby chcieli.

Sporo czasu i  wy stę pów stra cili przez Gaję i  jej klą twę.
Jazda do Sank tu arium i  Czer wo nej Wieży oka zała się

cza so chłonna i  prze pa dło im kilka umó wio nych za wczasu
wy stę pów. Trupa cyr kowa za ra biała tylko wtedy, kiedy da wała
przed sta wie nia, a  o  to było ostat nio trud niej niż o  przy gody,
które z mi sją cyrku nie przy jem nie ko li do wały.

Sa kiewki więk szo ści człon ków trupy były pu ste. A  trudno
o mo rale, gdy je się w kółko owsiankę. Trudno też za tan ko wać
baki po jaz dów do pełna, gdy w  szka tule pustki. Pa liwo nie

było ta nie po żad nej stro nie Bramy. Może wszy scy by liby nieco
mniej zde spe ro wani, gdyby ostat nia sta cja ben zy nowa nie
wy pa dła z  in te resu wiele lat temu. A  naj gor sze, że zro bili
nie małe kó łeczko, by do niej do je chać, bo bali się, że nie

wy star czy im pa liwa do Bia łych Wód. Te raz nie wy star czy go
z  pew no ścią. Nie wy star czy łoby też na po wrót do ostat niego
mi ja nego mia steczka, bo to pra wie dwa dni jazdy.

Finka mu siała przy znać, że po mysł Syl we stra nie był tak

zły, jak więk szość jego po my słów. Lo jal ność ro dzinna ka zała
jej zwy kle sta wać po stro nie dziadka, ale to nie zna czyło, że
miała klapki na oczach i  nie po tra �ła ana li zo wać fak tów.
Syl we ster się nie my lił  – w  kilka go dzin mo gli do je chać do

Dą brówki. Po dą ża jąc spory ka wa łek wzdłuż rzeki, nie mu sieli
prze ci nać Dziw nego Lasu. Na  miej scu mo gli za kle pać kilka



przed sta wień, za ro bić tro chę, ku pić je dze nie i  pa liwo, zro bić
spore kółko, ale z dwoma mia stecz kami po dro dze, by do trzeć

do dru giego mo stu, a  po tem już nic nie stało im na
prze szko dzie, by wy stę po wać zgod nie z  pla nem w  Bia łych
Wo dach.

Nie ro zu miała, czemu dzia dek tak krzy wił się na samą

na zwę Dą brówki. Czy miał zwią zane z  nią ja kieś bar dzo
nie przy jemne wspo mnie nia? Wie dział o  czymś, czego nie
wie dzieli po zo stali?

– Kto z was był wcze śniej w Dą brówce? – za py tała gło śno

dziew czynka.
Tylko Bal ta zar, Syl we ster i Pa ję czyca unie śli ręce.
– Mi nęło tro chę czasu, ale to za wsze było ładne

mia steczko – po wie dział Syl we ster ła god niej szym to nem, jakby

miał na dzieję, że jed nak prze kona Bal ta zara.
Pa ję czyca wzru szyła każ dym z czte rech ra mion.
– W  po przed nim stu le ciu mieli tam na prawdę pysz nych

ma ło let nich, so czy stych, przy jem nie wy stra szo nych, ła żą cych
sa mo pas… Same miłe wspo mnie nia mam z  Dą brówki  –
po wie działa i  wy szcze rzyła się w  uśmie chu, od sła nia jąc dwa
zęby ja dowe.

Jej cał kiem czarne oczy po ły ski wały jak wę gielki, kiedy
po pa trzyła na Franka  – ostat nie z  dzieci, które pró bo wała
zjeść. Ni gdy nie po go dziła się z  za ka zem po ży wia nia się
mi lu siń skimi, który na ło żył na nią Bal ta zar, ale też

po dró żo wa nie z  cyr kiem wciąż miało dla niej wię cej za let niż
wad. Je śli jed nak tra �ą do Dą brówki i  ja kieś dzie ciątko
za plą cze się w  pa ję czynę, czyż można wal czyć
z prze zna cze niem?

Fra nek wzdry gnął się i  przez chwilę znów było mu
po twor nie zimno, jak wtedy, kiedy trzy mała go owi nię tego



pa ję czą ni cią, wi szą cego nad zie mią wy soko jak
bo żo na ro dze niowa szynka. Gdyby nie Finka, skoń czy łoby się

to nie we soło. Jak to jest, po my ślał, że ode szła z cyrku ro dzina
akro ba tów (Ana sta zja i An toni odłą czyli się od cyrku po tym,
jak na stra szył ich sa bo taż Nero Mor tusa – wy pa dek, w któ rym
mo gli stra cić córkę, Ara bellę), ale Pa ję czyca ani my ślała

o odej ściu?
Finka po de szła bli żej Bączka i za py tała ci cho:
– Dziadku, czemu wo lał byś nie je chać do Dą brówki?
Po krę cił tylko głową, a  po jego mi nie wi działa, że

zro zu miał, co tak na prawdę chciała mu prze ka zać. I przy swoił
już, że miała ra cję  – wszy scy po zo stali chcieli tam je chać.
I je śli doj dzie do gło so wa nia, prze gra z kre te sem. A wtedy jego
po zy cja jako ma estra może so lid nie ucier pieć. Więc Bal ta zar

ski nął wnuczce głową, a po tem po wie dział gło śno:
– Skoro wszy scy chcą je chać do Dą brówki, nie ma co tego

od wle kać. Wkrótce się ściemni.

Nie umknęło mu wes tchnie nie ulgi, które wy rwało się
z  piersi ty gry sów, Bran wen czy Jew gie nija. De cy zja za pa dła,
nie mu siała mu się po do bać, ale była bez a pe la cyj nie
po pu lar niej sza od planu Pta szarki  – a  wady tego sam był

w sta nie za uwa żyć bez trudu.
Sęk w  tym, że nie umiał na wet do końca wy tłu ma czyć,

czemu Dą brówka wy da wała mu się tak złym po my słem. Był
tam raz czy dwa, ostat nio wiele lat temu, kiedy jego córka była

nie wiele star sza od bliź nia ków. Nie po do bało mu się coś w tym
mia steczku, coś z jego ma gią było po krę cone i ze psute.

– Dziadku? – Finka ujęła go pod ra mię i pa trzyła na niego
wiel kimi, wy peł nio nymi tro ską oczami.

Zmu sił się do uśmie chu.



– Bę dzie do brze, Fi neczko, może na wet mają tam
księ gar nię? – rzu cił, si ląc się na lekki ton.

– Wy star czy, żeby mieli sta cję ben zy nową i  sklep
spo żyw czy  – burk nął Syl we ster i  po ma sze ro wał do swo jego
kam pera.

Wszy scy się ro ze szli do po jaz dów. I  tylko Jew gie nij stał

jesz cze chwilę przy mo ście, wpa tru jąc się w  grube drza zgi
ster czące w  niebo. Był trol lem spod mo stu i  znał się na
mo stach. Wszyst kich mo stach, nie tylko ka mien nych.
I wie dział coś, czego nie po wie dział gło śno, a nikt inny zda wał

się tego nie za uwa żyć… To nie woda czy bu rza uszko dziła ten
most, ale czło wiek. Ktoś, kto wła dał ma gią albo miał ła dunki
wy bu chowe i przy ło żył się do tego, by most był nie prze jezdny.
A to spra wiało, że Jew gie nij za czy nał się za sta na wiać – komu

na tym za le żało? I dla czego?



Kam pe rem znów bu jało na boki, ale Finka była zbyt prze jęta,
by zwra cać na to uwagę. Po ru szali się wolno, by nie uszko dzić

pod wozi aut na nie rów no ściach, co wpraw dzie wy dłu żało
samą po dróż, ale też po zwa lało zo ba czyć znacz nie wię cej
z  tego, co mi jali. Finka sie działa przy sto liku, nos przy kle iła
do okna. Za padł zmierzch i  z  tej cią gle nie peł nej ciem no ści

wy ła niały się rze czy, które nie po winny ist nieć.
Te raz już ro zu miała, czemu je chali wzdłuż rzeki, choć

wer tepy i  dołki były mę czące. Al ter na tywą była po dróż przez
Dziwny Las, a  już to, co po ka zy wało się na jego kra wę dzi,

sta wiało wło ski na karku dęba. Wi działa już dziwne
stwo rze nia, któ rych nie zna la złaby w  swoim lek sy ko nie.
I przej rzy ste, neo nowo świe cące zjawy, które prze śli zgi wały się
mię dzy pniami drzew i  po dą żały za ka wal kadą po jaz dów

z  nie po ko ją cym za cie ka wie niem. Wi działa ro śliny, które
wy bu chały mie nią cymi się jak bro kat pył kami, wa biąc



ogromne, białe ćmy  – na wet z  od le gło ści do strze gała, że są
ku dłate, po kryte po ły sku ją cym, je dwa bi stym fu ter kiem.

– Wszystko prze ga pisz!  – za wo łała do Franka, który znów
wci snął się w kłę bo wi sko koca na swo jej pry czy.

– Prze żyję – mruk nął w od po wie dzi.
Finka wes tchnęła ciężko. Jej brat od kilku dni był mocno

nie w  so sie. Znów trzy mał się tro chę na dy stans, mil czek
i  ma ruda. Aż  się pro sił, żeby na nim usia dła i  wy mu siła
groź bami i  ła skot kami od po wiedź na py ta nie, co mu znowu
le żało na wą tro bie i czym się za mar twiał. Im był star szy, tym

trud niej przy cho dziło jej wy du sze nie z niego ta kich zwie rzeń.
A  Fra nek w  jed nym miał nie wąt pliwy ty tuł mi strza  –
w za mar twia niu się i znaj do wa niu po wodu, by spu ścić nos na
kwintę.

– Mo żesz mi też po wie dzieć, co cię znowu ugry zło – od cięła
się.

– Nic mi nie jest – od burk nął spod koca.

– Ja sne. Zu peł nie nic. Dla tego co noc się bu dzisz
z krzy kiem i masz kosz mary. Dla tego je steś tak zmę czony, że
przy sy piasz w  ciągu dnia. I  dla tego twoje �o le towe far focle
spły wają po ścia nie jak świe cące gluty  – od po wie działa,

ocie ka jąc sar ka zmem.
Fra nek przez chwilę mil czał, a po tem wy chy lił głowę spod

koca, wy raź nie za sko czony.
– Ty je wi dzisz? – za py tał w końcu.

– Nor mal nie ich nie wi dzę. Ale wiem, co zro bić, by je
zo ba czyć. Zna la złam za klę cie – od po wie działa.

– Co ono robi?
– Po ka zuje to, co nor mal nie nie jest cał kiem wi dzialne.

Mu sia łam spraw dzić, czy coś cię nie pod gryza. No do słow nie,



ro zu miesz, jak Pa ję czyca. Czy nie sie dzi ci na piersi ja kiś
du sio łek czy ja kaś ma giczna pi jawka.

– Du sio łek? Skąd ci to w ogóle przy szło do głowy?
– Spraw dzi łam w książce, co może spro wa dzać kosz mary.
Fra nek wes tchnął ciężko. Ta kie było ży cie z Finką. Mógł się

za my kać w  so bie, mógł upy chać swoje stra chy i  zwidy

w  cia snym schowku w  tyle głowy, ale to dzia łało tylko na
chwilę. Po tem za czy nała szu kać przy czyny. Cud, że za częła od
ksią żek. Daw niej by po pro stu na nim usia dła, do ci snęła nos
do jego nosa i  po wie działa coś w  stylu: „Opór jest da remny,

ga daj, młotku, pó kim do bra!”. I  wła ści wie na wet nie był zły
o  to, że go sztur chała. Wie dział, że cza sem się za pę dzał
i od ci nał bar dziej, niż to dla niego zdrowe. I nie kiedy wi działa
coś, czego on nie do strze gał, a  co spra wiało, że pro blem,

któ rym się za mar twiał, oka zy wał się wcale nie taki wielki.
Finka była za ła twiaczką. Była Sher loc kiem w ich du ecie. A on,
choć zwy kle na tu ral nie przy cho dziło mu za trza śnię cie się jak

małż ze swo imi ciem nymi my ślami, mu siał przy znać, że
roz mowa z sio strą cza sami mu po ma gała. Dla tego zsu nął się
z gór nej pry czy i opadł na sie dzi sko z ku fra po dru giej stro nie
sto liczka.

Finka wie działa, kiedy na ci snąć, a  kiedy po zwo lić bratu
zła pać od dech przed otwar ciem swo jego sejfu z se kre tami. Ale
nie za mie rzała od pu ścić. Ostat nim ra zem, kiedy ukry wał
przed nią wielki se kret, oka zało się, że ma mar twą ma gię,

wi dzi �o le tową aurę wo kół tego, co jest mar twe, i  tego, co
umiera. I nie po wie dział jej ani słowa. Na wet o  tym, że wi dzi
taki gę sty �o let wo kół ich mamy. Na wet wtedy, gdy pod słu chali
roz mowę ro dzi ców i  od kryli, że mama jest chora na raka

piersi, bę dzie miała ope ra cję i  ra dio te ra pię. (Finka
spraw dziła  – ra dio te ra pia była ra dio ak tywna, ale zu peł nie



ina czej ra dio ak tywna niż pa jąk, który ugryzł Pe tera Par kera,
więc mama nie zmieni się w  Spi der-Mankę. Ra czej).

Oczy wi ście na wet się nie za jąk nął! Du sił w  so bie wie dzę
o �o le cie i wnio ski, które z niej wy cią gnął (że mama umiera),
po zwa la jąc, by te wi zje mu się roz go ściły w snach i zmie niły je
w kosz mary.

– Śnią mi się dziwne rze czy – wy szep tał.
– Jak dziwne? – za py tała.
Fra nek wes tchnął ciężko i  za czął mó wić. Ci cho,

prze py cha jąc słowa przez bo le śnie za ci śnięte gar dło.

– Miej sce. Zimne. Prze sy cone mar twą ma gią. Straszne.
Je stem tam i nie mogę się wy do stać. A im dłu żej tam je stem,
tym bar dziej za po mi nam, że je stem żywy. Szu kam wyj ścia, ale
go nie ma. Jest tylko zimno i  pustka. I  sły szę głos, który

mówi, że to jest moje miej sce, że je stem tam bar dziej u sie bie
niż tu, więc ni gdy już nie wrócę. Za  każ dym ra zem, gdy
za sy piam, tra �am w  tamto miej sce. I  ni gdy nie udaje mi się

stam tąd uciec. I ni gdy już nie bę dzie mi cie pło.
Łzy spły nęły mu po po licz kach. Wy tarł je rę ka wem bluzy,

ale się ich nie wsty dził. Je śli ktoś mógł go zro zu mieć, to jego
sio stra. Ona też do stała ma gię. Ale miała wię cej szczę ścia niż

on. Jej ma gia była dla niej źró dłem ra do ści. Przy cią gała do
niej smoki, pie kielne ogary i  żar-ptaki, żad nych �o le to wych
glu tów, które wy pły wały z kosz ma rów i po kry wały całą ścianę
przy jego łóżku.

– Fra nek, za po mi nasz o jed nym. Gdzie kol wiek i kto kol wiek
by cię za brał czy uwię ził, będę cię szu kać. I  cię znajdę. Sam
wiesz, że za wsze cię znajdę, choć byś nie wiem jak do brze się
scho wał. I  ni gdy nie po zwolę ci za mar z nąć  – po wie działa

i zła pała go za rękę.



Jej roz pa lona jak w  go rączce skóra pra wie opa rzyła
zmar z nięte palce Franka. Finka po kle pała go po dłoni,

a po tem unio sła swoją wnę trzem do góry, a na jej po wierzchni
za tań czyły iskierki i  przez uła mek chwili wi dział mały
pło my czek!

– Wow! Kiedy za mie rza łaś mi o  tym po wie dzieć? – za py tał

za sko czony.
– Kiedy by ła bym w  sta nie utrzy mać ognik dłu żej, tak

cho ciaż mi nutę. Albo gdyby udało mi się wy wo łać więk szy
pło myk. Wiesz, żeby zro bić więk sze wra że nie! – ro ze śmiała się

roz ba wiona jego miną.
– No  nie wiem, już te raz robi cał kiem spore wra że nie  –

burk nął Fra nek.
– My ślę, że sny są czę ścią ma gii. Też je mam – po wie działa

po chwili.
– Ale nie bu dzisz się z krzy kiem.
– Bo  dla mnie to nie są kosz mary. Sły szę w  nich

Sznu rówkę, a ostat nio co raz czę ściej też Sor chę. My ślę, że ona
nie długo się wy kluje… W  tych snach to już nie jest ma lutki
pło my czek.  – Unio sła dłoń, a  ogień znów za tań czył na jej
skó rze.  – Pod pa lam świat, pło mie nie bu chają wyż sze niż

naj wyż sze drzewa, a mnie się to na prawdę po doba. Śmieję się.
A nad moją głową tań czą w chmu rach smoki. Więc wiesz, to
w su mie nie po ko jące, że mi się to po doba.

– No ra czej. To jest po krę cone, nie?

Finka przy tak nęła. Ni komu in nemu nie po wie dzia łaby
o  tych snach, ale miała pew ność, że Fra nek zro zu mie. I  nie
bę dzie oce niał.

– My ślisz, że gdy by śmy byli w  domu, gdy by śmy nie

prze kro czyli Bramy, nie spo tkali dziadka, nie spę dzali tego



lata w  cyrku, to toby się zda rzyło? Na sza ma gia by się
obu dziła? – za py tał po chwili.

– Nie wiem. Może nie od razu. Może by to trwało dłu żej. Ale
już tam, nie wie dząc o  ma gii, wi dzia łeś �o let. A  ja
roz ma wia łam ze Sznu rówką, kiedy jesz cze z nami miesz kała.
Nie wy daje mi się, żeby ma gia była dla nas czymś cał kiem

no wym. Po pro stu z cza sem jest jej wię cej.
– Wciąż wo lał bym, by moja ma gia była cie pła i  po ma gała

mi za przy jaź nić smoki – wy szep tał ci cho.
– Wtedy nie dał byś rady roz broić mar twych glu tów, a wielu

z trupy cyr ko wej zgi nę łoby jesz cze przed kon kur sem. A po tem
Nero Mor tus skle pałby nam tyłki. A gdy byś nie po tra �ł ga dać
z  du chami, nie zna la zł byś wyj ścia z  lo chów w  Czer wo nej
Wieży. My ślę, że tak po pro stu jest, Fra nek. I przy kro mi, że

twoja ma gia nie jest dla cie bie frajdą. Ale ani na mo ment nie
za po mi naj, że gdyby nie ona, wszy scy mie li by śmy
prze ki chane.

I znów lo gika Finki prze ci snęła się przez ma leń kie szparki
w mu rze, który wo kół sie bie zbu do wał. I mu siał przy znać, że
miała ra cję. I przez chwilę czuł się cał kiem do brze.

Na gle kam per się za trzy mał, sil nik zgasł. Przez uła mek

se kundy dzie ciaki zmar twiły się, że za bra kło im pa liwa, ale
wtedy roz legł się pod eks cy to wany krzyk dziadka:

– Fra nio! Finka! Wi dzie li ście kie dyś coś ta kiego?
No nie sa mo wite!

A  chwilę póź niej roz le gło się trza śnię cie drzwi w  ka bi nie
kie rowcy. Bliź niaki wy sko czyły z kam pera za dziad kiem.

Stali na wzgó rzu, za ich ple cami koń czył się Dziwny Las,
a  w  do li nie przed nimi roz cią gało się mia steczko. I  już z  tej

od le gło ści wi dzieli, że jest inne niż wszyst kie. Wy glą dało jak
zbu do wane z ko lo ro wych kloc ków, małe domki, wą skie, kręte



uliczki, okrą gły pla cyk do kład nie po środku za bu dowy
i  drzewa zda wały się pra wie nor malne, ale było jesz cze

świa tło  – tyle świa tła! Ko lo rowe lampki roz cią gnięte nad
uli cami, świece i  la tar nie two rzyły nad mia stecz kiem cie płą
łunę ni czym zło ci stą ko pułę, dzięki któ rej wi dzieli szcze góły
de ko ra cji. Bliź nia kom przy po mniały się wie czorne spa cery

z  mamą na cmen ta rzu pod czas Wszyst kich Świę tych, gdy
wszystko spo wi jał cie pły blask świe czek i  zni czy. Tu  całe
mia steczko otu lone było taką po światą!

W końcu Finka otrzą snęła się z szoku i za py tała:

– Oni tu wie dzą, że jest ko niec lipca, a nie paź dzier nik?
– My ślę, że mo gło im to umknąć – od po wie dział Fra nek.
Po zo stałe kam pery, przy czepy i  au to bus miesz kalny

za trzy my wały się obok auta dziadka i  reszta cyr kow ców

do łą czyła do Bal ta zara, Franka i Finki.
– Czy za wsze tu tak było?  – za py tała oszo ło miona

Bran wen.

Dzia dek i Syl we ster zgod nie po krę cili gło wami.
– Za wsze było tro chę dziwne, ale to jest…  – Dzia dek

za wa hał się, ja kiego słowa użyć, więc Syl we ster do koń czył:
– Na prawdę bar dzo dziwne?

– Sza lone? – do dał Bal ta zar.
– Sza lone nie jest złe  – po wie dział Syl we ster, choć nie

brzmiał na prze ko na nego.
– Nie że by śmy mieli wy bór – uciął Max i wró cił do auta.

Po zo stali po szli jego śla dem i po chwili zjeż dżali w do linę,
do mia steczka in nego niż wszyst kie.



Mia steczko z  wy so ko ści wzgó rza wy glą dało nie sa mo wi cie, ale
z  bli ska… och, to było coś na prawdę je dy nego w  swoim

ro dzaju! Ka ra wana cyr kow ców po ru szała się po woli
bru ko wa nymi ulicz kami Dą brówki. Wy glą dali przez szyby
po jaz dów, chło nąc nie sa mo witą at mos ferę i  de ko ra cje, które
wy róż niały mia steczko na tle każ dego in nego.

Wszyst kie domy były ozdo bione! I  to nie tak „byle jak”,
po je dyn czym wień cem na drzwiach, ale jakby wszy scy
prze ści gali się w  tym, jak naj le piej i  naj bar dziej po my słowo,
uro czo i  nie sa mo wi cie ude ko ro wać prze strzeń wo kół domu.

Setki dyń upięk szały wszyst kie schody, ganki, pod jazdy
i  we randy. Nie które wy drą żone, z  wy cię tymi min kami, inne
nie tknięte, jesz cze inne po ma lo wane na naj róż niej sze ko lory.
W wielu pa liły się świeczki.

Na  przy do mo wych traw ni kach roz pa no szyły się de ko ra cje
hal lo we enowe. Fra nek i Finka ni gdy w ży ciu nie wi dzieli ich aż
tyle! Przed jed nym do mem uno siło się nad traw ni kiem stadko



pod świe tlo nych du chów z  prze ście ra deł, z  in nego ogródka
wy ła niały się zom bie, wy cią ga jące ręce w  stronę kam pera,

jakby wy czuły w  mie ście świe żut kie mó zgi. Przed ko lej nym
do mem usta wiono mały, na wie dzony cmen tarz, a  da lej stały
wy so kie na dwa pię tra ko ścio trupy! Na  ba lu stra dach
schod ków, na pa ra pe tach i  z  ry nien zwi sały mie niące się

bro ka tem pa ję czyny, �o le towe i  czarne nie to pe rze,
po ma rań czowe dy nie, wiedź mie ka pe lu sze i  mio tły. Na wet na
przy droż nych drze wach mię dzy lamp kami wi dać było małe
du chy, które  – po ru szane wia trem  – wy da wały się tań czyć

mię dzy ga łę ziami!
– Je śli to jest kon kurs na naj lep szą de ko ra cję

hal lo we enową, to wszy scy wy grali!  – za wo łała Finka z  twa rzą
przy le pioną do szyby.

Za wsze lu biła Hal lo ween. Co  roku wy ci nali z  Fran kiem
dy nie, a trzy dzie stego pierw szego paź dzier nika spa ce ro wali po
osie dlu, zbie ra jąc cu kierki, wie czo rem na to miast oglą dali

z mamą straszne �lmy. Może nie ta kie na prawdę straszne, bo
mama była na ta kie zbyt stra chliwa i cho wała głowę pod koc,
gdy na ekra nie działo się coś szcze gól nie okrop nego, ale mieli
swoje ulu bione �lmy i  kre skówki, do któ rych lu bili wra cać

wła śnie w oko li cach Hal lo ween. Ale Dą brówka, och, Dą brówka
nie po prze sta wała na ma łym! To  na prawdę naj bar dziej
hal lo we enowe mia steczko na świe cie i  na wet fakt, że był
do piero ko niec lipca, naj wy raź niej nie znie chę cał miesz kań ców

do oka zy wa nia swo jej mi ło ści do stra chów!
Fra nek uśmie chał się sze roko, wi dząc całe stada du chów.

Wy glą dały zu peł nie re ali stycz nie! Gdyby nie wie dział, że to
de ko ra cje, uwie rzyłby, że są praw dziwe! Ale praw dziwe du chy

ni gdy nie były tak sztywne, jakby za sty gły w pół ru chu, ani tak
ci che. Po  pro stu mu siały być de ko ra cjami, bo i  skąd by się



w  mia steczku wzięło kil ka dzie siąt du chów? Fra nek wi dy wał
du chy re gu lar nie, ale ni gdy aż tyle na raz!

Dzia dek gła dził brodę z  roz wagą, pro wa dząc kam per po
rzę si ście oświe tlo nych uli cach, i za sta na wiał się, ja kim cu dem
ma lut kie mia steczko stać na ta kie ra chunki za prąd. I  czy to
miej sce było na prawdę aż ta kie śliczne, kiedy był tu ostat nio?

Bo  coś mu się wy da wało, że wcale nie… Nie cho dziło zresztą
tylko o  de ko ra cje czy świa tełka, ale o  domy  – wszyst kie
ład niut kie, zgrabne, wy cięte jak z ob razka czy ame ry kań skiego
�lmu, w  któ rym żadna rynna ni gdy nie wy ma gała na prawy,

ża den pło tek się nie prze krzy wiał ani nie łusz czyła się farba na
fa sa dzie. Było ide al nie.

Może troszkę zbyt ide al nie? Czy w  ogóle mia steczko może
być zbyt ide alne? – po my ślał.

Szybko zresztą mars na czole wy gła dził mu się, bo uroda
oświe tlo nych jak w cza sie Bo żego Na ro dze nia uli czek po pro stu
ro biła zbyt duże wra że nie, żeby się smu cić. Wi dział wiele

olśnie wa ją cych rze czy, od wie dził na wet Letni Dwór El fów, cuda
i  dziwy nie były mu obce, ale mu siał przy znać, że za pa mięta
Dą brówkę jako jedno z  naj bar dziej nie zwy kłych miejsc, ja kie
zda rzyło mu się oglą dać. I  gdyby nie te wszyst kie pe chowe

wy padki pierw szych ty go dni wa ka cji, nie tra � liby tu i  by łoby
szkoda, bo dzie ciaki wy da wały się za chwy cone tym, co wi działy
z okien kam pera.

Choć do cho dziła dwu dzie sta pierw sza, przez to całe

oświe tle nie miało się wra że nie, że jadą za dnia. Na  każ dej
we ran dzie wi siały gir landy lam pek, stały lam piony
z wy drą żo nych dyń, wi tra żowe la tar nie, a rzut niki wy świe tlały
na ścia nach do mów la ta jące na mio tłach wiedźmy, nie to pe rze

i  pa jąki. Na wet na drze wach wzdłuż ulicy wiły się łań cu chy
lam pek, a  przy drożne la tar nie, sty li zo wane na stare lampy
ga zowe, świe ciły cie płym, pra wie zło tym bla skiem.



– Jakby naj bar dziej bali się ciem no ści  – wy szep tał
z nie po ko jem, ale ten wkrótce się roz pierzchł i Bal ta zar Bą czek

zła pał się na my śli, że zjadłby ja błecz nika i  po pił go cy drem.
Albo zupy by zjadł, je sie nią za wsze miał ochotę na zupę…  –
Jaką je sie nią? Bal ta za rze, jest śro dek lata  – mruk nął pod
no sem, ale choć ro zum wie dział, że miał ra cję, serce

pod po wia dało mu, że przy dałby się ko cyk, bo noce ro bią się
zimne, a  żo łą dek nie wi dział po wodu, by z  przy czyn tak
bła hych jak ka len darz re zy gno wać z pysz nej zupy. Fa so lo wej na
przy kład. Albo dy nio wej. Och, i  po mi do ro wej z  ma łymi,

ma ka ro no wymi mu szel kami. Albo ko lan kami; ko lanka
w po mi do rówce też były pyszne.

Gło śno za bur czało mu w brzu chu.

* * *
Nie tylko miesz kańcy prze ga pili, że jest śro dek lata – po my ślała

Finka, wy glą da jąc przez szybę. Li ście na drze wach były złote,
żółte, czer wone, jakby na prawdę na stał ko niec paź dzier nika!
Przy jed nym z do mów ro sła stara, roz ło ży sta ja błoń ob sy pana

czer wo nymi jabł kami, go to wymi do zbio rów! Na wet te dy nie…
Czy w  lipcu są już ta kie wiel kie i  pę kate, by je wy drą żyć
i prze ro bić na ogromną la tar nię hal lo we enową? Finka nie była
pewna, ale wy da wało jej się, że nie. Do sko nale pa mię tała

ra dość mamy, kiedy pod ko niec wrze śnia czy na po czątku
paź dzier nika znaj do wały w  skle pie pierw sze dy nie. Mama
ku po wała za wsze piż mowe, które wy glą dały jak wy dłu żone
gruszki, i ro biła z nich cu dow nie pyszną zupę, gę stą, kre mową,

z  pra żo nymi pest kami i  grzan kami uno szą cymi się na
po wierzchni… Finka ni gdy nie wi działa w  skle pie dyń pod
ko niec lipca. Czy po tej stro nie Bramy czas pły nął aż tak
ina czej? I dla czego na gle miała tak ogromną ochotę na zupę?



– Dziadku, wła ści wie czemu u nich jest je sień? – za py tała,
po cie ra jąc ra miona, na któ rych na gle miała gę sią skórkę.

Bluza by łaby wcale do brym po my słem, choć przez więk szość
dzi siej szej jazdy było go rąco i tylko Fra nek owi jał się ko cem, bo
mu ma gia wy mra żała ko ści.

Bal ta zar Bą czek po krę cił głową, bo do piero kiedy Finka

o  tym po wie działa, za uwa żył mie niące się zło tem i  czer wie nią
li ście.

– Po ję cia nie mam, Fi neczko. Nie mają żad nej kie szonki
z in nym cza sem, je śli o to py tasz. Po winno być cie pło i su cho,

jak wszę dzie do okoła. Tak jak było jesz cze w Dziw nym Le sie.
Uroda de ko ra cji i  świa te łek odro binę zbla dła w  oczach

Finki, bo czuła, że działo się tu coś dziw nego, i  była nieco
nie spo kojna.

– Dziadku, a  czemu nie chcia łeś je chać do Dąb rówki?  –
za py tała, bo wciąż do sko nale pa mię tała minę dziadka, kiedy
pa dła ta su ge stia przy za wa lo nym mo ście.

Bal ta zar Bą czek po dra pał się po bul wia stym no sie,
za sta na wia jąc się, ile wła ści wie po wie dzieć wnuczce. A po tem
sap nął i uznał, że rów nie do brze może wy znać prawdę, bo je śli
Finka za pyta mamę w  ko lej nym li ście, a  ta jej opi sze ich

przy godę sprzed lat, wcale nie wyj dzie na wy mówce do brze.
– Ach, no więc wy pę dzili nas stąd kie dyś. Już ład nych parę

lat temu, wa sza mama była jesz cze mło dziutką gą ską i jeź dziła
z cyr kiem, a was na wet w pla nach nie było. Przy je cha li śmy tu

tro chę z  roz pędu i  chcie li śmy dać wy stęp. Sły sza łem o  tym
mia steczku, nic do brego, tro chę dziw nych rze czy, ale miało
do brze po nad ty siąc miesz kań ców, na wet gdy by śmy sprze dali
trzy sta bi le tów, to byłby cał kiem do bry uro bek… Tyle że wcale

nas tu nie chcieli. Po zwo lili nam zo stać jedną noc, zgod nie
z  pra wem Ru bieży, ale nie wię cej. I  szcze rze… to wtedy bym
na wet nie chciał zo sta wać dłu żej. Ta noc była dziwna. Tu tej sza



ma gia była inna, na trętna i cze pliwa jak rzep. Nie zmru ży li śmy
oka, a ko lejne kilka dni włosy i ubra nia pach niały nam siarką.

I  wtedy zro zu mia łem, że w  plot kach, które sły sza łem,
o  cza row niku, który za ba wiał się tu ma gią i  de mo nami, było
wię cej niż ziarnko prawdy. Mia steczko wy glą dało wtedy
zu peł nie ina czej, więc może w po gło skach o śmierci cza row nika

sprzed kilku lat było sporo prawdy?
Finka czy tała to i owo o de mo nach, skoro kilka z nich było

po wią za nych z  jej ży wio łem, ale na pewno nie za mie rzała
te sto wać tego odłamka ma gii. Wszyst kie pod ręcz niki zga dzały

się, że to nic do brego i  cena zwy kle jest zbyt wy soka dla
ma łych dziew czy nek. Tylko czy ma gia de mo niczna mo głaby
za trzy mać czas w mia steczku i za mro zić pory roku na je sieni?
Po ję cia nie miała, może?

– Czy wtedy też było tu tak je sien nie? I  pa no wał kli mat
wiecz nego Hal lo ween? – za py tała.

Bal ta zar po krę cił głową.

– Te raz jest zu peł nie ina czej. Mia sto jest inne. Ma gia jest
inna… Czu je cie ją, ko chani? – za py tał wnu częta, bo roz wi ja nie
wraż li wo ści na moc było jedną z po ży tecz nych umie jęt no ści po
tej stro nie Bramy. Im  szyb ciej na uczą się wy czu wać tę, od

któ rej le piej trzy mać się z  da leka, tym szyb ciej będą
bez piecz niejsi.

Finka zmarsz czyła brwi.
– To  jest taki dziwny spo kój… Jakby coś nas otu lało

ko cy kiem? Ale nie jest cał kiem na tu ralne, bo cza sami spływa
ze mnie jak z kaczki, czyli to musi być część ja kie goś za klę cia –
za sta na wiała się gło śno.

Była tłu stą kaczką, czyli wiele za klęć nie przy cze piało się do

niej na prawdę do brze albo roz pły wały się one na niej znacz nie
szyb ciej niż na po zo sta łych. Uwa żała to za bar dzo po ży teczną
ce chę i  przy dało jej się to już kilka razy, gdy Pa ję czyca ich



uwię ziła i za hip no ty zo wała czy kiedy Nero Mor tus rzu cił na nią
urok unie ru cho mie nia, ale ni gdy wcze śniej nie spo tkała się

z uro kiem, który rzu ca łoby całe mia steczko!
– A  ty, Fra niu?  – za py tał Bal ta zar wnuczka, który

wpa try wał się z  dziwną miną w  parę szkie le tów ubra nych
w  ha waj skie ko szule, tań czą cych na traw niku przed

po ma lo wa nym na �o le towo do mem.
– Jak bym tę ma gię znał, jak bym już tu kie dyś był?  –

po wie dział z wa ha niem.
Jak bym tu pa so wał, po my ślał, ale nie wy po wie dział tego

gło śno. Może z mar twą ma gią wła śnie w mia steczku wiecz nego
Hal lo ween byłby u  sie bie? Może pa so wał do tych szkie le tów,
du chów i zom bie?

– Poza tym dziw nie tu pach nie – do rzu ciła Finka.

– A jak? – za py tał Bal ta zar, wy ko rzy stu jąc oka zję do na uki.
Finka jesz cze ni żej zsu nęła szybę w oknie i wy chy liła głowę,

jakby była la bra do rem na wy cieczce za mia sto. Zmarsz czyła

nos i mu siała go po trzeć pal cami, za nim za czę łaby ki chać.
– Nie wiem. Jedną rze czą, ale scho waną pod in nymi

rze czami. Jak na sza są siadka, pani Ka zia, która zle wała się
per fu mami, by nie było czuć, że jej płaszcz pach nie naf ta liną.

Bal ta zar po ki wał głową.
– Wła śnie też ją tak czuję. I za raz się za sta na wiam, czemu

ktoś miałby jedną ma gią ma sko wać inną – my ślał gło śno.
Fra nek wy chy lił dłoń przez okno, a po tem po tarł lo do wate

palce o  no gawki spode nek. Może mu się wy da wało? Może to
tylko echo mar twych glu tów ze snów? Prze cież całe mia steczko
nie mo gło ema no wać mar twą ma gią? Dą brówka jed no cze śnie
przy cią gała go i  tro chę prze ra żała. Przy po mi nały mu się lo chy

pod Czer woną Wieżą, po świata wo kół sa dzawki, do któ rej
wpadł…



– Ale nie pa ku jemy się na po dwórko ko lej nego cza row nika?
Jak ta pa skuda z Czer wo nej Wieży? – upew nił się.

Bal ta zar uspo ka ja jąco po kle pał wnuka po no dze.
– Ten cza row nik z Dą brówki już dawno nie żyje. Pół Ru bieży

ga dało, że po ka rało go za za bawy z de mo nami. Może zo stał po
nim taki ślad ma giczny, że miesz kańcy czują, że mu szą go

za ma sko wać, by nie od stra szać przy jezd nych? – zga dy wał.
– Czyli co ro bimy? Mamy na dzieję, że ra zem z cza row ni kiem

znik nęła miej sco wym nie chęć do cyrku? – za py tała Finka.
– Te raz bar dzo grzecz nie za py tamy o  po zwo le nie na

za trzy ma nie się w mia steczku. Na pewno zgo dzą się na jedną
noc, so li dar ność Ru bieży tego wy maga. Ale nie wy maga wiele
wię cej. Rano albo uzu peł nimy za pasy i  po je dziemy swoją
drogą, albo je śli się zgo dzą, roz bi jemy obóz i przy go tu jemy się

do przed sta wie nia. Trze ciej moż li wo ści w su mie nie ma.
Bal ta zar nie po wie dział gło śno tego, że spo dzie wał się ra czej

tej pierw szej opcji. Pa mię tał wciąż bur mi strza Boh dana

Wy ciorka, który nie chciał mieć nic wspól nego z  wę drow nym
cyr kiem i  nie wy ra ził zgody na przed sta wie nie na te re nie
mia sta. Nie miał za to nic prze ciwko temu, by miesz kał tu na
stałe jego oj ciec, Lu dwik, któ rego czar no księ skie za bawy

ska ziły całe mia steczko siar ko wym swąd kiem. Bal ta zar i  jego
lu dzie zwi nęli się wtedy szybko i nikt nie oglą dał się za sie bie…

Mi nęło jed nak tyle lat… może coś się zmie niło? Prze cież
ja kie jest praw do po do bień stwo, że na stołku bur mi strza wciąż

sie dzi ten sam czło wiek? Bą czek miał na dzieję, że ciut mniej sze
niż to, że on wciąż jest ma estrem swo jego cyrku.

* * *
Nie było tak źle. Wła ści wie zu peł nie nie było źle, było bar dzo
do brze!



Za trzy mali się za raz przy bru ko wa nym rynku, na któ rego
środku wy ra stała duża, osło nięta dasz kiem stud nia, zła pali

prze cho dzą cego nie opo dal miesz kańca i  za py tali go
o bur mi strza.

– O  tej po rze to już go w  ra tu szu nie znaj dzie cie  –
po in for mo wał, a  kiedy mó wił o  ra tu szu, zer k nął od ru chowo

w stronę bu dynku za raz przy rynku. We wszyst kich oknach na
pa ra pe tach stały pę kate dy nie z  peł ga ją cymi w  nich
świecz kami, a  drzwi wej ściowe były ude ko ro wane gir lan dami
z  czer wo nych li ści, świa te łek i ma łych dyń.  – Ale zła pie cie go

w  domu, na Klo no wej 63, za raz wam wy tłu ma czę, jak tam
do trzeć  – po wie dział i  za czął ob ja śniać Bal ta za rowi trasę tak
do kład nie, jakby bur mistrz miesz kał w  są sied nim mie ście,
a  nie rap tem pięć mi nut pie szo od rynku.  – Na  pewno się

ucie szy na wasz wi dok  – za pew nił star szy męż czy zna,
uśmie cha jąc się do nich pro mien nie. – Uwiel bia tu ry stów!

– Od  dawna jest bur mi strzem?  – za py tał jesz cze Bal ta zar,

za sta na wia jąc się, czy to cią gle ten sam urzęd nik, który
wy rzu cił ich z mia sta przy po przed niej wi zy cie.

– A bę dzie już z sie dem lat? Może osiem? Druga ka den cja
mu leci i do brze so bie ra dzi, to na wet kon ku ren cji w ostat nich

wy bo rach nie miał!
Po kle pał ma skę kam pera i  od szedł, po gwiz du jąc pod

no sem.

* * *
Nie każdy za re ago wałby do brze na go ści póź nym wie czo rem,

więc Bal ta zar Bą czek, mimo za pew nień miesz kańca Dą brówki,
że bur mistrz ucie szy się na ich wi dok, wy gła dził ka mi zelkę na
piersi nieco ner wo wym ge stem, za nim za stu kał ko łatką
o  mszy ście zie lone drzwi. Reszta domu była w  ko lo rze



dy nio wym, kon tra stu ją cym z  zie le nią drzwi, okien i  da chu.
Bu dy nek zo stał też ob � cie ude ko ro wany i  oświe tlony w  tak

je sien nym kli ma cie, że Bal ta zar za tę sk nił za kub kiem ka kao
z pian kami i ka wał kiem go rą cego ja błecz nika z lo dami.

Fra nek i  Finka uparli się, że idą z  nim. Bran wen i  Max
rów nież, ale ich zdo łał prze ko nać, by za cho wali bez pieczny

dy stans, na wy pa dek gdyby sy tu acja miała być wię cej niż
wy bu chowa. Z wnu kami nie pró bo wał już na wet dys ku to wać,
bo były tak uparte, że sam już nie wie dział, po kim mo gły
odzie dzi czyć tyle uporu.

Na gle drzwi otwo rzyły się przed nim z roz ma chem i  le d wie
usko czył, ina czej by nimi obe rwał.

Bur mistrz przed sta wił się Bal ta za rowi jako Sta ni sław
Wy cio rek i  ener gicz nie uści snął dłoń ma estra. Bą czek

za mru gał za sko czony, bo na zwi sko wy dało mu się dziw nie
zna jome. Głowę by dał, że do kład nie tak samo na zy wał się
urzęd nik, który wy rzu cił jego cyrk wiele lat wcze śniej. Za py tał

o  to bur mi strza, a  ten za śmiał się gło śno, jakby w  sa mym
py ta niu tkwił żart, któ rego Bal ta zar nie ro zu miał.

– Tak, mój oj ciec, Boh dan Wy cio rek, był bur mi strzem przez
wiele, wiele lat. Nie ma go już z  nami, ale mia sto nie by łoby

ta kie samo, gdyby nie on. Oso bi ście uwa żam, że po sze dłem
w ślady taty, ale z  odro binę bar dziej, że tak po wiem, otwartą
głową. – Znów się za śmiał.

Był na oko czter dzie sto let nim, wy so kim i  po staw nym

oby wa te lem z  blond lo kiem nad czo łem i  zdrowo
za ru mie nio nymi po licz kami. Ubrany we �a ne lową pi żamę
w  �o le towo-czarne pa ski i  bam bo sze, uśmie chał się czę sto,
mó wił gło śno i naj wy raź niej nie po dzie lał nie chęci po przed nika

do cyrku. Kiedy Bal ta zar bar dzo uprzej mie po pro sił o zgodę na
wy stępy, bur mistrz aż za kla skał z en tu zja zmu.



– Cyrk? Cu downy po mysł! Oczy wi ście, że mo że cie dać
przed sta wie nie! Tylko, je śli to nie pro blem, do piero w  pią tek,

do brze? Żeby no wina się zdą żyła ro zejść! A  do tego czasu
oczy wi ście za trzy ma cie się w  na szym mia steczku!  – hu czał
ra do śnie, wy ma chu jąc rę koma i po kle pu jąc Bal ta zara Bączka
po ple cach raz po raz.  – My  tu ko chamy go ści! Uwiel biamy

wręcz, prawda, duszko?  – zwró cił się do żony, która
na tych miast przy tak nęła:

– Pa sjami ko chamy go ści!
Uśmiech nęła się tak pro mien nie i  sze roko, że mo gła

ry wa li zo wać z dy nio wymi lam pio nami, które ob � tymi grup kami
zaj mo wały więk szość we randy, schod ków i  ławki pod oknem.
Bur mi strzowa była nie wy soka, drobna, a  jej ciemne włosy
ota czały głowę mięk kimi locz kami. Też już miała na so bie

pi żamę, ale zdą żyła na rzu cić na nią pi ko wany plu szowy
szla frok.

– Cu dow nie, że do nas za je cha li ście! Od  wie ków nie

go ści li śmy tu cyrku! – do dała, po chy la jąc się w stronę Franka
i  Finki, któ rzy stali za raz za dziad kiem.  – Mu si cie ko niecz nie
przy łą czyć się do za bawy! Dziś już troszkę za późno, ale ju tro
mu si cie się wy brać z  dziećmi z mia steczka na „cu kie rek albo

psi kus”. Na zy wamy to cu kier ko wym sa fari, a  tro chę sło dy czy
jesz cze ni komu nie za szko dziło, prawda?

Za śmiała się per li ście, jakby to, co po wie działa, było
naj lep szym żar tem w  hi sto rii. Finka nie była pewna, czy

za bawna miała być sama su ge stia, że sło dy cze mogą
za szko dzić, czy może „cu kie rek albo psi kus” w środku wa ka cji.
A może coś cał kiem in nego, bo bur mistrz za wo łał:

– No  prze cież! Do sko nały po mysł, duszko! Nasz Bo guś

ko niecz nie musi was ju tro za brać na cu kier ko wa nie! I nie tylko
was, ale wszyst kie dzieci z cyrku, bo pew nie jest was wię cej? –
Rzu cił py ta jące spoj rze nie Bal ta za rowi.



– Dwójka poza tą dwójką  – przy znał.  – Czyżby „cu kie rek
albo psi kus” był tu czę stą roz rywką? Tak nie ty powo, w lipcu? –

za dał gło śno py ta nie, które bliź nia kom ci snęło się na usta.
– Och, tak, oczy wi ście! Nie by łoby mia steczka wiecz nego

Hal lo ween bez „cu kierka albo psi kusa”! To  na sza tra dy cja!  –
za pew niła pani Wy cio rek.

– Aż dziw, że nie sły sza łem do tąd o tej stro nie Dą brówki, na
pewno nie cze kał bym tak długo z  wi zytą  – za gaił Bal ta zar,
który wciąż się za sta na wiał, co się wła ści wie działo w  tym
mia steczku.

– Och, to długa opo wieść…  – przy znała bur mi strzowa,
rzu ciła po ro zu mie waw cze spoj rze nie mę żowi, a  on dys kret nie
kiw nął głową.

– Ju tro wpad nij cie na her batę, a wszystko wam opo wiemy –

wtrą cił się. – I tylko… dziś mu si cie pa mię tać o dy niach.
Po chy lił się i  zgar nął dwie wy drą żone dy nie z  peł ga ją cymi

w środku pło mycz kami świec i wci snął je ma estrowi Bącz kowi

w ob ję cia.
– Dy nie są ab so lut nie ko nieczne. I prze bra nia. Ubra nia na

lewą stronę też mogą po ma gać. Świece w oknie lub świa tełka
też dzia łają nie źle… Wszystko, co je tra dy cyj nie po wstrzy muje,

jest mile wi dziane – wy ja śniał bur mistrz, wy ma chu jąc rę kami
w stronę sznu rów lam pek i lam pio nów.

– A  co wła ści wie pró bu jemy po wstrzy mać?  – za py tał
uprzej mie dzia dek.

– De mony, oczy wi ście, jak to w  Hal lo ween. Mamy z  nimi
pe wien pro blem od ja kie goś czasu. Je den mieszka na stałe tu,
w na wie dzo nym domu nie opo dal. Strasz nie agre sywna be stia,
ro zu mie cie. Więc mu sie li śmy po wziąć pewne środki, że tak

po wiem, ostroż no ści. A skoro już je po wzię li śmy, po my śla łem…
a czemu by nie iść na ca łość? – Za śmiał się gło śno, a jego żona
mu za wtó ro wała.



– Skoro już mie li śmy te wszyst kie cy tryny, grze chem by łoby
nie zro bić le mo niady – do dała.

– No więc zro bi li śmy! Cały dzba nek! – Znów się za śmie wali
z żartu, któ rego nie ro zu mieli ani ma estro Bą czek, ani Fra nek
i Finka, ani Bran wen czy Max, któ rzy stali ka wa łek da lej, przy
furtce, i nad sta wiali ucha.

– Z  tym de mo nem to tak na se rio?  – za py tał Bal ta zar,
a  krew mu od pły nęła z  ru mia nych jesz cze chwilę temu
po licz ków.

– No  prze cież z  de mo nami żar tów nie ma. Ale spo koj nie,

wszystko, co działa w  Hal lo ween, działa też cały rok. Tylko
trzeba się odro binę przy ło żyć! I  nie ma się czym mar twić,
na prawdę! – za pew niła pani Wy cio rek.

– Tylko do na wie dzo nego domu le piej się nie za pę dzać. Tam

nikt nie czeka z cu kier kami. – Bur mistrz mru gnął do ma estra.
– Do zo ba cze nia ju tro, wpad nij cie ko niecz nie na her batkę,

za raz po śnia da niu bę dzie w  sam raz  – po wie działa

bur mi strzowa, koń cząc ich wi zytę.
Bal ta zar Bą czek po woli zszedł po schod kach z  we randy,

prze mie rzył traw nik ude ko ro wany ma kietą na wie dzo nego
za mczy ska i  za trzy mał się przy furtce, jakby przy po mniał

so bie, że były z nim wnuki i trzeba do pil no wać, by się ni g dzie
nie za błą kały.

– To było… dziwne – po wie działa Finka.
– Czy oni rzu cali uroki?  – za py tał ją Fra nek, wciąż nieco

prze wraż li wiony po tym, jak za ła twiła go Gaja.
– Nie czu łam nic śli skiego  – oświad czyła dziew czynka.  –

Może po pro stu są tro chę… dziwni.
– Można tak po wie dzieć – przy znał dzia dek.

Finka po pra wiła uchwyt na wiel kiej dyni. Była cie pła
w do tyku od świeczki w jej wnę trzu.

– Czyli bę dziemy się prze bie rać? – za py tała.



Bran wen wzru szyła ra mio nami.
– Dziś za pa limy świece. Na  wszelki wy pa dek, póki nie

do wiemy się, co się tu wła ści wie dzieje.
– Ja już je stem prze brany – oświad czył Bal ta zar.
– Za kogo? – za py tała wiedźma.
– Za  ma estra naj lep szego cyrku po tej stro nie Bramy  –

od po wie dział i pu ścił im oczko.
– Dziwno i dziw niej – mam ro tał pod no sem Max, za my ka jąc

po chód, gdy wra cali do tym cza so wego obozu. Reszta
cyr kow ców stała przy po jaz dach za par ko wa nych za raz przy

rynku, cze ka jąc na wy niki roz mów z bur mi strzem.
– I co? – za py tał Żu czek.
– Mo żemy zo stać. Przed sta wie nie w  pią tek  – od po wie dział

Bą czek.

– No  i  fan ta stycz nie! Co  za miej sce! Od  razu wi dać, że
mia steczko lubi się ba wić! – za wo łał trium fal nie Żu czek.

– A o co cho dzi z tymi de ko ra cjami? – za py tała Sa rai.

– Mają tu de mony – po wie działa Finka, jakby de mony były
czymś rów nie bła hym jak ospa wietrzna czy aler gia na pyłki.

– A, de mony. To ma sens  – oświad czyła Sa rai i  po pro stu
wró ciła do swo jej przy czepy, na któ rej da chu sie działy

dzie siątki ćwier ka ją cych ner wowo pta ków.
– Ma sens? – za py tała Finka wiedźmę.
Bran wen tylko ski nęła głową.
– Na swój spo sób, jak naj bar dziej – przy tak nęła.

– Do bra, do łó żek, kom pa nio, ju tro bę dzie in ten sywny
dzień!

O  ile prze trwamy noc, po my ślała Finka. Czy tylko ją
nie po ko iła ta luźna wzmianka o de mo nach?

Na  wszelki wy pa dek pi żamę wło żyła na lewą stronę.
I zmu siła Franka, by zro bił to samo.





Finka przez mo ment nie była pewna, co ją obu dziło, ale po
chwili znów to usły szała… Szept, jakby ktoś był tuż obok niej

i nu cił ci chutko ko ły sankę w ję zyku, któ rego dziew czynka nie
znała, ale czuła, jak za le wają jej ser duszko emo cje, któ rymi
wy peł niona była pio senka. Nie cier pliwa na dzieja i  ra dość, że
to już nie długo. I już wie działa.

Wcze śniej w snach zda rzało jej się sły szeć szept, ale kilka
dni temu zmie nił się on w  nie sa mo wity, wy peł niony ma gią
śpiew. Zda rzało się, że nie zni kał cał kiem, gdy się obu dziła.
Za py tała Franka, czy też go sły szał, ale spoj rzał na nią tylko,

jakby są dził, że po mer dały jej się klepki. Ale ona wie działa, że
choć do cie rał tylko do jej uszu, na prawdę tam był. I w końcu
roz po znała głos.

Gdy ostatni raz roz ma wiała z  Finką, była sła biutka

i nie wiele póź niej za koń czyła swoje ży cie. Jedno z jej żyć, skoro
była żar-pta kiem. Sor cha, jedna ze sta rego ludu, star szego niż
elfy i lu dzie. Kiedy Finka ją po znała, Sor cha od wielu lat była



w nie woli u Nero Mor tusa, który wy ko rzy sty wał ją i jej ma gię,
by kraść ener gię ży ciową od wi dzów w  trak cie przed sta wień

cyr ko wych. Finka wie działa, że nie może jej tak zo sta wić.
Wy my ślili z  Fran kiem i  cyr kiem, jak ją od bić tak, by Nero
Mor tus nie wie dział, że żyje. A  przy naj mniej żyła… Była tak
słaba i za gło dzona, że kiedy raz jesz cze mu siała się zmie rzyć

ze swoim oprawcą, wy czer pana do cna po pro stu sta nęła
w  pło mie niach i  zmie niła się w  kupkę po piołu. I  jajko,
z  któ rego miała się od ro dzić. A  po nie waż Finka była
im pul sywna, wzięła je do ręki, nie wie dząc, że tym sa mym

zgła sza się na za stęp czą mamę dla ma łego żar-ptaka.
Przez ko lejne ty go dnie jajko wy grze wało się w wy ście ła nym

mię ciutko pu de łeczku, które dziew czynka umie ściła pod swoją
po duszką. Było na tyle twarde i od porne, że nie bała się, że je

stłu cze. Cze kała, aż Sor cha się od ro dzi, i  tylko mar twiła się,
kiedy to na stąpi. Czy zdąży do końca wa ka cji? W  żad nej
książce nie zna la zła wska zówki na te mat tego, ile trwał okres

in ku ba cji u żar-pta ków. Wie działa tylko, że na pewno nie może
za brać ze sobą jajka na drugą stronę Bramy, bo tam brak
ma gii byłby dla Sor chy za bój czy. Więc cze kała.

A kiedy jed nej nocy poza zwy kłym, te le pa tycz nym szep tem

usły szała śpiew, cała się za trzę sła z eks cy ta cji. Czy to już? I co
wła ści wie po winna zro bić? Czy jako za stęp cza mama żar-ptaka
miała ja kieś obo wiązki?

Spa ni ko wała, oczy wi ście, i  po pro siła Bran wen, by za

po mocą ma gicz nego zwier cia dła po łą czyła się z Ama vi sem.
Finka sie działa tam tego dnia przed fa lu ją cym lu strem,

cze ka jąc, aż ry cerz Let niego Dworu El fów od bie rze ma giczne
po łą cze nie. Miała na dzieję, że nie uzna jej prób kon taktu za

zła ma nie za sad dwor skiej ety kiety, ale mu siała go o  coś
za py tać. Bo  jed nego Ka ro lina Fer ramo, au torka jej



pod ręcz nika, była pewna. Żar-ptaki ro dzą się w ogniu, wręcz
wy bu chają z mocą wiel kiej bomby, bo cała ich ogromna ma gia

roz sa dzała jajko od środka. A co, je śli wy da rzy się to w nocy,
kiedy będą spać w  przy cze pie? Na gle Finka wcale nie była
taka pewna, czy me ta fo ryczne wy sia dy wa nie ja jek żar-ptaka to
taki świetny po mysł…

Pra wie za częła ob gry zać pa znok cie z  ner wów, kiedy
po wierzch nia lu stra na gle po ciem niała, a  po tem roz bły sła,
jakby za pa liło się w  nim osobne sło neczko. I  na raz
dziew czynka sie działa przed smu kłym męż czy zną

o sza ro nie bie skiej skó rze i mszy ście zie lo nych wło sach.
– No, no, ko góż to moje oczy wi dzą? Czyż byś znów wplą tała

się w ja kąś aferę? – za py tał roz ba wiony.
Za wsze le piej, niż gdyby miał być wście kły, bo na przy kład

prze szko dziła mu w  śnia da niu. Niby za de kla ro wał, że ma
u Finki dług i dziew czynka może li czyć na jego wspar cie, ale
dzia dek za wsze po wta rzał, że li czyć na do bry hu mor el fów to

jak li czyć la tem na ładną po godę nad Bał ty kiem. Niby można,
ale le piej za brać kurtkę.

– Nic tak strasz nego. My ślę, że Sor cha śpiewa i być może
wkrótce się wy kluje – po wie działa spo koj nie.

– Bar dzo moż liwe, to zwy kle trwa kilka ty go dni. Cza sem
mie sięcy, je śli jajko nie ma kon taktu z  ma gią albo jest
po zba wione cie pła, ale u  cie bie jej to nie grozi  – przy tak nął
i uniósł lekko brwi, jakby za sta na wiał się, w czym pro blem.

– Mar twię się, że wy buch nie. W  przy cze pie. Z  nami
śpią cymi obok – przy znała, a jej po liczki za lał ru mie niec, gdy
Ama vis za czął się śmiać. A  przy naj mniej za ło żyła, że ten
od głos, brzmiący jak skrzy żo wa nie szumu stru myka

i to czą cych się ka mieni, był śmie chem.



Zro biło jej się tro chę głu pio, ale prze cież to nie jej wina, że
w  pod ręcz niku i  be stia riu szu było cał kiem sporo in for ma cji

o tym, jak żar-ptaki wy glą dają i  jaką mają ma gię, za to same
ich na ro dziny i od ra dza nie się były owiane ta jem nicą.

– Wy star czyło: „nie mu sisz się mar twić, Finko, jajka żar-
pta ków wcale nie wy bu chają” – burk nęła.

– Ależ nie, be stiarko, zda rza im się wy bu chać cał kiem
re gu lar nie. Ale to nie tak, że w  środku nocy staną
w pło mie niach. To ty mu sisz do star czyć mu pło mieni, by coś
z niego mo gło się wy kluć, i wtedy bar dziej prawdo po dobne niż

nie, że i  ow szem, wy buch nie, więc le piej nie rób tego
w wa szym domku na kół kach.

– Hmm, to zna czy co wła ści wie? Mam roz pa lić ogni sko
i  wsa dzić jajko w  pło mie nie?  – za py tała Finka, która bar dzo

lu biła mieć ja sny plan.
– Ogni sko nie wy star czy. Chyba że roz pa lisz je wła sną

ma gią. Je śli Sor cha śpiewa i  jest bli ska wy klu cia, pew nie

i twoje moce się bu dzą? – za py tał, jakby to było oczy wi ste.
– Być może  – po wie działa, przy po mi na jąc so bie ogniki,

które po tra �ła wy cza ro wać na pal cach.  – Czemu nikt mi nie
po wie dział o  tym wcze śniej? Czy to nie jest, choć tro szeczkę,

wa sza od po wie dzial ność? A je śli zro bię coś źle i Sor cha się nie
od ro dzi?

Ama vis uśmiech nął się pra wie ła god nie. Oczy mu
po ja śniały jak mło dziutka ko ni czyna.

– Sor cha nie wy bra łaby cię, gdyby ci nie ufała. Słu chaj jej,
a po wie ci, czego jej trzeba. Ach, i  je śli już śpiewa, mu sisz ją
no sić cały czas ze sobą. Brak kon taktu z ludz kim cie płem jest
dla niej przy kry.

– Mam no sić to jajko stale przy so bie? Prze cież nie włożę go
do kie szeni! A je śli je stłukę? – pa ni ko wała Finka.



– Na  tym eta pie, gdy ma gia Sor chy jest dość mocna, by
śpie wała, mo gła byś w nie ude rzać młot kiem i  nie zdo ła ła byś

go roz bić. W  pu dełku, które ci da łem, pod wy ściółką,
znaj dziesz coś spe cjal nie na tę chwilę.

– A  kiedy się wy kluje? Co  mam wtedy ro bić?  – za py tała
wciąż nieco ze stre so wana dziew czynka.  – Nie mam żad nego

do świad cze nia w opiece nad pi sklę tami…
– Dasz so bie radę, słowo daję. Sor cha nie bę dzie ta kim

pi skla kiem, jak my ślisz. Nie za dru gim ra zem. Nie za mar twiaj
się, be stiarko, to fan ta styczny i bar dzo ra do sny czas. Nie ma

już wielu żar-pta ków na świe cie, a oto na ro dzi się ko lejny!
Je śli tak na to pa trzeć, miał ra cję, przy znała Finka.
Gdy wró ciła do przy czepy, śpiew Sor chy, do bie ga jący spod

jej po duszki, był nie mal la men tem, stę sk nio nymi gorz kimi

ża lami jajka, które nie chciało zo sta wać samo. A  ja na wet
spe cjal nie się temu nie dzi wię, po my ślała Finka i  nie
za mie ni łaby tej dziw no ści na czas, kiedy nie wie działa

o  ist nie niu ma gii, żar-pta ków i  mocy wy krze sa nia z  sie bie
ognia. Na  jej pal cach igrały pło mie nie, kiedy wy cią gała spod
po duszki pu dełko z  jaj kiem. Wy stra szyła się, że może za
chwilę po ściel zaj mie się ogniem, ale ogień po li zał tylko białą

po włoczkę, a  po tem otu lił jajko le ciutką po światą. La ment
umilkł na tych miast, za stą piony ra do snym gul go ta niem.

Fak tycz nie, pod miękką wy ściółką we wnątrz pu dełka
Finka zna la zła pre zent od Ama visa  – małą sa kiewkę

z  za mszo wej skórki z  trocz kami i  sple cio nym z  je dwab nych
ni tek sznur kiem dość dłu gim, by mo gła prze ło żyć ją przez
ra mię czy no sić za miast pa ska przy spoden kach. Wsa dziła
jajko do środka, po czym prze ło żyła sznu rek przez głowę

i  ukryła pod ko szulką. Czuła na brzu chu cie pło bi jące od
sa kiewki.



I od tego dnia no siła je ze sobą wszę dzie. Na wet je śli nikt
poza nią nie sły szał śpiewu i la mentu Sor chy, nie mo głaby jej

zo sta wić w  łóżku, wie dząc, że sa mot ność ją smuci. Może
przy po mina jej czas w  nie woli, gdy spę dziła całe lata
w kom plet nej izo la cji w osło nię tej od słońca klatce?

Cza sami w  ciągu dnia sa kiewka ro biła się go ręt sza albo

wy da wała się drżeć de li kat nie, a po tem roz le gał się de li katny
śpiew. Na  ra zie nie były bli żej wiel kiej chwili, ale Fince
wy star czyła świa do mość, że przy czepa nie zmieni się w  kulę
ognia, by cze kać cier pli wie na mo ment, kiedy Sor cha bę dzie

go towa się wy kluć. Była oczy wi ście nie ziem sko cie kawa, jak
wy gląda taki nowo na ro dzony żar-ptak, zwłasz cza że miała
świa do mość, iż nie wielu wi działo taki cud na wła sne oczy.
Może bę dzie mo gła na pi sać o  tym kie dyś we wła snej książce

o  ma gicz nych stwo rze niach?  – roz ma rzała się Finka. Fra nek
mógłby ją zi lu stro wać!

Cza sami mo gła wła ści wie za po mnieć o  tym, że nosi

sa kiewkę, tak była le ciutka i  w  ni czym nie prze szka dzała.
A  skoro nie mu siała się mar twić, że zgnie cie jajko, nie
zdej mo wała jej na wet do snu. Te raz sa kiewka le żała na
po duszce, wtu lona mię dzy szyję a brodę dziew czynki, a  jajko

śpie wało jej pro sto do ucha.
Kto by się spo dzie wał, że będę miała tak ma giczne

po ranki?  – po my ślała Finka, a  po tem się za śmiała, bo
chra pa nie dziadka wy da wało się syn chro ni zo wać ze śpie wem

Sor chy albo to ona wkom po no wy wała te od głosy, które
przy po mi nały od pa la nie sta rego trak torka i  po mru ki wa nia
dzika, w  swoją pieśń. Sznu rówka, jak  się oka zało, była
je dy nym stwo rze niem, które tak jak Finka sły szało żar-ptaka.

I  ogary pie kielne, Pa bla i  Diega, ale one krą żyły so bie po
świe cie, to po ja wiały się, to zni kały nie ocze ki wa nie.



Na  po czątku, po tym, jak Finka ukra dła je Nero Mor tu sowi,
trzy mały się bli żej, jakby spo dzie wały się od dziew czynki

roz ka zów, ale kiedy do tarło do nich, że na prawdę są wolne
i  mogą ro bić, co chcą, za częły bie gać z  całą ener gią
wy pusz czo nych na zie loną trawkę szcze nia ków z pie kła ro dem.

Przez chwilę Finka le żała, wsłu chana w  sym fo nię na żar-

ptaka, po chra py wa nie dziadka i Franka, który na pry czy nad
nią, owi nięty ko cy kiem jak ku dłata gą sie nica, mam ro tał coś
przez sen. Jak można spać, kiedy tyle się dzieje?  –
za sta na wiała się dziew czynka. Tyle że przed szó stą cały cyrk

spał jak za bity i  mo gła li czyć tylko na to wa rzy stwo Sor chy
i  ma łego smoka. Le d wie słońce wstało, Sznu rówka za częła
szu rać pa zur kami o  szybę, pró bu jąc wy wo łać swoją
dziew czynkę na ze wnątrz.

Finka na cią gnęła na pi żamę (cią gle na lewą stronę!) bluzę
z kap tu rem, wło żyła cie płe skar petki i trampki, upew niła się,
że sa kiewka z  jaj kiem do tyka jej go łej skóry, po czym po

ci chutku wy śli zgnęła się z  kam pera. Nad mierna ostroż ność,
bo dzia dek chra pał tak do no śnie, że mo głaby tu pać i gwiz dać
mar sza, a i tak by nie usły szał.

Nie za mie rzała pa ko wać się w  żadne kło poty, ale chciała

się nieco ro zej rzeć. Prze pro wa dzić mały re ko ne sans, za nim
pójdą na śnia da nie do bur mi strza. Może uda jej się
wy niu chać, co to za sprawa z  tym ca łym de mo nem? I  czym
tak na prawdę pach nie ma gia tego mia steczka pod tymi

wszyst kimi war stwami ma sku ją cymi?
Smo czątko pod ska ki wało, wy ma chi wało skrzy dłami

i  po kle py wało się po brzuszku, ćwier ka jąc i  mlasz cząc
z  eks cy ta cji. Naj wy raź niej Sznu rówce ogrom nie się po do bały

de ko ra cje w tym mia steczku. I koty, dużo ko tów, całe stada –
i  wszyst kie czarne! I  tylko zmar twiło ją nieco to całe



je sie nio wa nie, bo czyż Finka nie mó wiła, że będą z cyr kiem do
końca wa ka cji, a  czy je sień nie jest już zu peł nie po

wa ka cjach? I  czy to zna czy, że Finka już za chwilę wróci do
domu?

Wy tłu ma cze nie Sznu rówce kon cep cji ka len da rza i tego, ile
dni ma mie siąc i ile ich jesz cze zo stało do końca wa ka cji, szło

bar dzo opor nie, więc w końcu Finka prze ko nała ją, że czasu
mają jesz cze mnó stwo i ta je sień w Dą brówce też jest czę ścią
prze bra nia  – mia steczko tylko udaje, że jest już paź dzier nik,
ale robi to na prawdę bar dzo wia ry god nie, więc można się

na brać.
Aku rat miała do py tać, o co cho dzi z tymi sta dami czar nych

ko tów, ale wła śnie wtedy je zo ba czyła! Sie działy – co naj mniej
kil ka na ście i każdy je den czarny jak smoła – na wieku studni,

na daszku, na ła weczce obok i  wpa try wały się
w im pro wi zo wany obóz cyr kowy z in ten syw no ścią, która nieco
Finkę nie po ko iła. Może to przez lisy Gai była nieco nie ufna

wo bec ta kiego za in te re so wa nia ze strony zwie rząt, co do
któ rych nie miała wcale pew no ści, czy są zwy kłymi
zwie rzę tami, a nie czymś cał kiem in nym.

– Czy to są zwy kłe koty?  – za py tała Sznu rówkę, która je

so bie już do kład nie obej rzała.
Mała smo czyca za sta no wiła się chwilkę nad od po wie dzią,

a po tem za świ stała, że „te raz już tak”, co kol wiek to wła ści wie
zna czyło. A przed „te raz” czym były? Nie zwy kłymi ko tami? Czy

czymś in nym niż koty? Sznu rówka nie znała od po wie dzi na te
do dat kowe py ta nia. Wzru szyła tylko skrzy deł kami
i po ma chała wa chla rzy kami wo kół uszu, a po tem za świ stała:
czy to w ogóle wia domo z ta kimi ko tami?

Finka chęt nie by je prze py tała, ale chyba to wy czuły:
naj pierw wstał je den, tro chę więk szy i  – o  ile to moż liwe  –



bar dziej czarny od po zo sta łych czar nych ko tów
i  nie spiesz nym, ko cio na dą sa nym kro kiem od da lił

się,  prze ci na jąc ry nek. Reszta ru szyła za nimi. Koci pułk
prze spa ce ro wał przez śro dek rynku, a po tem znik nął mię dzy
do mami.

Dziew czynka i  Sznu rówka nie za mie rzały ich go nić.

Wia domo po wszech nie, że koty ro bią, co chcą, i nie da się ich
zmu sić do ni czego. Można się tylko spo cić, pró bu jąc.

Prze cha dzały się więc do okoła rynku, za glą da jąc przez
okna i  po dzi wia jąc wy stawy skle pi ków, które roz cią gały się

wzdłuż dwóch bo ków placu. Trzeci przy le gał do zie lo nego
skwerku (to  tam stały ich przy czepy i  kam pery), a  czwarty
zaj mo wał oka zały bu dy nek po ma lo wany na
ja skra wo po ma rań czowy ko lor. Wielki szyld nad wej ściem

in for mo wał, że tu oto znaj do wał się ra tusz Dą brówki. We dług
drew nia nej ta bliczki wi szą cej na drzwiach go dziny
urzę do wa nia ra tu sza były bar dziej niż skromne – mię dzy 8.00

a  9.30 w  po nie działki i  mię dzy 12.00 a  13.30 w  środy, co
na wet Fince wy dało się nieco dziwne. Czy urzędy nie są
zwy kle otwarte co dzien nie, i to znacz nie dłu żej?

Dużo cie kaw sze od ra tu sza były jed nak skle piki!

Mia steczko trak to wało de ko ra cje i  prze bra nia na prawdę
po waż nie! Tuż przy rynku na li czyły aż sześć skle pów
z  de ko ra cjami. Je den wy spe cja li zo wał się kon kret nie
w świa teł kach, lamp kach, gir lan dach, lam pio nach, kur ty nach

świetl nych, re �ek tor kach i  rzut ni kach. Dwa miały sze roką
ofertę dmu cha nych de ko ra cji  – na wy sta wie pre zen to wały się
wspa niale dmu chany na wie dzony za mek i  prze źro czy ste
ba lony, w  któ rych grze cho tały czarne nie to pe rze!

W  po zo sta łych można było ku pić chyba każdy szkie let, jaki
kie dy kol wiek wy pro du ko wano, a  część zom bie, które Finka



wi działa na wy sta wie, wy glą dała nieco zbyt re ali stycz nie jak
na jej gust. Przy naj mniej tak są dziła, ni gdy nie wi działa

praw dzi wego zom bie. Ale gdyby wy glą dały jak te � gurki
z wy stawy i szły w  jej stronę z wy cią gnię tymi rę kami, ję cząc:
„Mózg! Mózg!”, by łaby so lid nie prze ra żona. Po  są siedzku
mie ściły się dwa sklepy z prze bra niami, w tym je den z setką

ka pe lu szy wy eks po no wa nych na wy sta wie.
Sznu rówka na tych miast za pra gnęła wiedź miego ka pe lu sza,

bo smoki też się po winny prze brać! Je śli wszy scy, to wszy scy!
Finka obie cała jej, że wrócą do skle piku już po otwar ciu.

Przy rynku znaj do wał się też wa rzyw niak wy spe cja li zo wany
w dy niach – w oknie wi siał pla kat in for mu jący, że ofe rują kurs
ro bie nia lam pio nów, służą rów nież po mocą przy wy ci na niu.

No i oczy wi ście: czy mo gło się obyć bez sklepu ofe ru ją cego

cu kierki? Nie w  mie ście, w  któ rym dzie ciaki re gu lar nie
wy mu szają na są sia dach słod ko ści, gro żąc psi ku sami! Finka
i  Sznu rówka przy warły do ocie ka ją cej cu krem wy stawy

i z tru dem po wstrzy mały pra gnie nie po li za nia przez szybę tych
wszyst kich li za ków, cu kier ków, ba to ni ków, cze ko la dek,
lan dry nek, gum w  kul kach i  cia ste czek… Och, dziew czynka
miała na dzieję, że miesz kańcy do „cu kie rek albo psi kus”

pod cho dzili tak po waż nie, jak do de ko ra cji!
Mu siała przy znać, że się nieco roz pro szyła. Miała tu

roz glą dać się za de mo nami, a za śli niła się na wi dok wy stawy.
– Czy wy czu wasz tu może ja kie goś de mona?  – za py tała

Sznu rówkę, a  smo czyca prze krzy wiła łe bek i  za sta no wiła się
głę boko nad od po wie dzią.

– Tylko du chy – za świer go tała i ta kiej od po wie dzi się Finka
nie spo dzie wała.

– Duch? Jest tu ja kiś duch?  – za py tała za sko czona,
roz glą da jąc się nieco nie pew nie.



– Dużo, dużo, dużo!  – Sznu rówka aż się za po wie trzyła
i za częła pusz czać kłę buszki dymu z emo cji.

– Wię cej niż ko tów?  – do py ty wała Finka, bo jak
z  ka len da rzem, tak z  li cze niem Sznu rówka nie ra dziła so bie
naj le piej.

– Te raz? – za świer go tało smo czątko.

– Nie no, te raz to na pewno jest wię cej du chów, skoro koty
znik nęły – za opo no wała Finka.

Na  co jej smo czątko za darło główkę i  za świ stało
roz ba wione. Finka też za darła głowę. Ha,  koty so bie wcale

ni g dzie nie po szły. Po pro stu wy co fały się na z góry upa trzone
po zy cje. Ob sia dły da chy, rynny, ko nary drzew, pa ra pety,
a je den sie dział na wet cał kiem wy god nie roz wa lony na la tarni!
Mu siało ich być wię cej niż dwa dzie ścia! Co do sztuki czarne,

z in ten syw nie zie lo nymi oczami, które pa trzyły te raz na Finkę
z wy raź nym roz ba wie niem.

– Czy du chów jest wię cej niż ko tów te raz?  – po wtó rzyła

py ta nie.
Tro szeczkę za schło jej w gar dle, gdy Sznu rówka, po chwili

za sta no wie nia czy być może li cze nia tych du chów, któ rych
Finka zu peł nie nie wi działa, przy tak nęła z  za pa łem. O  tak,

du chów było wię cej niż ko tów!
Finka zro biła to, co każda roz sądna dziew czynka na jej

miej scu. Po bie gła do przy czepy obu dzić brata.
On przy naj mniej zo ba czy te wszyst kie du chy!

* * *
Fra nek nie wie dział, że śni. Był cał ko wi cie za nu rzony we
wra że niach i  prze ra żony do szpiku ko ści. Ota czał go
prze ni kliwy chłód, a jed no cze śnie sły szał głos, który mó wił:



– Prze cież wcale nie jest ci zimno. Im  jest zimno, ty nie
je steś dość żywy, by ci było zimno. Mar twy chło piec z mar twą

ma gią. Cały ty!
Nie znał tego głosu, nie w  re al nym świe cie, ale w  snach

sły szał go na prawdę czę sto.
Nic nie wi dział. Ciem ność, która go ota czała, była

cał ko wita i  nieco dziwna… miękka jak ak sa mit albo fu terko
czar nego kota. Po cie rał oczy, ale to nic nie zmie niało. Może
stra cił wzrok? Ta  myśl go prze ra żała jesz cze bar dziej niż ta
druga, która na stą piła za raz po tej o  śle po cie: może je steś

w  gro bie? Może był. Mar twy chło piec z  mar twą ma gią, gdzie
in dziej mógłby być?

Na słu chi wał, cze ka jąc na ja kiś sze lest, od głos, trza śnię cie
ga łązki, co kol wiek, co po może mu się zo rien to wać, do kąd iść.

Albo czy jest tu sam. Bo głos wcale nie zna czył, że jest tu ktoś
poza nim. A  przy naj mniej nie ozna czał, że to ktoś żywy.
Trza śnię cie ga łązki czy od głos kro ków były dużo pew niej szą

oznaką ży cia.
Stał, na słu chi wał, pró bo wał prze bić się spoj rze niem przez

ak sa mitną czerń, a wtedy coś go do tknęło. I znów. I znów. Jak
zimne macki czy palce. Szturch. Stuk. Jakby się dro czyło.

Jakby ba wiło je to, że Fra nek nic nie wi dzi i  nie wie, kto tu
jest. Jak małe ukłu cia lodu na skó rze, ślady czy jejś obec no ści.

– Kim je steś? – za wo łał.
– Bo isz się, mar twy chłop cze? – Znów ten głos. Na wet nie

był pe wien, czy był ko biecy, czy mę ski… Wy da wało mu się
tylko, że jest star szy, je śli to w ogóle miało ja kiś sens.

Nie bał się. Wie dział, że po wi nien, że to wszystko było
obiek tyw nie straszne i  gdyby taka scena zna la zła się

w  hor ro rze, mama scho wa łaby głowę pod koc i  pi snęła jak
mała dziew czynka.



„Fra niu, daj mi znać, kiedy już nie bę dzie straszno!”. A on
po wie działby: „Już nie jest straszno!”  – choć właś nie by liby

w  środku naj strasz niej szej sceny w  �l mie. Mama wyj rza łaby
spod koca, zer k nęła tylko w  stronę ekranu, pi snęła i  znów
scho wała głowę. Tak, był pe wien, że by łaby wy stra szona tym
wszyst kim, ciem no ścią, gło sem, zim nem. Ale ona była żywa,

prawda? Jesz cze była żywa…
Miał już od po wie dzieć gło sowi, że w  su mie to się nie boi.

I że wcale nie uważa, że to taka do bra za bawa. I czy mogą już
prze stać i  za pa lić świa tło? Ale wła śnie wtedy usły szał nowy

głos:
– Fra nek, wsta waj, szybko! Mu sisz zer k nąć na stado

du chów. I w su mie na koty też po wi nie neś spoj rzeć. Sły szysz
mnie?

Pró bo wał igno ro wać ten głos, znał go. Chciał po wie dzieć
tam temu gło sowi z ciem no ści do słu chu, skoń czyć tę okrutną
grę, pra gnął roz gar nąć tamtą ciem ność, miękką jak ko cia

sierść, i  zo ba czyć, co tam było, co go do ty kało. Ale po wi nien
wie dzieć le piej. Finka ła two się nie pod da wała.

Na gle przej mu jące go do szpiku ko ści zimno ustą piło przed
go rą cem. W snach była go rąca jak ogni sko.

– Młotku, sły szysz mnie? Je steś po trzebny, ty i  twoja
ma gia! – po wta rzała, po trzą sa jąc nim in ten syw nie.

Pod dał się i  otwo rzył oczy. I  zo ba czył wi szącą parę
cen ty me trów nad jego twa rzą sio strę. Jej twarz ota czały

kasz ta nowe loki, które z  tej per spek tywy upo dab niały ją do
stuk nię tej Me duzy z wę żami za miast wło sów.

– Ję dza  – sap nął i  zer k nął na ze ga rek. Nie było na wet
ósmej! – Ja kie znowu du chy? – wark nął.

– Ro zej rza łam się – po wie działa.
– Nie wąt pię – mruk nął, po cie ra jąc twarz dłońmi.



– I Sznu rówka mówi, że tu są du chy.
– Twój smok wi dzi du chy? – za py tał za sko czony.

– Naj wy raź niej. Tak twier dzi, ale w su mie ja nie wi dzę, więc
nie wiem, czy to prawda.

– I ja mam to spraw dzić? – za py tał z re zy gna cją.
– Fra niu, po co spać, kiedy je ste śmy w  no wym,

eks cy tu ją cym miej scu? Wiesz, ja kie tu są świetne sklepy?
Ze wszyst kim hal lo we eno wym. Z cu kier kami też. Szkoda tra cić
czas na le że nie w łóżku – za pew niła.

Fra nek nie miał nic prze ciwko temu, by zmar no wać tro chę

czasu. Tu było cie plutko, miał ko cyk i po duszkę i nie mo gła go
do się gnąć żadna zimna macka. Ale znał swoją sio strę. Była
na krę cona. Rów nie do brze mógł wstać i  skró cić wła sne
cier pie nia.

– Do bra, po każ mi te du chy  – stwier dził, zsu wa jąc się
z pry czy na pod łogę.

Finka we pchnęła mu w ręce bluzę, skar petki i buty.

– Pi żamę zo staw na le wej stro nie. Je śli tu na prawdę są
du chy, to może z  tym de mo nem też jest coś na rze czy?  –
po wie działa.

Fra nek wło żył do dat kowe ciu chy i  wy sko czył za Finką

z kam pera. I le d wie się ro zej rzał, cof nął się za sko czony.
– I co? Są du chy? – za py tała Finka nie cier pli wie.
Du chy? Żeby tylko du chy! Ow szem, du chów było mnó stwo,

całe stada! Naj gę ściej tło czyły się wo kół studni. Go rzej, że

stud nia do słow nie świe ciła �o le tową po światą mar twej ma gii!
I wła ści wie wszystko świe ciło mar twą ma gią. Nie które rze czy
le ciutko, le d wie �oł kową po światą do strze galną, gdy zmru żył
oczy, inne były in ten syw nie �o le towe, bar dziej na wet niż

ko ściane ma ka bre ski Nero Mor tusa, choć tamte masz kary
po wstały dzięki ne kro man cji! To Fra nek mógł zro zu mieć. Ale



czemu wszyst kie czarne koty w  oko licy, a  było ich
nie skoń cze nie wiele, ja rzyły się �o le tem tak in ten syw nym jak

gu mi ja gody?



Kiedy dzia dek wresz cie się obu dził, wcale nie był w na stroju
do słu cha nia hi sto rii o du chach, ko tach ema nu ją cych mar twą

ma gią czy dziw nej studni. Był ma rudny, bo prze spał bu dzik,
a  na wet drugi bu dzik i  trzy drzemki, więc te raz bie gał jak
ko gut bez głowy w  te i  we w  te, pró bu jąc zna leźć swoje
„ele ganc kie” ubra nie. Róż niło się ono od jego co dzien nego

ubra nia tylko tym, że było czy ste, a  łaty na por t kach
i łok ciach zda wały się nieco mniej wi doczne.

– Zro bimy fa talne wra że nie, dzie ciar nio,  fa talne! Czy wy
choć już ubrani? – za py tał, cho dząc na klęcz kach i za glą da jąc

pod skrzy nie w  po szu ki wa niu skar petki do pary.  – Jest!  –
za krzyk nął trium fal nie, uno sząc ją nad głowę jak pu char
mi strzostw świata.

Za czął na cią gać je na swoje wiel kie i  buj nie owło sione

stopy, nie ba cząc zu peł nie na to, że po ma rań czowe skar petki
gry zły się nie mi ło sier nie z  cha bro wymi spodniami. Może
zresztą nie wiele mu wa dziło, bo wło żył też �o le tową ko szulę,



ka nar kową ka mi zelkę i czarny frak. Na sa dził na czu bek głowy
ak sa mitny cy lin der i był go tów. Finka mu siała nieco zmru żyć

oczy od ja skra wo ści ca łego ze stawu, ale do strze gała jedną
z  niego ko rzyść  – te raz dzia dek na prawdę mógł to uznać za
prze bra nie. Wy glą dał jak do rodna pa puga.

– To  jak, go towi na śnia da nie w  go ściach?  – za py tał

dzie ciaki, które wci snęły się na górną pry czę Franka, by nie
prze szka dzać dziad kowi w  sza leń czych pod sko kach
i po szu ki wa niach.

– Przy naj mniej pra wie na pewno nie po da dzą nam na

śnia da nie owsianki – stwier dziła Finka, zsu wa jąc się z pry czy.
– O, nie lu bisz owsianki?  – za tro skał się dzia dek, bo od

kilku ty go dni je dli ją re gu lar nie.
– Lu bię. Na mleku, z ro dzyn kami i miod kiem – po wie działa

Finka i  ani nie wspo mniała, że od po nad ty go dnia owsianka
była na wo dzie, a o ro dzyn kach i miodku dawno za po mnieli.

Owsianka na wo dzie miała jedną je dyną za letę  – choćby

nie wiem co, nie ro bił się na niej ko żuch – ale wciąż wad miała
znacz nie wię cej. Na przy kład nie była na mleku i nie miała za
grosz smaku. Finka była w na stroju wspa nia ło myśl nym, więc
na wet się nie za jąk nęła, że ze wszyst kich owsia nek

go to wa nych na zmianę przez człon ków trupy cyr ko wej to
wła śnie dziad kowa naj bar dziej przy po mi nała zupę z  kar tonu
i  kleju in tro li ga tor skiego, a  do tego pra wie za wsze pach niała
płat kami przy pa lo nymi na dnie gara. Praw dziwe osią gnię cie

ku li narne w  ka te go rii „go rzej być nie może”. Więc co kol wiek
za ser wują na śnia da nie bur mistrz i  jego żona, prze wi dy wała
wy raźną po prawę na tle śred niej ostat nich dni.

– Nie mów hop  – za uwa żył Fra nek, jakby czy tał jej

w  my ślach.  – A  je śli pre fe rują ja jecz nicę z  glu tami? Albo
ugo to wane przed wczo raj jajka na twardo w  so sie



musz tar do wym? Albo w  ogóle nie ja dają śnia da nia
i do sta niemy tylko kawę zbo żową bez cu kru i pół grejp fruta?

– Oj,  chłop cze, ja tu wi dzę po ważny syn drom szklanki do
po łowy pu stej! – za wo łał Bal ta zar Bą czek, za ła mu jąc ręce.

– Le piej być przy go to wa nym na roz cza ro wa nie i  mile się
za sko czyć – po wie dział Fra nek, wzru sza jąc ra mio nami.

– To coś ci po wiem, Fra niu. Je śli twoje prze wi dy wa nia się
spraw dzą, wcale nie bę dziesz mu siał jeść tych glu tów.
Wy pi jesz swoją kawkę zbo żową, a  po tem pój dziemy na
po rządne śnia da nie, co ty na to?

– Jest to cał kiem miła al ter na tywa dla po si nia łych ja jek.
Da wali nam ta kie w przed szkolu na obiad i na wet Finka, choć
wtedy wcią gała wszystko jak od ku rzacz, nie była w sta nie ich
tknąć.

– To  przez ten za pach. Gdy tra �ały się w  dzień, kiedy
mia łam ka tar, mo głam je na wet prze łknąć  – wy ja śniła
dziew czynka.

Dzia dek, śmie jąc się pod no sem, wy pro wa dził wnuki
z  kam pera. Bran wen już na nich cze kała, w  ko lej nym
olśnie wa jąco pięk nym ki mo nie  – tym ra zem in ten syw nie
ró żo wym, z ha fto wa nymi na rę ka wach i na ple cach de li kat nie

za ru mie nio nymi pe oniami. Dzia dek już wczo raj uznał, że o ile
pro wa dze nie na pro szone śnia da nie zmien no kształt nego
ty grysa może być  nie tak tem, bo ma niery przy stole Max
mie wał nieco nie okrze sane, to pój ście tam bez cyr ko wej

wiedźmy by łoby głu potą. Cią gle nie wszystko wie dzieli, nie
wszystko było cał kiem nor malne i  Bal ta zar wie trzył w  tym
ja kąś ma gię, któ rej nie umiał na zwać ani przy pi sać do cze goś,
z  czym się ze tknął w  prze szło ści. Bran wen miała do sko nałe

ma niery przy stole, ale też była ich tajną bro nią. Uznali
z resztą trupy, że na re ko ne sans pójdą tylko w czwórkę, za to



po zo stali się dys kret nie ro zej rzą po oko licy, za tan kują
wszyst kie po jazdy, ko rzy sta jąc z  za skór nia ków wrę czo nych

Ma xowi przez ma estra, i  zro bią za pasy spo żyw cze. Bą czek
na le żał do opty mi stów, ale wo lał też, by byli go towi na szybką
ewa ku ację, gdyby taka była ko nieczna.

Wę dru jąc do domu bur mi strza dziar skim kro kiem (mimo

obaw nie gro ziło im spóź nie nie, a  też Dą brówka była na tyle
nie wiel kim mia stecz kiem, że wszę dzie było cał kiem bli sko), nie
mógł się Bal ta zar na dzi wić, jak ina czej, niż pa mię tał,
wy glą dało to mia sto. I  jak inną miało ener gię. Wy da wało się

ta kie… żywe. Mia steczko, które od wie dził wiele lat temu,
pod upa dało. Sta rzało się, bra ko wało mło dych, któ rzy
wy je chali, szu ka jąc no wych oka zji i  moż li wo ści w  więk szych
mia stach. Pa mię tał, jak przy gnę bia jące wra że nie ro biły domki

z  ob ła żącą farbą czy za sło nię tymi dyktą oknami, bo nikt już
w  nich nie miesz kał. Taka zmiana! Kto by po my ślał! To  coś,
o co chęt nie wy pyta bur mi strza, bo czę sto w cza sie wę dró wek

spo ty kał ta kie pod upa da jące i smutne mia steczka i nie miałby
nic prze ciwko, gdyby wszyst kie prze szły taką me ta mor fozę jak
Dą brówka.

Bran wen szła obok niego, roz glą da jąc się na boki nieco

zdzi wiona tym, jak ci che było mia steczko rano. I  jak ładne!
Lampki, gir landy i  świetlne kur tyny zdą żyły już zga snąć, ale
na wet opro mie nione słoń cem de ko ra cje wy glą dały wspa niale.
Tylko raz po raz prze cho dził ją dreszcz, jakby ktoś prze biegł po

jej gro bie. A ma gia tego miej sca wy da wała jej się cał kiem obca
i  Bran wen zu peł nie nie umiała uchwy cić jej mię dzy palce
i  wchło nąć w  swoją aurę  – choć zwy kle nie miała z  tym
pro ble mów. Była wiedźmą, czer pa nie z  za so bów ma gicz nych

miejsc sta no wiło część jej daru. Nie po tra �ła ma ga zy no wać
ma gii na dłu żej. Tyle, ile nor mal nie mie ściło się w krysz ta ło wej



bi żu te rii, nie star czy łoby na długo, pie lę gno wała więc sztukę
czer pa nia z  tego, co było dla niej do stępne. Tu  nie zna la zła

tego zbyt wiele. Dziwne, bo jed no cze śnie całe mia steczko
wy da wało się ema no wać ma gią!

Finka szła, za dzie ra jąc głowę i  nie po ko jąc się nieco
o  Sznu rówkę. Za nim dzia dek się obu dził, nie cier pliwa

smo czyca po sta no wiła po krę cić się nad mia stem i zro bić mały
re ko ne sans, ale mi nęło już pra wie czter dzie ści mi nut i Finka
za czy nała się za mar twiać, że Sznu rówka szu kała kło po tów
i  zna la zła de mona, o  któ rym sły szeli po przed niego dnia. Nie

miała po ję cia, czy de mony i  smoki są na tu ral nymi wro gami,
czy prze ciw nie, zdo łają się do ga dać. W teo rii oba ga tunki były
po wią zane z ży wio łem ognia, ale to ni gdy nie było ta kie pro ste.
Sa la man dry też były ogni ste, a  z  tego, co dziew czynka

wy czy tała, kon �ikty mię dzy smo kami a  nimi były go rące
i od wieczne…

Fra nek szu rał sto pami w  sze lesz czą cych li ściach. Kto to

sły szał, by li ście sze le ściły w sa mym środku wa ka cji? I tak mu
przy szło do głowy… czy moż liwe, że opa dły przez całą tę
mar twą ma gię, któ rej było tu aż tyle? Fra nek czuł się pra wie
jak w swo ich kosz ma rach – zimne macki prze śli zgi wały się po

jego ple cach, szu ka jąc za czepki. Nie za mie rzał na nie
re ago wać. W  snach czy na ja wie, to się ni gdy nie koń czyło
do brze. Szedł więc w mil cze niu, wbi ja jąc spoj rze nie w czubki
swo ich tram pek, by nie za chę cać tych wszyst kich du chów,

które ca łymi sta dami prze miesz czały się po ulicz kach
mia steczka. Grupki pię ciu, sied miu, kil ku na stu. Nie które po
pro stu stały pod la tar nią czy przy sia dły na ław kach. Inne
krą żyły po uli cach, jakby cze goś szu kały, cze goś za po mniały,

coś nie da wało im spo koju. Te były naj gor sze. Wła śnie przez



nie Fra nek uni kał pod no sze nia wzroku. Gdy tylko
zo rien to wały się, że je wi dzi, zro biły się nieco na tar czywe.

– Uwol nij nas, sły szysz? Co  się tu dzieje? Jak ja się tu
zna la złem? Po wi nie nem być zu peł nie gdzie in dziej! Wi dzia łeś
może moją żonę? Szu kam jej od wczo raj, ma czarne, krę cone
włosy i  urwało jej rękę w  wy padku sa mo cho do wym. Je steś

mar twy jak my? To  dla tego je steś taki �o le towy? Daj tro chę
cie pła, cią gle je masz…

Ga dały je den przez dru giego, po py cha jąc się na Franka,
za cho dząc mu drogę, aż mu siał zro bić krok w  bok, bo za

skarby świata nie chciał ich do ty kać. Gdyby to zro bił, pew nie
Finka też by je zo ba czyła. I  po zo stali. I  pew nie chcie liby od
razu wy je chać. I  dzia dek i  Żu czek znów by się kłó cili. I  nie
by łoby przed sta wień, a kasa świe ciła już dnem. O nie, Fra nek

mógł kon tro lo wać gry masy i  nie wzdry gać się na wet wtedy,
kiedy lo do wate palce wcze piały się w jego kark czy pró bo wały
szar pać go za włosy. Wci snął ręce do kie szeni, bo jak długo

nie do ty kał żad nego z  du chów, nie mo gły zro bić ni komu
krzywdy. Na wet jemu. Nie były na to wy star cza jąco cie le sne.
I już Franka w tym głowa, by tak zo stało.

* * *
Gdy wci snęli gu zik dzwonka w domu bur mi strza, roz le gła się

mroczna me lo dyjka Toc caty d-moll. On  na prawdę pod cho dzi
do Hal lo ween po waż nie – po my ślała roz ba wiona Finka. Znała
tę me lo dię, bo ta tuś miał ją w ko mórce przy pi saną do swo jego
szefa i za każ dym ra zem, gdy ten dzwo nił, żar to wali so bie, że

za czyna się hor ror.
Drzwi się otwo rzyły i na progu sta nęła pani bur mi strzowa.

Zu peł nie nie pa so wała do hor ro ro wych sko ja rzeń. We so lutka



jak szczy gie łek, w  su kience w  �o le towo- białą kratę
i prze pa sana bia łym far tusz kiem, za pro siła ich do środka.

– Mam na dzieję, że wszy scy lu bią go fry? Mamy też inne
rze czy, oczy wi ście, tro chę zdrow sze i  bar dziej tra dy cyjne też,
ale obu dzi łam się z  my ślą, że to sta now czo jest dzień na
go fry! – świer go tała, pro wa dząc ich w głąb domu do ja dalni.

Stół za sta wiony był już ta le rzami, pół mi skami i  w  ca łym
po koju pach niało cu dow nie! Dzie ciaki wy mie niły się
po ro zu mie waw czymi spoj rze niami. Co do tego zga dzały się bez
wa ha nia  – go fry to za wsze był świetny po mysł. A  już po

ty go dniu owsianki na wo dzie go fry brzmiały jak am bro zja
i po karm bo gów.

Za jęli przy stole miej sca, które wska zała im bur mi strzowa,
a ona oświad czyła:

– Moi chłopcy za raz zejdą, coś dzi siaj dłu żej za ma ru dzili.
Przy niosę dzba nek z  her batą… Pań stwo pew nie wo le liby
kawę? – zwró ciła się do Bal ta zara i Bran wen.

– Her bata wy star czy – po wie działa wiedźma uprzej mie.
– Czarna z cu krem, dzię kuję – ode zwał się w tym sa mym

cza sie Bal ta zar.
Pani bur mi strzowa za śmiała się, jakby to był naj lep szy

żart, jaki sły szała od dawna.
Za krę ciła się na pię cie i  po truch tała do kuchni. To  też

rzu ciło się w oczy Fince – ko bieta nie cho dziła, ona truch tała,
uwi jała się, drep tała… A  wszystko ro biła z  sze ro kim

uśmie chem. Nie po ko jące. Nie na tyle, by nie jeść jej go frów, ale
dość, by nie brać z jej rąk żad nych ja błek czy wrze ciona.

Kilka mi nut póź niej w  ja dalni po ja wili się pan domu
i chło piec, może trzy na sto letni.

– Po znaj cie Bo gu sia, już mu o  was mó wi łem
i  z  przy jem no ścią za bie rze was dziś wie czo rem na „cu kie rek



albo psi kus”! Zna oko licę od pod szewki i  za wsze wie,
w  któ rych do mach roz dają ba to niki  – po wie dział bur mistrz,

sia da jąc przy stole.  – A  skoro już o  wie czo rze, pa nie
Bal ta za rze, po pro stu mu si cie się wszy scy zja wić na na szym
przy ję ciu. Za czyna się o sie dem na stej, żeby dzie ciaki też mo gły
wziąć udział, za nim pójdą ter ro ry zo wać miesz kań ców. Ale

wszy scy! Nie tylko re pre zen ta cja ekipy!
Bal ta zar Bą czek uśmiech nął się grzecz nie i po wie dział:
– Jest nas w  su mie pra wie dwa dzie ścioro, więc nie

od wa żył bym się skła dać go spo dyni na barki aż ta kiego

wy zwa nia.
– Bzdura! Ame lia uwiel bia urzą dzać przy ję cia, im wię cej

lu dzi, tym we se lej! Poza tym je ste ście na szymi go śćmi, a wie
pan, co trzeba zro bić z go śćmi? – za py tał Wy cio rek i po ru szył

wy mow nie brwiami. – U-GOŚ-CIĆ!
Za śmie wał się ze swo jego dow cipu i na wet nie za uwa żył, że

Bran wen i  Bal ta zar za re ago wali tylko po wścią gli wymi

uśmie chami.
– Chyba że chce cie mi spra wić przy krość, to wtedy

oczy wi ście nie mu si cie przy cho dzić – do rzu ciła bur mi strzowa,
wno sząca aku rat tacę z � li żan kami i dzban kiem z kawą. Mąż

ze rwał się z miej sca, by po móc jej nieść ciężki ła du nek.
– Nikt nie chciałby ci spra wić przy kro ści, duszko  –

za pew nił i cmok nął ją w czu bek głowy.
I tak stało się ja sne, że mają już plany na wie czór. Gdzieś

mię dzy trze cim a  czwar tym go frem Bal ta zar ze brał się
wresz cie na od wagę, by prze rwać ciąg bur mi strzo wych bon
mo tów i dow ci pów py ta niem:

– Więc jak do szło do tego ca łego prze obra że nia

w mia steczko wiecz nego Hal lo ween? To nie jest mój pierw szy



raz w  Dą brówce, ale mu szę przy znać, onie mia łem, wi dząc
zmiany!

Bur mistrz siorb nął kawę z � li żanki, a po tem wy ja śnił:
– Ach, to już trwa ład nych parę lat! Za częło się od fe sti walu

je sieni. Oka zał się fan ta stycz nym suk ce sem. Mie li śmy
za ska ku jąco wielu tu ry stów i  wszy scy się zna ko mi cie ba wili.

Więc po szli śmy krok da lej. A po tem ko lejny. I  tak, za nim się
spo strze gli śmy, we szli śmy w  tryb ca ło rocz nego świę to wa nia
Hal lo ween. A  to ma zna ko mity wpływ na tu ry stykę
w  mia steczku, zna ko mity! Wszy scy sły szeli o  mia stecz kach

i  wio skach bo żo na ro dze nio wych, ale ni g dzie i  ni gdy nie było
mia steczka ta kiego jak na sze.

– Czyli to wszystko z  my ślą o  tu ry stach?  – za py tała
Bran wen.

– Na sze mia steczko ogrom nie wiele za wdzię cza tu ry styce –
przy znał bur mistrz.

– Można po wie dzieć, że Dą brówka nie by łaby taka sama,

gdyby nie tu ry ści  – do rzu ciła pani Ame lia i  wy mie nili się
z mę żem cie płymi uśmie chami.

– Czyli na swój spo sób ten wy strój i  opo wie ści
o  na wie dzo nych do mach i  de mo nach to sztuczka?  –

pod py ty wał dzia dek.
– Czyż wszystko nie jest w  ja kimś stop niu sztuczką?  –

za py tał � lo zo �cz nie bur mistrz.
– Ale też są war stwy, wszystko ma war stwy – do dała pani

Ame lia.
– Tak, mamy za bawę dla miesz kań ców i wa bik tu ry styczny,

ale mamy też ochronę przed de mo nem, który jest jak
naj bar dziej praw dziwy. I  fak tycz nie za miesz kuje na wie dzony

dom. Więc mie li śmy do wy boru pró bo wać z  nim wal czyć…
a  żadne z  nas nie zna się zu peł nie na walce z  de mo nami…



albo się gnąć po sztuczki, które go od stra szą, i  bę dziemy
bez pieczni.

– Z  de mo nami w  su mie nie trzeba wal czyć, wy star czy je
ode słać do domu, do pie kła – za uwa żyła przy tom nie Bran wen.

– No  niby można. Ale ten, który go tu ścią gnął, czyli
czar no księż nik Ada mus, znik nął jed nego dnia, a  nikt poza

nim nie zna się na ta kich spra wach. – Bur mistrz skrzy wił się,
jakby wła śnie zjadł cy trynę i za gryzł ją czar nym pie przem.

– Nie mo żesz się wi nić, ko cha nie – wtrą ciła bur mi strzowa
i po kle pała go po dłoni.

– Wi nić? Czyżby miał pan w  tym ja kiś udział?  – za py tała
Bran wen, prze chy la jąc lekko głowę, wy raź nie za in te re so wana
tym ka wa łecz kiem hi sto rii, który go spo da rze ce lowo omi jali.

– Bar dzo nie wielki. Ale tak się składa, że czar no księż nik

Ada mus uro dził się jako Adaś Wy cio rek i był moim młod szym
bra tem. Prze ga pi li śmy z  ro dzi cami ten mo ment, kiedy po
pro stu zszedł na złą drogę. Zro bi li śmy wszystko, co mo gli śmy,

ale był po pro stu stra cony dla świata.  – Bur mistrz po krę cił
głową z ża lem.

Na gle Finka po czuła, jak coś śli skiego ze śli zguje się po jej
karku. I  wie działa, że wła śnie przy ła pała męż czy znę na

kłam stwie. Ko rzy stał też z do syć to por nego uroku wpływu. Nie
miała pew no ści, jak za klę cie po winno za dzia łać. Nie było tak
oczy wi stym uro kiem „mu si cie mnie po lu bić i cie szy cie się, że
mnie wi dzi cie” jak to, któ rym rzu cała w nią Gaja, ale na swój

spo sób wy da wało się po dobne. Zer k nęła na dziadka
i  Bran wen, prze ko nana, że też mu sieli to za uwa żyć, ale
wy glą dali na cał kiem ugła ska nych i  za do wo lo nych
z od po wie dzi Sta ni sława Wy ciorka.

– Pa mię taj cie, by się trzy mać z  da leka od na wie dzo nego
domu! Jest zresztą oto czony ja kimś strasz nym za klę ciem



i  nikt nie może po dejść za bli sko  – po wie dział bur mistrz,
zmie nia jąc gładko te mat.

– I  oczy wi ście wy bierz cie się do skle pi ków po ko stiumy
i dy nie. Le piej nie wy cho dzić bez nich.

– Albo? – za py tała cie kaw ska Finka.
– Nie ro zu miem? – Bur mistrz za mru gał za sko czony i wbił

wzrok w dziew czynkę.
– Mamy no sić ko stiumy i  po sta wić dy nie… albo co?

Bo musi być ja kieś ale. Co nam grozi bez nich? – do py ty wała.
– A bo to warto roz trzą sać ta kie czarne sce na riu sze? Le piej

za dbać o ochronę niż po tem ża ło wać. W skle piku do sta nie cie
ra bat dla tu ry stów, bo prze cież wszyst kim za leży, by ście byli
cali i zdrowi – za pew nił bur mistrz.

– Wy star czy choćby bie li zna na lewą stronę  – do dała

bur mi strzowa. – Choć ko stiumy po pro stu uprzy jem niają całe
do świad cze nie! Kto nie chciałby choć na chwilę być pi ra tem?
Albo księż niczką? Albo du chem? A  tu można prze bie rać się

każ dego dnia za ko goś in nego. Wszy scy mamy szafy pełne
ko stiu mów i ko rzy stamy z nich z ra do ścią.

– Na  pewno w  skle piku przy rynku znaj dzie cie coś na
każdy roz miar – do dał bur mistrz.

– Tylko nie prze bie raj cie się za mu mię czy ro bota, bo te
ko stiumy są już za jęte.  – Bo guś ode zwał się pierw szy raz
pod czas śnia da nia.  – Przyjdź cie na przy ję cie już
w  ko stiu mach, nie ma sensu tra cić czasu na wra ca nie do

wa szego obozu i prze bie ra nie się, ja sne?
Zmiótł cztery go fry z bitą śmie taną i krę cił się na krze śle,

ma jąc wielką ochotę ulot nić się z  domu i  biec na spo tka nie
z  ko le gami. Ro zu miał, że wie czo rem musi po niań czyć

tu ry stów, ale prze cież nie miał obo wiązku za ba wiać ich we



wła snym domu. Jak każdy trzy na sto letni chło piec miał plany,
a te nie uwzględ niały ba wie nia dzie cia ków.

Fra nek i Finka kiw nęli gło wami, choć uczu cia mieli nieco
mie szane. Bo  ow szem, „cu kie rek albo psi kus” brzmiało jak
nie zła za bawa, ale Bo guś nie wy da wał się zbyt przy ja zny
na wet te raz, pod okiem ro dzi ców. Jaki bę dzie, gdy znikną im

z oczu?
Przy naj mniej śnia da nie jest na prawdę do bre, po my ślała

Finka, na kła da jąc so bie jesz cze dwa ro ga liki z  kon � turą
śliw kową. Co  do reszty… cóż, mu siała so bie to wszystko

prze my śleć.



Gdy tylko wró cili do obozu, jak spod ziemi wy rósł urzęd nik  –
chudy, wy soki je go mość, który na szary gar ni tur na rzu cił

czarną pe le rynę z  czer woną pod szewką, po wie wa jącą
ma je sta tycz nie przy każ dym jego ru chu.

– Wi tam pań stwa ser decz nie – po wie dział i uśmiech nął się
oszczęd nie.

Finka mu siała za sło nić usta ręką, bo do strze gła, że do
kom pletu z  pe le ryną no sił pla sti kowe wam pi rze kły, które
spra wiały, że lekko se ple nił. Ni gdy nie wi działa urzęd nika
prze bra nego za wam pira, ale była pewna, że ma mie by się to

ogrom nie spodo bało. Czę sto mó wiła, że w dzi siej szych cza sach
wam pi rów nie ma, bo za stą piły ich ZUS i urząd skar bowy.

– Mam do brą wia do mość – mó wił da lej, a kły bie liły się za
każ dym ra zem, gdy otwie rał usta.  – Mo że cie się już pań stwo

prze nieść z  przy cze pami w  nieco bar dziej do godne miej sce,
z  do stę pem do pro stych, acz nie zbęd nych zdo by czy
cy wi li za cyj nych. To  rap tem kilka mi nut stąd, przy szkole



pod sta wo wej, a  że lek cji obec nie nie ma, bę dzie cie mo gli bez
pro blemu ko rzy stać z  ła zie nek, bie żą cej wody i  gniaz dek.

Na szkol nym bo isku zmie ści się cyr kowy na miot. Tylko roz ło żyć
mo że cie go do piero po ju trze, ju tro wpad nie woźny i przy go tuje
prze strzeń, po chowa bramki i ławki. Wszystko ja sne?

– Oczy wi ście  – przy tak nął skwa pli wie Bal ta zar Bą czek,

z  tru dem tłu miąc we so łość. Jemu też urzęd ni cze prze bra nie
przy pa dło do gu stu.

– No i zna ko mi cie. To ja pań stwa za pro wa dzę.
Przez chwilę spo glą dał w niebo, jakby cze kał na znak, czy

na tym za koń czyć, czy po ru szyć ko lejny te mat. Niebo mil czało,
więc uznał, że po wi nien wpro wa dzić go ści w  jesz cze jedno
za gad nie nie.

– Pa nie Bal ta za rze, chciał bym, by pan w  pełni ro zu miał

sy tu ację. Lu bimy uda wać, że całe to mia steczko wiecz nego
Hal lo ween to tylko za bawa i  roz rywka dla tu ry stów. Ale ni gdy
nie za po mi namy, że wy ro sło to z  au ten tycz nego za gro że nia,

które wcale nie jest już za mierz chłą prze szło ścią – mó wił ci cho,
jakby z wy sił kiem.

– Bur mistrz wspo mi nał nam o de mo nie, który spra wia wam
pro blem  – po wie dział ma estro Bą czek i  za chę ca jąco po ki wał

głową.
– Tak, to do brze. Mam na dzieję, że pan ro zu mie po wagę

sy tu acji? – do py ty wał urzęd nik, uni ka jąc pa trze nia Bal ta za rowi
w oczy.

– Z  de mo nami sy tu acja zwy kle jest po ważna  – przy znał
Bą czek.

– To  prawda. Cho dzi więc o  to, że ko stiumy nie są tylko
za bawą. Są  środ kiem ostroż no ści. Nie ma sensu ku sić li cha.

Ro zu miem, że to dla was no wość, ale ra dził bym za opa trzyć się
w  prze bra nia przez za pad nię ciem zmroku. Oczy wi ście jako



go ście Dą brówki ma cie za gwa ran to wany ra bat w  skle pi kach
z de ko ra cjami i ko stiu mami.

– Z  przy jem no ścią sko rzy stamy z  oferty miej sco wych
skle pów  – za pew nił Bal ta zar, po dej rze wa jąc, że urzęd ni kowi
za leży na tym, by zo sta wili tro chę gro sza w miej skiej szka tułce.

Ale szczu pły męż czy zna w  stroju wam pira tylko po krę cił

głową i po wie dział:
– To  nie mu szą być nowe ko stiumy, pro szę mnie źle nie

zro zu mieć. Nie któ rzy mó wią, że wy star czy wło żyć ubra nia na
lewą stronę, choć oso bi ście bym temu nie za wie rzył swo jego

ży cia.
– Czyli na prawdę każ dego dnia nosi pan ko stium?  –

wtrą ciła się Finka.
– Każ dego dnia, a  zwłasz cza każ dej nocy. Po dob nie jak

więk szość miesz kań ców.
– Czyli na przy ję ciu u  bur mi strza wszy scy będą

prze brani? – upew niła się dziew czynka.

– Och, z pew no ścią!
– To tym bar dziej, jesz cze przed obia dem za dbamy o stroje –

za pew nił ma estro Bą czek.
Urzęd nik wes tchnął z wy raźną ulgą.

– To  do brze. Li cho nie śpi, pro szę pana, li cho nie śpi  –
szep nął, a  jego spoj rze nie ucie kło w  bok, jakby w  stronę
studni.

* * *
Urzęd nik po wró cił truch tem do ra tu sza, a  długa pe le ryna

ło po tała na wie trze jak �aga. Nie był to pierw szy raz, kiedy
sły szeli od miej sco wych opo wie ści o de mo nie, a jed nak w ja kiś
dziwny spo sób to do piero ner wowy urzęd nik po pchnął
Bal ta zara Bączka do dzia ła nia.



– Do brze, trupo, garść ak tu al no ści!  – za wo łał gło śno, by
wszy scy go usły szeli. – Bur mistrz za pro sił całą na szą ekipę na

przy ję cie dziś wie czo rem. Jak sły sze li ście, prze bra nia nie są tu
opcjo nalne. I  my ślę, że mu simy po dejść do tych środ ków
ostroż no ści na po waż nie. Raz, bo fak tycz nie może być coś na
rze czy z  tym de mo nem. Pa so wa łoby to do tego, co, jak

sły sza łem, działo się w Dą brówce przed laty. Nie mniej ważne
jest wra że nie. Je śli miesz kańcy przy wią zują do tego tyle uwagi,
nie chcemy ich ura zić i  do sto su jemy się do miej sco wych
zwy cza jów. Więc kto ma pa su jący ko stium, świet nie. Kto

po trze buje ku pić coś no wego, te raz jest do bry czas. Przy oka zji,
kto jesz cze nie zdą żył zro bić za ku pów spo żyw czych, z  tym też
trzeba się uwi jać, bo część skle pów działa tylko kilka go dzin
każ dego dnia, a po zmroku wszystko jest za mknięte.

Przez gro madę prze szedł szmer po ru sze nia. Nie wy klu czone,
że wi zja ko lej nego po ranka z  owsianką prze ra żała ich nieco
bar dziej niż ten cały de mon.

– Kiedy my bę dziemy ba wić się na przy ję ciu, Ula, Cy ryl
i  moje wnuki mają za pro sze nie na wie czorne wę dro wa nie na
„cu kie rek albo psi kus” z miej sco wymi dziećmi. Sami wi dzi cie,
że dbają o na sze roz rywki.

– Albo chcą nas mieć na oku – do dała Bran wen ci cho.
Bal ta zar po ki wał głową.
– Bez wąt pie nia. Choć są dys kretni. Tu, przy rynku, mieli

nas na wi delcu, koło szkoły zy skamy nieco wię cej pry wat no ści.

– O  do stę pie do prysz nicy nie wspo mi na jąc  – do dała
Si mona z uśmie chem.

– I czymś po rząd nym do prze ką sze nia – do rzu cił Max. – Nie
wiem, jak wy, ale ja przed tym przy ję ciem zjem coś

kon kret nego. Ni gdy nie wia domo, jaka to im preza: z  tych, co
go ści trzeba na kar mić, czy z  tych naj gor szych, „tu  jest garść
kra ker sów i  odro bina sera, smacz nego, tylko po wo lutku, by



star czyło dla wszyst kich”.  – Ty grys wzdry gnął się na samo
wspo mnie nie tej okrop no ści.

– Wszyst kich was ucie szy, że na przy ję ciu też po winny być
same sma ko łyki, bo na sza go spo dyni wie, jak na kar mić
wę drow ców – do dał Bal ta zar.

– Tak! Je dze nie, które nie jest owsianką!  – za wo łała

Ma rietta Żu czek, wy ma chu jąc rę kami nad głową.
– Juhu! – Cy ryla po niósł en tu zjazm i od tań czył dziki ta niec.
Max i Si mona rów nież ru szyli w ener giczny pląs. Wia domo

nie od dziś, że ty grysy po trze bują so lid nych po sił ków. A  ich

de � ni cja so lid nego po siłku obej mo wała co naj mniej dwa da nia
główne i dru gie tyle de se rów. Po tych wszyst kich dniach po stu
nie mniej niż trzy de sery, i  przy naj mniej je den z nich mu siał
być z cze ko ladą!

Na stroje w  tru pie cyr ko wej na tych miast się po pra wiły.
Bo  i  ow szem, dziw ność mia steczka odro binę wy trą ciła ich
z  rów no wagi, obawy, czy nie zo staną wy rzu ceni, wi siały nad

nimi jak czarna chmura, zwłasz cza że za wa lony most od ci nał
naj szyb szą drogę ewa ku acji, ale to pu ste spi żarki, lo dówki
i brzu chy miały naj gor szy wpływ na mo rale. Wi zja ry su ją cego
się na ho ry zon cie za robku cie szyła, wi zja po rząd nego je dze nia

już za kilka go dzin była na wet lep sza. I  na gle cyrk już nie
wy da wał się ci chy, ostrożny i  po wścią gliwy. W  kilka mi nut
roz le gły się śmie chy, a za nimi na de szły tańce i harce.

I nikt poza Fran kiem nie wi dział du chów, które tło czyły się

wo kół studni na rynku.
Finka roz glą dała się za Sznu rówką, która cią gle nie wró ciła

z  re ko ne sansu. Dziew czynka wie działa, że jej smok so bie
po ra dzi i nie jest już ma lut kim i bez bron nym wę ży kiem, który

mógł się owi nąć wo kół jej nad garstka jak bran so letka.
Sznu rówka ro sła jak na droż dżach i  była dziś cał kiem
oka za łym smo kiem. Miała roz ło ży ste i silne skrzy dła, po tra �ła



ziać ogniem na prawdę da leko. Ra dziła też so bie po tej stro nie
Bramy cał kiem sama od lat. Nie było po wodu, by się nie po koić,

prawda? Ale co Finka mo gła po ra dzić na to, że się mar twiła?
I  tylko dla tego, że się roz glą dała za Sznu rówką,

dziew czynka za uwa żyła, że wciąż są ob ser wo wani. Koty
sie działy na da chach i  pa ra pe tach i  wbi jały w  nich swoje

nie po ko jąco zie lone śle pia.
Czy wszyst kie koty wy glą dają tak, jakby miały w za na drzu

ogromną ta jem nicę, czy tylko te? – po my ślała dziew czynka.

* * *
Po szyb kich, ale owoc nych za ku pach spo żyw czych i upchnię ciu

świe żych za pa sów w  lo dów kach i  na pół kach trupa cyr kowa
przy stą piła do wy zwa nia, ja kim było zro bie nie od po wied niego
wra że nia na bur mi strzu i  miesz kań cach Dą brówki na
wie czor nym przy ję ciu. Cyr kowcy lu bili być w  cen trum uwagi,

na sce nie i w ży ciu, a skoro w tym mia steczku wszy scy no sili
prze bra nia, mu sieli się na prawdę przy ło żyć, by na wet w  tym
barw nym tłu mie się wy róż nić!

Wkrótce cały sklep z prze bra niami i ak ce so riami wy peł niła
gwarna kom pa nia cyr kowa. Dwie sprze daw czy nie, obie
w  ko stiu mach el fów Świę tego Mi ko łaja, kom plet nych,
z  pa sia stymi raj sto pami i  szpi cza stymi uszami, po ma gały

każ demu zna leźć do kład nie to, czego szu kał, w  roz mia rze,
któ rego po trze bo wał. Były też spe cja list kami od wy cią ga nia
z  klien tów ma łych fan ta zji, które po zwa lały szybko zna leźć
ide alny ko stium.

– Kim pan chciał być jako dziecko? Gdyby miał pan uciec
z  cyrku i  ru szyć w  świat przy gód, to do kąd by pan uciekł?  –
do py ty wała Maxa młod sza, w ku sej czer wo nej su kie neczce.



I chwilę póź niej Max prze cha dzał się po skle pie w ko stiu mie
pi rata, z opa ską na oku i ko szulą z ob � tymi rę ka wami, za to

z  nie do bo rem gu zi ków, przez co bły skał przy każ dym ru chu
opa loną klatką pier siową. Si mona pa ra do wała w  czer wo nym
stroju musz kie terki, w ka pe lu szu z ogrom nym stru sim pió rem
i małą szpadą, którą wy ma chi wała ze zdu mie wa jącą wprawą,

jakby to wcale nie był pierw szy raz, kiedy miała ją w rę kach!
Jew gie nij pre fe ro wał pro stotę, wła śnie dla tego po sta no wił

prze brać się za… cyr ko wego si ła cza! Co  zna czyło, że zo stał
w  swo ich por t kach na szel kach i  w  pa sia stej ko szulce, ale

do brał so bie dmu chaną sztangę  – dwie czarne piłki
przy mo co wane do drążka. Uznał, że z praw dzi wymi cię ża rami
na przy ję ciu by łyby same kło poty.

Eks pe dientka pró bo wała go na mó wić na coś bar dziej

eks tra wa ganc kiego, po ka zy wała mu zbroję ry ce rza z  mie czem
lub ha la bardą do wy boru, ale Jew gie nij tylko po krę cił głową.

– Ni gdy nie ma rzy łem o  tym, żeby być ry ce rzem. Za  to

ma rzy łem, żeby być cyr kow cem – po wie dział ła god nie.
Nie pro te sto wał jed nak, kiedy sprze daw czyni

za pro po no wała sty lowe przy gła dze nie wło sów bry lan tyną czy
pod krę ce nie wąsa w małe śli maczki.

Bal ta zar pod szedł do wy zwa nia na wet oszczęd niej od
Jew gie nija. W  swoim naj bar dziej pstro ka tym ko stiu mie
ma estra pre zen to wał się tak eks tra wa gancko, że gdy
eks pe dientka za py tała, kim za mie rza być na przy ję ciu,

oświad czył:
– Pi racką pa pugą. Gdy mi się znu dzi cho dze nie, usiądę na

ra mie niu Maxa.
Si mona śmiała się z  tego żartu tak bar dzo, że do stała

czkawki. Max tylko po krę cił z roz ba wie niem głową i za wo łał:
– Le niuch! Bez dzioba się nie li czy!



I  wszy scy tur lali się ze śmie chu, kiedy eks pe dientka bez
trudu zna la zła w ot chła niach ma ga zynku z ak ce so riami dziób

na gumce. Z nim prze bra nie było na prawdę udane!
Po cząt kowo część cyr kow ców wy ka zy wała do prze brań

en tu zjazm umiar ko wany. Do  czasu, kiedy się oka zało, że
urzęd nik nie żar to wał z  tym ra ba tem dla go ści i  nie będą

mu sieli wy dać na nie zbyt wiele. Ceny więk szo ści ko stiu mów
były przy stępne, a  gdyby nie chcieli ich ku po wać na stałe,
eks pe dientka za ofe ro wała im ich wy po ży cze nie!

I  na gle w  skle pie za ro iło się od księż ni czek w  ba lo wych

suk niach (obie sio stry Ka me now) i ry ce rzy w peł nych zbro jach!
Dzia duszka Niedź wiedź i  klaun Ka rol wpa dli na ten po mysł
zu peł nie nie za leż nie od sie bie, ale zda niem Finki Ka rol
wy gry wał, bo zna lazł ko stium dla Pro siaczka, który wy glą dał

jak na dworny bła zen w  cza peczce z  dzwo necz kami!
Pro siacz kowi ko stium ogrom nie się po do bał i  czę sto po trzą sał
głową, za każ dym ra zem cie sząc się z dźwięku, który wy da wały

dzwonki.
Pa ję czyca w  ko stiu mie ośmior nicy wy glą dała nieco

nie po ko jąco, ale tylko w  nim mo gła po mie ścić cztery ręce.
Pta szarka była słod kim Pier ro tem. Ula prze brała się za wróżkę

i jej złote loki ide al nie pa so wały do ró żo wej su kienki z licz nych
warstw tiulu i przej rzy stych mo ty lich skrzy de łek.

Syl we ster Żu czek długo prze cha dzał się po skle pie, nim
zna lazł coś, co mu wpa dło w  oko. W  czar nej, ha fto wa nej

w srebrne gwiazdy sza cie czar no księż nika pre zen to wał się jak
dy rek tor eks tra wa ganc kiej szkoły dla cza ro dzie jów, zwłasz cza
gdy przy cze pił so bie się ga jącą do pasa siwą brodę. Jego
bra ta nek Cy ryl prze brał się za Ro bin Ho oda, co było w su mie

cał kiem oczy wi ste, skoro był so ko lim okiem i świet nie strze lał
z łuku.



Finka nie miała żad nych kło po tów z  pod ję ciem de cy zji.
Pew nym kro kiem po de szła do wie szaka z  ak ce so riami,

wy pa trzo nego jesz cze przez okno. Wy brała spi cza sty ka pe lusz
wiedźmy, �o le towy w  srebrne pa ję czyny, oraz drugi  – czarno-
złoty w małe me ta li zo wane nie to pe rze dla Sznu rówki. Do brała
jesz cze do ka pe lu sza pa su jącą za ma szy stą pe le rynę oraz

so lidną mio tłę z  drew nianą rączką. Taką, że gdyby na prawdę
miała słu żyć jako śro dek trans portu, utrzy ma łaby cię żar
je de na sto latki bez pro blemu. A  wła ści wie może la ta nie na
mio tle wcale nie jest nie moż liwe? Kie dyś na wet by o  tym nie

po my ślała, ale te raz wie działa, że ma gia ist nieje, a to zmie niało
wszystko! Miała wielką ochotę za py tać Bran wen, która prze cież
była wiedźmą, czy po tra� la tać na mio tle!

Fra nek miał z  ko stiu mem dużo więk szy pro blem.

Kom plet nie nie wie dział, za kogo chciałby się prze brać. A  już
naj bar dziej nie chciał zwra cać na sie bie zbyt wiele uwagi. Coś
z  tym mia stecz kiem było nie cał kiem w  po rządku. I  jed nego

zdo łał się już na uczyć  – le piej, by du chy nie wie działy, że je
wi dzi. Je śli uznają, że jest in te re su jący, nie opę dzi się od nich.
Z  jed nym czy dwoma może dałby so bie radę, ale
z trzy dzie stoma? Wo lałby nie spraw dzać! Sta rał się je trzy mać

na dy stans. Bał się, do czego mo głoby dojść, gdyby od kryły, że
gdy ich do tknie, staną się odro binę bar dziej ma te rialne.
Wy da wały się nieco dziwne, jakby nie wie działy, kim są, może
na wet nie wie działy, że nie są już żywe – zu peł nie ina czej niż

duch Lan ce lota, który był bar dzo mi łym chłop cem za ży cia i po
śmierci. Z  tymi tu Fra nek wo lałby nie spraw dzać, czy były
miłe. Wi dział już tro chę du chów, sporo też o  nich czy tał
w swo jej �o le to wej ksią żeczce o mar twej ma gii, jed nak lo kalne

du chy go nie po ko iły. COŚ było z  nimi nie tak, jak po winno.
Na wet te raz, gdy zer kał na nie przez okno, krą żyły wo kół
studni ni czym ku ra cju sze wo kół grzybka w  sa na to rium! Jak



mógł w  ta kich wa run kach my śleć o wy bo rze prze bra nia? Tyle
że naj wy raź niej to nie było opcjo nalne. I  pra wie wszy scy

cyr kowcy już zna leźli swój ko stium i  opu ścili skle pik,
zo sta wia jąc Franka z  tyłu! Co  ozna czało, że bę dzie mu siał
przejść przez ry nek sam. I  wtedy może cał kiem nie chcący
wpaść du chom w oczy.

Na gle go oświe ciło. Pod szedł do sprze daw czyni i za gad nął:
– Czy ma pani prze ście ra dła?
– Ja kieś szcze gólne? – za py tała roz ba wiona.
– Mogą być na wet w  kwiatki. I  po trze buję no ży czek, żeby

wy ciąć dziury na oczy.
I tak prze brał się za du cha. Nie ta kiego praw dzi wego, jak te,

które wi dział za oknem; tamte wy glą dały jak zwy kli lu dzie,
tylko tro chę bla dzi, lekko prze źro czy ści i  nie bie skawi. Był

du chem z  �l mów i  kre skó wek, chłop cem ukry tym pod
prze ście ra dłem. Które go zresztą fru stro wało, bo zjeż dżało mu
z czu pryny!

Finka zna la zła roz wią za nie. Po de szła i  wci snęła mu na
głowę czarny me lo nik.

– Te raz je steś bar dzo ele ganc kim du chem  – oświad czyła
i pod pro wa dziła go do lu stra.

I  mu siał przy znać, że pre zen to wał się zna ko mi cie.
Prze ście ra dło się gało mu do po łowy ły dek, więc nie
prze szka dzało w  cho dze niu i  nie było ry zyka, że się po tknie.
A  naj waż niej sze, był cał kiem za sło nięty i  du chy nie będą

wi działy jego twa rzy, więc nie zdra dzi go mina czy gry mas
obrzy dze nia.

– Nie prze my śla łeś tego, młotku – po wie działa Finka. – Jak
bę dziesz wci nał cu kierki, kiedy masz za sło niętą bu zię?

– O mnie się nie martw, znajdę spo sób. I nikt nie zo ba czy,
gdy się umażę cze ko ladą – od gryzł się żar to bli wie.



Sły sząc to, eks pe dientka przy nio sła im pla sti kowe wia derka
w kształ cie dyń.

– Przy da dzą się wam wie czo rem – za pew niła.
Finka nie była tego aż taka pewna. Ow szem, mieli iść na

cu kier kowe sa fari, ale czy w mia steczku wiecz nego Hal lo ween
ta kie rze czy jak roz da wa nie dzie cia kom cu kier ków dawno się

miesz kań com nie znu dziło? Na prawdę co dzien nie roz da wali
prze bie rań com słod ko ści? Wy da wało jej się to odro binę zbyt
piękne, żeby mo gło być praw dziwe. Jed nak nie tra ciła na dziei.





Na jed nym cyr kowcy znali się jak mało kto – na roz gasz cza niu
się w no wym miej scu, jakby od za wsze bra ko wało w nim tylko

cyrku do szczę ścia. Chwila mo ment, a pu sta prze strzeń koło
szkoły pod sta wo wej zmie niła się w  obóz, tak wy godny, jakby
wpro wa dzili się tu dwa lata temu, a  nie rap tem przed
po łu dniem.

Przy czepy, domki na kół kach, kam pery i  miesz kalny
au to bus usta wione w  kształt du żej pod kowy ota czały
pro wi zo ryczne, ale w  pełni za bez pie czone pa le ni sko.
Roz kła dane ławki i  stoły już były go towe na wspólne po siłki.

Star czyło na wet czasu na de ko ra cje, roz wi nię cie pa sia stych
mar kiz i  świa te łek mię dzy przy cze pami. Finka nie mo gła się
na dzi wić temu, jak szybko po tra �li się za do mo wić. Franka
bar dziej zdu mie wało to, że kiedy było trzeba, rów nie szybko

po tra �li się zwi nąć i  ru szyć w  drogę, nie oglą da jąc się za
sie bie.



Gdyby nie ży cze nie bur mi strza, by wstrzy mali się
z  roz kła da niem na miotu o  ko lejny dzień, pew nie już by go

po sta wili i  szy ko wali się do prób. Od  po nad ty go dnia byli
w  dro dze i  tę sk niło się im już za sceną, zwłasz cza że wciąż
na le żało po pra co wać nad no wym pro gra mem po tym, jak
mu siały znik nąć wszyst kie nu mery z  udzia łem praw dzi wych

zwie rząt, or kie stry i  czę ści ar ty stów, któ rzy odłą czyli się od
cyrku. Nie wy klu czone, że sporo na pięć mię dzy człon kami trup
Bal ta zara i  Syl we stra wy ni kało z  tego, że po usu nię ciu tych
nu me rów pro cen towy udział ar ty stów Żuczka na sce nie był

mniej szy i  nie cał kiem do wie rzali za pew nie niu Bal ta zara, że
wszel kie przy chody będą po dzie lone równo mie dzy wszyst kich
cyr kow ców, także tych, któ rzy pra cują nad no wymi nu me rami
i jesz cze nie są go towi do wy stę pów.

Może zresztą wszyst kim do szczę ścia bra ko wało po ka zów,
emo cji na are nie, bla sku świa teł i  za chwy co nych wi dzów?
Jako ar ty ści byli odro binkę uza leż nieni od okla sków

i  en tu zja zmu, który wy wo ły wali u  pu blicz no ści. Nie było
na tu ralne dla cyr kow ców nie da wać przed sta wień, nie
wy stę po wać, nie wy cza ro wy wać każ dej nocy świata fan ta zji
i ma gii w sta rym i po ce ro wa nym na mio cie cyr ko wym.

Za mar twia nie się dziw no ścią mia steczka i  na kła da ją cymi
się na sie bie za pa chami ma gii nie mo gło po trwać zbyt długo.
Za mar twia nie się w  ogóle za bar dzo nie le żało w  na tu rze
cyr kow ców. Dla tego kiedy roz ło żyli obóz i  nie mieli nic do

ro boty przez ko lejne go dziny do wie czor nego przy ję cia
u bur mi strza, cyr kowcy za im pro wi zo wali za bawę.

Wkrótce po obo zie oraz są sia du ją cej z nim z jed nej strony
szkole, a także parku – rów nież po są siedzku – roz cho dziły się

dźwięki mu zyki, śpie wów i  gło śnych śmie chów. Rów nie
szybko, jak roz ło żyć obóz, cyr kowcy po tra �li też



za im pro wi zo wać im prezę. Na gle na stole po ja wiło się je dze nie,
w  ko ciołku nad ogni skiem pyr ko tała zupa, a  nie mal każdy

wy cią gnął ja kiś in stru ment. Wszy scy za po mi nali o  spo rach
i  na pię ciach. Grali skoczne przy śpiewki i  rzewne bal lady,
a Max i Si mona tań czyli tango wo kół pa le ni ska. Hal lo we enowe
prze bra nia tylko do dały ca łej za ba wie uroku i  hu moru, bo

kiedy Ka rol w zbroi ry ce rza pró bo wał strze lić pię tami ho łubca
i  wy ło żył się jak długi, na wet Pro sia czek za ta czał się ze
śmie chu, po dzwa nia jąc bła zeń skimi dzwo necz kami. Na pię cie
i spory tra ciły na zna cze niu, kiedy trwała za bawa, a brzu chy

były pełne je dze nia!

* * *
Finka wy mknęła się z obozu, bo choć wszy scy zna ko mi cie się
ba wili, ona nie mo gła prze stać my śleć o Sznu rówce i o tym jej
„ma łym re ko ne san sie”, który prze cią gał się w „co tak długi ten

re ko ne sans?” wraz z  mi ja ją cymi go dzi nami. Zwy kle nie
za mar twiała się aż tak, prze cież smo czyca była duża, silna
i  cał kiem dzielna. Nie była też ła twym ką skiem, skoro

w ułamku se kundy po tra �ła się zmie niać w mio tacz pło mieni.
Tyle że w  Dą brówce re zy do wał de mon. A  Finka wie działa
o  nim za mało, by go za kla sy � ko wać do kon kret nej
de mo nicz nej ro dziny. A  ten mały ga pe usz na skrzy dłach na

pewno dał się już za uwa żyć nad na wie dzo nym do mem…
I  wła śnie dla tego Finka nie miała in nego wyj ścia jak

wy mknąć się z obozu i upew nić się, że jej smo czątko jest całe
i  zdrowe. Co  chwilę za dzie rała głowę, szu ka jąc mię dzy

chmu rami czer wono-zło tej kropki. I aż ją w brzuszku ści snęło,
kiedy wresz cie zo ba czyła tę upra gnioną plamkę czer wieni na
tle nieba, bo kropka za cho wy wała się dzi wacz nie! Spa dała ze
zwi nię tymi na ple cach skrzy deł kami jak ka mień rzu cony



w  wodę! Finka sły szała pisk, świer got i  łup nię cie, gdy smok
znik nął jej z oczu za zie le nią par ko wych drzew.

Ru szyła bie giem w  tamtą stronę. Mu siała prze ci snąć się
przez sporą dziurę w ogro dze niu wo kół bo iska, bo po pro stu
nie miała czasu, by ob cho dzić je wzdłuż i  szu kać furtki do
parku!

Le d wie zro biła kilka kro ków w  bujną zie lo ność, a  już
za plą tała się w  cze pliwe pędy je żyn. Och, ode rwała je od
no ga wek spodni, nie ba cząc zu peł nie na ska le cze nia, któ rych
się przy tym na ba wiła.

– Sznu rówko!  – wo łała z  ca łych sił.  – Sznu ró weczko,
ode zwij się!

Od po wia dała jej tylko ci sza. Bie gła, prze dzie ra jąc się przez
chasz cze, nie wiele wi dząc w tej zie lo nej gę stwi nie, a serce biło

jej w piersi tak mocno, że sły szała to gło śne dud nie nie!
Na gle przy ha mo wała, bo wy pa dła spo mię dzy drzew na

otwartą prze strzeń pla cyku, na któ rego środku kró lo wała

sto jąca na pod wyż sze niu wielka fon tanna zbu do wana z trzech
pną cych się w  górę bia łych ka mien nych mis. Od  fon tanny
roz cho dziły się pro mie ni ście żwi rowe alejki. I  ni g dzie na
bia łym żwirku nie wi działa śladu smoka, za to gdzie kol wiek

spoj rzała, wy le gi wały się koty! Dzie siątki czar nych ko tów
wy grze wały się w  słońcu, a  te raz le ni wie uno siły głowy
i zer kały na nią przej mu jąco zie lo nymi śle piami, jakby chciały
za py tać, co tu robi i  czemu wła ści wie im prze szka dza

w  drze ma niu. Tylko je den z  czar nych ko tów wcale nie był
w  na stroju na drzemki. Pa trzył na nią z  prze szy wa jącą
in ten syw no ścią, która wcale, ale to wcale nie ko ja rzyła jej się
ko cio. Aż ją prze szły ciarki!

– On  wcale nie jest taki straszny  – usły szała gło sik
i  do piero te raz zo ba czyła sie dzącą tuż przy fon tan nie małą



dziew czynkę.
Ona i  jej to wa rzy sze zle wali się z cie niem rzu ca nym przez

ka mienne misy tak, że gdyby się nie ode zwała, Finka chy baby
ich na wet nie za uwa żyła!

Dziew czynka mo gła mieć pięć, może sześć lat. Po dob nie
jak Finka, prze brana była za wiedźmę, ale cał kiem czarny

i wy raź nie za duży ka pe lusz zjeż dżał jej na oczy i tylko gę ste,
ciemne loki trzy mały go na miej scu. W  czar nej su kience
i  pa sia stych, biało- czar nych pod ko la nów kach, sie działa po
tu recku, a  dwa oka załe koty, czarne jak cała lo kalna ko cia

po pu la cja, ocie rały się o jej ra miona łeb kami. Mała zer kała na
Finkę z za in te re so wa niem, ale i ostroż no ścią.

– Wi dzia łaś może smoka?  – za wo łała Finka do ma łej
wiedźmy.

Nie zna joma nie uf nie po krę ciła głową, jakby nie była
pewna, czy star sza dziew czynka nie robi jej w ka rolka.

Finka już miała za wró cić w  chasz cze i  da lej szu kać

za gu bio nej pu pilki, ale po wie trze prze szyło gło śne „Łe eeeeeee”!
Za darła głowę i zo ba czyła smoka. Gwał tow nie zbli ża ją cego się
smoka, który le ciał na nią jak wy strze lony z  procy ka mień!
Z  ło po czą cymi za ple cami skrzy dłami miał ty leż wdzięku

i kon troli lotu, co ów ka mień!
Finka od ru chowo za sło niła głowę i za mknęła oczy, jakby to

mo gło ją uchro nić przed nie unik nio nym. Uła mek chwili przed
twar dym lą do wa niem Sznu rówka zo rien to wała się, że być

może nie był to naj lep szy po mysł, ale na ha mo wa nie czy
ma cha nie skrzy dłami było już za późno. Wpa dła na Finkę
z im pe tem, po py cha jąc ją do tyłu.

Dziew czynka klap nęła na pupę i  plecy, a  cię żar smoka

wy ci snął z niej prze cią gły jęk. Przez chwilę le żała, wpa tru jąc
się w niebo i pró bu jąc po ru szyć pal cami u  rąk i nóg. Chyba



nic nie miała zła ma nego, ale so lid nie obiła so bie kilka ko ści
i  pupę. Sznu rówka hi ste ry zo wała, za sy py wała dziew czynkę

świer go tem, kłę busz kami dymu i bia do le niem.
– Wcale nie zro bi łaś ze mnie na le śnika  – za pro te sto wała

Finka. – No, może ra cu szek, ale nie na le śnik – spro sto wała, bo
fak tycz nie czuła się nieco pła sko, ale pew nie dla tego, że cią gle

na niej sie dział spory ka wał smoka. – Przy da łoby się troszkę
prze strzeni do od dy cha nia  – wy szep tała, a  Sznu rówka
zgra mo liła się z niej ze świer go czą cymi prze pro si nami.

Finka usia dła ostroż nie i po ma cała tył głowy. Chyba na biła

so bie guza. Sznu rówka dmu chała jej dy mem we włosy, co dla
smo ków było od po wied ni kiem bu ziacz ków.

– Już do brze, na prawdę – za pew niła Finka.
– Czy to jest praw dziwy smok?  – za py tała dziew czynka,

wpa tru jąc się w Sznu rówkę z za chwy tem.
– A są sztuczne smoki? – od po wie działa py ta niem Finka.
– Nie wiem. Może?

– A to są nor malne koty? – chciała wie dzieć Finka.
– A  czy ja kie kol wiek koty są tak cał kiem nor malne?  –

Dziew czynka uśmiech nęła się ła god nie. – Je steś z cyrku?
Finka po ki wała głową i wstaw szy z alejki, otrze pała pupę

ze żwiru.
– Mam na imię Finka, a ty?
– Zu zia – po wie działa dziew czynka ci cho.
Finka uznała, że to zna ko mita oka zja, by pod py tać

miej sco wych o parę rze czy. Zu zia wy dała jej się dużo bar dziej
wia ry god nym źró dłem in for ma cji niż bur mistrz czy jego żona.
Dla tego wy pa liła:

– Słu chaj, czy ty wi dzia łaś tego ca łego de mona? Sporo

o nim sły sza łam, ale czy w ogóle jest praw dziwy, czy to tylko
taka ściema dla tu ry stów?



Zu zia po krę ciła głową.
– Nie wi dzia łam go, tylko że miesz kam tu od nie dawna…

Ale jest praw dziwy. I znika lu dzi. – Zu zia za sło niła usta ręką,
jakby po wie działa coś, czego nie po winna. Finka nie chciała,
by mała cał kiem umil kła, więc gładko zmie niła te mat.

– Prze pro wa dzi li ście się tu taj? – za py tała.

Dziew czynka wy glą dała tak, jakby za chwilę miała się
roz pła kać.

– Ża łuję, że tu przy je cha li śmy. Chcia ła bym cof nąć czas
i ni gdy nie tra �ć do Dą brówki – wy szep tała.

– Mo żesz po wie dzieć ro dzi com, że wcale ci się tu nie
po doba. Może po słu chają i się wy pro wa dzi cie? – pró bo wała ją
po cie szyć Finka.

Wiel kie łzy spły wały po po licz kach dziew czynki, a  dwa

czarne koty przy tu lały się do niej jesz cze moc niej. Je den
za czął ją li zać po twa rzy, a  drugi syk nął na Finkę, jakby to
była jej wina, że Zu zia pła cze.

Finka unio sła ręce.
– Hej, to nie moja sprawka. Nie mam z  tym nic

wspól nego! – po wie działa, bo inne koty za częły na nią sy czeć
i wy da wać z sie bie wście kły koci war kot.

Zu zia wtu liła twarz w czarne fu terko i ci cho szlo chała.
– Prze pra szam! – za wo łała nie pewna Finka.
Czy po wie działa coś nie wła ści wego? Coś, co za bo lało

dziew czynkę? Nie zde ner wo wała się, gdy Finka ją za py tała

o  de mona, ale pła cze, gdy wspo mniała o  jej ro dzi cach? Czy
po winna przy tu lić małą, czy prze ciw nie, zo sta wić ją w spo koju
i odejść? Kom plet nie nie wie działa, co ro bić!

Sznu rówka była rów nie zdez o rien to wana. Drep cząc

w miej scu i wa chlu jąc się skrzy dłami, bul go tała ner wowo.



– Zu zia nie pła cze, bo się cie bie wy stra szyła, i  na pewno
wie, że nie zro bisz z niej na le śnika – za pew niła ją Finka.

„FIN KAAA!” – gło śny wrzask dziadka prze szył po wie trze.
– Już idę!  – od krzyk nęła, ale wa hała się, czy na prawdę

po winna zo sta wić tu szlo cha jącą dziew czynkę cał kiem samą.
Nie miała też jed nak po my słu, jak mia łaby jej po móc. Za  to

koty wy da wały się już cał kiem znu żone jej obec no ścią i  tym,
że do pro wa dziła dziecko do pła czu, więc zmie niły się
w sy czący, gniewny chór.

Sznu rówka aż pod sko czyła i za raz za częła po py chać swoją

dziew czynkę w stronę obozu. Prze waga li czebna ko tów była za
duża, by ry zy ko wać kon fron ta cję. Finka się pod dała i ru szyła
przez chasz cze do cyr kow ców.

Dzia dek stał koło ich przy czepy, pod pie ra jąc się rę kami

pod boki.
– Wo lał bym, że by ście nie wy pusz czali się tu cał kiem sami

na spa cerki. Ta cała hi sto ria z de mo nem brzmi jak kło poty –

po wie dział tylko.
– Nie by łam sama, tylko ze Sznu rówką.
Smok za nią wy prę żył brzu szek, jakby Bal ta zar

po trze bo wał przy po mnie nia, że nie da skrzyw dzić Finki, i już.

Ma estro tylko po ki wał głową z uśmie chem i po wie dział:
– Świet nie, obie mi się bar dzo przy da cie. Po trzebni są

wszy scy cyr kowcy, więc i  Sznu rówki nie może za brak nąć.
Bu du jemy krąg ochronny wo kół obozu. Moc niej szy niż zwy kle.

Tak na wszelki wy pa dek  – do dał, jakby nie chciał wnuczki
nie po koić.

– Z  po wodu de mona czy z  po wodu miesz kań ców?  –
za py tała do myśl nie dziew czynka.

– W su mie po co wy bie rać, skoro po rządny krąg wy trzyma
wszyst kich wy mie nio nych? – od po wie dział dzia dek i pu ścił jej



oko.
Cyr kowcy byli już go towi do dzia ła nia. Na  chwilę odło żyli

in stru menty, mu zyka uci chła. Każdy, bliź niaki i  Sznu rówka
też, ob cho dził wy zna czony ma łymi pa li kami krąg wo kół obozu.
Ma gia cyrku oplą ty wała ich jak gę sta sieć, cze piała się kręgu,
osnu wała się wo kół ca łej trupy ni czym pies tro piący, który

za pa mię ty wał ich za pach. Za raz po tym, jak oba cyrki się
po łą czyły, wspólny krąg przy cho dził im z  tru dem, ale dziś
wszystko szło ide al nie, a  pra wie dwu dzie stu cyr kow ców
zbu do wało so lidną ochronę z  ła two ścią nie do stępną im, gdy

byli po dzie leni. Finka do my śliła się, że to dla tego wcze śniej
grali i  śpie wali  – mu zyka za wsze ich łą czyła. I  te raz ma gia
prze pły wała nimi jak mała iskra, płyn nie i  ener gicz nie.
Po  kilku mi nu tach sły szeli, jak nie wi dzialny pier ścień ma gii

brzę czy wo kół nich ni czym de li kat nie trą cona struna.
Gdy krąg był na ła do wany ma gią, Bal ta zar Bą czek

i  Syl we ster Żu czek ode tchnęli. Mo gli się kłó cić, mo gli się

sprze czać o pier doły, ale o bez pie czeń stwo trupy dbali rów nie
mocno.

I  choć ża den nie po wie dział tego gło śno, obaj czuli
w  ko ściach, że coś się święci, a  so lidny krąg  – taki, jaki

zbu do wa liby za sko czeni przez bu rzę na Ru bie żach – może się
przy dać.







Przy ję cie u  bur mi strza od by wało się za do mem, na du żym
traw niku ogro dzo nym drew nia nym pło tem, oto czo nym

drzew kami owo co wymi i  krze wami róż. Nad gło wami go ści
roz cią gnięta była pa ję czyna świa te łek i bi buł ko wych de ko ra cji,
a  wzdłuż ściany domu, pod osłoną ogro do wych pa ra soli,
ulo ko wano kilka sto łów za sta wio nych je dze niem. Było tam

wszystko, czego cyr kowcy mo gliby pra gnąć przez ten ty dzień
z  owsianką na wo dzie. Od  ma lut kich ka na pe czek i  sa la te rek
z  sa łat kami i  pi klami, przez pasz te ciki, wy trawne tarty
i  droż dżowe bu łeczki, po pię trowe pa tery pełne cia stek, ciast,

ba be czek, ekle rek i  ru rek z  kre mem, uło żo nych w  śliczne
kom po zy cje i  de ko ro wa nych ko lo ro wym lu krem i  tę czową
po sypką. Wiel kie słoje z kra ni kami ku siły żół ciutką le mo niadą
i  ró żo wym kom po tem z  ra bar baru. Pani bur mi strzowa

sta now czo umiała wy da wać przy ję cia!
Kiedy cyr kowcy zja wili się na miej scu punk tu al nie

o  sie dem na stej, zgod nie z  za pro sze niem, z  gło śni ków są czyła



się mu zyka, a  kilka par z  mia steczka już ki wało się do jej
rytmu na środku traw nika. Wy glą dało na to, że reszta go ści

przy szła wcze śniej i  te raz przy glą dali się tru pie nie spe cjal nie
dys kret nie. Finka zer k nęła na Franka. Od  rana wy da wał się
nie w  so sie i  mu siało mieć to ja kiś zwią zek z  du chami,
o  któ rych wspo mi nała też Sznu rówka. Jej brat ro zej rzał się,

a po tem lekko się roz luź nił, więc naj wy raź niej na im pre zie byli
sami żywi. Nie stety ba wić się mo gli tylko lu dzie, a przy naj mniej
ci, któ rzy na lu dzi wy glą dali, więc Pa ję czyca była mile
wi dziana, za to Sznu rówka i Pro sia czek z za rzą dze nia dziadka

mieli zo stać w obo zie.
– Nie wszy scy wi tają na swo ich przy ję ciach wszel kie

stwo rze nia z rów nym en tu zja zmem – wy ja śnił Fince.
Jawna dys kry mi na cja, gdyby ktoś ją py tał. Obie cała

smo kowi i  śwince, że przy nie sie im małe co nieco, ale i  tak
ża ło wała, że nie mo gli przyjść.

Bur mistrz oraz jego żona wy szli im na po wi ta nie

z  sze ro kimi uśmie chami, a  po chwili wcią gnęli wszyst kich
do ro słych w  cały ten skom pli ko wany ry tuał przed sta wia nia
so bie go ści, za ga dy wa nia i roz mów o ni czym waż nym.

Finka nie prze pa dała za przy ję ciami z tego wła śnie po wodu.

Miała po ważny de fekt twa rzy, jak wy ja śniła ma mie kilka lat
wcze śniej. Otóż: nie po tra �ła się uśmie chać, gdy trzeci raz
w ciągu paru mi nut ją py tano, który przed miot w szkole lubi
naj bar dziej albo czy faj nie mieć brata bliź niaka, albo czy jest

do bra z ma te ma tyki. A z ja kie goś ta jem ni czego po wodu wła śnie
o ta kie rze czy do ro śli zwy kle py tają dzieci.

Fra nek po dzie lał jej nie chęć. Zwłasz cza że jako chło piec
do sta wał py ta nia o  ulu biony sport, jakby by cie  chłop cem

i upra wia nie sportu było czymś nie roz łącz nym. A gdy szcze rze
od po wia dał, że od sportu woli sztukę, do ro śli wy da wali się
zdez o rien to wani. Co było dziwne, bo prze cież tata Franka był



cał kiem do ro sły i  też spor tem zu peł nie się nie in te re so wał.
A  jed nak do ro słym, zwłasz cza ta kim, któ rzy nie znali ich za

do brze, nie mie ściło się to w  gło wie i  już kil ka na ście mi nut
póź niej py tali chłopca o  ja kiś mecz, dru żynę czy inne
mi strzo stwa.

Na  szczę ście ro dzice nie urzą dzali ta kich przy jęć zbyt

czę sto. I na szczę ście na im pre zie bur mi strza nikt się dziećmi
prze sad nie nie in te re so wał, więc bliź niaki, Cy ryl i Ula szybko
na mie rzyli sto lik z  naj lep szymi kąs kami i  za brali się do
pod wie czorku, który w  spo sób ab so lut nie wspa niały nie był

owsianką.
– Tylko zo staw cie so bie miej sce na kieł ba ski! – za wo łała do

nich pani Wy cio rek i po ka zała pal cem ogromny grill przy kryty
me ta lową ko pułą, spod któ rej uno siły się smużki dymu.

– Wszystko się zmie ści – od po wie dział Cy ryl, kle piąc się po
pła skim brzu chu.

Miał pra wie trzy na ście lat i  rósł jak na droż dżach. Bu dził

się głodny, jadł śnia da nie i pra wie na tych miast za po mi nał, że
je po chło nął, bo już bur czało mu w brzu chu! Nie był pe wien,
czy da się na jeść na za pas, ale dziś na przy ję ciu na pewno
za mie rzał spró bo wać.

Pani Wy cio rek uśmiech nęła się pro mien nie do Cy ryla, jakby
nic nie cie szyło jej tak bar dzo, jak do bry ape tyt chłopca,
a  po tem wró ciła do swo ich obo wiąz ków go spo dyni. Czyli
upew niała się, że ab so lut nie wszy scy są na je dzeni, do brze się

ba wią, a  roz mowy to czą się gładko i  nie wy ma gają jej
sub tel nych in ter wen cji. Je śli gdzieś się za cięły try biki
kon wer sa cji, zgrab nie rzu cała ja kąś okrą glutką frazę, która
sma ro wała zę batki ma szyny. Na  przy kład: „A  wie dzia łeś, że

Sta ni sław re mon tuje starą sy renkę? Mó wię ci, jaki to bę dzie
krą żow nik szos!”. I na tych miast roz mowa się oży wiała, pa dały
py ta nia o  sa mo chód, a  Sta ni sław, cały roz pro mie niony,



za czy nał opo wieść o  au cie. Albo rzu cała kilka fak tów ład nie
ob wią za nych ko kardką kom ple men tów, jak: „Do sko nały

wy szedł mi ten ser nik, ale nie umywa się do tego, który
w  ze szłym roku na kier masz upie kła Ma ryla. Czy wie cie, że
kilka lat temu wy grała błę kitną wstążkę w  okrę go wym
kon kur sie do mo wych wy pie ków? O  jej cy try no wej babce

pia sko wej krążą le gendy i  wielu za bi łoby za ten prze pis.
A Alinka robi kon � tury z je żyn tak cu downe, że anioły pła czą.
Mogę so bie tylko wy obra zić, co zro bi ły by ście ra zem”. I  już
mo gła przejść do ko lej nych go ści, bo Ma ryla i Alina za czy nały

oży wioną dys ku sję na te mat pro duk cji kon � tur czy se kret nych
prze pi sów na poncz do na są cza nia cia sta, taki, który robi
praw dziwą róż nicę.

Naj dziw niej sze, za ob ser wo wała Finka, że to dzia łało, na wet

je śli bur mi strzowa nie znała go ści za do brze! Gdy po de szła do
grupki, w  któ rej mię dzy kil koma nie zbyt roz mow nymi
urzęd ni kami stali Syl we ster i  Bran wen, bar dzo gładko

pod su nęła miesz kań com Dą brówki kilka te ma tów, na które
go ście mieli do po wie dze nia wcale sporo. At mos fera
na tych miast się po pra wiała! I  ona chyba na prawdę wie działa
wszystko o  wszyst kich! Pa mię tała, co kto lubi, czym się

zaj muje, co wpra wia go w do bry hu mor, i sub tel nie dbała o to,
by każdy czuł się do brze. Zda niem Finki to był praw dziwy
ta lent, kto wie, czy nie ro dzaj ma gii?

Bur mistrz był mniej dys kretny. Gło śny i  ro ze śmiany,

po kle py wał lu dzi po ple cach, ob ra cał kieł ba ski na grillu
i  wy da wał się du szą tego to wa rzy stwa, ale Finka nie miała
wąt pli wo ści, że gdyby pani Ame lia znik nęła, im preza szybko by
się po sy pała, bo nie miał tego daru do sma ro wa nia zę ba tek

ma szyny.
Sto lik ze słod ko ściami wa bił dzie ciaki jak mio dek mi sie.

Wkrótce poza bliź nia kami, Cy ry lem i  Ulą zgro ma dziło się



kil koro dzie cia ków. Oprócz Zuzi, która była też je dyną
dziew czynką w miej sco wej gro ma dzie, wszy scy byli ciut starsi

od Franka i Finki. Ra czej w wieku Cy ryla czy syna bur mi strza,
Bo gu sia, który na przy ję cie wy brał ko stium tem pla riu sza.
Wszy scy chłopcy się prze brali  – je den był owi nięty ban da żem
jak mu mia, drugi z  kar to nów zro bił strój ro bota, trzeci

wło żył  ku dłaty kom bi ne zon i  wy glą dał jak yeti, czwarty był
prze brany za ko smo nautę, z  heł mem zro bio nym z  wiel kiej,
szkla nej kuli, przy po mi na ją cej akwa rium dla zło tej rybki,
i było mu w nim tak go rąco, że kiedy zdjął go z głowy, spo cone

włosy przy kle jały mu się do czoła i uszu.
A  do Finki do tarło, że gdyby to było po dru giej stro nie

Bramy, w świe cie, który do brze znała, chłopcy by liby prze brani
za po sta cie z �l mów i  ko mik sów  – za Dar tha Va dera, Spi der-

Mana, Su per mana czy Bat mana. Tu  nie wi działa ni kogo
w  ta kim ko stiu mie. I  na pewno nie cho dziło tylko o  to, co
znaj do wało się w  ofer cie skle pi ków, bo więk szość stro jów

wy glą dała na do mo wej ro boty.
– Ma cie tu kino czy te le wi zję?  – za py tała za cie ka wiona

jed nego z chłop ców, tego prze bra nego za yeti.
– Tylko lo kalne ka nały, je ste śmy za da leko od Bramy, by

ła pała sa te lita – po wie dział yeti.
– A czę sto od wie dza cie świat po dru giej stro nie Bramy?
– E, nie, po co? Za  da leko. Kie dyś jeź dzi li śmy czę ściej do

Bia łych Wód, ale już wieki tam nie by łem.

– Przez most? Od dawna jest znisz czony? – za py tała Finka.
Skrzy wił się lekko.
– No już tro chę bę dzie – po wie dział wy mi ja jąco.
Na gle u  jego boku wy rósł Bo guś i po kle pał go po ple cach,

mó wiąc:
– Po  co wy jeż dżać? Wszystko, czego po trze bu jemy, mamy

tu taj, a  czego by nam bra ko wało, do star czą tu ry ści, nie?  –



Za śmiał się z dow cipu, któ rego Finka zu peł nie nie zro zu miała.
Chciała po roz ma wiać jesz cze z  Zu zią, ale mała gdzieś

znik nęła. Za py tała o  nią jed nego z  chłop ców, który
od po wie dział:

– Ach, Zo sia, no tak, dzi ku ska. Ona nie lubi tłu mów.
Pew nie się po jawi, jak bę dziemy szli po lo wać na słod ko ści.

– Zu zia – po pra wiła go od ru chowo Finka.
– Zu zia, Zo sia, kogo to ob cho dzi.
Finkę ob cho dziło, ale nic już nie po wie działa. Na gle zro biło

się małe za mie sza nie, gdy pani Wy cio rek wy nio sła z  domu

ogromną tacę, na któ rej w  prze ra ża jąco chwiej nej pi ra midce
stały szklane czarki pełne �o le to wego płynu. Szkło
po brzę ki wało przy każ dym jej kroku, a  pi ra mida chwiała się
lekko to w  tył, to w przód, ale żadna czarka nie spa dła! Pani

Wy cio rek do nio sła tacę do okrą głego sto liczka sa mot nie
sto ją cego na środku traw nika i od sta wiła ją ostroż nie.

– U�! – za wo łała i za śmiała się gło śno, a wszy scy za częli jej

bić brawo.  – Za pra szam na szych go ści z  cyrku! To  dla was,
mały do wód na szej wdzięcz no ści za wa szą wi zytę! Nie mo gli ście
nam spra wić więk szej ra do ści! Pro szę, po czę stuj cie się
i wznie śmy to ast na wa szą część, za po wo dze nie cyrku!

– A reszta go ści? – za py tał Bal ta zar.
– Wzniosą to ast pon czem! Ale chcia łam wam wy ra zić moją

ra dość nieco bar dziej oso bi ście! To  prze pis mo jej mamy na
wy jąt kowy poncz.  – Uśmie chała się za chę ca jąco i  po da wała

czarki ko lej nym cyr kow com. Ale gdy Cy ryl pod szedł ra zem
z  ciotką i  wy cią gnął rękę po na pój, za śmiała się tylko
i po wie działa: – Och, to wy łącz nie dla do ro słych, ko cha nie!

Cy ryl za czer wie nił się po czubki uszu, jak tylko do ra sta jący

chło pak, któ rego usta wiono w jed nej li nii z ma lu chami, po tra�,
i cof nął się, by zejść wszyst kim z oczu.



Czarki były zresztą od li czone i gdy każdy z cyr kow ców miał
już swoją, pani Ame lia, wspo ma gana przez bur mi strza, uło żyła

długi, skom pli ko wany i  cał kiem wzru sza jący to ast. A  gdy
skoń czyła, unio sła swoją czarkę i  wy piła wszystko dusz kiem.
Człon ko wie trupy po szli w  jej ślady i  po chwili na tacy stała
cała pi ra midka pu stych na czyń.

– No, fe rajno, kieł ba ski go towe! – za wo łał bur mistrz chwilkę
póź niej.

Fra nek, Finka, Ula i  Cy ryl le d wie koń czyli pierw sze
kieł ba ski, we pchnięte mię dzy pu szy ste po łówki bu łeczki jak

hot dogi, kiedy Bo guś pod szedł do nich i oświad czył:
– Chyba star czy już tej nudy, nie? Oni za raz za czną tań czyć

i śpie wać. Zbie ramy się.
I tak za częło się cu kier kowe sa fari na szych bo ha te rów.

* * *
Wia derka Franka i Finki były pełne cu kier ków. Peł niut kie! I to
nie byle ja kich lan dry nek czy mię tu sów, ale cze ko la do wych,
kró wek, tru �i i  ga la re tek w  cu krze! Fince się to po pro stu

w  gło wie nie mie ściło, że w  każ dym domu, do któ rego drzwi
za pu kali, miesz kali lu dzie, któ rzy ocho czo wrzu cali im do
wia de rek ła ko cie!

W  jed nym domu na wet do stali do mo wej ro boty kru che

cia steczka z mar mo ladą, wy ci nane w kształty dyń i je sien nych
li ści, po lu kro wane na żółto i  po ma rań czowo! Sam dom  –
ude ko ro wany dzie siąt kami praw dzi wych mio teł, które wi siały
wo kół kra wę dzi da chu, oraz nie koń czą cymi się sznu rami

bia łych wróż ko wych świa te łek  – też wy glą dał jak cia steczko!
Miesz ka jąca w nim star sza pani uśmie chała się do nich słodko
i wszystko było bar dzo miło do mo mentu, aż na gle po gła skała
złote loki Uli i po wie działa:



– Och, czyż nie je steś śliczna jak la leczka? Mo żesz u mnie
za miesz kać po wszyst kim. Przy da łaby mi się taka

dziew czynka! – To mó wiąc, uszczyp nęła Ulę w po li czek.
Cyr kówka aż od sko czyła, a  Finka zu peł nie jej się nie

dzi wiła! Fra nek po cią gnął je obie do tyłu. Ze sko czyli ze
schod ków i  wy bie gli na ulicę. Cy ryl nie zo stał da leko w  tyle.

Miej scowe dzie ciaki wy da wały się na wet nie za uwa żyć nic
dziw nego w tym, co po wie działa ko bieta.

– Jak w ogóle można ta kie głu poty wy ga dy wać? – ob ru szyła
się Ula.  – Mia ła bym po rzu cić cyrk i  zo stać tu z  ja kąś obcą

babą?
– Cza sami nie ma się wy boru – szep nęła ci chutko Zu zia, ale

nikt jej nie usły szał.
– No,  była dziwna  – przy znała Finka i  wy cią gnęła

z  wia derka cia steczko. Wcale nie miała na nie ochoty. Na gle
przy po mniała jej się hi sto ria Ja sia i  Mał gosi, a  całe to
wrę cza nie im cu kier ków wy dało się nieco mniej przy ja zne.

– Jak go nie chcesz, to daj. Pani Ka miń ska robi pyszne
ciastka – po wie dział Mi chał, je den z miej sco wych dzie cia ków.

Finka bez słowa wrzu ciła mu małą lu kro waną dy nię do
wia derka. Fra nek i Ula zro bili to samo. Cy ryl na wet nie zdą żył

wziąć ciastka, za nim za częła pod szczy py wać Ulę, więc nie
mu siał od da wać żad nych słod ko ści. I do brze, bo wcale nie był
pe wien, czy dzi wacz ność da ru ją cej je ko biety była
wy star cza ją cym po wo dem, by ich nie zjeść.

– Słu chaj. – Finka sku piła całą uwagę na Bo gu siu. – Tu jest
tak za wsze? Co wie czór do sta je cie tyle cu kier ków? Ni komu się
nie nu dzi to, że przy cho dzi cie? I cią gle ku pują nowe?

Zda rzało się jej i Fran kowi cho dzić w Hal lo ween po do mach

są sia dów, ale ni gdy nie wra cali z  ta kimi łu pami! A  mieli
na prawdę mi łych są sia dów! Do sta wali po kilka li za ków, parę
cu kier ków, cza sem ja kąś cze ko ladkę. A  cho dzili tylko raz



w  roku! Nie chciało jej się wie rzyć w  to, że ist niało miej sce,
gdzie co dzien nie lu dzie by liby tak hojni.

– Nie no, co ty, nie co dzien nie  – za śmiał się Bo guś, jakby
i  jemu po mysł wy da wał się ab sur dalny.  – Raz w  ty go dniu, co
pią tek.

– Chyba że zjeż dżają tu ry ści, to wtedy nikt nie czeka do

piątku – do dał Mi chał.
To  miało dużo wię cej sensu, przy znała po dejrz liwa

dziew czynka, choć wciąż wy da wało jej się nieco eks tre malne.
– I  nie nu dzi się wam to cho dze nie co ty dzień? I  te

wszyst kie cu kierki? – za py tał Fra nek.
Bo guś we pchnął do ust cia steczko i  plu jąc okru chami,

po wie dział:
– Ni gdy!

– Poza tym to nie same cu kierki, są też cia steczka
i cze ko ladki – do dał Mi chał, roz pa ko wu jąc kilka cze ko la do wych
tru �i, i całą garść wrzu cił na raz do buzi.

Cy ryl się tylko śmiał i pod ja dał ze swo jego wia derka.
– My ślę, że też by mi się nie znu dziło – po wie dział.
Fra nek prze żu wał to� ka, który skle jał mu trzo nowce, więc

mam ro cząc nieco nie wy raź nie, po wie dział:

– Szkoda, że dla uroz ma ice nia w  nie któ rych do mach nie
dają pie roż ków.

– Albo chlebka z ma seł kiem – do dała Ula.
– Albo pie czo nego kur czaka  – do rzu cił Cy ryl, na tchniony

tym po my słem.
– Ale wy je ste ście dziwni – po wie dział Bo guś, krę cąc głową.
Od wie dzili jesz cze dwa domy i do tarli do końca ulicy, która

bie gła da lej ka wa łek pod górę, wspi na jąc się na za drze wione

wzgó rze, na któ rym stał oświe tlony i wi doczny wy raź nie z dołu
dom. Tam Bo guś i jego to wa rzy sze już nie chcieli iść.



– No  co wy! Je śli tu dają ta kie sma ko łyki, to co do piero
w  ta kim wiel kim i bo ga tym domu?!  – za wo łał Cy ryl, który na

bie żąco pra co wał nad zmniej sze niem za pa sów słod ko ści, aż go
szczęka za czy nała tro chę bo leć od tego żu cia i ciam ka nia.

– Tam nie można – po wie działa Zu zia ci cho.
– To na wie dzony dom na wzgó rzu – wy ja śnił Mi chał.

– Jak to na wie dzony? – za in te re so wał się Fra nek.
Na wet nie tym, że po ten cjal nie były tam du chy, bo tych miał

po ko kardkę w  tym mia steczku, ale ra czej tym, że Mi chał
mógłby też je wi dzieć.

– Przez de mona – po wie dział chu dzie lec, który chyba miał
na imię Ja rek. Albo Ja nek, Fra nek wcze śniej nie do sły szał,
a głu pio mu było pro sić o po wtó rze nie.

– To  już jego dom. I  le piej się tam nie zbli żać  – do dał

Bo guś.  – Tata wziął raz kilku są sia dów i  po szli tam, żeby go
prze pę dzić z mia steczka, ale coś im zro bił. Na wet nie dali rady
zbli żyć się do domu! Ock nęli się na dru gim końcu mia sta i nic

nie pa mię tali, tylko głowy im pę kały strasz li wie.
– Jest wredny – przy znał chu dzie lec.
– I na prawdę my śli cie, że chro nią nas ko stiumy? To przez

na sze prze bra nia nie zej dzie te raz z tego wzgó rza i nie po rwie

nas czy co tam ro bią de mony? – Finka nie ukry wała pew nego
scep ty cy zmu.

– To  nie tak  – za pro te sto wał Bo guś.  – Tu  nie cho dzi tylko
o ko stiumy, tylko de ko ra cje czy tylko świa tełka, ale o wszystko

ra zem. Bab cia opo wia dała nam, że daw niej de mony czę sto
cho dziły po ziemi. Zwłasz cza w wi gi lię Wszyst kich Świę tych, bo
wtedy gra nica mię dzy świa tami jest naj cień sza. Wcho dziły
lu dziom w szkodę, ro biły krzywdę i na złość. Ale na uczy li śmy

się przed nimi chro nić. I  w  ten dzień w  roku, kiedy było ich
naj wię cej i  po czy nały so bie naj śmie lej, lu dzie świę to wali
Hal lo ween. Wy drą żone dy nie i  świa tła od stra szały de mony,



a  gdy ktoś był prze brany, de mon nie mógł go roz po znać.
To po ma gało je trzy mać na dy stans – wy ja śnił.

– A gdy ten się tu wpro wa dził, zro bi li śmy, co trzeba, by się
do nas nie do brał – do dał Mi chał.

– Tam, skąd je ste śmy, nie ma de mo nów  – po wie dział
Fra nek, chcąc nieco uspo koić wy raź nie zde ner wo wa nego

Bo gu sia.
– A może są, tylko wcale o nich nie wie cie?  – za py tał syn

bur mi strza.
– Chy ba by śmy za uwa żyli?  – Finka unio sła brew, ale

za nie po ko iła ją ta myśl, bo prze cież o  tym, że ma gia ist nieje,
też nie pa mię tali. Czy można być pew nym cze go kol wiek?

– One zmie niają kształt, mogą wy glą dać, jak tylko chcą  –
po wie dział chu dzie lec.

– Może po pro stu, gdy u was ktoś znika i ni gdy wię cej już
się nie znaj duje, nie wie cie, że to sprawka de mo nów  – do dał
Bo guś.

Ta  myśl się Fince nie po do bała na wet bar dziej.
Bo przy po mniała so bie, że i ow szem, wi działa ogło sze nia o tym,
że ktoś za gi nął i  wi dziano go ostat nio kilka dni temu, i  je śli
kto kol wiek go spo tkał lub coś istot nego sły szał, po wi nien

za dzwo nić na po li cję. I przy po mniała so bie, że w su mie ni gdy
nie wi działa ogło sze nia, że nie ważne, ten ktoś już się zna lazł,
cały i zdrowy wró cił do domu.

– A  po co wła ści wie de mony po ry wają lu dzi?  – za py tała,

marsz cząc brwi.
Miej scowe dzie ciaki zgod nie wzru szyły ra mio nami, jakby

ni gdy wcze śniej się nad tym nie za sta na wiały.
– Może na nie wol ni ków? Słu żą cych? – zga dy wał Mi chał.

– Albo może żeby ich zjeść? – do dał chu dzie lec.
– No  co ty, wtedy gi nę łoby dużo wię cej lu dzi  –

za pro te sto wała Finka.



Je śli de mony ja dły tyle co Sznu rówka, straty w  lu dziach
by łyby zna czące!

– Może lu dzina nie jest dla nich chleb kiem po wsze dnim?
Ale ta kim sma ko ły kiem, na który się czeka cały rok? Jak dla
nas pier niczki? Albo tort uro dzi nowy? – za pro po no wał mil czący
do tąd An drze jek, młod szy brat Mi chała.

– Ale ty je steś głupi  – burk nął Bo guś.  – Lu dzie na pewno
nie są tacy smaczni jak tort!  – To  mó wiąc, po li zał so bie rękę
z  gło śnym pla śnię ciem.  – Wi dzisz? Nie są na wet tak smaczni
jak bro kuły!

Finka nie czuła, że to jest dys ku sja, którą chcia łaby
kon ty nu ować, więc ucie szyła się, gdy za wró cili i  za częli
kie ro wać się w stronę domu bur mi strza, a da lej – pod sta wówki
i  obozu cyr kow ców. Dawno za padł już zmrok, a  ona była

zmę czona. Być może odro binę ją bo lał brzuch od słod ko ści,
któ rych zja dła troszkę za dużo.

* * *
Wy glą dało na to, że przy ję cie już się skoń czyło, bo przy domu

bur mi strza było zu peł nie ci cho, a  świa tełka nad traw ni kiem
zga sły. Bo guś i  jego kum ple we szli do domu, więc Fra nek,
Finka, Ula i  Cy ryl da lej po szli sami. Było już późno, po
dwu dzie stej dru giej, ale przez te wszyst kie świa tełka wcale nie

czuli, że już noc.
Ula na rze kała tro chę na nowe buty, które cią gle jesz cze

roz bi jała i  cza sami, gdy po cho dziła dłu żej, ob cie rały jej piętę.
Były o  niebo wy god niej sze od sta rych i  za ma łych, ale wciąż

jesz cze spra wiały jej tro chę pro ble mów. Reszta szła
w mil cze niu, bo żadne nie chciało się przy znać gło śno, że ich
troszkę mdli. I choć dźwi gali pra wie pełne wia derka słod ko ści,



nie będą mo gli spoj rzeć na nie bez wzdry gnię cia przy naj mniej
przez ty dzień.

Nie spo dzie wali się, że wszy scy w  obo zie będą już spać.
W  kam pe rach i  przy cze pach po ga szone były świa tła. Na wet
świeczki w wy drą żo nych dy niach zdą żyły już zga snąć. Ci sza jak
ma kiem za siał. No,  pra wie  – raz po raz, w  nie mal ide al nej

har mo nii, roz le gało się chra pa nie: a  to z  przy czepy ty gry sów,
a  to z  au to busu Jew gie nija, z  kam pera Bal ta zara Bączka
(szcze gól nie gło śne i  tur ko czące, jakby w  środku spał mały
cią gnik), z  przy czepy Syl we stra Żuczka (bar dziej świsz cząco-

gwiż dżące) czy klauna Ka rola (bur czące chra pa nie klauna
prze pla tało się z war ko tli wym po chra py wa niem Pro siaczka).

Na wet Sznu rówka na da chu spała jak ka mień, a  jej duże
skrzy dła wi siały po obu stro nach kam pera!

– To  był długi dzień, nie?  – za śmiał się Fra nek nieco
nie pew nie.

– Albo w  pon czu było wię cej wódki niż soku  –

pod po wie działa Ula z wes tchnie niem.
Z  przy czepy, którą dzie liła z  dziad kiem, do bie gało so lidne

po chra py wa nie, które brzmiało, jakby ten przez sen kłó cił się
z wku rzoną wie wiórką – naj pierw wy so kie, szcze kliwe „ter, ter,

ter”, a po tem ba sowe „war, war, war”.
– Je śli tak, ju tro ich wszyst kich będą bar dzo bo lały głowy.

I  to bę dzie do sko nały dzień, by po ćwi czyć grę na trąbce  –
za śmiał się Cy ryl.

Bliź niaki na wet nie mu siały się skra dać. Choćby tu pały,
ste po wały czy tań czyły ir landzką gigę na drew nia nej pod ło dze
kam pera, dzia dek nic by nie usły szał przez swoje chra pa nie.
Prze brali się więc w pi żamy, od ru chowo za kła da jąc je na lewą

stronę, od pu ścili też zu peł nie my cie, a  na wet szo ro wa nie
zę bów, zbyt zmę czeni.



Fra nek wdra pał się na swoją pry czę i  za snął pra wie
na tych miast. Finka uło żyła się wy god nie i się gnęła my ślami do

go rą cego ja jeczka żar-ptaka, które uło żyła na po duszce,
w  mięk kim ko ko nie wła snych lo ków. Znów sły szała śpiew
Sor chy, a cie pło bi jące od ja jeczka ogrze wało jej po duszkę jak
ter mo for. Nie mo gła się do cze kać, kiedy wresz cie się wy kluje,

była tak ogrom nie cie kawa tego, jak ten pro ces wy gląda!
Jesz cze przed za śnię ciem po ćwi czyła chwilkę umie jęt ność,

o któ rej czy tała w bro szurce o ogni stych be stia rach i smo kach.
Bar dzo pra gnęła ko mu ni ko wać się ze Sznu rówką na od le głość.

Nie chciała się do tego przy znać, ale to miało zwią zek z tym, że
prze wi dy wała, że gdy wa ka cje się skoń czą, Sznu rówka znów
zo sta nie po tej stro nie Bramy, a ona bę dzie mu siała wró cić do
domu. Nie da się prze my cić smoka do re al nego mia sta,

po my ślała ze smut kiem. Nikt by nie uwie rzył, że to taka
nie ty powa rasa psa czy inne eg zo tyczne zwie rzątko, bo
Sznu rówka wy glą dała do kład nie na to, czym była – na smoka.

Dla tego Finka sku piła się te raz i od na la zła my ślami go rący
umysł śpią cego na da chu stwo rze nia.

Wy czy tała w  bro szurce, że naj lepsi ogni ści be stia rzy
po tra �li się ko mu ni ko wać ze swo imi smo kami, na wet gdy te

były na dru gim końcu świata! A  je śli o  to cho dziło, Finka
za mie rzała być naj lep szą smo czą be stiarką w hi sto rii.

Już pra wie za sy piała, kiedy jej brat za czął się wier cić przez
sen, jakby ucie kał przed czymś strasz nym. Szczę kał zę bami,

jakby za ma rzał! Finka od ru chowo się gnęła swoim umy słem do
umy słu brata. Nie był jak smok czy żar-ptak.

Aż za drżała, czu jąc prze ni ka jące zimno snu Franka. Ale jej
cie pła star czy dla nich obojga. Się gnęła jesz cze raz,

wy obra ża jąc so bie, że ła pie brata za rękę, gdzie kol wiek
za wę dro wał w kra inie snów, i od daje mu cie pełko. Ode tchnęła,
sły sząc, że Fra nek się uspo kaja i już nie dzwo nią mu zęby.



– Za wsze, gdzie kol wiek za wę dru jesz, znajdę cię – szep nęła.
W  końcu obie cała ma mie, że ten mło tek wróci do domu

w  jed nym ka wałku. A  Finka była dziew czynką, która za wsze
do trzy muje słowa.

Za snęła. Na wet chra pa nie dziadka nie mo gło jej
prze szko dzić. Po  po nad trzy dzie stu no cach prze chra pa nych

w kam pe rze Finka wła ści wie prze stała zwra cać na nie uwagę.
Nie obu dziła się też nad ra nem, kiedy dźwięku chra pa nia

na gle za bra kło. Nie sły szała skrzy pie nia pod łogi ani od głosu
otwie ra nych i za my ka nych drzwi kam pera.

Śniła. Jej sny wy peł niał ogień, a im więk szy się sta wał, tym
więk sza była ra dość wy peł nia jąca jej płuca odro binę tylko
sza lo nym śmie chem.





Fra nek nie był pe wien, co go obu dziło. Może dziwna ci sza,
jakby świat się na chwilę za trzy mał? Może prze czu cie, że coś

jest nie w po rządku?
Otwo rzył oczy i przez chwilę wpa try wał się w su �t kam pera,

na któ rym przy cze pił ta śmą por tret mamy i  kilka szki ców,
które zro bił w  cyrku. Za mru gał, bo przez mo ment wy da wało

mu się, że wszystko jest nie ostre, i do piero wtedy zro zu miał, że
pła cze. Czemu? Nie wie dział! Pa mię tał strzępki snu. To  był
je den z tych złych i bo le snych, z któ rych nie mógł się wy rwać.
Ale tym ra zem na gle po ja wiła się w ma rach jego sio stra, która

naj wy raź niej umiała się te raz wła my wać do snów. Nor mal nie
by się na nią wku rzył, ale dzięki temu, że wtar gnęła tam jak
pło nąca po chod nia, nie wi dział, jak wszy scy umie rają,
za sy chają i  roz wie wają się ni czym kurz na wie trze. Już to

wy star czyło, by uznać to za mały suk ces. A jed nak le żał te raz,
wpa tru jąc się w  por tret mamy, a  łzy spły wały mu po
po licz kach. Co, u dia ska?



Ze  swo jej wy so kiej pry czy zer k nął w  stronę jamki nad
ka biną kie rowcy. Tam, za za słon kami, znaj do wało się po sła nie

dziadka. Zwy kle do bie gało zza nich po chra py wa nie, ale te raz
w po jeź dzie pa no wała cał ko wita ci sza. Dziwne.

Zer k nął na ze ga rek wi szący nad oknem. Mu siał się nieco
wy chy lić z  łóżka, żeby zo ba czyć tar czę. Do cho dziła siódma.

Za  wcze śnie dla dziadka, dużo za wcześ nie. Z  per spek tywy
cyrku wszystko, co przed dzie siątą, było środ kiem nocy. Zwy kle
koń czyli przed sta wie nie późno, a po tem byli zbyt na bu zo wani,
żeby za snąć, więc ga dali, tań czyli, śpie wali i je dli ko la cję późno

w nocy. Ow szem, wczo raj dzia dek po ło żył się wcze śnie jak na
niego, ale Fran kowi wciąż nie mie ściło się w  gło wie, że
o  siód mej miałby on być na no gach, kwit nący i  ra do sny.
Po chy lił się, by spraw dzić, czy Finka cią gle jest

w łóżku,  i zo ba czył tylko wy sta jącą spod koł dry szopę wło sów
i zwi sa jącą pra wie do pod łogi gołą łydkę.

Znów na wie dziło go to prze czu cie… Nie umiał tego na zwać.

Nie miał słów, które po mie ści łyby to obez wład nia jące od czu cie
straty i  pustki! Za czął scho dzić po dra bince, ci cho, by nie
obu dzić Finki. Śmia łaby się z  niego, gdyby na ro bił ra banu,
a wszystko by łoby w po rządku.

Naj ci szej, jak mógł, stą pał po drew nia nej pod ło dze, omi ja jąc
kilka kle pek, które skrzy piały. A  na stęp nie wdra pał się po
dra bince pro wa dzą cej do jamy dziadka. Zaj rzał za za słonki.
Ma te rac był na swoim miej scu, skoł tu niona po ściel wci śnięta

w  róg też, ale po dziadku nie zo stał choćby ślad. Fra nek
do tknął na wet prze ście ra deł, ale oka zały się zimne, jakby od
dawna nikt w nich nie spał.

Nie po do bało mu się to. Nie umiał na wet po wie dzieć czemu,

ale jego wy obraź nia na tych miast sko czyła do naj czar niej szych
wi zji. Finka mó wiła, że od kąd wie, że ma mar twą ma gię, zro bił
się strasz nym pe sy mi stą. Nie po strze gał tego w  ten spo sób.



Chciał, by rze czy po to czyły się do brze, ale też do sko nale zda wał
so bie sprawę, co się sta nie, je śli tak nie bę dzie. A  te raz…

na prawdę czuł, że wy da rzyło się coś bar dzo złego.
Na  bo saka wy szedł z  kam pera. Może się my lił. Może

dzia dek obu dził się wcze śnie i  po szedł za pa rzyć kawy przy
ogni sku. Na wet mama bliź nia ków nie ko chała kawy tak bar dzo

jak dzia dek, a  nie było dnia, by nie wy zna wała mi ło ści
wy peł nio nemu po brzegi kub kowi „na poju bo gów”, jak ją
na zy wała. Ale pa le ni sko było za sy pane pia skiem, nikt jesz cze
nie uło żył świe żych drew, a czaj nik oka zał się cał kiem zimny.

Nie wie dział, co wła ści wie po wi nien zro bić. Wo łać dziadka?
I obu dzić wszyst kich? Na pewno by liby za chwy ceni.

I na gle go tknęło…
Od po nad mie siąca miesz kał w cyrku. Tu ni gdy nie było tak

ci cho! Trupa cyr kowa li czyła te raz pra wie dwa dzie ścia osób,
w  tym kilka ze zwie rzę cymi for mami lub dziwną ma gią. Poza
dziad kiem było jesz cze paru chra pa czy, ty grysy czy niedź wiedź

mieli na tu ralną cią gotę do ha łasu.
W  obo zie pa no wała ni czym nie zmą cona ci sza. Było tak

ci cho, że sły szał, jak ro śnie trawa!
– Nie do brze – wy mam ro tał.

Zaj rzał do naj bli żej sto ją cej przy czepy. Mały „orze szek”, czyli
re tro przy czepa za mon to wana na rów nie sta rym volks wa ge nie,
wy glą dał tro chę jak okrą glutka za ba weczka. Na le żał do
Ma rietty Żu czek. Urzą dzony był skrom nie, bo na nie wiel kiej

prze strzeni le d wie zmie ściło się łóżko, roz kła dany sto lik
z  krze seł kiem i  mała sza feczka z  jed no pal ni kową ku chenką,
mi nia tu rową lo dówką i dzie się cio li tro wym ba nia kiem na wodę
pitną. Su �t był jesz cze ni żej niż zwy kle w  tak ma lut kiej

przy cze pie, bo Ma rietta za mon to wała pod nim kilka paw la czy.
Wnę trze spra wiało wra że nie jed no cze śnie za tło czo nego
i cał kiem pu stego. Bra ko wało Ma rietty.



Zaj rzał jesz cze do dwóch po jaz dów: do miesz kal nego
au to busu Jew gie nija oraz do przy czepy Bran wen. W  obu

do świad czył tego sa mego po czu cia braku. Wra że nie doj mu ją cej
pustki, jakby go ssało w  brzu chu z  głodu i  ner wów, Fra nek
uznał za ślad ma gii. Jakby coś wy rwało dziadka i  Ma riettę
z prze strzeni, a ta jesz cze nie do szła do sie bie! Czy to zna czyło,

że miało to miej sce cał kiem nie dawno? Nie wie dział.
Za glą dał do ko lej nych przy czep z  na dzieją, że jed nak nie

wszy scy znik nęli, że zo stał ktoś, kto le piej od niego bę dzie
wie dział, co ro bić. I pra wie pi snął, prze stra szony, kiedy na gle –

gdy uchy lił drzwi do przy czepy Syl we stra Żuczka  – usły szał
ci che, ale sta now cze:

– Co tu ro bisz?
Cy ryl wy chy lał się ze swo jego pię trusa. Pod nim, na szer szej

pry czy, po wi nien spać Syl we ster, ale jego po ściel też była
sko pana w  róg, a  na ma te racu zo stał tylko ślad wy gnie ciony
przez lata spa nia w jed nej po zy cji.

Fra nek czuł, że musi to z sie bie wy rzu cić albo się roz pła cze.
– Cy ryl, wszy scy znik nęli, ro zu miesz? Obóz jest cał kiem

pu sty. Coś ich za brało – po wie dział, a głos mu się lekko ła mał,
gdy gar dło za ci skało się ze stra chu.

– Na głowę upa dłeś? – burk nął chło pak, ale przy glą dał się
Fran kowi z nie po ko jem.

– Sam zo bacz – od po wie dział młod szy z chłop ców i wy szedł
z przy czepy.

Szedł jak otę piały mię dzy dom kami na kół kach, szu ka jąc
śla dów ży cia. Pu kał do ko lej nych drzwi, ma jąc na dzieję, że
usły szy prze kleń stwa lub bur cze nie od cyr kow ców, któ rzy nie
zno sili wsta wać wcze śnie. Od po wia dała mu ci sza, dziwna

i nie na tu ralna. Ko ja rzyła mu się ze szpi ta lem albo po grze bem.
Nie chciał oglą dać ko lej nych pu stych łó żek, wi dział już

dość. Klap nął na ty łek przy zim nym pa le ni sku i mam ro tał:



– Jak to się mo gło stać?
Na gle usły szał prze cią gły świst, a  z  nieba, ni czym

wy strze lona w niego kula ar mat nia roz mia rów ma łego cie laka,
zle ciała Sznu rówka. Fra nek sku lił się, jakby by cie nie po zorną,
twardą piłką z wy sta ją cymi łok ciami mo gło go uchro nić przed
roz płasz cze niem na na le śnik.

– Sznu ró weczko! Je steś już bar dzo du żym smo kiem!  –
krzyk nęła Finka, wy chy la jąc głowę przez drzwi kam pera. Smok
w ostat niej chwili od bił w bok z gło śnym ję kiem.

Wszę dzie by roz po znała ten świst: „Lecę na cie bie, lecę!”.

A  za raz po nich na stą pią pełne skru chy prze pro siny i dymne
ca łu ski. Gdy czło wiek jest roz wał ko wany jak pla cek,
prze pro siny nie zna czą zbyt wiele. A  Fra nek miał, cóż, swój
mo ment. Z da leka nie mal wi działa ciemną chmurę gro ma dzącą

się wo kół niego. Nie była pewna, czy znów mu się coś śniło, ale
nie mo gła go tak zo sta wić.

Finka wło żyła buty i  na rzu ciła bluzę na plecy, a  po tem

wy sko czyła z  przy czepy, pra wie wpa da jąc na Sznu rówkę.
Ta ostat nia zdo łała zmie nić tor lotu na tyle, by nie wy lą do wać
na chłopcu, ale nie na tyle, by lą do wa nie nie oka zało się
twarde. Finka uści skała ją, bo do ce niała wy si łek. A  Fra nek

i bez przy gnia ta ją cego go smoka wy glą dał, jakby do ci skały go
wszyst kie nie szczę ścia świata.

Usia dła koło niego przed za sy pa nym pa le ni skiem
i za py tała:

– Co jest, młotku?
– Znik nęli – szep nął.
– Może po pro stu obu dzili się z ka cem i po szli do sklepu po

ki szone ogórki czy co się tam je, jak się ma kaca? – po cie szyła

go.
– Coś tu zo stało, jakby ślad ma gii, pustka, nie wiem.  –

Sfru stro wany po ma chał rę kami wo kół głowy.



– Za py taj Bran wen, ona zwy kle wie ta kie rze czy.
– Nie ro zu miesz? WSZY SCY ZNIK NĘLI! – wy krzy czał. – Nie

tylko dzia dek, wszy scy, Bran wen też!
Finka nie pró bo wała go już po cie szać. Wstała i wy cią gnęła

rękę w jego stronę.
– Chodź – po wie działa.

– Po co? – burk nął. – Już wi dzia łem dość pu stych łó żek.
– Prze szer lo ku jemy ten pro blem. I  upew nimy się, czy

rze czy wi ście wszy scy znik nęli. Bo  je śli ktoś zo stał, to już jest
wska zówka, nie?

Fra nek po pa trzył na nią spode łba i po wie dział:
– On  ich po rwał, prawda? De mon? Gdy wró ci li śmy,

wszyst kie świece w  dy niach wy ga sły, na wet świa tełka były
po ga szone… I pew nie nie spali w prze bra niach. Przy szedł i ich

za brał.
– Po pierw sze, nie wia domo. Po dru gie, je śli ich za brał, to

ich od bie rzemy. Po  trze cie, za ła my wa nie się wcale nam te raz

nie po może. Jak doj dziemy do mo mentu, kiedy za ła ma nie
bę dzie po mocne, dam ci znać i  wtedy po za ła mu jemy się
w du ecie, ja sne?

Mó wiła tym rze czo wym i  ener gicz nym to nem, zda niem

Franka: nie praw do po dob nie Fin ko wym. Taka wła śnie była jego
sio stra – bu dziła się go towa do dzia ła nia z pierw szym sy gna łem
bu dzika. Nor ma nie wy zło śli wiałby się nieco na tę jej po ranną
ener gię, ale nie dziś. Bo al ter na tywą było za ła ma nie się, które

z pew no ścią nie po prawi sy tu acji.
Rów nie do brze mo gli po szer lo ko wać.

* * *
Finka szybko od kryła, że Fra nek tro chę prze sa dził. Nie wiele,
ale jed nak. Nie wszy scy znik nęli. Poza nimi i  Cy ry lem nie



znik nęła też Ula, która te raz, obu dzona ich na tar czy wym
py ta niem, pa ni ko wała, nie wie dząc, gdzie się po dział

dzia duszka.
Zna leźli też Pro siaczka, który spał grzecz nie na swoim

po sła niu w  przy cze pie Ka rola, ra cicz kami do góry, śniąc
o  czer wo nych ja błusz kach, je śli są dzić po en tu zja stycz nym

mer da niu ogon kiem. Finka za wo łała świnkę i  na wet
szturch nęła ją de li kat nie, ale spała jak ka mień.

Cał kiem sporo od kryli, za glą da jąc do przy czepy Pa ję czycy.
Po  pierw sze  – urzą dziła swój do mek na kół kach cał kiem

dzi wacz nie: całe wnę trze wy peł niały ko kon w  rogu i mnó stwo
lep kich sieci. Po dru gie – ona też nie znik nęła. Ale po trze cie –
jak Pro sia czek spała ka mien nym snem. I to nie było na tu ralne.
Pa ję czyca na le żała do dra pież ni ków i  choćby spała głę boko,

wy czu łaby wi bra cje pa ję czyny czy od dech po ten cjal nych o�ar.
Po tra �ła się po ru szać szyb ciej, niż na po zór było to moż liwe.
A  jed nak te raz spała, wi sząc głową w  dół w  ciem nym ką cie

swo jej przy czepy, i  ani drgnęła. Za  tym mu siało stać ja kieś
podłe za klę cie. I wresz cie – po czwarte – wcale nie za ła my wali
się na myśl, że nie mogą obu dzić Pa ję czycy, i gdyby to od nich
za le żało, po spa łaby so bie do Wi gi lii, bo ni gdy nie za po mnieli

o tym, że tylko obiet nica zło żona dziad kowi po wstrzy my wała ją
przed zja da niem dzieci. Nie byli prze ko nani, czy do trzyma jej,
je śli się do wie, że dziadka nie ma w oko licy.

Finka i  Fra nek sta ran nie za mknęli drzwi do jej przy czepy

i przez chwilę w mil cze niu po pro stu stali, opie ra jąc się o nie
ple cami. Po kusa, by przy cią gnąć coś na prawdę cięż kiego
i  za ba ry ka do wać je raz a  do brze, była spora. Fra nek wciąż
pa mię tał to uczu cie, gdy zła pała go w  swoje sieci, a  on nie

mógł się ru szyć i był jak ska mie niały. Gdyby Finka nie oka zała
się tłu stą kaczką, po któ rej hip no tyczne za klę cie Pa ję czycy



spły nęło w kilka mi nut, pew nie by go za biła, wy ssała do cna
całe cie pło i ży cie i zo sta wiła pu stą sko rupkę.

– Przy cią gniemy ławkę i  za blo ku jemy drzwi. Okienko jest
tylko jedno i tak ma leń kie, że nie zdoła się prze ci snąć ani jako
czło wiek, ani jako pa jąk  – oświad czyła Finka, jakby czy tała
bratu w my ślach.

Chyba tego nie po tra �ła? Po  tym, jak od wie dziła go
w snach, wcale nie był już taki pe wien. Finka par sk nęła.

– Nie czy tam ci w  my ślach, młotku, po pro stu zbla dłeś,
jakby od wie dził cię duch mi nio nego po rwa nia.

We  dwójkę z  tru dem przy cią gnęli ze szkol nego po dwórka
ciężką, że liwną ławkę. Bez po mocy Cy ryla nie da liby rady jej
po sta wić i oprzeć o drzwi przy czepy Pa ję czycy.

Nie mu sieli mu na wet tłu ma czyć, czemu to ro bią. Gdy

za blo ko wali ławką klamkę, po wie dział tylko:
– A więc nie wszy scy znik nęli.
Bliź niaki kiw nęły gło wami bez słowa.

I wtedy roz legł się pod eks cy to wany świer got Sznu rówki.
– Zna la zła ko goś!  – za wo łała Finka i  po bie gła za gło sem

smoka.

* * *
Chra pali. Po  tym Finka po znała, że żyją. Ale jedno było

pewne  – ich stan poza tym nie był ani odro binkę nor malny.
Ża den ty grys nie śpi, kiedy ktoś mu krzy czy do ucha, cią gnie
go za wi brysy i  szar pie za ogon. A  Max i  ow szem. Si mona
zresztą też. Oboje w  swo ich fu trza nych for mach le żeli

roz cią gnięci na tra wie. Aku rat w  ta kim miej scu, ukryci za
przy czepą, że bliź niaki nie za uwa żyły ich, ro biąc ob chód obozu.
Sznu rówka wy pa trzyła ich z góry.



Kilka me trów da lej, tuż przed gra nicą kręgu, który ota czał
obóz, le żał dzia duszka Niedź wiedź, zwi nięty w  wielki gar baty

kłąb fu tra. A  to było nie po ko jące. Przez kilka lat nie po tra �ł
wró cić do swo jej ludz kiej formy, a kiedy wresz cie mu się udało,
uni kał prze miany, nie pewny, czy znów nie ugrzęź nie. Coś
mu siało go do tego zmu sić. Albo prze ra zić na tyle, że

wsko cze nie w  mi siowe fu tro wy da wało się mniej szym
za gro że niem!

– Coś mu siało go bar dzo wy stra szyć  – po wie działa Ula,
głasz cząc na stro szone fu tro mię dzy uszami.

Cy ryl stał ty łem do dzie cia ków i  fu trza ków, wpa try wał się
w coś u swo ich stóp. Mil czał po sęp nie. Finka po de szła do niego
za cie ka wiona.

– Coś zna la złeś? – Po chy liła się i szu kała wzro kiem cze goś

w udep ta nej tra wie.
– Py ta nie, czego nie zna la złem  – burk nął Cy ryl i  za ci snął

zęby, aż zgrzyt nęły.

Finka pa trzyła, pa trzyła, ale nie wi działa. So kole oko
wes tchnął i  pchnął ją lekko. Po czuła mu śnię cie ma gii, krąg
ochronny prze pu ścił ją z  mięk kim cmok nię ciem. Cof nęła się
o krok i znów po czuła de li katny opór, ale ma gia wpu ściła ją do

obozu, roz po znaw szy ją jako człon ki nię trupy.
– Och – po wie działa ci cho.
– Co za „och”? – za py tał Fra nek, pod cho dząc do sio stry.
– Krąg wciąż działa. De mon go nie prze ła mał  –

wy tłu ma czyła dziew czynka ci cho.
– Co  to zna czy? Krąg go prze pu ścił?  – do py ty wał jej

bliź niak.
– Nie. To zna czy, że oni sami wy szli. Co kol wiek ich do pa dło,

zro biło to już po tym, jak wy szli z  ochron nego kręgu  –
po wie dział Cy ryl.



– Gdyby zo stali w  obo zie, nic by ich nie do rwało.
To na prawdę mocny krąg – szep nęła Ula. Wtu liła twarz w fu tro

niedź wie dzia i  pró bo wała po wstrzy mać płacz.  – Ktoś ich
za ata ko wał ma gicz nie  – oznaj miła po chwili, gdy była znów
bar dziej opa no wana.

– Skąd wiesz? – za py tał Fra nek.

– To  dla tego się zmie nił. On  i  ty grysy. W  fu trze są
od por niejsi na ma giczne ataki. Prze mie nili się, by prze pa lić
wła sną ma gią cu dze za klę cie. Ale wpa dli w pu łapkę – wy ja śniła
dziew czynka.

– Za klę cie snu – do po wie działa Finka.
Ula ski nęła głową.
– Gdyby zmu sił ich do wyj ścia, za brałby i  ich  –

spre cy zo wała, wciąż głasz cząc dzia duszkę po fu trze.

Mar twiła się. Za klę cia snu by wały podłe
i  nie prze wi dy walne. Nikt, kto je rzu cał, nie mógł być pe wien,
czy o�ara prze śpi dzień, czy de kadę. Lub  – jak śpiąca

kró lewna  – prze żyje wszyst kich swo ich krew nych i  obu dzi się
po stu la tach. Sta rała się nie my śleć o naj gor szym. O tym, że
dzia dek może po now nie utknąć w  fu trze. Czy zdoła znów
dźwi gać wszystko na swo ich bar kach? I  czy on znów bę dzie

miał tak trudny cha rak ter? Bo  od kąd prze mie nił się
z  po wro tem w  czło wieka, był naj mil szym i  naj cier pliw szym
dziad kiem na świe cie i  tę sk ni łaby za nim jesz cze bar dziej,
ma jąc świeże wspo mnie nia. Naj gor sze, że po zbyła się już

szkla nego pu dełka na emo cje. Roz trza skało się do cna tam,
przy Czer wo nej Wieży. I wcale nie była pewna, czy chce i  czy
po tra � łaby bu do wać nowe.

Cy ryl kuc nął koło niej i  po kle pał fu trza sty bok

niedź wie dzia.
– Obu dzą się. Byli dość silni, by zo stać po tej stro nie

kręgu – po cie szył ją, a Ula tylko kiw nęła głową. Jej oczy wciąż



wy peł niał strach. – Naj waż niej sze, że mamy farta – do dał.
– Nie za uwa ży łem – skwi to wał kwa śno Fra nek.

Star szy chło piec po krę cił głową.
– Gdyby zdo łał wy cią gnąć z  kręgu niedź wie dzia, ty grysy

i Pa ję czycę, krąg już by nas nie chro nił. Ten ktoś mógłby nas
po pro stu zgar nąć, i tyle.

Do Finki do cie rała po waga sy tu acji. Do utrzy ma nia kręgu
po trzeba przy naj mniej trzech osób. Ma gia cyrku roz po zna wała
bliź niaki, ale nie były czę ścią trupy wy star cza jąco długo, by
zbu do wać taką ochronę obozu.

Dziew czynka my ślała in ten syw nie nad roz wią za niem,
a po tem ją oświe ciło.

– Je ste śmy go śćmi w tym mia steczku! Bur mistrz musi nam
po móc. To  ich de mon, ich mia sto i  ich od po wie dzial ność,

mu szą coś zro bić!





Finka szła ener gicz nie, ukła da jąc w  gło wie pło mienne

prze mowy, które miały po ru szyć bur mi strza. Może na wet go

za wsty dzić, że ta kie rze czy przy tra �ły się go ściom w  jego

mie ście! To  na pewno nie wpły nie do brze na re pu ta cję

mia steczka przy ja znego tu ry stom, na któ rej tak bar dzo mu

za le żało. Je śli jej nie po mogą od zy skać ro dziny i  przy ja ciół

z  łap de mona, znaj dzie spo sób, by się ro ze szło, jak

nie bez piecz nym miej scem jest Dą brówka!

Miała na dzieję, że ich re ak cja bę dzie zde cy do wana. Obu rzą

się, a  po tem wy ślą eks pe dy cję do na wie dzo nego domu.

Za żą dają zwrotu cyr kow ców – ALBO.

Nie była wpraw dzie pewna, czym można za gro zić

de mo nowi (miała w  tym za kre sie skan da liczne braki

w edu ka cji i przy pierw szej oka zji za mie rzała je nad ro bić!), ale

coś ta kiego mu siało ist nieć. Bur mistrz mu siał wie dzieć, jak

po sta wić sprawę na ostrzu noża. Prze cież żyli obok za gro że nia

od lat, a  jed nak nie znik nęli wszy scy miesz kańcy. Ba!



Dą brówka kwi tła! Finka nie wie rzyła, że taki stan był za sługą

tylko „wiecz nego Hal lo ween”.

Nie wie działa wiele o  de mo nach, ale czy tała Pa nią

Twar dow ską i  co nieco w  be stia riu szu. Stąd wie działa, że

z  de mo nami można się ukła dać, można je prze chy trzać albo

można za wie rać z nimi pakty. I  po dej rze wała, że miesz kańcy

mia steczka mu sieli się z  de mo nem ja koś do ga dać.

Bo (im dłu żej nad tym my ślała, tym bar dziej wy da wało się to

oczy wi ste) czemu znik nęli sami przy jezdni? Czemu wcze śniej

nie sły szała nic o  ma so wych znik nię ciach, za to sporo

o  no sze niu ga tek na lewą stronę? Jakby z  góry szy ko wali

wy mówkę, na wy pa dek gdyby człon kom cyrku coś się stało…

Finka zwol niła. Wcale jej się nie po do bała ta myśl, ale

na gle była pewna, że za tym wszyst kim stało coś wię cej niż

głodny de mon z na wie dzo nego domu na wzgó rzu.

I  wła śnie wtedy za uwa żyła bur mi strza, który szyb kim

mar szem prze ci nał ry nek, by po chwili znik nąć za drzwiami

ra tu sza. A  za nim do środka wcho dzili ko lejni lu dzie.

Roz po zna wała kilka osób, które były na wie czor nym przy ję ciu.

Po dejrz liwy mózg Finki pod su nął jedno słowo, a ono brzę czało

jej te raz w gło wie jak sy rena alar mowa: SPI SEK.

Finka pra wie bie giem do pa dła drzwi, za nim za mknęły się

za star szym męż czy zną, który wcho dził ostatni. Wśli zgnęła się

za nim do środka. I  za marła. Cały hol po brzegi wy peł niali

miesz kańcy Dą brówki. Ich pod eks cy to wane szepty spra wiały,

że bu czało tu jak w  ulu. Byli zbyt za afe ro wani i  za jęci

roz mo wami, by za uwa żyć nie pa su jącą do ukła danki

dziew czynkę, która od ru chowo przy warła ple cami do drzwi.

Nie ufała im. A  jed no cze śnie wie działa, że musi na mie rzyć

bur mi strza. Od wo łać się do za sad go ścin no ści i  czego tam

jesz cze, byle po mógł jej od zy skać trupę.



Ze brany w  holu tłu mek za fa lo wał, gdy przed nimi

otwo rzyły się ko lejne drzwi, pro wa dzące do sali ple nar nej.

Przy naj mniej taki na pis wi siał wy soko nad fu tryną. Bur mistrz

mu siał być gdzieś z  przodu, może to on otwo rzył drzwi?

Wszy scy wpa ko wali się do środka, szum się na si lał. Strzępy

roz mów, pod nie sio nych gło sów, wy rwa nych z  kon tek stu słów

do la ty wały do uszu dziew czynki i  z  każdą chwilą czuła

więk szy nie po kój. W  końcu, gdy wszy scy znik nęli w  sali

ple nar nej, mu siała przy znać, że miała złe prze czu cia. Coś

w at mos fe rze tego miej sca, tego dziw nego spo tka nia, na które

chyba przy szli wszy scy miesz kańcy, wy dało jej się po dej rzane.

To  pew nie tylko wy obraź nia, pró bo wała się po cie szyć, ale

in tu icja pod po wia dała jej, że musi być czujna i  go towa do

zwie wa nia gdzie pieprz ro śnie. Jej plan za cze pie nia bur mi strza

umarł śmier cią na tu ralną. Te raz chciała po pro stu wie dzieć,

co się tu dzieje. I czy ma (a była pra wie pewna, że ma) to ja kiś

zwią zek ze znik nię ciem wszyst kich do ro słych z  cyrku

i śpiączką zmien no kształt nych człon ków trupy.

Od cze kała chwi leczkę pod drzwiami, na słu chu jąc szu ra nia

krze seł i stop niowo do ga sa ją cych szme rów roz mów. Roz legł się

cha rak te ry styczny dźwięk stu ka nia pal cem w  mi kro fon.

Naj wy raź niej szy ko wało się tam ze bra nie czy inne ob rady?

Dziew czynka ostroż nie zaj rzała do środka i  zo ba czyła, że

wszy scy sie dzieli na drew nia nych ław kach, jak w  ko ściele,

ple cami do drzwi, więc nikt nie zwró cił na nią uwagi, gdy

przy cup nęła sku lona za ostat nią z  ła wek. Nie wiele wi działa,

ale sły szała stąd wszystko.

Roz po znała głos bur mi strza, mimo znie kształ ce nia go

mi kro fo nem i chwi lo wego pi sku gło śni ków.

– No do brze, dro dzy miesz kańcy. Ro zu miem, że ma cie dużo

py tań i  przyj dzie na nie czas. Od  sie bie po wiem tylko tyle:



wszystko prze bie gło zna ko mi cie. Z  ja kie goś po wodu nie

zgar nę li śmy kom pletu, ale to ra czej pro blem tym cza sowy

i wkrótce sam się roz wiąże. Nikt się nie oprze hip no tycz nym

za klę ciom mo jej dro giej żony.  – Za śmiał się ci cho, a  wśród

ze bra nych prze szedł szmer ak cep ta cji. – Mimo tak du żej par tii

sama pro ce dura nie ule gła zmia nie. Zo stali wpusz czeni do

tu nelu i  przy mus hip no tyczny po pchnie ich we wła ści wym

kie runku – za pew nił.

– A  wia domo, ile to po trwa? I  czy efekt bę dzie zna cząco

inny od tego przy mniej szej gru pie?  – za wo łał męż czy zna

sie dzący gdzieś z przodu.

– Trudno po wie dzieć. Ni gdy nie trwało dłu żej niż

trzy dzie ści go dzin. Bę dziemy wie dzieli, kiedy drzwi się uchylą

i  nowa por cja ener gii wzmocni ma szynę  – po wie dział bar dzo

pew nym to nem Wy cio rek.

– W studni już mało co zo stało – stwier dziła jedna z ko biet.

– Stud nia wkrótce bę dzie pełna – uspo ka jał bur mistrz.

– A  wia domo, na jak długo tego star czy? Co raz trud niej

o no wych i na wet most nie po pra wił tu sy tu acji aż tak, jak na

to li czy li śmy. Prze cież nie za czniemy wy jeż dżać z  mia sta po

nowe eg zem pla rze! – za wo łał inny męż czy zna.

– To  nie na uka, pa no wie i  pa nie, nie ma wzoru, by to

wszystko wy li czyć. To ma gia. Ma gia, która do tąd była dla nas

bar dzo ła skawa. Osią gamy wspa niałe re zul taty, osią gniemy

jesz cze lep sze. Za miast za mar twiać się na za pas, może choć

przez chwilę po świę tujmy na sze szczę ście i  suk ces?  –

Bur mistrz za czął kla skać do mi kro fonu, a  po chwili ze brani

od po wie dzieli owa cjami. Ktoś na wet się za śmiał.

– To się nam udało, czyż nie? – za wo łał mę ski głos. – Cała

ka ra wana! Je śli nie do ceni ta kiego daru, nie ma za grosz

ro zumu. To nie ta kie hop-siup, pra wie dwu dziestka! Ni gdy nie



mie li śmy tak du żej par tii, a  po zwolę so bie po chwa lić na sze

pro ce dury, bo nie mal wszystko po szło gładko, jak po ma śle.

– Tylko kto tam wie z de mo nami? Czy to w ogóle ro zumne?

I czy do ceni? – za py tała ja kaś ko bieta.

– Nie mamy po wodu wąt pić. Jak do tąd wszystko działa

zna ko mi cie. Ma szyna cią gle jest sprawna, więc musi

re gu lar nie ją za si lać – za pro te sto wał bur mistrz.

– A  co z  tym aku mu la to rem? Długo jesz cze po cią gnie?  –

za py tał je den z  miesz kań ców sie dzący w  tyl nym rzę dzie,

cał kiem nie da leko Finki.  – Bo  jed nak eks plo atu jemy go

bar dziej niż Adam przez te lata. A  to bu dzi moje po ważne

wąt pli wo ści, czy jakby coś się stało, da się go ła two za stą pić.

I  czy nie po win ni śmy bar dziej po wścią gli wie pod cho dzić do

za so bów.

– Nic się nie sta nie  – za pro te sto wała ja kaś ko bieta.  –

Prze cież to nie tak, że go dre nu jemy do cna, też nie

prze sa dzajmy! Ma siłę py sko wać, więc nic mu nie jest.

– Ale może trzeba by my śleć bar dziej dłu go ter mi nowo! Nie

zu ży wać ta kiej masy ma gii na raz! To uza leż nia! A im bar dziej

roz bu do wu jemy za klę cie, tym więk szych na kła dów ma gii

po trzeba dla pod trzy ma nia efek tów!  – upie rał się męż czy zna,

który za czął te mat aku mu la tora.

– To bie to by wy star czyło na pół gwizdka! Le dwo co! Mia sto

po trze buje wię cej, je śli to wszystko ma mieć sens!  – za wo łał

inny głos.

– Nie po su nę li śmy się tam, gdzie się po su nę li śmy, dla

mier nych re zul ta tów. Nic po ni żej efektu WOW nas nie

sa tys fak cjo nuje! – do rzu ciła ja kaś ko bieta.

– Czy mo żemy prze stać roz trzą sać pod stawy? To już dawno

było prze gło so wane i  usta lone. Za  późno na zmianę. Wie cie

do sko nale, co by się stało z  mia stem, gdy by śmy pro ces



prze rwali czy na wet spo wol nili. Tu  już klamka za pa dła  –

oświad czył sta now czo bur mistrz.  – Mamy za to kon kretne

te maty do usta le nia i py ta nia, na które dziś warto by po znać

od po wiedź. Mamy też czwórkę dzieci do za go spo da ro wa nia.

Czy ktoś się zgła sza na opie kuna?

– Ja bym tę blon dy neczkę wzięła! – za wo łała ko bieta, któ rej

głos Finka roz po znała. To  ona da wała im cia steczka

i pod szczy py wała Ulę po po licz kach.

Usły szała dość. Wy co fała się na czwo ra kach ty łem przez

uchy lone drzwi. Wszyst kie ele menty na gle wpa dły na swoje

miej sce, mimo to ukła danka wciąż była nie kom pletna. Ale już

to, co od kryła, nie po do bało się Fince zu peł nie.

Wy mknęła się z ra tu sza, a po tem bie giem prze cięła ry nek

i po pę dziła w stronę szkoły, do obozu. Sznu rówka ze rwała się

z  da chu ra tu sza i  le ciała za swoją dziew czynką. A  stada

czar nych ko tów truch tały za Finką, jakby była tłu stą my szą,

którą chciały upo lo wać! Serce w  piersi dziew czynki biło tak

mocno i gło śno, że sły szała jego ło mot.

Za uwa żyła z od dali ja kąś wy soką, ciemną syl wetkę krę cącą

się przed szkołą, więc skrę ciła gwał tow nie w par kową alejkę.

Nie chciała wpaść w  ni czyje ręce. Sta now czo nie była

„dziec kiem do za go spo da ro wa nia”! Bie gła alejką tro chę na

oślep, ma jąc na dzieję, że je śli tra� na pla cyk z  fon tanną, to

da lej bę dzie wie działa, jak wró cić na tyły szkoły, do obozu.

I  fak tycz nie, z  da leka zo ba czyła biały kształt fon tanny.

Za ha mo wała gwał tow nie, wi dząc, że znów sie dzi przy niej

mała dziew czynka, oto czona przez czarne koty.

Na gle Fince przy po mniały się dziwne ko men ta rze Zuzi

o  tym, że ża ło wała, że kie dy kol wiek tra �ła do tego miej sca.

I  o  tym, że cza sami nie ma się wy boru, gdy ktoś chce cię

za brać do swo jego domu. Ko lejne ele menty wsko czyły na swoje



miej sce. Za miast udać się w stronę obozu, po ma sze ro wała do

Zuzi w bo jo wym na stroju.

Dziew czynka była jej winna wy ja śnie nia!



Finka cała się trzę sła z emo cji. Jej dło nie same za ci skały się

w pię ści, kiedy wy rzu ciła z sie bie:

– Wie dzia łaś, że znikną! I  nic nie po wie dzia łaś! Nie

ostrze głaś nas!

Zu zia ni sko po chy liła głowę.

– Pró bo wa łam – od parła ci cho. – Dla tego wtedy tu by łam.

Pani Ame lia jest na prawdę do bra w za klę ciach mil cze nia.

Finka chciała się da lej zło ścić, ale pa mię tała, jak silne

po tra �ą być ta kie za klę cia. Go spo dyni Czer wo nej Wieży nie

mo gła się ode zwać na wet słów kiem po tym, jak czar no księż nik

rzu cił na nią urok. A była do ro słą i silną wiedźmą, a nie małą

dziew czynką w za du żym ka pe lu szu.

– To ona jest wiedźmą? Ona ich po rwała?

Zu zia po krę ciła głową.

– Ona ich uśpiła i  wplo tła im w  głowę coś ta kiego, że

w nocy wstali i po szli tam, do kąd im ka zała – po wie działa. –

To samo zro biła moim ro dzi com pół roku temu.



– Jakby ich za hip no ty zo wała?

Dziew czynka po ki wała głową.

– Oni wszy scy w  tym sie dzą, całe mia sto, prawda?  –

za py tała Finka i  klap nęła na ty łek przed Zu zią, kiedy ta

przy tak nęła.  – Czemu współ pra cują z  tym de mo nem? Jak

mogą od da wać mu tu ry stów? Na prawdę tak bar dzo się go

boją?

– Nie wiem. Ale lu dzie z  mia steczka przyjdą po was, po

cie bie, Franka, inne dzieci. Przy dzielą was do róż nych ro dzin.

I za biorą wszyst kie wa sze rze czy. Wa sze i wa szych przy ja ciół.

Nie które sprze da dzą, inne tra �ą do miesz kań ców jako na groda

za mil cze nie. Nie po zwolą wam za brać na wet ma łych

pa mią tek. Do sta nie cie nowe imię, nowy dom, jak by ście mieli

za po mnieć o tym, kim je ste ście, i o tym, że mie li ście ro dzinę.

Wszy scy będą uda wać, że się tu uro dzi li ście i  że lu dzie,

u  któ rych bę dzie cie miesz kali, są wa szymi praw dzi wymi

ro dzi cami. A  je śli za cznie cie pro te sto wać, będą was ka rać.

Cza sami klap sami, cza sami ma gią, która jest jesz cze gor sza

od klap sów. Le piej uda wać, że się nie pa mięta, wtedy nie

zmu szają do pi cia le mo niady pani Ame lii, po któ rej na prawdę

ciężko pa mię tać co kol wiek – tłu ma czyła, a oczy jej się szybko

za szkliły, łzy spły wały po brud nych po licz kach.

Finkę ude rzyło, że choć Zu zia jest jesz cze małą

dziew czynką, wcale nie mówi jak mała dziew czynka. Jakby

miesz kańcy Dą brówki ode brali jej nie tylko ro dzi ców, ale

i dzie ciń stwo. Jakby do ro sła dużo szyb ciej, niż po winna.

– To  dla tego chłopcy mó wili na cie bie Zo sia…  – szep nęła

Finka.

– Bo guś, Mi chał i  cała reszta dzieci też nie po cho dzą

z Dą brówki. Ale miesz kają tu o wiele dłu żej, pani Ame lia miała

wię cej czasu, by nad nimi po pra co wać. Chyba na prawdę już



nic nie pa mię tają. Sły sza łam, jak pani Ame lia tłu ma czyła

ko bie cie, która wzięła mnie do sie bie, że wy star czy tro chę

cier pli wo ści, a  wszystko za po mnę. Przy go to wała wy war

z maku, który do sko nale się spraw dził u Bo gu sia.

Finka nie po lu biła Bo gu sia, wy da wał się nie zbyt

sym pa tyczny i  za dzie rał nosa. Mimo to była wku rzona na

pa nią Ame lię za to, że wy ma zała mu pa mięć i  ode brała

ro dzi ców.

– Je śli tak chcą dzieci, czemu ich so bie nie uro dzą? Albo

nie znajdą ta kich, które można ad op to wać, bez rzu ca nia ich

ro dzi ców de mo nowi na po żar cie? – wy bu chła Finka.

Zu zia po pa trzyła na nią szkli stymi oczami, ale nie pła kała.

Wzru szyła ra mio nami i po wie działa:

– Oni wszy scy są bar dzo sta rzy. Ma gia spra wia, że

wy glą dają młodo, ale nie mogą mieć dzieci. Za warli ja kiś układ

z  de mo nem, od dają mu tu ry stów, a  gdy ich nie ma,

miesz kań ców, któ rzy pod pa dli bur mi strzowi. A  de mon

spra wia, że dys po nują ma gią.

– To  jest na prawdę stuk nięte – przy znała Finka. – Całe to

mia sto jest stuk nięte!

Zu zia po ki wała głową.

– My ślą, że wszystko za po mnę. Poza tym je stem mała,

da leko nie ucieknę. Wy też je ste ście mali.

– To jest na prawdę… po ko pane – po wie działa wstrzą śnięta

Finka. – My mamy mamę i tatę, są po dru giej stro nie Bramy.

Nie mogą nas po pro stu za trzy mać, jak bez pań skie ko cięta!

– Kiep sko jest być dziec kiem. Sami nie uciek niemy, nie

ukrad niemy auta, nie po je dziemy do Bramy. Ja mam sio strę.

Jest już cał kiem do ro sła i  też mieszka po dru giej stro nie,

w du żym mie ście. Pró buję jej nie za po mnieć, żeby ją od na leźć,

kiedy już będę duża.



Po wie działa to tak po waż nym to nem, że Finkę ścis nęło

w  żo łądku. I  wie działa, że co kol wiek się wy da rzy, nie może

zo sta wić Zuzi na pa stwę mia steczka.

– Ze  mną jesz cze nie wy grali. Od zy skam dziadka i  resztę

cyrku. I wy je dziemy stąd tak da leko i szybko, jak to moż liwe.

I  za bie rzemy cię ze sobą. I  po mo żemy ci od na leźć sio strę  –

obie cała so len nie Finka.

Młod sza dziew czynka uśmiech nęła się smutno, jakby nie

wie rzyła, że kie dy kol wiek opusz czą Dą brówkę.

– Nie po win naś wra cać do domu. Mo gliby ci zro bić

krzywdę, gdyby wie dzieli, że mi wszystko po wie dzia łaś. Mo żesz

prze cze kać za mie sza nie w na szym obo zie.

– A bę dzie za mie sza nie? – za in te re so wała się Zu zia.

– Nie obej dzie się bez za mie sza nia. Nie wie dzą, z  kim

za darli. Nie ta kie rze czy już po ko ny wa li śmy. Za ła twi li śmy Nero

Mor tusa, mrocz nego ne kro mantę. Czar no księż nik z Czer wo nej

Wieży nie miał z nami szans. Damy so bie radę i  z upior nym

mia stecz kiem, które pod suwa tu ry stów de mo nowi.

Przy naj mniej będę miała o  czym pi sać ma mie w  li stach  –

po wie działa Finka buń czucz nie.

Wcale nie czuła się tak pewna sie bie, ale chciała, by Zu zia

miała na dzieję na wy ka ra ska nie się z  tej sy tu acji. Tkwiła

w tym sza leń stwie od dawna.

– A mogę do wa szego obozu za brać moje koty? – za py tała

ci cho mała.

– Je śli krąg je prze pu ści – zgo dziła się Finka.

Oba czarne koty, które nie od stę po wały Zuzi na krok,

ob da rzyły ją te raz wy nio słym spoj rze niem, jakby sama

su ge stia, że coś mo głoby je za trzy mać przed po dą że niem za

dziew czynką, była po pro stu ob raź liwa. Ocie rały się gło wami

o ra miona i pierś swo jej pod opiecz nej, mru cząc uspo ka ja jąco.



Finka była pewna, że to nie były nor malne koty. Ma giczne,

bez wąt pie nia. Z ko tami w su mie ni gdy nie wia domo, na wet ze

zwy kłymi do mo wymi mru czy deł kami za wsze jest odro bina

nie pew no ści.

– Je śli krąg ich nie wpu ści, po cze kam z  nimi na ko niec

za mie sza nia w tu nelu, mam tam kry jówkę.

Finka przy po mniała so bie, że na ze bra niu miesz kańcy

mó wili o  tu nelu, do któ rego zwa bili za hip no ty zo wa nych

cyr kow ców.

– Wiesz, gdzie jest tu nel?

Zu zia z po wagą po ki wała głową.

– Tu jest mnó stwo tu neli, bie gną pod ca łym mia stecz kiem.

Koty za pro wa dziły mnie do jed nego z  wejść, tu w  parku.

Cza sami się tam ukry wam, kiedy nie mogę już tego

wy trzy mać. Nie wcho dzę da leko, bo jest tam ciemno

i strasz nie.

Dziew czynka wstała z  pod stawy fon tanny i  otrze pała

czarną su kienkę, po pra wiła wiedźmi ka pe lusz, który znów

zsu nął się jej na oczy. Oba czarne koty na tych miast przy kle iły

się wy gię tymi grzbie tami do jej ły dek i  prych nęły na Finkę,

jakby ostrze gały ją, że co kol wiek skrzyw dzi łoby Zu zię, bę dzie

miało z nimi do czy nie nia.

* * *
Krąg był wy jąt kowo roz sądny. Bez pro blemu po zwo lił Fince

wpro wa dzić Zu zię. Ale już z  ko tami mu siał się so lid nie

za sta no wić. Za trzy mał je na kilka chwil w  prze źro czy stej

ga la retce ma gii, ale w końcu wpu ścił z gło śnym cmok nię ciem.

Obu rzone zwie rzaki wzdry gały się, ner wowo otrzą sały fu terko

i pry chały z wście kło ścią w stronę nie wi docz nej go łym okiem

li nii wo kół obozu.



Przy naj mniej dla lu dzi nie była wi doczna. U ko tów mo gło

być zu peł nie ina czej, ale nie pla no wały dzie lić się ta kimi

in for ma cjami.

Finka miała na dzieję, że kiedy wróci do obozu, za sta nie

prze bu dzo nego Maxa i  Si monę, może na wet dzia duszkę

w cał kiem ludz kiej for mie, ale nie miała tyle szczę ścia. Ty grysy

spały jak za bite. Niedź wiedź po chra py wał, jakby za padł w sen

zi mowy. Do  Pa ję czycy na wet nie za glą dała. Aku rat miała

wielką na dzieję, że ta po śpi ko lejne dwa ty go dnie, bo wcale się

be stiarce nie uśmie chało star cie z  dra pież niczką pod

nie obec ność dziadka. Gdyby de mon wziął tylko Pa ję czycę,

Finka chy baby na wet nie uro niła łezki.

Fra nek, Cy ryl i Ula sie dzieli w przy cze pie Bal ta zara Bączka

nad kub kami ka kao na po prawę hu moru, ale naj wy raź niej

ist niały ogra ni cze nia dla ma gii ka kao. Fra nek uniósł głowę,

sły sząc nad cho dzącą sio strę.

– Po mogą nam? – za py tał z na dzieją.

– Gu zik tam. To oni za tym stoją. Je ste śmy zdani na sie bie.

Chło piec wes tchnął ciężko.

– Masz ja kiś plan? – za py tał z na dzieją.

– Mniej wię cej  – po wie działa wy kręt nie Finka.  – Wy gląda

na to, że mu szę po ga dać z  de mo nem. Mia sto od dało mu

na szych lu dzi, ale oni nie są pa kun kiem, który można ko muś

prze ka zać, nie py ta jąc o  zgodę. Prze ko nam go, by ich

wy pu ścił.

Fra nek pa trzył na sio strę wiel kimi oczami. Na wet jak na

nią po mysł był sza lony. I wcale nie wie rzył w bra wu rową minę

i buń czuczny ton. Znał Finkę, bała się, ale nie zna la zła in nego

wyj ścia.

– A  je śli on cię nie po słu cha? Wiesz, nie myśl, że cię nie

do ce niam. Po tra �sz za przy jaź nić gryfy, ogary pie kielne



i  smoki. Ale to jest de mon. Nie sły sza łem ni gdy, by były

szcze gól nie przy ja zne.

– Może są głę boko nie zro zu mia nymi by tami pie kiel nymi? –

rzu ciła z na dzieją.

– A  czemu bur mistrz i  reszta w  ogóle po ry wają tu ry stów

dla de mona? Co oni z tego mają? – za py tał przy tom nie Cy ryl.

– Naj wy raź niej ma gię. Pod słu cha łam dys ku sję w ra tu szu –

wy ja śniła Finka.  – To  ma coś wspól nego ze stud nią i  ja kąś

ma szyną, która pod nią jest. Kiedy przy pro wa dzają de mo nowi

lu dzi, coś im tę ma szynę, ma gię czy stud nię do kar mia. Nie

je stem pewna, jak to do kład nie działa, ale oni chyba też nie

cał kiem ku mają.

– Pa mię ta cie, ma estro Bą czek mó wił o  czar no księż niku,

który tu miesz kał – przy po mniała Ula. – Może to on zbu do wał

ma szy ne rię? Bab cia dawno temu opo wia dała mi o  pew nym

czar no księż niku. Zbu do wał urzą dze nie, które po tra �ło

zmie niać ołów w złoto. Był al che mi kiem. I mó wiła mi, że wielu

czar no księż ni ków zu peł nie tra ciło ro zum, pró bu jąc zbu do wać

ma szyny nie moż liwe. Na  przy kład taką, która po zwoli

czło wie kowi się te le por to wać, otwo rzy por tal do cał kiem

in nego świata albo za pewni nie śmier tel ność. Po dobno bar dzo

im za leży na nie śmier tel no ści.

– Za łożę się, że to ma ja kiś zwią zek z du chami – po wie dział

Fra nek w za du mie.

– Dla czego? – za py tała Finka.

– Ni gdy nie wi dzia łem ich tyle co tu. Przy studni jest ich

za trzę sie nie, a  ona sama pro mie niuje mar twą ma gią. Jak

i cała reszta mia steczka. To wszystko musi się ja koś łą czyć.

– My ślisz, że to du chy o�ar de mona? – Finka aż prze łknęła

gło śno.



– Czy ja wiem? Wszystko wska zuje na to, że za częli kilka

lat temu. Du chy wy glą dają na dużo star sze. Czę sto mają

ubra nia z  cał kiem in nej epoki, kry no liny, bo ko brody

i cy lin dry…

– Dzia dek też nosi cy lin der – przy po mniała Finka.

– Fakt, ale poza ma estrami cyr ko wymi kto to jesz cze robi?

Albo kto ubiera się w  suk nie z  hal kami i  czepki jak z  �lmu

ko stiu mo wego. Bo guś mó wił, że de mon wpro wa dził się kilka

lat temu.

Przez chwilę mil czeli. To był ten mo ment, w któ rym bar dzo

by im się przy dał ktoś do ro sły. Mą dry jak Bran wen. Silny jak

Jew gie nij. Sprytny jak Max. Uparty jak ma estro Bą czek. Ktoś

do ro sły, kto wy my śliłby, jak wy ka ra skać się z tych ta ra pa tów.

Kto wie działby, co te raz ro bić. Kto znałby się na ma gii

i po tra �ł udzie lić od po wie dzi na wszyst kie py ta nia.

– Są  też do bre wia do mo ści  – prze rwała po sępną ci szę

Finka. – Wy gląda na to, że de mon nie za bija ich od razu. Więc

mamy chwilę na ra tu nek.

– A  je śli wcale nie bę dzie chciał z  tobą roz ma wiać?  –

za py tał Cy ryl.

– To  cał kiem praw do po dobne. Dla tego mam plan. Mniej

wię cej. Za rys planu – przy znała Finka.

Przed sta wiła go ze bra nym. I przez chwilę wszy scy mil czeli,

wpa tru jąc się w  nią, jakby na gle po kryła się łu skami,

a z głowy wy strze liły jej węże.

– Nie ro zu miem, czemu miał bym tu zo stać – za pro te sto wał

Cy ryl. – Je stem star szy od Franka.

– Prze my śla łam to  – za pew niła go Finka.  – Mu simy

utrzy mać krąg. Nie mogą za brać ty gry sów i  dzia duszki.

I sa mo cho dów, bo jak uciek niemy? Ty i Ula je ste ście w cyrku

całe ży cie. Ra zem ze śpią cymi zdo ła cie utrzy mać krąg.



Ja  i  Fra nek prze by wamy tu od nie dawna. Ma gia cyrku nas

ak cep tuje, ale nie jest jesz cze czę ścią nas.

Cy ryl kiw nął głową, bo to, co mó wiła, miało sens. Ale wciąż

nie był prze ko nany. Finka nie zra żała się tym prze sad nie. Je śli

wbiła so bie coś do głowy, nie znie chę cały jej de tale.

– Je śli dzia duszka obu dzi się oszo ło miony, tylko Ula może

go uspo koić. A  ty, Cy rylu, masz prze wagę stra te giczną

i umie jęt no ści, któ rych żadne z nas nie ma – tłu ma czyła.

– No  mam  – zgo dził się ła ska wie chło piec.  – A  o  któ rych

kon kret nie te raz mowa?

– Mo żesz za strze lić każ dego, kto spró buje się zbli żyć. Albo

na stra szyć ich wy star cza jąco, by trzy mali się na dy stans.

Na wet nie po my ślą, że obozu chroni dwójka dzie cia ków.

Uznają, że Max, Si mona i  dzia duszka są przy tomni

i  uzbro jeni. Je ste ście naj lepsi do tego za da nia  – po wie działa

żar li wie.

– Cią gle nie wiem, jak uzbroić du chy i na kło nić je do walki

po na szej stro nie – po wie dział Fra nek, wzru sza jąc ra mio nami.

– To  by łoby coś  – przy znał Cy ryl i  spoj rzał na Franka

z  uzna niem, jakby od opa no wa nia tych umie jęt no ści dzie liło

chłopca nie wię cej niż kilka mi nut i  prze czy ta nie paru stron

w ksią żeczce o mar twej ma gii.

Mały ne kro manta za ru mie nił się po czubki uszu, ale nic

nie po wie dział. Słu chał sio stry. Jej plan nie miał wiele sensu.

Ale nie po zo sta wało im nic in nego, więc w su mie był naj lep szy.

Cy ryl po ki wał w  końcu głową i  przy stał na plan bez

dal szych dys ku sji. Tylko Ula cią gle nie była prze ko nana.

– A  co, je śli coś ci się sta nie? Jak my to wy ja śnimy

ma estrowi Bącz kowi? Bę dzie zły. Go rzej! Bę dzie zroz pa czony!

Finka wes tchnęła. Gdy byż jej naj więk szym zmar twie niem

było to, że dzia dek się ze zło ści. Z ta kim za gro że niem mo głaby



żyć cał kiem wy god nie.

– Po wie cie mu, że to był mój plan. I  że się upar łam.

Bo  w  prze ci wień stwie do was mia łam re alne szanse na

prze trwa nie bez po śred niego spo tka nia z de mo nem.

– A to niby czemu? – rzu cił Cy ryl, któ rego mała, chło pięca

duma znów po czuła się lekko dźgnięta tym, że ona idzie na

czo łowe zde rze nie z  wielką przy godą, a  on bę dzie pil no wać

obo zo wi ska.

– Bo mam smoka do obrony. I kilka sztu czek w rę ka wie –

po wie działa.

– A je śli wcale nie ze chce ci od dać łupu? – za py tał Fra nek

po sęp nie.

Och, nie wąt pił w  swoją sio strę, po tra �ła być

prze ko nu jąca. Zwłasz cza gdy za ło żyła ko muś nel sona albo na

kimś sie działa. Cza sami też, jako jej brat, nie miał żad nych

szans w zde rze niu z  jej lo giką. Ale to coś in nego. Roz ma wiali

prze cież o de mo nie! Nie był od nich eks per tem, ale po

lek tu rach co do jed nego zy skał pew ność – były cwane, knuły

i  po tra �ły zwo dzić. Ni gdy nie czy tał opo wie ści o  de mo nie

wy pusz cza ją cym lu dzi, któ rych do stał w  swoje szpony, bo

mała dziew czynka bar dzo ład nie go o to po pro siła.

– Och, na pewno nie ze chce. Ja mu szę tylko od wró cić jego

uwagę. To ty ich uwol nisz! – po wie działa trium fal nie Finka.

Za nim wy ru szyła na spo tka nie de mona, wy cią gnęła spod

po duszki nie bie ski no tes i  szybko na skro bała wia do mość do

mamy. Na  wszelki wy pa dek. Ktoś musi wie dzieć, co się tu

wy da rzyło, gdyby miało im się nie udać. Za mknęła szybko

okładki, za nim po ja wiła się od po wiedź.



Finka ma sze ro wała dziar sko główną ulicą mia steczka, jakby
do sko nale wie działa, do kąd zmie rza, i  nie ży czyła so bie, by

kto kol wiek ją za cze piał. Jakby po wie wa jąca za jej ple cami
wiedź mia pe le ryna miała na pis: „Od czep się, mam waż niej sze
rze czy na gło wie!”. I  mu siała przy znać, że me toda ta była
cał kiem sku teczna, bo choć czuła na so bie spoj rze nia

miesz kań ców, wy ła py wała po ru sza jące się w  oknie � ranki,
a nie któ rzy zwy czaj nie wy cho dzili na we randy, by rzu cić na nią
okiem, to nikt nie pró bo wał jej za trzy mać.

Może dla tego, że kie ro wała się pro sto do na wie dzo nego

domu na wzgó rzu. Pro sto w  pasz czę de mona. A  może winna
była Sznu rówka, która le ciała tuż nad jej głową jak wielki,
po kryty łu skami ba lo nik, zie jący raz po raz ogniem? Finka
dała jej zie lone świa tło na za stra sza nie każ dego, kto

pró bo wałby je za trzy mać. Smo czyca wzięła to so bie głę boko do
ser duszka i  tak na wszelki wy pa dek za stra szała wszyst kich,
jak leci – bo to wia domo, co im wpad nie do głowy?



Finka do tarła szybko do końca ulicy, tam gdzie po przed niej
nocy za trzy mali się z  dzie cia kami z  mia steczka, i  od ru chowo

zwol niła. Po trzą snęła głową. Nie, nie mo gła so bie po zwo lić na
strach. Miała za da nie do wy ko na nia. Mu siała ku pić Fran kowi
czas.

Dla tego znów przy spie szyła, aż pe le ryna ło po tała za jej

ple cami, a  spi cza sty ka pe lusz zsu nął się na tył głowy i  tylko
gę ste loki po wstrzy my wały go przed upad kiem. As falt się
skoń czył i jej trampki tra �ły na piasz czy stą ła chę. Dawno nikt
tędy nie jeź dził i  to było wi dać. Więk szość drogi za ro sła trawą

i  ziel skiem. Finka nie zra żała się ła two, więc nie ugięta parła
w górę wzgó rza.

Sznu rówka roz gar niała nad nią po wie trze sze ro kimi,
bło nia stymi skrzy dłami. Raz po raz wy dmu chi wała kłęby dymu

lub ziała ogniem, by do dać so bie ani mu szu. Nie mó wiła Fince
gło śno tego, że troszkę się bała, może na wet bar dzo troszkę.
Ro biła wcze śniej re ko ne sans nad na wie dzo nym do mem

i  przy pra wiał ją o  ciarki na karku, aż łu ski sta wały dęba!
To  wcale nie było miłe miej sce, a  Sznu rówka, jak więk szość
smo ków, lu biła miej sca miłe, cie plut kie, w  sam raz do
wy grze wa nia się na słońcu i  pusz cza nia no sem bar dzo

za do wo lo nych kó łe czek dymu. Ale gdyby zdra dziła Fince, że się
boi, ta po wie dzia łaby:

– Sznu ró weczko ko chana, to ty tu na mnie chwilkę
po cze kaj, a  ja so bie cał kiem sa miutka wma sze ruję w pasz czę

po twora, zginę mar nie i  to bę dzie pew nie troszkę twoja wina,
ale nie chcę, byś o tym my ślała w ten spo sób, bo to cał ko wi cie
moja de cy zja!

Wła śnie dla tego Sznu rówka do da wała so bie ani mu szu

ogniem i po wta rzała w my ślach zda nie: „Je steś smo kiem, je steś
znisz cze niem, je steś po tęgą!”. Ala stair, za przy jaź niony, bar dzo
stary i  bar dzo wielki smok, po wie dział jej, że taka a�r ma cja



może po móc w  trud nych sy tu acjach, więc Sznu rówka czę sto
ko rzy stała z  jego rady. I  troszkę dzia łało, bo fak tycz nie im

bar dziej ziała ogniem i  ma chała skrzy dłami z  ma je sta tem
wiel kiego i po tęż nego smo czy ska, tym pew niej się czuła!

Po tem Finka do szła do furtki i  się gnęła do klamki,
a  Sznu rówce z  miej sca prze szła ta cała od waga. Opa dła na

zie mię, cho wa jąc się za ple cami ma musi, bo to na prawdę był
straszny dom! Na  ku tej, cięż kiej bra mie wi siały dzie siątki
wiel kich, wło cha tych pa ją ków! Sznu rówka nie prze pa dała za
stwo rze niami, które miały wię cej nóg niż ona. Zwłasz cza za

ta kimi ko ja rzą cymi jej się z  Pa ję czycą, któ rej na prawdę nie
lu biła.

– Nie ma się czego bać, one na wet nie są praw dziwe  –
po wie działa Finka, ale jej głos był troszkę pi skliwy. Od ru chowo

ści snęła też łapkę swo jej smo czej to wa rzyszki.
Coś za skrzy piało zło wiesz czo. Smo czątko spoj rzało w  bok

i aż pi snęło z prze ra że nia. Na ga łęzi ro sną cego za raz za bramą

dębu ko ły sały się wi sielce! I  wy glą dały bar dzo, ale to bar dzo
praw dzi wie!

Finka rzu ciła okiem na ki wa jące się na sznu rze syl wetki
i szep nęła:

– To na pewno tylko de ko ra cje…
Ale wcale nie brzmiała na prze ko naną.
Przy furtce stało kilka wy drą żo nych dyń, zer kały na Finkę,

szcze rząc się zło śli wie. Wy dało się jej dziwne, że zna la zła je

w do mo stwie za miesz ka nym przez de mona. Czy one nie miały
cza sem od stra szać ta kich jak on? Z  dru giej strony, czy
co kol wiek było jesz cze pewne w tym mia steczku? Finka lu biła
rze czy pewne. Ta kie, które można wpi sać do no tesu od razu

pió rem, a  nie ołów kiem. Albo wy dru ko wać w  waż nej książce.
W Dą brówce nie wiele ta kich rze czy znaj do wała.



Nie mo gła stać tu ca łymi go dzi nami! W każ dej chwili de mon
mógł usły szeć Franka i  cały ich plan roz sy pie się w  proch.

Mu siała od wró cić jego uwagę. I  dla tego po wta rzała so bie
w  du chu a�r ma cję, która miała do dać jej od wagi: „Je steś
od ważna, je steś nie ustra szona, je steś tłu stą kaczką, która
so bie ze wszyst kim po ra dzi!”. Nie wie działa, że jej smok też

wła śnie mam ro tał pod no sem a�r ma cję wła snej po tęgi.
Finka na ci snęła dzwo nek przy furtce i  roz le gło się coś jak

bi cie ogrom nego ko ściel nego dzwonu. Aż  pod sko czyła, gdy
na gle bramka otwo rzyła się z  gło śnym skrzyp nię ciem, jakby

za pra szała ich do środka.
– Po wie dzia ły śmy A, czas po wie dzieć B  – szep nęła ci cho

dziew czynka i zro biła naj trud niej szy krok w ży ciu.
Le d wie mi nęła furtkę, po chwy ciła ją ma gia. Na gle Finka

za wi sła nad zie mią, maj ta jąc bez rad nie sto pami, a  całe ciało
pa liło ją bo le śnie, jakby obe szły ją ogni ste mrówki! Nie mo gła
na wet pi snąć! Tuż obok, po chwy cona tym sa mym za klę ciem,

la men to wała Sznu rówka. Zde ter mi no wana Finka sku piła się ze
wszyst kich sił na swo jej mocy tłu stej kaczki. Może i ją zła pało,
ale nie zdoła utrzy mać! Już pra wie, pra wie zsu wało się z  jej
śli sko ści! Naj pierw po ru szyła pal cami, a  po tem mo gła już

wy ma chi wać rę kami, ener gicz nie ko pać po wie trze, by wy rwać
się z  uchwytu, który ści skał ją jak ima dło! Ma gia cią gle ją
trzy mała, Sznu rówka po pi ski wała ner wowo, z  każ dym jej
ru chem po wie trze wi bro wało jak trą cona struna  – i  na gle do

Finki do tarło coś istot nego.
To  nie było za klę cie unie ru cha mia jące. To  był krąg

ochronny. Po dobny do tego, który mieli wo kół obozu. A  to
ozna czało, że nie chciał ich skrzyw dzić. Za mie rzał je dy nie je

po wstrzy mać przed wtar gnię ciem! Czy ra czej  – chciał przed
nimi ochro nić tego, kto był w  środku kręgu. Ale prze cież on,
kim kol wiek był, nie po trze bo wał ochrony przed Finką. Nie



przy szła go skrzyw dzić. Nie miała złych in ten cji! Sku piła się na
tym, ma jąc na dzieję, że krąg to roz po zna i  prze pu ści je, jak

obo zowy krąg prze pu ścił – z wy raź nym wa ha niem, ale jed nak –
parę ko tów Zuzi.

Krąg się nie spie szył z de cy zją, ale jej na tura tłu stej kaczki
znów się ode zwała. Finka wy śli zgnęła się z  uchwytu za klę cia

i na gle jej trampki znów do ty kały ziemi.
Tylko Sznu rówka wciąż tkwiła w po trza sku, mam ro cząc, że

jest po tęgą i znisz cze niem. Finka zła pała ją za maj ta jący się na
boki ogon i  po cią gnęła. Ma gia przy trzy my wała smoka

w  miej scu i  nic so bie nie ro biła z  wy sił ków i  po sa py wa nia
dziew czynki.

– Ona jest ze mną! – za wo łała gło śno.
I  na gle smo czątko klap nęło pupą o  zie mię z  głoś nym

tąp nię ciem. Ze rwało się ze ścieżki i  po ma chało skrzy dłami
z  iry ta cją. Kto to sły szał? Tak ci skać  smo kami o  glebę? Nie
go dzi się!

– Wszystko do brze, Sznu ró weczko  – za pew niła ją Finka
i znów uści snęła jej łapkę.

Wcale nie była pewna, która z  nich bar dziej po trze bo wała
tego po cie sze nia.

Drzwi na wie dzo nego domu otwo rzyły się z  głoś nym
zgrzy tem. Ktoś tu na prawdę po wi nien za in we sto wać w olej do
za wia sów, po my ślała Finka, ale szybko ugry zła się w ję zyk, bo
na progu stał naj praw dziw szy po twór! Był tak wielki, że le d wie

mie ścił się w  wy so kich drzwiach! Sze roki, po kryty czar nym,
ku dła tym fu trem, miał ja rzące się czer wie nią śle pia i mnó stwo,
ale to mnó stwo zę bów! Na wet jej za przy jaź nione ogary pie kielne
nie pre zen to wały tak prze ra ża ją cego uzę bie nia! Dziew czynka

z  tru dem zwal czyła gwał towną po trzebę, by ob ró cić się na
pię cie i sal wo wać ucieczką, po py cha jąc Sznu rówkę przed sobą.
Nie mo gła tego zro bić. Fra nek po trze bo wał czasu. Jej za da niem



było mu go ku pić, ile się dało. To było waż niej sze od mięk kich
ko lan.

Be stia zro biła krok w jej stronę. Otwo rzyła sze roko pasz czę,
po ka zu jąc ze szcze gó łami wszyst kie zęby i wielki, czarny ję zor!
A  po tem ryk nęła tak gło śno, że cała Finka za trzę sła się jak
li stek na wie trze, a włosy sta nęły jej dęba!

Sznu rówka nie wy trzy mała tych emo cji. Pi snęła
ostrze gaw czo, a  po tem zmie niła się w  krą glutki mio tacz
pło mieni, bu du jąc ścianę ognia mię dzy nimi a be stią. Ku dłaty
po twór zro bił krok w  ich stronę. Za trzy mał się, po pa trzył na

ogni stą kur tynę. Znów zro bił krok w  ich kie runku. A  po tem
za mi go tał, co było zu peł nie dzi waczne. Jakby to był, to zni kał!

Na dal szedł w  ich stronę, a  kiedy zna lazł się już zu peł nie
bli sko, za py tał:

– Czy to praw dziwy smok?
Finka, za nim przy szło jej do głowy, że z  be stiami to może

jed nak le piej grzecz nie, wy pa liła:

– A  wiele znasz sztucz nych smo ków? Poza tym jest moja
i  le piej się nie zbli żaj, bo cię usmaży na skwa rek. Jest
wy stra szona – do dała to nem wy ja śnie nia.

De mon znów za mi go tał. A  Finka po czuła mu śnię cie

śli skiego za klę cia. I  już wie działa, że nie wszystko jest ta kie,
ja kie się wy daje. Tłu sta kaczka znów nie brała jeń ców i ma gia
za czy nała po niej spły wać!

Ale je śli nie be stia stała przed nimi, to kto?

– Wiem, że tak nie wy glą dasz. Rów nie do brze mo żesz się
po ka zać, bo wcale nie je steś taki do bry w  utrzy ma niu
ka mu �ażu, jak ci się wy daje!  – po wie działa, uda jąc bar dzo
pewną sie bie.

Ku dłaty po twór prze chy lił głowę na boki i  za mru gał, jakby
go na prawdę za sko czyła.



– A  wła śnie że je stem do bry! Świetny na wet! To  ty je steś
ja kaś dziwna! – za pe rzył się.

– No  je stem  – przy znała ła ska wie dziew czynka
i uśmiech nęła się pod no sem, bo be stia się tak skon cen tro wała
na za prze cza niu, że za po mniała zu peł nie o  gło sie i  wcale nie
brzmiał on jak wcze śniej szy ryk, chra pliwy i prze ra ża jący.

– Krąg cię prze pu ścił – po wie dział po zor nie bez związku.
– A prze pu ścił. Wcale nie pla nuję spusz czać ci ło motu, je śli

nas nie za ata ku jesz – za pew niła.
– A  będę mógł po gła skać smoka?  – za py tał po chwili

za sta no wie nia.
– Je śli Sznu rówka so bie tego za ży czy, to czemu nie  –

po wie działa Finka i zer k nęła na smoka.
Pu pilka scep tycz nie sap nęła, wy pusz cza jąc noz drzami

kłę buszki dymu. Wcale, ale to wcale nie była prze ko nana, że
gła ska nie przez be stię to taki do bry po mysł.

– Boi się tej formy, którą po ka zu jesz, ale my ślę, że nie

bę dzie się bała praw dzi wej  – do dała dziew czynka, bo była już
pra wie pewna, że głos na le żał do dziecka, a nie do strasz nego
po twora.

Po wie trze wo kół be stii za mi go tało, za pach niało cy na mo nem

i  dy mem z  ogni ska, a  przed Finką sta nął chło piec. Mniej
wię cej. Miał ręce i  nogi chłopca, chude i  z  wy sta ją cymi
ko la nami i  łok ciami, był szczu pły i  niż szy od Finki, ale tam,
gdzie spo dzie wała się zo ba czyć twarz, uj rzała po ma rań czową

dy nię z wy cię tymi otwor kami na oczy, nos i usta. Z otwor ków
spo glą dały na nią czarne jak wę gielki ślepka.

– Za wsze no sisz tę dy nię na gło wie?  – za py tała troszkę
roz ba wiona.

Przy tak nął.
– Poza krę giem mogę utrzy mać wy gląd po twora tylko

kil ka na ście mi nut. A  tak ła twiej się wmie szać w  tłum, kiedy



scho dzę do mia steczka po je dze nie – przy znał.
– Czyli nie ja dasz tych lu dzi, któ rych ci przy pro wa dzają?

– No co ty!? Jem głów nie cu kierki. Rzadko dają coś in nego
dziecku z dy nią na gło wie…

No do brze, po my ślała Finka, to było do syć nie ocze ki wane.
Może i  wy glą dał jak mały chło piec, ale skąd wła ści wie mo gła

mieć pew ność, że to nie było ko lejne prze bra nie? Że nie ba wił
się jej zmy słami i  nie po ka zy wał jej tego, co chciał, by
zo ba czyła?

– Dawno tu ni kogo nie było – po wie dział po chwili chło piec,

ko piąc kępkę trawy czub kiem trze wika.  – To  mogę po gła skać
smoka? Za wsze chcia łem ja kie goś do tknąć…

Finka spoj rzała na Sznu rówkę i za py tała:
– Masz ochotę na gła ska nie?

Smo czyca prze chy liła głowę, jakby się za sta na wiała.
Za gul go tała w  końcu ostroż nie i  wy pu ściła mały kłę bu szek
dymu ni czym kropkę nad i.

– Je śli obie casz, że nie zro bisz nam krzywdy  –
prze tłu ma czyła Finka słowa swo jej przy ja ciółki.

– Słowo daję. Ni gdy bym nie skrzyw dził smoka!
– A czło wieka? – upew niła się Finka.

– Och, tylko gdyby mi za gra żał. Ale wtedy w  su mie też
nie wiele mu szę ro bić, ma gia sama spusz cza mu bęcki.

Finka na gle zro zu miała, jak mały chło piec po bił bur mi strza
i  dwóch jego mię śnia ków. Przy szli w  złych za mia rach

i ochronny krąg upo rał się z nimi w try miga.
– Chcesz się ze mną po ba wić?  – za py tał ci cho chło piec.  –

Wieki całe się z ni kim nie ba wi łem… Mo żesz tu na wet zo stać.
Oni tam w mia steczku wcale nie są tacy mili, jak się wy daje –

do dał.
– To  aku rat zdą ży łam za uwa żyć  – przy znała ostroż nie.  –

I  chyba nie mi nęło aż tyle czasu? No  wiesz, na prawdę nie



sie dzisz tu od wie ków?
– W  su mie nie wiem, ile do kład nie mi nęło. Nie wiem, jak

długo tu je stem. Trudno pil no wać czasu, gdy cią gle mają tu
Hal lo ween.

I  coś w  jego gło sie, może echo po wstrzy my wa nych łez,
dźgnęło Finkę pro sto w mięk kie ser duszko.

– Chyba mu simy po ga dać – po wie działa sta now czo.
– A o czym? – za in te re so wał się chło piec z dy nią na gło wie.
– Na  po czą tek może o  tych wszyst kich tu ry stach, któ rych

pod su wali ci lu dzie z mia steczka? To moi bli scy, moja ro dzina.

I chcę ich od zy skać, ro zu miesz?
– Do sta łem coś od nich? I  ja nic nie wiem? – Wy da wał się

szcze rze za cie ka wiony.
Ale za nim Finka zdą żyła mu co kol wiek wy tłu ma czyć, na gle

huk nęło, a zie mia pod ich sto pami za drżała i chło piec, Finka,
a na wet smok opa dli na pupy w miękką trawę.

– Co się tu, kur czaczki, dzieje? – mruk nęła Finka.

– Ktoś otwo rzył drzwi na Ścieżkę Mgieł. A nie po wi nien. Nic
do brego nie spo tyka ży wych, któ rzy przez nie prze cho dzą  –
wy ja śnił de mon, wsta jąc i otrze pu jąc spodenki.

Finka nie wie działa, czym jest ta cała Ścieżka Mgieł, ale

na gle po czuła się tak, jakby miała w brzu chu wielką, lo do watą
kulę. I mo men tal nie po czuła pustkę.

– Fra nek! – wy krztu siła prze ra żona, a przed oczami zro biło
jej się cał kiem ciemno.





Fra nek był prze ra żony, ale sta rał się trzy mać fa son. Po cie szał
się, że jego sio stra w  su mie miała go rzej. Bo  choć szedł

w  ciem no ści pod ziem nym tu ne lem, je śli wszystko pój dzie
zgod nie z  pla nem, nie bę dzie mu siał sta wiać czoła de mo nowi
i  za ba wiać go roz mową. Finka po tra �ła za przy jaź niać lu dzi
i zwie rzęta. Miał na dzieję, że de mony też. Da so bie radę. A to

ozna czało, że i on mu siał wy ko nać swoją część planu, by cały
jej wy si łek nie po szedł na marne.

Dla tego mu siał zna leźć cyr kow ców i  wy pro wa dzić ich jak
naj szyb ciej. Zu zia chciała mu po ka zać ukryte wej ście, ale

w  obo zie była bez piecz niej sza. Le piej nie da wać pani Ame lii
oka zji do wy ma za nia dziew czynce pa mięci czy uka ra nia jej za
wy ja wie nie se kre tów miesz kań ców Dą brówki.

Dla tego te raz Fra nek krą żył po parku z na ry so waną przez

sze ścio latkę mapką, pró bu jąc zna leźć wej ście do tu nelu.
Prze dzie rał się przez gę ste krzaki, szu ka jąc drew nia nego słupa
z bud kami lę go wymi, który był punk tem orien ta cyj nym. Je śli



ni czego nie po plą tał, wej ście do tu nelu po winno być nie da leko,
kilka, może kil ka na ście me trów da lej. Sęk w tym, że nie wi dział

słupa ani bu dek lę go wych. Krę cił się w  kółko, na gra nicy
pa niki, bo usły szał wła śnie głosy, które bez wąt pie nia
zmie rzały w jego kie runku.

– Do prawdy, dzie ciaku!  – usły szał za sobą ko lejny,

ocie ka jący iro nią głos.
Od wró cił się gwał tow nie, ale ni kogo nie zna lazł. Na wet

du chy zda wały się omi jać ten ka wa łek parku. Co w su mie było
dziwne, bo w  tym mia steczku aż się od nich ro iło. Wcale nie

ża ło wał, że tu ich nie było. Dziwne, na wet jak na śred nią
świata du chów. Nie cho dziło na wet o  stroje czy sta ro modne
pe ruki i czepki, ale o to, jak ci che były. Jakby ktoś miał pi lota
do du chów i  wy łą czył im dźwięk. Nie tylko nie ga dały  –

a wszyst kie du chy, które do tąd spo ty kał, były ga du łami  – ale
też nie wy da wały żad nych in nych dźwię ków: nie szu rały
sto pami, nie po dzwa niały łań cu chami, prze my kały się

bez dź więcz nie i  tylko wga piały w  niego wy bla kłe oczy, kiedy
zdra dził się z tym, że je wi dzi.

Sta rał się nie sku piać na gło sach, choć za czy nał roz róż niać
słowa, więc lu dzie byli na prawdę bli sko.

– Pod nogi patrz, ka wa le rze, a może na wet coś zo ba czysz –
znów usły szał głos.

W kę pie pa proci, le d wie krok da lej, sie dział wielki, czarny
kot. Fra nek był cał kiem pewny, że to o nim mó wiła Finka, gdy

wspo mniała o tym, że całe te stada włó czące się po mia steczku
miały herszta, który nie wy glą dał na zwy czaj nego kota na wet
bar dziej od po zo sta łych.

– Kim je steś? – za py tał chło piec.

– Twoim ra tun kiem, naj wy raź niej. Chyba że wcale nie
po trze bu jesz ra tunku? Tak tylko się krę cisz w kółko i cze kasz
na kum pli z  mia steczka, bo stę sk ni łeś się za bur mi strzem?



Jego żona na pewno zrobi ci pyszną ma kową le mo niadkę. A po
niej obu dzisz się za ska ku jąco chętny do współ pracy  –

po wie dział kot.
I na wet nie ru szał pyszcz kiem! Jakby roz ma wiał z Fran kiem

te le pa tycz nie!
Mę skie głosy były co raz bli żej, Fra nek sły szał pa tyki

pę ka jące pod cię ża rem czy ichś bu tów.
Szli pro sto na niego!
– Wiesz, gdzie jest wej ście do tu nelu? – za py tał.
– A  my ślisz, że kto je po ka zał tej ma łej?  – Kot prych nął

nieco po gar dli wie i  od wró cił się, ma cha jąc ogo nem.  – Na  co
cze kasz? Na spe cjalne za pro sze nie? – do dał po kilku kro kach,
gdy Fra nek wciąż stał jak za cza ro wany.

Prze wod nik wy bie rał trasę do godną dla sie bie i  swo jego

spo rego jak na kota, ale ogól nie to mi krego wzro stu. Fra nek
mu siał iść za nim na czwo ra kach, ocie ra jąc so bie ko lana
o  su che igły i  chrust, żeby zmie ścić się pod ni sko wi szą cymi

ga łę ziami i  zwa lo nym pniem. Ale po chwili zo ba czył ukrytą
w  gę stej zie leni ścianę z  ce gieł, a  w  niej okrą głą furtkę
z sze ro kich, sta lo wych prę tów. Kot prze śli zgnął się mię dzy nimi
bez trudu. Fra nek był więk szy i  tro chę się na po cił, za nim

zdo łał się prze ci snąć.
– Mo głeś też zdjąć sko bel i otwo rzyć furtkę, ale co kto lubi –

skwi to wał kot i par sk nął ko cim śmie chem.
Fra nek po czuł, że po liczki palą go ru mień cami.

– Mo głeś po wie dzieć – burk nął.
– Mo głem – przy znał kot i sko czył w ciem ność.
Fra nek zro bił kilka kro ków; cze kał, aż oczy przy zwy czają

się do ciem no ści. Tu nel był tak sze roki, że chło piec nie mógł

do tknąć obu ścian, dość wy soki, by nie mu siał się schy lać. Pod
pal cami czuł chro po wate ce gły i  osy pu jącą się, kru chą
za prawę.



– Ko cie! Ko cie! – za wo łał, ale od po wie działa mu ci sza.
Nie był pe wien, czy to ko lejny żart jego prze wod nika, czy

zwy czaj nie znu dziła mu się ta rola i dał nogę. W su mie Fra nek
po pro sił go tylko o  wska za nie wej ścia do tu nelu. Po wi nien
wie dzieć le piej, z  ko tami jak z  el fami  – li czyła się pre cy zja.
Trzeba było po pro sić o wska za nie drogi do na wie dzo nego domu

albo do miej sca, gdzie prze by wają więź nio wie…
Fra nek szedł, do ty ka jąc ściany. Oczy po woli przy zwy cza jały

się do ciem no ści, a  ta wy da wała się odro binę mniej gę sta
i prze ra ża jąca. Ża ło wał, że nie za brał la tarki, przy któ rej Finka

czy tała no cami.
Po  kilku mi nu tach do tarł do roz wi dle nia, tu nel biegł

w  prawo i  w  lewo. Przez chwilę chło piec pró bo wał się
zo rien to wać, w  którą stronę po wi nien iść do na wie dzo nego

domu, ale pod zie mią stra cił orien ta cję.
Kot na dal mil czał, więc Fra nek był zdany na wła sną

in tu icję. Spró bo wał wy czuć ma gię. Na wie dzony dom, w któ rym

mieszka de mon, po wi nien nią ema no wać, prawda? Po czuł
wy raźne szarp nię cie mocy i  po szedł w  prawo. Wkrótce
za uwa żył de li katną po światę. Gdzieś tam było źró dło świa tła!

To  wy star czyło, by jego oczy za częły wy ła wiać za rys

kształ tów z ciem no ści, więc ma sze ro wał szyb ciej. Wo kół niego
gęst niały opary ma gii. Była zimna, tro chę po dobna do jego
mar twej ma gii, ale bar dziej nie bie ska niż �o le towa. Ściany
tu nelu w nie któ rych miej scach ja rzyły się błę kit nymi glu tami,

a Fra nek sta rał się żad nego nie do tknąć.
Usły szał przed sobą ja kieś głosy. Ściany tu nelu

zwie lo krot niły je echem tak, że nie był w sta nie roz róż nić słów
czy na wet roz po znać, czy to dzia dek lub któ ryś z  cyr kow ców,

ale to prze cież mu siał być ktoś od nich, prawda? Zna lazł ich!
Pod eks cy to wany przy spie szył i  już chciał krzyk nąć, by



wie dzieli, że po nich idzie, ale kot sko czył na niego z ciem no ści
i wy szep tał:

– Co ty wy ra biasz? Ży cie ci nie miłe? Sam im le ziesz w łapy!
Chło piec za marł.
– Kto tam jest? – za py tał ci cho.
Kot prych nął, ale od po wie dział:

– Sam mo żesz zo ba czyć, tylko ci cho sza i  ani mru-mru.
Je śli cię do padną, nie będę so bie za wra cał głowy ra to wa niem
cię, zro zu miano?

Fra nek pra wie prze stał od dy chać, gdy za kra dali się

w  stronę źró dła świa tła. Głosy były co raz bar dziej wy raźne.
Roz po znał je den z nich, bez wąt pie nia na le żał do bur mi strza,
choć te raz nie brzmiał na za do wo lo nego z  sie bie i  jo wial nego
je go mo ścia. Mimo tego, że drew niane drzwi lekko tłu miły

dźwięki, Fra nek wy raź nie sły szał eks cy ta cję w jego gło sie.
Drzwi były uchy lone i to zza nich wle wało się w tu nel ostre,

białe świa tło. Chło piec był cie kaw, co jest za nimi. Chciał tylko

zaj rzeć, ale kot szarp nął go za no gawkę, wbi ja jąc pa zury aż do
skóry. Se kundę póź niej tuż przy drzwiach Fra nek usły szał
kroki. Przy czaił się w ciem nym kątku, tuż poza plamą świa tła,
i na słu chi wał.

Bur mistrz mó wił coś o ma szy nie i o tym, że nie długo znów
osią gnie pełną moc.

– Na wet je śli jesz cze ich nie otwo rzyli, to tylko kwe stia
czasu, za wsze w końcu je otwie rają – dud nił głos bur mi strza,

od bi ja jąc się echem od ścian tu nelu.  – Naj waż niej sze, że
ma szyna nie sta nęła na wet na chwilę. Nie trzeba się oba wiać
prze rwy w do sta wach.

– Le piej, by ich nie było!  – Fra nek usły szał wyż szy głos,

na le żący do pani Ame lii. – Mia steczko nie może so bie po zwo lić
na prze rwy! Obrzeża znów za czy nają się kru szyć! Kilka do mów



wy gląda jak ru iny wy ma ga jące re montu, a  dwa pod la sem
cał kiem znik nęły. Lu dzi też się nie długo nie zdo łamy do li czyć.

Bur mistrz cho dził to w prawo, to w  lewo, i  nie prze sta wał
mó wić, nie zwra ca jąc uwagi na słowa żony.

– Tak jak prze wi dzia łem, znisz cze nie mo stu się opła ciło!
Tylu na raz przy je chało! To  się musi prze ło żyć na dawki!

Wszystko się od bu duje, wy pełni, po skleja.
Pani Ame lia nie była prze ko nana.
– A co da lej? My śla łeś nad tym? A je śli nie zja wią się ko lejni

tu ry ści? Te raz mie li śmy fart, ale bez mo stu szanse na

od wie dziny mamy mniej sze.
Ale bur mistrz nie za mie rzał przej mo wać się de ta lami i nic

nie mo gło mu po psuć hu moru.
– Naj wy żej bę dziemy mu sieli się gnąć po środki osta teczne.

Nie pierw szy raz – po wie dział twardo.
– Lu dzie się bu rzą.
– A  niech się bu rzą, je śli dzięki temu po czują się le piej.

Sami prze gło so wali tę pro ce durę awa ryjną. Chcą, by mia sto
kwi tło, i nie ma co uda wać, że mamy wielki wy bór. Na wy bory
jest już za późno. Na wet je śli cza sem trzeba ko goś po świę cić,
nie jest to cena wy gó ro wana. Ma gia za stąpi ich no wymi

eg zem pla rzami, mniej kon �ik to wymi i ro zu mie ją cymi, że tak po
pro stu trzeba, dla wyż szych ce lów. – Bur mistrz jesz cze bar dziej
pod niósł głos. Te raz brzmiał na zi ry to wa nego,
znie cier pli wio nego.

Pani Aniela przez chwilę mil czała, a  po tem po wie działa
ła god niej szym, pra wie przy mil nym to nem:

– Mó wię tylko, że mu simy wy pra co wać nowe roz wią za nia.
Za nim brak nie nam lu dzi na o�ary! Może trzeba dzia łać

bar dziej per �d nie? Dać ogło sze nie do róż nych ga zet na
Ru bie żach? Coś o świet nej po sa dzie albo o tym, że roz da jemy
domy na za chętę dla no wych osad ni ków? Wiem, uni ka li śmy



tego, by nie zo sta wić śla dów, ale chyba nie mo żemy już tego
od kła dać, Sta ni sła wie!

– Po mar twimy się o to póź niej, duszko – za pew nił, a Fra nek
usły szał od głos cmok nię cia.

– Szkoda, że nie ma z nami Adama. On po tra �ł uru cho mić
ma szynę bez tego – po wie działa jesz cze, a bur mistrz sap nął ze

zło ścią.
– Adam nie ro zu miał na szej wi zji! Nie po dzie lał na szych

prze ko nań. Nie za le żało mu na przy szło ści mia steczka!
Gdy bym się go nie po zbył, znisz czyłby ma szynę. Może na wet

uwol niłby tego po twora, tylko dla tego, że uwa żał go za
przy ja ciela! Też mi coś! Ja kaś be stia była dla niego waż niej sza
niż brat! Niż na sze mia sto!

– Szkoda tylko, że żadne z nas nie ma jego ma gii i na dal nie

je ste śmy w sta nie od szy fro wać jego no ta tek – za uwa żyła.
– Ra dzimy so bie i  bez niego, ko chana. Czyż nie mamy

naj wspa nial szego mia steczka na Ru bie żach? Naj ład niej szego?

Naj bar dziej wy jąt ko wego?
– Oczy wi ście, masz ra cję – przy znała zgod nie.
Fra nek usły szał już dość i  pró bo wał się nie zau wa że nie

wy mknąć, ale gdy do tknął ściany, kilka okru chów osy pało się

na zie mię z  głu chym łup nię ciem wzmoc nio nym przez echo
w tu nelu.

– Sły sza łeś coś? – usły szał głos pani Ame lii.
– Pew nie to znowu te nie zno śne koty. Albo szczury.

Te tu nele przy pra wiają mnie o dresz cze – po wie dział bur mistrz.
Fra nek usły szał kroki zbli ża jące się w  stronę uchy lo nych

drzwi. Przy warł do ściany w naj ciem niej szym kątku i sku lił się,
ma jąc na dzieję, że ciemne ubra nie zlewa się z ko lo rem ścian.

Drzwi uchy liły się nieco sze rzej. Bał się na wet spoj rzeć
w ich kie runku, wtu lał twarz w ma te riał bluzy.



– Ni kogo tu nie ma. Przy naj mniej ni kogo ży wego, ale du chy
są tu za wsze mile wi dziane! – Męż czy zna za śmiał się zło śli wie

i przy mknął drzwi.
Szpara mię dzy nimi a  fra mugą była tak mała, że tylko

wą skie pa semko świa tła pa dało na ścianę i pod łogę tu nelu.
Fra nek przez chwilę jesz cze ani drgnął. Zimno prze ni kało

go do ko ści. Ma gia, którą wcze śniej wy czuł, te raz wy cią gała
z niego cie pło. No  i  jesz cze du chy. Na gle było ich pełno, choć
parę mi nut temu chło piec nie wi dział tu na wet jed nego. Jakby
przy cią gnął je mo no tonny szum i po dzwa nia jący od głos szkła,

które sły szał te raz, gdy umil kły ludz kie głosy.
Kot przy ci skał się do boku chłopca, jakby pil no wał, by nie

wy da wał z  sie bie żad nego dźwięku, kiedy po chód du chów
wy peł nił cały tu nel. Na raz szum ucichł, a zza drzwi za częła się

prze są czać lśniąca, błę kitna po świata. Była ni czym macki,
które się gały w  głąb tu nelu, szu ka jąc łupu. Jedna zna la zła
Franka. Li znęła go chło dem, ale po chwili cof nęła się, jakby

za wie dziona.
Bo cią gle je stem cie plutki i żywy, po my ślał Fra nek, wi dząc,

jak inne macki wcze piają się w du chy, cią gną je w stronę drzwi
i prze ni kają z nimi do po miesz cze nia po dru giej stro nie. Du chy

nie wy da wały z  sie bie dźwięku na wet te raz, ale nie wy glą dały
już na obo jętne. Bały się, jakby do sko nale wie działy, co je tam
czeka. Fra nek był pe wien, że nic do brego. Zwłasz cza gdy
usły szał od głos ssa nia, jakby ktoś za drzwiami od pa lił wielki

od ku rzacz, a du chy co raz szyb ciej zni kały za drzwiami.
Kot bru tal nie wcze pił się pa zu rami w jego rę kaw i po cią gnął

go w prze ciw nym kie runku. Uszli kilka kro ków w cał ko wi tym
mil cze niu, kiedy w końcu zwie rzak, ude rza jąc ogo nem na boki,

po wie dział:
– Chodźmy po two ich przy ja ciół, za nim im albo to bie

wpad nie do głowy coś głu piego.



– Co oni ro bią z tymi du chami? – za py tał chło piec.
Kot bły snął kar cąco zie lo nymi śle piami, ale od po wie dział:

– Prze ra biają je na ma gię, ener gię, jak zwał, tak zwał.
Są  pa li wem, bez któ rego ma szyna by sta nęła. Za  każ dym
ra zem, jak uchy lają wrota na Ścieżkę Mgieł, ścią gają ich tu na
pęczki, wy mie niają się żywi i mar twi.

– Co  to za ma szyna, co tak wła ści wie robi?  – za py tał
Fra nek, bo nie mógł so bie wy obra zić, do czego mo głaby się
przy dać ma szyna na pę dzana du chami!

– Wszystko, co wi dzia łeś w  mia steczku, i  jesz cze tro chę.

Po spiesz się, masz co raz mniej czasu – po wie dział zwie rzak.
– Czy de mon ich za raz do pad nie?  – Na  chwilę Fra nek

za po mniał o tym, że miał mó wić ci cho, i  jego głos roz niósł się
echem po tu nelu.

Kot syk nął ze zło ścią.
– Je śli miesz kańcy cię zła pią, ni kogo nie ura tu jesz. A  tak

może zdo łasz oca lić swo ich przy ja ciół przed ich wła sną głu potą

i cie ka wo ścią.
– I przed de mo nem – do dał chło piec, bo wy da wało mu się,

że ten był dużo więk szym za gro że niem niż wy mie nione przez
zwie rzaka ce chy.

– De mon jest twoim naj mniej szym pro ble mem – po wie dział
tylko kot.

Sko czył zwin nie do przodu. Fra nek biegł, by za nim
na dą żyć. Co  w  ciem no ści, która owi jała się wo kół niego jak

noc, nie było ła twe. Po tknął się i po le ciał do przodu jak długi.
Wy rżnął dłońmi o  twardy chod nik. Jęk nął bo le śnie. Ko cie
pa zury za stu kały o ka mie nie tuż przy jego gło wie.

– Co znowu? – mruk nął nie chęt nie zwie rzak.

– Nic nie wi dzę!  – po skar żył się Fra nek, zbie ra jąc się
z pod łoża. Dło nie pie kły otar ciami do krwi.



– To  czemu so bie nie wy cza ru jesz świa tła?  – za py tał kot,
jakby to było coś oczy wi stego.

– Nie umiem.
– Czego oni was dziś uczą w  szko łach? Ach, ta dzi siej sza

mło dzież! – wy mam ro tał kot.
A  po chwili mię dzy nim a  Fran kiem za mi go tał ognik.

Wy glą dał jak pło mień świecy, tylko że pod nim nie było
żad nego wo sku czy knota. Ja rzył się chłod nym, błę kit nym
bla skiem i roz ja śnił pra wie metr tu nelu wo kół nich.

– Tyle wy star czy czy od razu mam wy słać bur mi strzowi

za pro sze nie na po kaz fa jer wer ków?  – za py tał kot zgryź li wie
i znów ru szył tu ne lem.

– Da leko jesz cze? – ode zwał się Fra nek.
Pło myk pły nął w  po wie trzu przed nim, jakby nie wi dzialny

duch przy świe cał mu nie wi dzialną świecą.
– Już bli sko. Czu jesz ma gię? – od po wie dział prze wod nik.
– Coś czuję, ale nie wiem co. To  jest… dziwne  – przy znał

chło piec, bo nie po tra �ł zna leźć lep szego słowa.
Jakby… wi bra cje? Zimno, ale inne niż to ema nu jące

z ma szyny bur mi strza. Bar dziej jak jego mar twa ma gia. Ale nie
cał kiem ta kie samo. Nie czuł się nim za nie po ko jony. I  nie

przy cią gała du chów, w  tej czę ści tu nelu nie wi dział na wet
jed nego.

Chod nik na chy lał się i  te raz szli pod górkę. Co  Fra nek
przy jął z  ra do ścią, bo mu sieli wspi nać się w  stronę

na wie dzo nego domu na wzgó rzu. Na prawdę byli co raz bli żej!
Wy dało mu się, że czuje wodę ko loń ską dziadka! Przy spie szył
pod eks cy to wany, bo oto nad cią gała klu czowa część planu.
Znaj duje cyr kow ców, wy pro wa dza ich z  tu neli, wra cają do

obozu, pa kują się w  try miga i  gdy tylko wrócą Finka
i Sznu rówka, zwie wają z tego mia steczka.



Za pach wody ko loń skiej prze bi jał się nad woń ma gii i ku rzu
cał kiem wy raź nie! Fra nek wy czuł na wet aro mat bry lan tyny,

który roz ta czał wo kół sie bie Syl we ster Żu czek. Był na tro pie!
Fra nek biegł po nie rów nym chod niku, ry zy ku jąc, że znów
upad nie, ale na dzieja do da wała mu skrzy deł. Naj chęt niej
wy krzy czałby imię dziadka, ale ugryzł się w  ję zyk. Nie

wia domo, jak do bry słuch miał de mon.
Na gle tu nel do biegł końca. W  świe tle pło myka chło piec

zo ba czył drzwi. Drew niane, so lidne, z że liwną klamką i du żym
sko blem umiesz czo nym tak wy soko, że Fra nek mu siał sta nąć

na pal cach, by go do się gnąć. Bał się, że bę dzie zbyt ciężki lub
za rdze wiały, ale od sko czył pod na ci skiem chło pię cych pal ców.

Z gło śnym jak wy strzał zgrzy tem drzwi się uchy liły i po czuł,
jak na gły pęd po wie trza od rywa go od ziemi i  wciąga ni czym

tor nado! Pró bo wał uchwy cić się klamki, ale wy pu ścił ją z rąk,
ła piąc prze la tu ją cego koło niego kota. Huk wiru i  brzęk
tłu czo nego szkła wy peł niły uszy Franka. Ci śnie nie na nie

na pie rało i  krzy czał, by je wy rów nać, za nim pękną mu
bę benki!

Wir prze miesz czał się jak trąba po wietrzna na drugi ko niec
po miesz cze nia, gdzie po wierzch nię ogrom nego lu stra

po kry wały �o le towe gluty, tak po dobne do tych, które zo sta wiał
za sobą Nero Mor tus. Ma gia śmierci przy cią gała wir i chłopca,
który trzy mał kota z  ca łych sił, gdy ten wbi jał się pa zu rami
głę boko w jego bluzę.

Prze bili się przez gluta i  le cieli da lej, aż wir zwol nił, by
w końcu za mrzeć. Fra nek i ko cur przez uła mek chwili wi sieli
w  po wie trzu, jakby gra wi ta cja tu nie dzia łała. A  po tem so bie
o  nich przy po mniała, więc obaj za częli spa dać. Chło piec

wrzesz czał i wcale się tego nie wsty dził. Wiatr szar pał nim jak
li ściem, a  w  spa da niu naj bar dziej prze ra żało go to, że kie dyś
się skoń czy.



Lą do wa nie było twarde, ale nie aż tak bo le sne, jak się
spo dzie wał. Nie wgnio tło go w  zie mię jak ko jota

w  kre sków kach. Jakby spadł z  pię trusa, a  nie z  wy so ko ści
wie żowca!

Fra nek ku lił się na ziemi jak pre cel, cały czas przy ci ska jąc
do piersi fu trzaka. Przez chwilę le żał nie ru chomo, cze ka jąc na

ból po ła ma nych koń czyn, ale ten nie na stą pił.
Ode tchnął gło śno.
– A niech to li cho – wy mam ro tał kot z  taką re zy gna cją, że

chło piec po czuł, jak wszystko w brzu chu zwija mu się w kulkę

ze stra chu.
– Gdzie je ste śmy? – za py tał, sia da jąc nie mrawo.
– Na  Ścieżce Mgieł. I  ni gdy stąd nie wyj dziemy.

A  przy naj mniej nie wyj dziemy stąd żywi. Za  ja kiś czas

sta niemy się du chami, a po tem tu nel wcią gnie nas z po wro tem
i skoń czymy jako pa liwo w ma szy nie. Do bra ro bota, chłop cze –
wy war czał kot i wbił mu za karę pa zury w ra mię.

– Ja nic nie zro bi łem! – za pro te sto wał Fra nek.
– Nic a  nic  – prych nął kot.  – Tylko uru cho mi łeś pu łapkę,

wcho dząc do pra cowni czar no księż nika!
– Mo głeś mnie ostrzec!

– Mo głeś być mą drzej szy!  – od krzyk nął zwie rzak
i na stro szył się cały.

Chło piec wy pu ścił go z ob jęć, za nim ten znów wbił w niego
pa zury.

– Fra nio? – usły szał na gle zna jomy głos i usiadł gwał tow nie.
– Dzia dek?





Finka gwał tow nie otwo rzyła oczy i  ze rwała się z  ziemi na
równe nogi. Co  się wła ści wie stało? Czemu ze mdlała? Na gle

wspo mnie nie wró ciło. Stało się coś bar dzo, bar dzo złego.
I  wią zało się z  Fran kiem. Huk, a  po tem lo do waty ból! Tak!
Huk, który do bie gał od strony domu, miał z  tym coś
wspól nego!

Finka bie gła przez dzie dzi niec tak szybko, że mały de mon
le d wie mógł za nią na dą żyć. Za  nim pę dziła ba ry łecz ko wata
Sznu rówka, która w  ner wach cał kiem za po mniała, że ma
skrzy dła i mo głaby za swoją dziew czynką po pro stu po le cieć.

Finka wpa dła do na wie dzo nego domu. Po huku zo stało już
tylko drże nie szyb w oknach i jakby echo po trzę sie niu ziemi.

– Fra nek! Dziadku! – za wo łała naj gło śniej, jak umiała. Jej
głos od bi jał się od ścian pu stego ko ry ta rza i  pły nął wy soką,

spi ralną klatką scho dową z  rzeź bioną ba lu stradą.  –
FRA AAAANE EEEK!  – wo łała, krę cąc się w  miej scu, ale
od po wia dały jej tylko ci sza i echo wła snego głosu.



– Kto to jest Fra nek? – usły szała za sobą zdy szany głos.
Mały de mon z dy nią na gło wie stał za nią, trzy ma jąc się za

brzuch i ciężko od dy cha jąc.
– To  jest mój brat i  le piej mi po wiedz, gdzie jest, albo

po ża łu jesz! – po wie działa ostro.
– Nie mam po ję cia, gdzie jest twój brat! Prze cież na wet nie

wie dzia łem, że masz brata!  – od parł chło piec i  po krę cił
dy niową głową, my śląc so bie, że ni gdy nie zdoła zro zu mieć
lu dzi. Oni po pro stu mieli za dużo su peł ków i warstw.

Finka za mil kła. Ile mo gła mu po wie dzieć? Czy na le żało się

przy znać do tego, że gdy ona miała go za ga dy wać, Fra nek
wła my wał się do jego domu? Czy mo gła mu za ufać? In tu icja
pod po wia dała jej, że bar dziej jemu niż ca łej resz cie tego
mia steczka, ale po nie waż miesz kańcy byli zdra dli wymi

szu jami, to w  su mie usta wiało po przeczkę do syć ni sko.
Pa trzyła w  czarne oczka zer ka jące na nią z  otwor ków
w  prze krzy wio nej dyni i  wes tchnęła. Po trze bo wała jego

po mocy.
– Fra nek pró bo wał uwol nić lu dzi, któ rych tu wię zi łeś  –

po wie działa w końcu.
– Ude rzy łaś się w  głowę? A  może w  two jej ro dzi nie

nie któ rzy są troszkę szur nięci, ale wszy scy i tak ich ko chają? –
za py tał z  za in te re so wa niem.  – Bo  ja mam taką cio cię,
strasz nie jest szur nięta, ale ko chana. Cza sami tylko cho dzi po
nocy i  śpiewa ko ły sanki dla kotka, któ rego miała jako mała

dziew czynka, a  po tem jej uciekł. Albo przy cho dzi
z  gi gan tycz nym dzba nem elik siru na po rost wło sów, bo tego
ni gdy za wiele w  domu peł nym męż czyzn, i  zmu sza tatę do
pi cia go, choć wcale nie ły sieje, ale we dług cio teczki nie ły sieje

tylko dla tego, że re gu lar nie pija na par, który ona mu wa rzy…
W su mie trudno po wie dzieć, które z nich ma ra cję, ale resztę



tego płynu trzeba ostroż nie spu ścić w  ki belku, bo kie dyś
cio cia wy lała go do ogrodu i mie li śmy całą masę wło cha tych

śli ma ków, a  one na prawdę nie po winny mieć fu terka, bo się
nie miesz czą w  sko rupki…  – Ge sty ku lo wał in ten syw nie,
cał ko wi cie wcią gnięty w hi sto rię.

Finka sap nęła sfru stro wana. Co  ją ob cho dziły fu trzane

śli maki, kiedy coś złego się działo z  Fran kiem? I  pew nie też
z dziad kiem i resztą cyrku!

– Nie ob cho dzą mnie fu trzane śli maki i  ich ży ciowe
dra maty! Chcę wie dzieć, gdzie jest mój brat, mój dzia dek, moi

przy ja ciele! Lu dzie z mia steczka po rwali ich i po da ro wali to bie!
Za hip no ty zo wali ich i  wpu ścili do tu nelu, by przy szli do
na wie dzo nego domu! – krzy czała sfru stro wana.

– Po co mie liby to ro bić? – Chło piec wy da wał się na prawdę

za sko czony.
– Skąd ja mam wie dzieć? Bo są po my leni? A może po to,

że byś nie zja dał miesz kań ców? Może my ślą, że tego od nich

ocze ku jesz? A ra czej be stia, którą im po ka za łeś? – zga dy wała.
– Ale ja nie ja dam lu dzi! Ni gdy na wet ni kogo nie ugry złem!

Ow szem, wu jek Ta zy de riusz miał taki epi zod, kiedy wal czył
z wil czą klą twą, ale za wsze po wta rzał, że je ste ście nie smaczni,

ży la ści i zwłasz cza na su rowo zu peł nie do ni czego – po wie dział
chło piec i  chyba ro zu miał z  tego wszyst kiego na wet mniej od
Finki.

Dziew czynka przez chwilę od dy chała przez nos, pró bu jąc

się uspo koić, za nim za cznie jej dy mić z uszu. Palce świerz biły
ją, by zła pać ma łego de mona i po trzą sać nim jak skar bonką,
aż wy padną z niego od po wie dzi, któ rych po trze bo wała. Ale to
nie tak, że on jej nie chciał po móc – opa no wała się – on chyba

na prawdę nie wie dział, nie ro zu miał…



Wy pu ściła po wie trze z  gło śnym świ stem, a  pło myki na
czub kach jej pal ców znik nęły.

Sznu rówka drep tała w kółko, pró bu jąc wy wą chać Franka
i  resztę cyr kow ców. Za gul go tała z  fru stra cją  – nie wy czu wała
tu ani odro binki ich za pa chu! Jakby ni gdy ich tu nie było!

Och, źle, bar dzo źle. Bo  je śli nie było ich tu taj, gdzie

prze by wali?
Finka mo gła iść do mia sta i  wziąć bur mi strza jako

za kład nika. Ale by łaby jedną dziew czynką prze ciw ca łemu
mia stu do ro słych i na wet smok tu nie wiele zmie niał… Ale był

jesz cze mały de mon, który na pewno wie dział wię cej, niż mu
się wy da wało! Mu siała po pro stu to z niego wy cią gnąć. I  nie
po zwo lić mu się roz pro szyć opo wie ściami o  fu trza nych
śli ma kach. Po wo lutku, po ko lei.

– Jak masz na imię?  – za py tała Finka, si ląc się na
spo kojny ton.

Mały de mon aż się za ko ły sał na pię tach od tej na głej

zmiany hu moru dziew czynki. Może jed nak uda się z  nią
do ga dać? Albo to tylko ko lejny do wód na to, że jak cio teczka,
mie wała swoje lep sze i  gor sze mo menty i  nie za wsze miała
klepki po ko lei? Po sta no wił za ry zy ko wać. W  końcu krąg ją

prze pu ścił. Prze pu ściły ją też do dat kowe za bez pie cze nia na
progu domu. Była pierw szą osobą od bar dzo dawna, która
zdo łała się do stać do środka. Może to znak?

Dla tego wła śnie mały de mon ukło nił się lekko,

przy trzy mu jąc dy nię na gło wie tak, by nie prze su nęły się
otworki na oczy, i po wie dział grzecz nie:

– Ja je stem Da niel, a ty?
Dziew czynka ode tchnęła, jakby już samo to, że miał imię,

w ja kiś spo sób pa so wało do jej planu.



– Mam na imię Finka. A to jest Sznu rówka – przed sta wiła
mu smoka.

Sznu rówka do sko nale zro zu miała swoją rolę i na chy liła się
w stronę chłopca, po zwa la jąc mu się po gła skać po szyi. Mały
de mon aż pod sko czył z ra do ści i na tych miast po ło żył szczu płe
rączki o dziw nie dłu gich pal cach na zło tych łu skach.

– Och, jaka ona jest cie plutka! – jęk nął z roz ko szą. – I jaka
ma giczna! Cała wi bruje ma gią!

Finka zmarsz czyła lekko brwi, bo ni gdy nie za uwa żyła, by
jej smok wi bro wał czym kol wiek. Cza sami miał czkawkę albo

ka tar z ki cha niem, ale ra czej nie wi bro wał…
– Ty  też wi bru jesz  – po wie dział chło piec.  – Masz dużo

go rą cej ma gii i ogień w brzuszku. Od razu za uwa ży łem.
Mu siała skie ro wać tę roz mowę na od po wied nie tory albo

znów skoń czy z wi zją fu trza nych śli ma ków. Ale za nim zdą żyła
co kol wiek po wie dzieć, coś spa dło na jej głowę z  su �tu,
za fur go tało, za ło po tało  – i  nic nie wi działa! Zła pała to coś,

za nim Sznu rówka, zgod nie ze swoim in stynk tem, dmuch nęła
w  na past nika ogniem, nie ba cząc, że cel sie dzi na gło wie
Finki.

Pod pal cami dziew czynka po czuła… pióra?

Od cią gnęła stwo rze nie od swo jej twa rzy.
– Pa puga? – za py tała za sko czona.
– To Pta szor – przed sta wił go Da niel. – Mieszka tu ze mną –

do dał.

Po ki wał głową i  wy cią gnął rękę w  stronę ptaka. Finka
pu ściła go i  po zwo liła mu się wcze pić pa zur kami w  rę kaw
chłopca. Był wielki, więk szy niż ary, które wi działa w  zoo.
Żółty, z  czer wo nymi, zie lo nymi i  nie bie skimi pió rami na

skrzy dłach i  z  dłu gim jak u  pa wia ogo nem. I  w  su mie nie



wy glą dał cał kiem jak pa puga, może to ja kiś nie znany jej
ga tu nek?

Pta szor pa trzył na nią czuj nie oczkami jak czer wone
ko ra liki i  za skrze czał gło śno. Czy sępy by wają tę czowo
ko lo rowe?  – za sta na wiała się dziew czynka, bo stwo rze nie
miało więk szy dziób, niż po winna mieć pa puga.

Pta szor i  Sznu rówka po świ sty wali ostrze gaw czo, a  po tem
osten ta cyj nie od wró cili się do sie bie ple cami, jakby
po sta no wili igno ro wać swoje ist nie nie.

Finka po trzą snęła głową i po sta no wiła przejść do tego, co

waż niej sze od naj dziw niej szych na wet pta szo rów.
– Czy wiesz, że mia steczko po rywa dla cie bie tu ry stów? –

za py tała Da niela wprost.
– Nie wie dzia łem i ni gdy o nic ta kiego nie pro si łem! Kilka

razy pró bo wali tu wtar gnąć, ale krąg ich wy rzu cał. My ślę, że
się wła mują do tu neli i  do piw nicy, bo cza sem sły szę tam
różne ha łasy, ale nie mogą do stać się wy żej – od po wie dział.

– Wiesz, gdzie jest wej ście do tych tu neli?  – za py tała
pod eks cy to wana.

Chło piec kiw nął głową.
– W pra cowni wujka. To jego dom. Ale nie mo żemy tam iść.

Tam jest strasz nie – pra wie szep tał.
Finka po ki wała głową, ale zu peł nie nie prze jęła się

ostrze że niem.
– Nie mu sisz tam wcho dzić, je śli nie chcesz, ale ja nie mam

wy boru  – po wie działa twardo, a  wi dząc, że mały de mon nie
spie szy się z  wska zy wa niem kie runku do pra cowni, za częła
mu tłu ma czyć:  – Da nielu, to na prawdę jest bar dzo, bar dzo
ważne i  po trze buję two jej po mocy. Mu szę zna leźć mo jego

brata. Obie ca łam ma mie, że wróci do domu w  jed nym
ka wałku. A to ozna cza, że mu szę upil no wać go, by nie zro bił



nic głu piego. A wierz mi, to wcale nie jest ta kie pro ste, bo on
za grosz nie ma in stynktu sa mo za cho waw czego. Do tyka

mar twych glu tów, rzuca wy zwa nia sza lo nym ne kro man tom
albo nur kuje w sa dzawce peł nej po two rów mor skich i du chów.
Ale jest moim bra tem. I gdy bym to ja była w ta ra pa tach, nie
prze stałby mnie szu kać tylko dla tego, że gdzieś jest strasz nie.

Moja mama jest bar dzo chora, nie może się mar twić o Franka
czy o mnie, bo musi wy zdro wieć. Ro zu miesz?

Dy nia prze krzy wiła się na gło wie chłopca, kiedy słu chał jej
w mil cze niu, wy krę ca jąc palce u rąk.

– Za pro wa dzę cię do pra cowni, ale nie wejdę do tu neli. Tam
jest strasz nie ciemno. Są też po twory i du chy, które są zimne
jak lód.  – Wzdry gnął się lekko.  – Ale po każę ci, gdzie jest
ukryte wej ście, do brze?

Finka ode tchnęła z ulgą. Może zdoła to wszystko od plą tać?
– Skąd wiesz, że Fran kowi coś się stało?  – za py tał na gle

chło piec.

Finka nie była pewna, czy po tra� mu to wy tłu ma czyć. Ale
chciała, może wtedy sama to le piej zro zu mie?

– Tam przy furtce, gdy huk nęło i wszystko za dy go tało, aż
mnie za bo lało. Zimno i  pustka. Jakby już go nie było  –

pró bo wała wy ja śnić.
Fra nek był za wsze. Mieli się przez całe ży cie. I na wet kiedy

nie prze by wał w po bliżu, wie działa, że gdzieś jest. A te raz, gdy
tylko po my ślała o  Franku, czuła jakby zimno i  ssa nie  – jak

wtedy, gdy wy pa dły jej mle czaki i miała tylko pu stą dziurę po
zę bie.

– Oj – po wie dział mały de mon i po krę cił głową.
– Co to zna czy „oj”? – na ci skała.

– No… „oj, kiep sko”. Ja tak mam z ta tu siem. Był, a po tem
znik nął i  już go nie ma. Musi go nie być, bo gdyby był, to na



pewno by po mnie wró cił. Nie zo sta wiłby mnie tu cał kiem
sa mego. I nie po zwo lił, żeby mnie bo lał brzu szek z głodu. I nie

za po mniałby o  mo ich uro dzi nach. I  kładłby mnie spać,
i opo wia dał bajki… Więc musi go nie być i już ni gdy nie wróci,
a ja już za wsze będę tu taj uwię ziony – wy szep tał.

I  na gle za czął pła kać. Szlo chał tak mocno, że trzę sło się

całe jego chu dziut kie ciałko, a dy nia cał kiem prze krzy wiła mu
się na gło wie. Pta szor z  do no śnym skrze kiem ze rwał się do
lotu z jego ra mie nia i za to czył kilka kó łek nad głową chłopca,
a  po tem roz siadł się na ży ran dolu i  zer kał na dziew czynkę

z wy rzu tem. Jakby to była jej wina, że Da niel pła kał!
Finka zro biła je dyne, co mo gła. Przy tu liła mocno chłopca,

nie ba cząc na to, że był ma łym de mo nem, a  na gło wie miał
wielką dy nię. Ma luch przez uła mek se kundy tkwił sztywno

w  jej ob ję ciach, a  po tem wtu lił się w  nią jak miś ko ala
i szlo chał jesz cze gło śniej. Na wet gdy za bra kło już łez i jesz cze
przez chwilę się wtu lał w bluzę dziew czynki, a ona gła skała go

po plec kach.
– Przy kro mi, na prawdę mi przy kro, że stra ci łeś tatę  –

po wie działa Finka.  – Ale wie rzę, że Franka, dziadka i  resztę
cią gle jesz cze mo żemy ura to wać. Po mo żesz mi? Pro szę.

De mon od su nął się ostroż nie i po ki wał dy niową głową.
– Po mogę ci – po wie dział ci chutko – ale to wcale nie ta kie

pro ste i  sam tego wszyst kiego nie uniosę  – wy ja śnił
i za pro wa dził Finkę po schod kach w dół, do piw nicy.

Na  końcu sze ro kiego ko ry ta rza były wiel kie, drew niane
drzwi, le d wie wi doczne zza me bli i  rze czy, któ rymi Da niel je
za ba ry ka do wał, jakby chciał mieć pew ność, że nikt zza nich
nie wyj dzie. Ja kim cu dem taki ma luch przy ta chał tyle

ma syw nych, cięż kich krze seł?



– Kie dyś mia łem wię cej mię śni i  by łem na prawdę silny  –
po wie dział za wsty dzony.

Te raz jego rączki były chu dziut kie i blade.
– Damy so bie radę  – mruk nęła Finka i  za brała się do

ro boty.
Prze nio sła kilka dę bo wych krze seł, a po tem ka wa łe czek po

ka wa łeczku zdo łała prze su nąć ciężką, drew nianą skrzy nię,
która choć miała kó łeczka, to le d wie drgnęła, kiedy Finka
za parła się o nią ca łym cia łem! Do piero z po mocą Sznu rówki
udało jej się ją od su nąć da leko pod ścianę.

– Jak ty to wszystko tu przy tar ga łeś!
– Po wo lutku  – przy znał de mon.  – Za wsze gdy sły sza łem

stam tąd ha łasy, do da wa łem coś jesz cze.
Mo gła so bie wy obra zić, jak prze ra ża jące mu siało być dla

ma łego chłopca sa motne miesz ka nie w  tym wiel kim i bar dzo
na wie dzo nym bu dynku.

– Dla czego nie wró ci łeś do swo jego domu? Cały czas

cze kasz na tatę?  – za py tała, prze no sząc na bok całą
zbie ra ninę ha la bard, włóczni, mio teł i mo pów na drew nia nych
rącz kach, blo ku ją cych ma sywną klamkę.

– Sam ni gdy nie wrócę, nie tra �ę. Nie mam jesz cze ma gii.

Może za kilka lat się obu dzi, mu szę tylko wy trzy mać do tego
czasu  – po wie dział, ale wcale nie brzmiał na prze ko na nego,
czy da radę.

– Przed do mem mia łeś jej cał kiem sporo – za pro te sto wała

Finka.
– To  inna ma gia. Bierna, służy do obrony mło dych. Stąd

krąg i  be stia, która ma od stra szyć ko goś, kto mógłby chcieć
zjeść małe dziecko. Ale sam nie umiem cza ro wać.

– Oni tam w  mia steczku opo wia dają o  to bie straszne
rze czy  – po wie działa Finka i  z  cięż kim po sa py wa niem



prze nio sła dra binkę bi blio teczną, którą chło piec za parł
o drzwi.

Da niel wzru szył ra mio nami.
– Ta tuś mó wił, że lu dzie lu bią się bać de mo nów, bo wtedy

czują się le piej, kiedy zro bią nam krzywdę albo kiedy pró bują
nas oszu kać.

Nor mal nie Finka by pew nie za pro te sto wała, że nie wszy scy
lu dzie i w ogóle, ale nie tym ra zem, kiedy wie działa co nieco
o miesz kań cach Dą brówki.

– Już. – Wy rwało jej się wes tchnie nie ulgi, kiedy wresz cie

mię dzy nią a drzwiami nie było żad nej prze szkody. Zła pała za
klamkę, ale ta nie ustą piła.  – Masz klucz?  – za py tała
z na dzieją.

Mały de mon po ki wał głową i  po ka zał pal cem wy soko na

ścia nie ha czyk, na któ rym wi siał klucz na du żym me ta lo wym
kółku.

– Na prawdę ci za le żało, by były za mknięte, co?  –

po wie działa dziew czynka.
Na wet na dra bi nie nie zdoła tam do się gnąć! Na  szczę ście

jej mały smok przy po mniał so bie, że ma skrzy dła i  po tra�
la tać. Wzbił się w  górę i  bez pro ble mów zła pał przed miot

w zęby.
Finka we pchnęła wielki klucz do dziurki i  prze krę ciła go

z  tru dem, w  akom pa nia men cie gło śnego zgrzytu zamka.
Da niel cof nął się o kilka kro ków, znów cały dy go tał.

– Co tam jest? – za py tała po dejrz li wie dziew czynka.
– Tam wi dzia łem ich ostatni raz. Tatę i  wujka. Przy szli

ja cyś lu dzie, kłó cili się, krzy czeli na wujka. Tata ka zał mi się
scho wać na gó rze. A po tem, gdy zsze dłem po schod kach, już

ich nie było. Ni kogo nie było. Wujka i  taty też nie. Zo sta wili
mnie cał kiem sa mego – wy szep tał.



– Pew nie nie mieli wy boru.  – Finka pró bo wała go
po cie szyć. – Na pewno nie zo sta wili cię spe cjal nie.

– Ktoś im zro bił krzywdę. Wi dzia łem krew. I  dla tego się
za ba ry ka do wa łem. By  nie mo gli przyjść po  mnie. Tam na
gó rze scho dów jest krąg, który ich po wstrzyma. Tu wu jek nie
chciał ba riery, bo mie szała mu w  za klę ciach, kiedy otwie rał

przej ście na Ścieżkę Mgieł.
Finka nie wie działa, czym jest Ścieżka Mgieł, i  wcale nie

była pewna, czy po winno się otwie rać pro wa dzące tam wrota,
ale na ci snęła wielką klamkę. Drzwi otwo rzyły się ze zgrzy tem

od dawna nie oli wio nych za wia sów, Finka zaj rzała do środka
i za gwiz dała z wra że nia.



Fra nek nie ro zu miał, co się wła ści wie działo, gdzie wła ści wie
był i czy aby na pewno nie ude rzył się w głowę. A przy naj mniej

nie za snął. To wszystko po pro stu nie miało sensu. Pa mię tał
do sko nale tu nel pod mia stecz kiem i  po szu ki wa nia dziadka
i  cyr kow ców. Pa mię tał po ry wa jący go wir po wie trza
i  dzi wacz nego, mó wią cego kota, który mia no wał się jego

prze wod ni kiem, po czym ci snął nimi w ob le pione �o le to wymi
glu tami lu stro i na gle zna leźli się tu. Tylko nie wie dział, czym
to TU było. Ale jedno wy da wało się pewne  – nie tra �ł tu
pierw szy raz. A przy naj mniej – wi dział to miej sce nie pierw szy

raz.
Mar twa, pu stynna kra ina z  uschnię tymi drze wami

i  po ciem nia łym nie bem za snu tym gę stymi chmu rami, bez
śladu słońca, wy glą dała zna jomo. Gdyby miał ją na ry so wać,

wy star czyłby ołó wek, same sza ro ści, żad nego cie nia ko loru.
Od  wielu mie sięcy po ja wiała się w  jego kosz ma rach,
w  ostat nich ty go dniach pra wie co noc. Miał wra że nie, że



mógłby na ry so wać mapę tej kra iny, tyle nocy spę dził
za nu rzony w  prze ra ża ją cych wi zjach, ucie ka jąc przed

wy sy sa ją cymi cie pło z ko ści mac kami, wia trem, który krad nie
wspo mnie nia, du chami, któ rych zimne palce prze ni kały przez
niego, jakby był rów nie mar twy jak one…

Przez chwilę chciał wie rzyć, że to ko lejny kosz mar.

Bo z niego by się obu dził. Albo Finka wy cią gnę łaby go za uszy,
z  całą bez względ no ścią odro binkę star szej sio stry. Tyle że
z  każdą chwilą wy da wało mu się to mniej praw do po dobne.
Bo  skąd w  jego snach wzię liby się dzia dek, Bran wen,

Jew gie nij, Pta szarka Sa rai, Ważka, Syl we ster, Ma rietta, sio stry
Ka me now i klaun Ka rol? I kot, nie za po mi najmy o ko cie, który
te raz krą żył w kółko i prze kli nał jak ma ry narz, zu peł nie nie po
ko ciemu. A to ozna cza, że nie śnił. Był tu na prawdę. I nie ma

szans, że szturch nię cie Finki za koń czy ten kosz mar.
Fra nek uszczyp nął się mocno. I  jesz cze raz. Tak na

wy pa dek, gdyby jed nak się my lił.

– To nie po może – po wie dział Jew gie nij ci cho, ku ca jąc koło
chłopca tak, że ich oczy zna la zły się pra wie na jed nej
wy so ko ści.  – Już żem się szczy pał, aż si ni ków żem so bie
na ro bił. Reszta też się szczy pała i nic.

Fra nek kiw nął głową i wes tchnął.
– Szu ka łem was. Finka wy my śliła plan. Ona za ga duje

de mona, a  ja mia łem was wy pro wa dzić z  tego tu nelu, za nim
on was do pad nie – po wie dział ci cho.

– Do bra wia do mość: de mon nas nie do padł  – od parł
Jew gie nij  – więc nic stra co nego. Jak tylko znaj dziemy tu nel,
bę dziesz mógł nas wy pro wa dzić.

– De mon nie był na szym naj więk szym pro ble mem, ale całe

to mia sto. Dzia dek miał ra cję, ni gdy nie po win ni śmy byli tu
przy jeż dżać – wes tchnął Fra nek.



– Do brze, do brze, miał ra cję!  – wrza snął Syl we ster,
wy ma chu jąc nad głową rę kami.  – To  chcia łeś usły szeć?

Mo żemy to mieć za sobą i po pro stu wró cić do obozu?
– Ależ pro szę, je śli wiesz, jak to zro bić, pro wadź,

przy ja cielu – oświad czył Bal ta zar, a jego głos ocie kał iro nią. –
Ile już ła zimy w  kółko? Fra niu, ile mi nęło od na szego

znik nię cia? Ty dzień? Dwa?
– Nie mi nął na wet je den dzień – spro sto wał Fra nek. – Dziś

w nocy wy szli ście z  obozu, za hip no ty zo wani i  odu rzeni przez
pa nią Ame lię i bur mi strza.

– Nie moż liwe! Cho dzimy tu bez końca!  – za pro te sto wała
Olga Ka me now.

– W  kółko! Je śli ni gdy wię cej nie zo ba czę tego krzy wego
drzewa, będę szczę śliwa – do dała jej sio stra, Ka te rina.

– Coś nam tu mie sza w  per spek ty wie  – przy znała
Bran wen. – Nie ma jak usta lić kie run ków.

– A na wet gdyby, w którą stronę iść? – do dała Sa rai.

– Brawo wy, od kry li ście, że stąd nie ma ucieczki, i  za jęło
wam to tylko kilka go dzin  – burk nął kot, który na chwilę
prze stał prze kli nać, ale hu mor mu się od tego wcale nie
po pra wił.  – Nie spo dzianka! Gdyby stąd się dało wyjść, to nie

by łaby Ścieżka Mgieł!
– Już to mó wi łeś – przy po mniał so bie Fra nek. – Czym jest

Ścieżka Mgieł?
– Ro zej rzyj się, to wszystko, co wi dzisz, jest Ścieżką Mgieł.

W którą stronę nie pój dziesz, cią gle tam bę dzie, gdzie kol wiek
się obej rzysz, nic in nego nie zo ba czysz.

Fra nek pa trzył na kota po dejrz li wie. Jego prze wod nik był
bar dzo po mocny w  parku, a  po tem w  tu nelu, ale te raz

wy da wał się mieć fo cha zbyt du żego, by go po mie ścić w  tym
ko cim ciałku.



– By łeś tu już kie dyś?  – za py tał, a  zwierz prych nął tylko
i  za czął ob li zy wać łapki. Coś w  nim, choć był bar dzo koci,

wcale się Fran kowi z ko tem nie ko ja rzyło.
Przy po mniało mu się, że Finka od razu po dej rze wała, że

z  tu tej szymi ko tami było coś nie tak, a z  tym na wet bar dziej
niż z in nymi.

– Kim je steś? Albo kim by łeś, za nim zo sta łeś ko tem?  –
do py ty wał chło piec, igno ru jąc do ro słych, któ rzy znów za częli
się kłó cić, czyja to wła ści wie wina, że znaj do wali się w  tej
po ża ło wa nia god nej sy tu acji.

Kot zer k nął na niego prze ni kli wie zie lo nymi oczami.
– My ślisz, że skoro je ste śmy w  upior nie nie for tun nej

sy tu acji, za cznę ci się zwie rzać?  – za py tał.  – Może jesz cze
opo wiemy so bie ba jeczkę na do bra noc? To  przez cie bie tu

je stem, młody, i to nie jest coś, co ła two wy ba czę.
– Je śli ko goś mo żesz wi nić, to sa mego sie bie. Sam się

zgło si łeś, by mnie po pro wa dzić. Nie pro si łem o  to. I  pew nie

mia łeś w  tym swój wła sny cel. I  mo głeś, na prawdę mo głeś,
po wie dzieć mi o  pu łapce, o  któ rej swoją drogą wie dzia łeś,
za nim w nią wpa dli śmy. Gdy byś mi po wie dział, że gdy otwo rzę
drzwi, wy lą duję tu taj, wcale bym nie na ci skał tej klamki. Więc

rów nie do brze mo żesz prze stać się fo szyć i bo czyć, bo to wcale
nie jest moja wina.

Fra nek za ło żył ra miona na piersi i  but nie pa trzył na
na stro szo nego kota. Bo w głębi du szy zda wał so bie sprawę, że

ten kot wie dział wię cej, niż do tąd po wie dział. Mie rzyli się więc
spoj rze niami, aż zwie rzak sap nął i zwie sił głowę.

– Tak się sku pi łem na tym, że masz te kciuki i  w  ogóle,
więc mo żesz mnie wpu ścić do mo jej pra cowni, że

za po mnia łem zu peł nie o tej pu łapce – burk nął w końcu.



– Two jej pra cowni? Je steś za gi nio nym cza row ni kiem?  –
za py tał za sko czony chło piec.

– Ta dam! Od na la złem się, jak wi dzisz. – Mach nął ogo nem.
– Czemu je steś ko tem? – za py tał Fra nek.
– Bo  lep sze to niż być du chem  – po wie dział tylko, jakby

kryła się za tym oczy wi sta lo gika.

– Mu sisz mi to wy tłu ma czyć – przy znał chło piec. – To  jak
z tym świa teł kiem w tu nelu, po trze buję po mocy.

– Tu nie ma co tłu ma czyć. – Kot prych nął z lekką po gardą,
ale tym ra zem po wstrzy mał się od uwag o bra kach w edu ka cji

mło dego po ko le nia.  – Ścieżka Mgieł, jak sama na zwa
wska zuje, jest ścieżką, a  ścieżka, wia domo, pro wa dzi skądś
do kądś, a ta kon kret nie pro wa dzi od świata ży wych do świata
mar twych, czyli Za świa tów. I  w  su mie nie po winno tu

prze by wać nic ży wego, więc my, jako cał kiem żywe istoty,
je ste śmy aber ra cją. Ale ścieżka so bie z  nami po ra dzi. Daj cie
jej jesz cze kilka go dzin. Za nim się obej rzy cie, za cznie cie się

ro bić prze źro czy ści, a  po tem albo cał kiem znik nie cie, albo
bę dzie cie du chami. I  nor mal nie pew nie by ście po błą dzili tu
tro chę w  ta kiej for mie, aż tra � li by ście do Za świa tów, ale tak
się składa, że za parę go dzin drzwi się otwo rzą i  wszyst kie

du chy w  oko licy wcią gnie z  po wro tem do mia steczka, gdzie
po służą jako pa liwo do ma szyny. I ko niec, ka put, bez od bioru,
ka plica i  co tam jesz cze mogę do dać, by w  pełni to do was
do tarło? Nie ma ra tunku. Spa pra li ście, ko le żanki i  ko le dzy,

a te raz już jest za późno! – Kot prak tycz nie wy krzy czał ostat nie
zda nia, a po tem miauk nął ża ło śnie, opadł na brzuch i scho wał
głowę w  łap kach, jakby wszedł w  ostat nie sta dium ko ciej
roz pa czy.

– Ty  się nie zmie ni łeś w  du cha  – za uwa żył przy tom nie
Fra nek.



Kot spoj rzał na niego zza ła pek.
– No – cią gnął chło piec – by łeś już tu taj, a po tem wró ci łeś

do Dą brówki i wcale nie je steś mar twy ani nie je steś du chem.
– Ma gia. Je śli masz jej na prawdę dużo, może nie

za po mnisz o tym, kim je steś, nie za czniesz bled nąć, może nie
sta niesz się du chem. Choć nie li czył bym na to, chłop cze, który

nie po tra� wy cza ro wać ognika, by w ciem no ści nie po ty kać się
o wła sne nogi.

– O  czym ty mó wisz, jaka ma gia?  – za in te re so wał się
Bal ta zar.

– W su mie to obo jętne. Ma gia to ma gia. – Zwierz po ru szył
uszami, pod kre śla jąc, że to wszystko jedno. – Ale nie do ciera
do was naj waż niej sze. Na wet jako czarne koty bę dzie cie tu
krą żyć w nie skoń czo ność. Wa sze ży cie, ja kim je zna li ście, jest

skoń czone. Nie wy do sta nie cie się stąd. Nie bez ko twicy. Może
jesz cze z  la tar nią da li by ście radę, je śli nie rzu ciło nami za
da leko i  je śli błysk utrzy małby się wy star cza jąco długo. Ale

bez nich nie mamy szans.
– Jak to bie udało się wyjść?  – za py tała Bran wen, która

szyb ciej niż po zo stali zro zu miała ich po ło że nie. Była oczy taną
wiedźmą i ze tknęła się już z na zwą Ścieżka Mgieł. Wie działa,

że jak do tąd kot mó wił prawdę. Ale li czyła też, że miał
do świad cze nia wy kra cza jące poza to, co sama zdą żyła
prze czy tać.

– Mój gri muar, tam, w  mo jej pra cowni, był na sy cony

po tężną ma gią. By li śmy zwią zani całe moje ży cie. Sta no wił
moją ko twicę, przy cią gał mnie jak ma gnes. Zna la złem drzwi
i  po cze ka łem, aż znów się otwo rzą, by wy cią gnąć du chy do
za si le nia ma szyny. Sko czy łem z nimi. Tylko nie na wiele mi się

to zdało – burk nął.
– Nie da łeś rady się od cza ro wać – ode zwała się Bran wen.



– Nie da łem. Za duża ma gia dla ma łego kota – wark nął. –
Mogę wy cza ro wać pło my czek, nie wiele wię cej.

– Je śli nas wy pro wa dzisz, my ślę, że zdo łam cię
od cza ro wać – obie cała Bran wen.

– Taaa, faj nie, ale to nie wy pali  – od po wie dział kot
i  od wró cił się do niej ple cami, jakby cała ta roz mowa go już

znu dziła.
– Nie wi dzia łem gri mu aru w  pra cowni  – po wie dział ci cho

Fra nek.
– Bo go nie ma. Za brali. Za mknęli w ja kimś sej �e i od cięli

mnie od jego ma gii – wy ja śnił kot i ni sko zwie sił głowę.
– A  jak zro bić la tar nię?  – za py tał Fra nek po chwili

na my słu.
– La tarni mu się za chciewa – prych nął zwie rzak. – A pro szę

cię bar dzo, je śli tylko dys po nu jesz ma gią dość po tężną
i  ogromną, by było ją wi dać mię dzy świa tami, droga wolna.
Że by śmy zo ba czyli tu błysk, tam mu sia łaby chyba bomba

wy buch nąć. A  ra czej kil ka dzie siąt bomb, bo co nam po
bły sku, je śli znik nie po se kun dzie.

– Tylko tyle? Bar dzo duży i bar dzo długi błysk? – za py tał
Fra nek.

– Chłop cze, nie wiesz, o  czym mó wisz. To  nie jest „tylko
tyle”, to jest nie osią galne i nie moż liwe. Chyba nie my ślisz, że
bur mistrz od pali ci ma giczne fa jer werki, by le byś wró cił cały
i  zdrowy do mia steczka? Mają tę ob se sję na punk cie

ma ło let nich, ale bez prze sady. Poza tym oni nie mają dość
mocy. Ame lia jest bar dziej zna chorką niż wiedźmą. Mój brat
nie ma za grosz ma gii. A  w  mia steczku, cóż, je śli ktoś miał
choćby jej ślad, bur mistrz już się go po zbył, oba wia jąc się

kon ku ren cji i pro te stów tych, któ rzy w pełni ro zu mieli, co on
tam robi. Ra tunku nie bę dzie.



– Moja sio stra tam jest. Ona coś wy my śli. Za wsze wy my śla.
To  jest Finka, znaj dzie spo sób. I  znaj dzie nas  – po wie dział

Fra nek gło sem prze peł nio nym ab so lutną pew no ścią.
Była jego sio strą od je de na stu lat i na uczył się, że je śli się

za weź mie, nie ma dla niej rze czy nie moż li wych. Obie cała mu,
że gdzie kol wiek by się zgu bił, znaj dzie go, i  Fra nek wie rzył

w  to z  ca łych sił, bo gdyby prze stał wie rzyć, mu siałby się
roz pła kać. Zwłasz cza kiedy do tarło do niego, że spora część
cyr ko wej trupy sie dzi ci cho, bo zro bili się odro binkę bar dziej
prze źro czy ści, niż po winni być jako cią gle żywi lu dzie.

Bran wen mil czała, pa trząc na swoje dło nie. Czy jej się
wy da wało, czy fak tycz nie uro sły jej pa znok cie? A  wła ści wie
pa zury? Skóra wo kół nich była ciem niej sza, jakby wkrótce
miało ją po kry wać czarne fu terko. Jew gie nij po cie rał pal cami

nos, a  jego wąsy wy da wały się te raz bar dziej na stro szone
i  ster czące na boki. Bal ta zar po li zał swoją dłoń i  przy gła dził
nią bujną brodę, a po tem zła pał się na tym, co wła śnie zro bił,

i  za wsty dzony we tknął ręce do kie szeni. Za  to Ka rol, sio stry
Ka me now i  Ma rietta wy da wali się bledsi, pra wie zie lon kawi,
jakby za chwilę mieli się po waż nie roz cho ro wać.

– Finka za wsze znaj dzie roz wią za nie  – po wie dział raz

jesz cze Fra nek.  – A  my mu simy tylko dać jej na to
wy star cza jąco dużo czasu – do dał.

Bran wen za ci snęła usta w  wą ską li nię. Nie chciała
prze bi jać ba lo nika na dziei chłopca, ale wie działa jedno. Je śli

im było na Ścieżce Mgieł źle, Finka i  Sznu rówka,
z  wy peł nia ją cym je ży wio łem, nie mo głyby prze żyć w  tym
miej scu na wet go dziny. Ich ma gia była zbyt ży wotna, zbyt
go rąca, by prze trwać zde rze nie z  lo do watą ener gią miej sca

po mię dzy. Wiedźma nie po wie działa tego gło śno. Nie było
po trzeby, by chło piec miał ko lejny po wód do za mar twia nia się.



W  jed nym się z  nim zga dzała, mu sieli ku pić so bie tro chę
czasu, żeby w ogóle ist niała dla nich szansa na ra tu nek.

– Mam po mysł – po wie działa gło śno.
Wszy scy unie śli głowy i pa trzyli na nią z taką na dzieją, że

aż zro biło jej się przy kro, że może im tylko za pro po no wać grę
na zwłokę, za nim ma gia Ścieżki Mgieł za mieni ich w  koty

i du chy.



Finka nie była pewna, czego się spo dzie wała. Może po koju albo
ty po wej piw nicy? Na  pewno nie ogrom nej pra cowni! I  choć

we dług Da niela od dawna ni kogo tu nie było, gdy tylko drzwi
się uchy liły, za pa liły się ku li ste lampy pod su � tem, które
wy glą dały ni czym układ pla ne tarny, gdyby pla net było dużo
wię cej! Naj dziw niej sze – wszyst kie kule świa tła uno siły się pod

su � tem, ko ły sane lekko ru chem po wie trza, ale żadna nie miała
ka bla, który do star czałby jej prądu, i  żadna nie była
przy krę cona do stropu! Nie które kule ja rzyły się na żółto, inne
na nie bie sko, ale wszyst kie ra zem da wały tyle świa tła, że

po miesz cze nie było ja sne i  mo gła bez trudu się ro zej rzeć,
za nim jesz cze prze kro czyła próg.

Po miesz cze nie o  ka mien nych mu rach ob wie szo nych
skru pu lat nie gru bymi za sło nami, ko ta rami i  go be li nami (o  ile

aku rat na tym ka wałku ściany nie wi siało jedno z ogrom nych
zwier cia deł w cięż kich, zło co nych ra mach) było tak wiel kie, że
gdyby zbu do wała w  jed nym rogu peł no wy mia rowe bo isko do



ko szy kówki, nie mu sia łaby na wet prze su wać żad nego z trzech
dłu gich, drew nia nych sto łów, które poza re ga łami na książki

sta no wiły główne ele menty ume blo wa nia. Były za sta wione
szkla nymi pro bów kami, kol bami, a  je den dziwną ma szy ne rią
z  mi lio nem try bi ków, prze kła dek, wajch i  wi haj strów, ze
ster czą cymi na szczy cie w  każdą stronę dru tami, na któ rych

końcu znaj do wały się szklane kule, jakby za mro żone w cza sie
bańki my dlane w  róż nych ko lo rach. Ni gdy cze goś ta kiego nie
wi działa, a  było tak wiel kie, że zaj mo wało cały na oko
czte ro me trowy blat!

Szybko też się zo rien to wała, że ma pro blem. Bo  choć
po miesz cze nie oka zało się duże, to wcale nie było w nim wielu
miejsc, w  któ rych zdo ła liby się scho wać za gi nieni cyr kowcy
i  Fra nek! Nie ukryto ich pod sto łami  – za uwa ży łaby  – ani

mie dzy re ga łami z  książ kami, które stały w  taki spo sób, że
wi działa przez nie na prze strzał. Finka nie do strze gała tu
żad nych szaf czy skrzyń! Prze cież nie przy cup nęli za ko ta rami,

przy ci ska jąc tyłki do mu rów! Na wet gdyby pró bo wali, dzia dek
nie wcią gnąłby brzuszka aż tak. Nie wi działa też żad nego
wej ścia do tu neli  – drzwi, które wła śnie otwo rzyła, były
je dy nymi w  tym wiel kim po miesz cze niu. Chyba że zo stały

za ma sko wane ko ta rami.
– Fra nek? – za wo łała pełna na dziei.
Od po wie działa jej ci sza. Tylko szklana ma szy ne ria

za brzę czała na stole.

No do brze, czyli nie bę dzie ła two, po my ślała, wcho dząc do
pra cowni i roz glą da jąc się uważ nie po po miesz cze niu. Z bli ska
wi działa wspo mniane przez Da niela ślady walki. Mu siała
ostroż nie sta wiać kroki, bo na pod ło dze wa lały się okru chy

i  odłamki szkła, kilka ksią żek zna la zło się pod sto łami,
po dob nie jak sterty pa pieru, bu telka roz la nego atra mentu czy
drew niane ołówki, które po to czyły się da leko. Finka zna la zła



też ciemną plamę, która fak tycz nie mo gła być za schniętą
krwią. Za to ani kro pli świe żej. I ani śladu Franka, ani śladu

cyr kow ców i dziadka, ani śladu tu neli.
– Da nielu, je śli mi po mo żesz, zro bię wszystko, że byś wró cił

do domu – ode zwała się Finka.
– Obie cu jesz?  – za py tał, a  gło sik mu drżał jak ma łej

myszce.
Choć za kli nał się, że nie chce wcho dzić do pra cowni, wszedł

za dziew czynką ostroż nie, le d wie kilka kro ków w głąb, jakby na
wszelki wy pa dek wo lał być na tyle bli sko drzwi, by zwiać,

gdyby zro biło się nie bez piecz nie. Finka była wła ści wie pewna,
że za trza snąłby je i  za nimby się zo rien to wała, co się dzieje,
za cząłby  przy su wać krze sła, skrzy nie i  stertę ha la bard, by
znów za ba ry ka do wać pra cow nię wujka.

– Słowo ho noru – przy się gła.
– No  do brze  – po wie dział z  re zy gna cją.  – Ale je śli cię

wcią gnie, sama nie dasz rady wró cić – do dał ostrze gaw czo.

– Co może mnie wcią gnąć?
– Ścieżka Mgieł  – wy ja śnił.  – Je śli otwo rzymy drzwi do

tu nelu, otwo rzą się drzwi na Ścieżkę Mgieł, a  wir wcią gnie
każdą żywą osobę w po koju. To taka pu łapka na wła my wa czy.

Wu jek miał do syć tego, że jego brat lub jego lu dzie wcho dzili
tu taj od strony tu neli.

– Może wcale nie mu simy w nią wpa dać. Na pewno znasz
spo sób, by ją roz broić lub omi nąć, do ro śli ni gdy nie zo sta wiają

dzieci sam na sam z  taką pu łapką bez choćby jed nej
po ga danki, jak unik nąć nie bez pie czeń stwa  – po wie działa
pew nym gło sem Finka.

Po tej stro nie Bramy czy po dru giej, nie które rze czy się nie

zmie niały, je śli dzieci miały obok sie bie tro skli wych ro dzi ców.
– Obie ca łem, że ni komu nie po wiem – wy ja wił mały de mon

z po wagą w gło sie.



– Nie mu sisz mi mó wić nic a nic, po pro stu zrób, co trzeba,
że by śmy w nią nie wpa dli. Wu jek na pewno by nie chciał, żeby

ci się stała krzywda.
Da niel za sta no wił się nad tym, co po wie działa Finka,

i mu siał jej przy znać ra cję. Wu jek na pewno by tego nie chciał.
I  ra czej nie miałby nic prze ciwko, gdyby unie ru cho mił wir…

O  ile wcze śniej nie zde ner wo wałby się, że Da niel nie tylko
cho dzi sam po jego pra cowni, ale też jesz cze spro wa dził tu
cał kiem obcą dziew czynkę… Nie, o  tym Da niel nie chciał
my śleć za mocno. Gdyby wu jek tu był, miałby dużo wię cej do

po wie dze nia, ale te raz Da niel sam mu siał po dej mo wać de cy zje.
A na prawdę chciał wró cić do domu. Bar dzo. A je śli Finka miała
do trzy mać da nego mu słowa, mu siała po żyć wy star cza jąco
długo, by mu po móc, prawda? Bar dzo za do wo lony z  tego, jak

że la zne i nie pod wa żalne były jego li nia ro zu mo wa nia i  lo gika,
mały de mon oświad czył:

– Je śli znaj dziesz drzwi, unie ru cho mię wir, za nim cię

wcią gnie na Ścieżkę Mgieł.
Finka prze łknęła gło śno.
– Nie da się wcze śniej? Tak od razu naj le piej?
Chło piec po krę cił głową, przy trzy mu jąc dy nię obiema

rę kami.
– Nie wiem, gdzie są drzwi. Są  scho wane. I  trzeba być

cał kiem ży wym, żeby je zna leźć i otwo rzyć.
– A ty nie je steś cał kiem żywy? – za py tała z nie po ko jem.

Mały de mon po pa trzył na nią czar nymi oczkami z  dziur
w dy nio wej gło wie i nic nie po wie dział.

– No  do bra, to wy ja śnij mi do kład nie, czego szu kamy  –
po pro siła.

* * *



Finka skru pu lat nie ob ma cy wała ściany, ko tary i  lu stra, bo
któ reś z  nich wcale nie było tym, czym się wy da wało.

Naj wy raź niej w ca łym tym mie ście rze czy nie za wsze są ta kie,
na ja kie wy glą dają. I  gdzieś tu, choć ich nie wi działa, było
dwoje drzwi. Jedne pro wa dziły do tu neli, któ rymi po wi nien
przyjść Fra nek, a wcze śniej, we dług tego, co mó wiła im Zu zia,

wpro wa dzano nimi tu ry stów. Dru gie były drzwiami do dziw nej,
ma gicz nej kra iny, która we dług Da niela była czymś po mię dzy
„tu taj i te raz” a „tam tym na za wsze”. Nie po tra �ł jej chyba tego
do kład niej wy tłu ma czyć. Ścieżka Mgieł po pro stu ist niała. A to,

co się na niej znaj do wało, było mar twe, choć nie za wsze o tym
wie działo. I błą dziło, za nim tra �ło tam, gdzie miało zo stać już
na za wsze.

– A czy cza sem wra cało? – za py tała Finka z nie po ko jem, bo

miała co raz gor sze prze czu cia na te mat tego, co tu za szło
i czemu ani cyr kow ców, ani Franka ni g dzie nie mo gła zna leźć.

– Cza sami  – przy znał Da niel po waż nym to nem.  – Zwy kle

jako du chy – do dał, nie za uwa ża jąc, że Fince od pływa z twa rzy
cała krew i że na gle zro biła się tak blada, jakby sama stała się
jed nym z du chów.

Da niel nie był naj lep szym źró dłem in for ma cji. Nie które

rze czy wy da wały mu się oczy wi ste, bo nie wie dział na wet, że
mo głyby być inne. In nych ni gdy mu nie tłu ma czono, bo był
ma lut kim chłop cem, kiedy jego tata i wu jek znik nęli. Ale Finka
bar dzo do ce niała to, że pró bo wał jej po móc.

Na gle jej palce wy ma cały coś dziw nego, coś, co zu peł nie nie
zga dzało się z  tym, co wi działy oczy! Bo  je śli mia łaby im
wie rzyć, do ty kała wła śnie gru bego, weł nia nego go be linu,
przed sta wia ją cego ro snącą przy studni ja błoń, w któ rej cie niu

pasł się bie lu sieńki jed no ro żec. Tyle że pod pal cami nie czuła
gru bych wę zeł ków wełny, ale szorst kie drewno, zimne,
me ta lowe oku cie, a w końcu – me ta lową klamkę!



– Da nielu! Zna la złam drzwi! – krzyk nęła pod eks cy to wana.
Opi sała mu je naj le piej, jak umiała, cią gle nie wi dząc ich na

oczy, a on po ki wał głową z za do wo le niem.
– Te pro wa dzą do tu nelu. Nie otwie raj, póki nie znaj dziesz

dru gich, a ja nie unie ru cho mię wiru – po wie dział.
Finka mu siała użyć ca łych po kła dów woli, by nie szarp nąć

za klamkę i nie za wo łać Franka. Bo może wcale nie do szło do
naj gor szego i  on gdzieś tam cią gle jest, a  to uczu cie pustki
i znik nię cia to tylko dziwna ma gia na wie dzo nego domu?

– Sznu ró weczko, stań tu, przy tym go be li nie  – po pro siła

smoka, by je śli znów ode zwie się po kusa, mię dzy jej ręką
a klamką stało ja kieś sto ki lo gra mów smoka.

Szu kała więc ko lej nych drzwi, nie wie dząc, czy będą
po dobne, czy zu peł nie inne. Zna le zie nie ich za jęło jej jesz cze

wię cej czasu, bo były ukryte na prawdę spryt nie! Wy glą dały jak
lu stro, jedno z wielu w pra cowni. Ani nie było naj więk sze, ani
w naj bar dziej ozdob nej ra mie. Wy so kie pra wie na dwa me try,

sze ro kie na metr, wy glą dało jak coś, co wu jek Da niela mógł
ku pić na targu sta roci i  nie za pła cić wię cej niż kil ka dzie siąt
zło tych. Ale to mu siały być drzwi do Ścieżki Mgieł, bo kiedy
Finka do tknęła nieco znisz czo nej po wierzchni, nie po czuła pod

pal cami zim nego szkła, ale lo do waty glut, tro chę lepki, bar dziej
śli ski, sta now czo ma giczny.

– Da nielu, mamy dru gie drzwi  – po wie działa pewna, że
zmy sły jej nie oszu kują.

Mały de mon przy cią gnął so bie krze sło i pod sta wił je za raz
koło lu stra. Wszedł na nie i  wy cią gnął ręce do góry, by
do się gnąć gór nej kra wę dzi zwier cia dła. Przez chwilę gme rał
tam, mam ro cząc coś pod no sem, a po tem ze sko czył z krze sła

cał kiem za do wo lony.
– Udało się? – upew niła się dziew czynka.



– Naj praw do po dob niej  – przy znał mały de mon.  – Bar dziej
tak niż nie  – do dał, jakby to miało po pra wić sa mo po czu cie

Finki.
– Raz ko zie śmierć  – szep nęła, pró bu jąc do dać so bie

od wagi.
Na ci snęła klamkę, a  drzwi do tu neli sta nęły przed nią

otwo rem. Za  swo imi ple cami usły szała dru gie klik nie cie,
cał kiem in nego zamka i  cał kiem in nych drzwi, ale w  tym
mo men cie li czyło się tylko jedno.

– Fra nek!  – za wo łała w  ciem ność.  – Dziadku! Bran wen!

FRA AANE EEK! – wo łała, ale od po wia dało jej wy łącz nie echo.
Choć pra cow nia była rzę si ście oświe tlona, z  ja kie goś

po wodu świa tło nie chciało się za pusz czać w  ten ko ry tarz.
Na wet odro binka się nie prze są czała, nie roz rze dzała ciem no ści

gę stej jak fu tro czar nego kota. Chyba wcale nie chciała tam
wcho dzić, prze mknęło jej przez myśl, gdy po ko lej nym krzyku
usły szała po pi ski wa nie szczu rów, a  może nie to pe rzy? Ale nie

miała wyj ścia.
Na brała po wie trza, jakby za mie rzała za nur ko wać, po czym

wkro czyła w  ciem ność tu nelu. Te raz już zy skała pew ność, że
Fran kowi do stała się bar dziej prze ra ża jąca część planu, bo

za ga dy wa nie de mo nów nie było na wet w po ło wie tak upiorne,
jak ten ciemny, wil gotny ko ry tarz, w  któ rym śmier działo
stra chem, ku rzem i dziwną ma gią.

– Fra nek! – za wo łała, ale jej głos zda wał się grzę znąć w tej

ciem no ści.
Zro biła jesz cze je den krok i  pra wie po tknęła się o  coś, co

le żało jej pod no gami. Po chy liła się i  wy ma cała rzecz, która
wy dała z sie bie głu chy stuk, kiedy Finka ją kop nęła. Pod nio sła

ją i  cof nęła się do świa tła pra cowni. Cy lin der  – nie miała
żad nych wąt pli wo ści, że na le żał do dziadka. A  więc tu byli.



A  je śli tu byli, a  te raz ich nie było, a  Da niel ich nie zjadł,
od po wiedź była wła ści wie jedna.

– Wpa dli w pu łapkę – po wie działa ci cho.
W  za sa dzie nie była za sko czona, oba wiała się, że tak

wła śnie to wy glą dało. Co gor sza, w pu łapkę mu siał wpaść też
Fra nek. Może zresztą wpa dli ra zem, je śli zna leźli się

w tu ne lach i ra zem wkro czyli do pra cowni…
– Mu szę po nich iść – oznaj miła twardo Finka.
– Nie dasz rady – od po wie dział Da niel.
– Mu szę choć spró bo wać.

De mon po ki wał głową za smu cony, jakby miał jej już ni gdy
nie zo ba czyć i  jesz cze chwila, a  znów bę dzie w  na wie dzo nym
domu cał kiem sam.

* * *
Finka jed nym uchem słu chała tego, co Da niel mó wił o Ścieżce

Mgieł i o  tym, że nie można tam iść bez ko twicy albo la tarni,
która po może zna leźć drogę (choć nie bar dzo wie dział, skąd
wziąć jedną czy drugą), i o tym, że dziew czynka jest zbyt żywa,

żeby to się mo gło udać. Bar dziej była sku piona na drzwiach
pro wa dzą cych na ścieżkę, które otwo rzyły się w  za klę tym
zwier cia dle. Sto jąc wciąż w  pra cowni, trzy ma jąc się obiema
rę kami ramy lu stra, cał kiem so lid nej i  drew nia nej, wsa dziła

głowę przez mi go tliwą, �o le towo-nie bie ską ba rierę z  ma gii
i zaj rzała na drugą stronę.

Tu nie było ciemno. Było szaro, jakby to był naj smut niej szy
i naj bar dziej przy bi ja jący ko niec li sto pada, ale bez na dziei na

pierw szy śnieg, który przy kryje mar twe ro śliny, czy Gwiazdkę,
która tu ni gdy nie mo gła na dejść. Niebo zda wało się wi sieć
ni sko, jakby przy tło czone oło wia nymi chmu rami. Może zbie rało
się na bu rzę lub deszcz? Słońca nie wi działa, nie była pewna,



czy w  ogóle gdzieś tam się cho wało. Było ja sno, ale w  taki
nie zwy kły spo sób, jakby za miast słońca znaj do wały się tu te

dziwne, brzę czące ja rze niówki, które mon to wali w  szkol nych
prze bie ral niach i  ła zien kach  – w  ich nie bie ska wym, zim nym
świe tle wszy scy wy glą dali jak zom bie.

– Po cze kaj! – za wo łał za nią Da niel. – Masz, ob wiąż się tym

w pa sie, ina czej się zgu bisz!
Po dał jej grubą linę z  po wią za nych ze sobą sznu rów do

za słon.
– Nie zo sta waj długo albo nie zdo łasz wró cić  – po wie dział,

gdy oplo tła się w ta lii sznu rem i za wią zała su peł.
– Nie idę tam zwie dzać. Za wo łam ich i po mogę im wró cić.

Sam mó wi łeś, że po trze bują la tarni, będę ich la tar nią.  –
Sta rała się brzmieć na osobę bar dzo pewną tego, co robi, ale jej

głos tro chę drżał, a  palce za ci skały się ner wowo na
za wią za nym w  ta lii sznu rze, jakby był jej liną ra tun kową.
W su mie był.

Da niel te raz już nie wiele mó wił. Wie dział, że jej nie
po wstrzyma. Jesz cze na wet nie przy zwy czaił się do tego, że tu
była, a  już zni kała  – po my ślał  – opusz czała go, jak wszy scy.
Jak ta tuś, jak wu jek. Znowu bę dzie sam. Bar dzo nie chciał

znów pła kać, ale zbie rało mu się na łzy, a gar dło miał cał kiem
za ci śnięte szlo chem, który pró bo wał po łknąć jak nie do bre
le kar stwo.

– Sznu rówka zo sta nie z  tobą, do póki nie wrócę, do brze? –

za py tała Finka.
Miała prze czu cie, że nie po winna za bie rać smoka

w  miej sce, które ko ja rzyło jej się z  zim nem i  śmier cią.
W prze bły sku in tu icji zdjęła jesz cze z szyi rze myk z sa kiewką

z  jaj kiem żar-ptaka. Na  wszelki wy pa dek. Nie chciała, by
Sor cha wy kluła się w  zim nym i  strasz nym miej scu, nie po
la tach spę dzo nych w nie woli.



Za wią zała sa kiewkę na szyi Sznu rówki i  po pro siła, by
za opie ko wali się nią pod jej nie obec ność.

Chło piec po ki wał głową w  mil cze niu. A  gdy od wró ciła się
i  zro biła krok w  stronę fa lu ją cej ta �i �o le to wych glu tów,
po wie dział szybko:

– Wcale nie mu sisz tam iść! Mo żesz tu za miesz kać ze mną.

Tu  wcale nie jest tak źle! Lu dzie z  mia steczka nie mogą tu
przyjść, nie zro bią ci krzywdy. Mo żemy na wet przy nieść ja kieś
inne je dze nie niż cu kierki, je śli chcesz!

Finka, wciąż za ci ska jąc palce na sznu rze, rzu ciła tylko:

– Nic się nie martw, Da nielu, wrócę!
I wsko czyła w ga la re to wate drzwi na Ścieżkę Mgieł.
– Nie wró cisz – wy szep tał.
Da niel usiadł na pod ło dze przed zwier cia dłem. Głowę

zwie sił ni sko, a gdy dy nia za częła mu cią żyć, zdjął ją i odło żył
na bok. To już nie miało zna cze nia, prawda? Prze cież nie było
już ni kogo, kto mógłby się wy stra szyć twa rzyczki ma łego

de mona…
Po tarł ciemne łu ski na po licz kach; za wsze tro chę swę działy,

gdy tyle go dzin no sił dy niową ma skę.
Przy po mniało mu się, jak długo sie dział na pod ło dze

pra cowni, cze ka jąc, aż wróci tata. Albo wu jek. Kto kol wiek.
A im dłu żej tak sie dział, tym bar dziej był pe wien, że ni gdy już
po niego nie przyjdą. Zo sta nie cał kiem sam. I ni gdy nie wróci
do domu. Ni gdy nie przy tuli się do ta tu sia. Ni gdy nie zo ba czy

ma musi, która cze kała na nich po dru giej stro nie Ścieżki
Mgieł. Ma musi, która wcale nie chciała, żeby tu szli. Była
zde ner wo wana i  pró bo wała to ta tu siowi wy per swa do wać.
Cią gle gła dziła się po ogrom nym brzu chu, a w środku wier cił

się bra ci szek, któ rego mama na zy wała „ru chli wym
utra pie niem”. Z  jego po wodu nie mo gła z  nimi iść, Ścieżka
Mgieł nie była do brym miej scem dla ta kich ma lusz ków.



– Wró cimy, za nim się obej rzysz  – za pew niał ją ta tuś.  –
To  jego piąte uro dziny, Adam przy go to wał dla niego coś

na prawdę, na prawdę wy jąt ko wego. Wiesz, jak on ko cha
Hal lo ween!

Ma mu sia wzdy chała ciężko, ale Da niel bła gał:
– Ma mu siu, ma mu siu, mo żemy iść? Tam jest

nie spo dzianka dla mnie! NIE SPO DZIANKA!  – pisz czał
pod eks cy to wany.

Wcze śniej był w  tym świe cie tylko dwa razy, kró ciutko
i  tylko w  domu wujka Adama, ale te raz tata po wie dział, że

będą mo gli prze cha dzać się po mia steczku, które wu jek
za cza ro wał spe cjal nie dla niego!

Mama w  końcu wes tchnęła i  gła dząc brzuch fa lu jący od
kop nia ków, po wie działa:

– Niech wam bę dzie, po wsi nogi, ale naj da lej ju tro ży czę was
so bie wi dzieć z  po wro tem w  domu! Na wet nie my śl cie, że się
wy krę ci cie od przy go to wa nia sy pialni dla tego ru chli wego

utra pie nia, które już się rwie na ten świat.
Tata po ca ło wał ją gło śno, a  po tem po czo chrał Da nie lowi

czarne włosy, mó wiąc:
– To co, szkra bie? Go towy na przy godę ży cia?

Da niel był go towy. Ca łym sobą był go towy.
I  dla tego to wszystko jego wina. Gdyby nie miał uro dzin,

wu jek nie zro biłby dla niego nie spo dzianki. Wtedy na wet by się
tu nie wy brali w  tym cza sie. I  nikt by nie na padł ta tu sia

i wujka. I nie zo sta wi liby go tu taj cał kiem sa mego. I nie sta łoby
się nic złego.

Da niel na wet nie za uwa żył, że pła cze, a już całe stru mie nie
łez spły wały mu po po licz kach, do tego glut za czy nał wi sieć

u  jego krót kiego, czar nego no ska. Do piero cie płe chuch nię cie
dy mem w  jego włosy, a  po tem liź nię cie go rą cym ję zy kiem
w ucho przy po mniało ma łemu de mo nowi, że w su mie wcale nie



jest tu sam. Smo czątko na chy lało się nad nim i wy dmu chi wało
w jego stronę kó łeczka dymu, a z wiel kich, błysz czą cych oczu

wy zie rała tro ska.
Sznu rówka za gul go tała coś, za świ stała, aż przez noz drza

po szły jej ko lejne kó łeczka dymu, ale Da niel nie był w sta nie jej
zro zu mieć tak jak Finka. Smok prze stę po wał z  łapki na łapkę

i pa trzył z nie po ko jem to na chłopca, to w fa lu jącą ta �ę gluta,
i  znów coś gul go tał. Da niel mógł nie ro zu mieć słów, ale
do my ślił się, czym się za mar twiała jego to wa rzyszka.

– Ona nie wróci – po wie dział ci cho. – Oni ni gdy nie wra cają,

Sznu ró weczko. Ścieżka Mgieł za biera lu dziom ży cie i  cie pło.
Cza sami zmie nia ich w du chy. Rza dziej, je śli ma gia jest w nich
silna, może zmie nić ich w  czarne koty. Ale nie po zwoli im
wró cić bez szwanku.

Smok nie miał ta kich pro ble mów ze zro zu mie niem słów
chłopca, jak ten z  tłu ma cze niem świ stów i  bul go tów. I  te raz
zro zu miał do sko nale, co de mon chciał prze ka zać.

Sznu rówka ca łym swoim ba rył ko wa tym cia łem pró bo wała
prze drzeć się przez za słonę z glu tów, ale im bar dziej się pchała,
tym tward sza sta wała się ba riera! Przy ja ciółka Finki była
z każdą chwilą bar dziej wku rzona, a po tem zro biła to, co każdy

wku rzony smok, czyli po trak to wała ba rierę z gluta ogniem! I…
Nic się nie stało. Tylko rama wo kół fa lu ją cego

ga la re to wa tego zwier cia dła wy da wała się nieco osma lona.
Sznu rówka nie mo gła na wet zaj rzeć za za słonę!

– Wy gląda na to, że je steś nie śmier telna  – po wie dział
Da niel. – Nie zdo łasz tam wejść.

Sznu rówka od wró ciła się w  jego stronę i  za gul go tała
wzbu rzona. De mon nie ro zu miał, co mó wiła, ale po czuł jej

strach i ból. Był taki sam jak jego, kiedy cze kał tu na po wrót
taty.

– No do brze, spró buję – obie cał ci cho.



* * *
Z każ dym kro kiem Finka czuła się go rzej. Zimno wgry zało się
jej w  ko ści, każdy od dech kosz to wał ją co raz wię cej wy siłku,

a  z  jej ust ula ty wała chmurka pary ni czym ma lutka por cja
cie pła, która na za wsze już opusz czała jej ciało. Nie mo gła
my śleć. Sta wiała stopę za stopą, nie wie dząc, do kąd idzie,
czemu tu jest; cze goś tu szu kała, ale nie mo gła so bie

przy po mnieć czego. Wszystko było szare, zimne, na wet ona!
Pa trzyła na swoje ręce: były po si niałe, blade, zu peł nie inne, niż
je pa mię tała. Mu siała wra cać – prze mknęło jej przez myśl – ale
nie miała po ję cia, skąd przy szła, krę ciła się w kółko i wszystko

do okoła niej wy glą dało tak samo. Pa mię tała, że do stała sznur,
po któ rym miała tra �ć do swo jego świata, ale tego star czyło
tylko na kil ka na ście kro ków i  od wią zała go, brnąc w upiorną
kra inę, na wo łu jąc brata, dziadka, przy ja ciół. Te raz już nie

pa mię tała ich tak wy raź nie.
Myśl, Finko, myśl!  – po na glała się, gdy do tarło do niej, że

wcale nie zo stało jej wiele czasu, i uznała, że Da niel miał ra cję:

ta przy goda nie mo gła się do brze skoń czyć.
Sku piła się ze wszyst kich sił na tym, co jesz cze pa mię tała.

I  na gle wy dało jej się, że wi dzi w  od dali błysk, cie pły,
szkar łatny błysk od ci na jący się od ca łej tej mgli stej sza ro ści

i zimna.
Sznu rówka! Wie działa, że to mu siał być jej mały smok!

Mu siała wró cić, za nim ona ze chce tu wejść. To nie było miej sce
dla smo ków!

Na gle zgięła się wpół, kiedy ostry ból prze szył jej brzuch.
Dy go tała. Pró bo wała iść w  stronę tego pul su ją cego ma gią
bły sku, ale nogi się pod nią ugięły i upa dła na twarz. Na wet nie
zdo łała się po de przeć, jej po li czek zde rzył się z  py la stym



pod ło żem, a  chmurka du szą cego ku rzu wdarła się w  jej usta
i nos.

Nie wyjdę stąd żywa, po my ślała dziew czynka. Mar twa
chyba też nie, do dała dla po rządku. I  nic, zu peł nie nic nie
mo gła z tym zro bić…

* * *
Mały de mon zde cy do wał się na coś, czego obie cał ni gdy nie

ro bić. Wszedł sam, sa miu teńki, na Ścieżkę Mgieł! Za wsze był
tu z  tatą i  na wet wtedy wy glą dało to na straszne i  smutne
miej sce, ale te raz, gdy zo stał zu peł nie sam, oka zało się na wet
gor sze!

Ści skał sznur, któ rego drugi ko niec po wi nien być
przy wią zany do Finki, i po wta rzał gło śno:

– Je stem Da niel, idę po Finkę i  za raz wra cam, je stem
Da niel, idę po Finkę i  za raz wra cam, je stem Da niel, idę po

Finkę i  za raz wra cam.  – I  tak w  kółko, bo tata za wsze go
ostrze gał, że kiedy ktoś choć na chwilę za po mni, kim jest,
i  o  tym, czego pra gnie, za mie nia się w  ko lej nego du cha,

któ rych całe ta buny błą dziły w  nie skoń czo ność po Ścieżce
Mgieł.

Sznur wi siał w  jego dło niach cał kiem luźno, ale sta rał się
nie mar twić tym na za pas. Po wta rza jąc jak man trę to, kim był

i  po co tu szedł, po ru szał się do przodu, choć Ścieżka Mgieł
pró bo wała mie szać mu w per spek ty wie, gdzie jest przód, gdzie
tył. Miał sznur. Jak długo się go trzy mał, nie gro ziło mu, że nie
zdoła wró cić do pra cowni i na wie dzo nego domu. Drugi ko niec

przy wią zał do nogi stołu, zbyt wiel kiego, by go prze pchnąć
przez drzwi w zwier cia dle.

Na gle sznur w  jego pal cach się skoń czył, ale wcale nie był
już za wią zany wo kół pasa Finki! Da niel bał się co raz bar dziej,



ale po wta rzał za wzię cie:
– Je stem Da niel, idę po Finkę i  za raz wra cam!  – A  łzy

spły wały mu po po licz kach i  za ma rzały na jego ciem nych
łu skach. Roz glą dał się spa ni ko wany, szu ka jąc dziew czynki.

Była! Do strzegł ją le d wie dwa lub trzy kroki da lej, zwi niętą
w  kłę bek na ziemi, przy sy paną już py łem, jakby sta wała się

czę ścią Ścieżki Mgieł. Za wo łał jej imię, ale na wet nie drgnęła.
– Je stem Da niel, idę po Finkę i  za raz wra cam – mam ro tał

z mocą, jakby to było naj po tęż niej sze za klę cie na świe cie.
A  po tem po ło żył ko niec sznura na ziemi i  po szedł po

dziew czynkę. To  tylko kilka kro ków, znaj dzie go za chwilę,
po cie szał się w my ślach.

– Je stem Da niel, idę po Finkę i  za raz wra cam  – za kli nał
rze czy wi stość.

Dziew czynka była zimna i  wcale się nie ru szyła, kiedy
wresz cie do niej do tarł i prze wró cił ją na plecy.

– Je stem Da niel, idę po Finkę i za raz wra cam! – krzy czał jej

w  twarz tak długo, aż jej po wieki za trze po tały jak skrzy dła
mo tyla.

Zła pał ją za rękę i za czął cią gnąć w stronę le żą cego sznura,
póki jesz cze pa mię tał, gdzie go zo sta wił. Za nim Ścieżka Mgieł

go po łknie i przy sy pie py łem za po mnie nia.
– Je stem Da niel, idę po Finkę i  za raz wra cam! – wy rzu cał

z sie bie, dy sząc, bo dziew czynka wcale nie była lekka, a on nie
za mie rzał jej zo sta wić.

– Je stem Finka – usły szał ci chutki szept za swo imi ple cami.
– Je steś Finka – przy tak nął. – A ja je stem Da niel. I mu simy

się stąd wy do stać – do dał.
Ode tchnął z ulgą, kiedy zna lazł sznur.

– Trzy maj się go  – po wie dział i  we tknął go mię dzy zimne
palce Finki.

A po tem szedł, po wta rza jąc man trę:



– Je stem Da niel, a to jest Finka, wra camy do domu!
Pra wie roz pła kał się ze szczę ścia, kiedy zo ba czył przed sobą

ga la re to waty �o let, naj ład niej szy ko lor świata, gdy po rów nać go
z całą tą sza ro ścią Ścieżki Mgieł!

Prze sko czył ba rierę i  po cią gnął za sobą Finkę. Wy lą do wali
na ka mien nej pod ło dze pra cowni, a  Da niel opadł na plecy,

ciężko dy sząc. Był tak zmę czony, że bo lała go każda łu ska,
każdy włos na ciele. Chyba już ni gdy nie bę dzie mi cie pło,
po my ślał.

I do kład nie w  tym mo men cie Sznu rówka wy dmu chała mu

w twarz kłąb cie plut kiego dymu. Mały de mon uśmiech nął się
le ciutko i za snął.





Bran wen wie działa, że nie mają wiele czasu. Ma gia Ścieżki
Mgieł za częła ich już pod gry zać. I nie cho dziło tylko o to, że za

go dzinę, może dwie bę dzie miała za pewne wi brysy, a  może
i  ogon, a  Jew gie nij był na naj lep szej dro dze, by stać się
ogrom nym i bar dzo sil nym ko cu rem – już te raz jego od sło nięte
ra miona, do tąd po kryte do syć gę stym, ale ludz kim

owło sie niem, za czy nały wy glą dać nieco fu trza ście. Go rzej, że
sio stry Ka me now ro biły się ciut prze źro czy ste, le d wie już wi dać
było ich stopy, a Syl we ster po pro stu stra cił cały ko lor  – jego
skóra po sza rzała tak bar dzo, że sło niowe uszy wy da wały się

zu peł nie na miej scu. Bal ta zar się trzy mał, po dob nie Pta szarka
Sa rai i Ważka, ale one nie były do końca ludźmi, więc ma gia
nie cał kiem wie działa, jak się do nich za brać. Za to z Ka ro lem
i  Ma riettą po ra dzi so bie bez więk szych pro ble mów. Bran wen

nie była pewna, czy Ma rietta za wsze miała ta kie zie lone oczy,
czy to też część prze miany?



– Mu simy na ry so wać krąg ochronny. Ma ktoś może ołó wek,
kredę, ki jek? – za py tała ener gicz nie.

Bal ta zar spoj rzał na nią w  mil cze niu, jakby do sko nale
wie dział, co ją tra piło. Wy cią gnął z kie szeni roz kła daną ba tutę
i po dał ją wiedź mie.

– Czy to wy star czy, moja droga? – za py tał.

– Po winno. – Uśmiech nęła się po cie sza jąco.
Kuc nęła, za nu rza jąc poły ki mona w  pyle, i  spró bo wała

na ry so wać coś w  pia chu, co samo w  so bie było trudne  – nie
przy pad kiem nie za le cano w szkole dla ma gicz nych ry so wa nia

krę gów na pu styni – ale tu oka zało się po pro stu nie moż liwe!
Nie za leż nie od tego, jak mocno na ci skała ba tutą na pod łoże,
nie była w sta nie na ry so wać choćby ma ciu peń kiej li nii! Na wet
dołka nie mo gła zro bić! Spró bo wała kop nąć pia sek trze wi kiem,

ale znów, nie po zo stał po tym na wet naj mniej szy ślad!
Nie do brze, bar dzo nie do brze!  – po my ślała, ale sta rała się nie
oka zać po zo sta łym swo jego zde ner wo wa nia. Pod jęła jesz cze

kilka prób, ale wszyst kie były rów nie ja łowe.
Bal ta zar zo rien to wał się, że coś jest nie cał kiem po jej

my śli, bo kuc nął obok i za py tał przy ci szo nym gło sem:
– Po móc ci, moja droga?

Po dała mu ba tutę, ale wy star czyło kilka se kund, by
prze ko nali się, że wcale nie szło mu z tym do brze.

– Sa rai, ze chcesz spró bo wać?  – po pro siła Bran wen, ma jąc
na dzieję, że nie cał kiem ludzki cha rak ter Pta szarki da jej te raz

ja kąś prze wagę. Nic z tego.
Och, wiedźma miała ochotę za wyć ze zło ści! Czemu mu sieli

tra �ć do tego mia steczka? Do tej prze klę tej Dą brówki?
– Już się zo rien to wała, że żywy nic tu nie wskóra? – za py tał

Franka kot, li żąc się po ła pie.
– A niby czemu nie? – za py tał chło piec.



– Bo  to nie jest miej sce ży wych, to oczy wi ste! To  kra ina
umar łych i wkrótce umar łych, ma gia ży wych nie ma tu wiele

do ga da nia – po wie dział zwie rzak i prych nął z lekką po gardą. –
My ślisz, że był bym dziś ko tem, gdyby ma gia mo gła mnie
ura to wać? Nie umniej sza jąc nic wa szej wiedź mie, by łem
naj po tęż niej szym czar no księż ni kiem w tej czę ści Ru bieży. I na

nic mi się to nie zdało ani nie uchro niło przed tym, że mogę się
te raz po li zać po tyłku.

– Żadna ma gia tu nie działa?  – do py ty wał chło piec,
ko rzy sta jąc z tego, że ich to wa rzysz wy da wał się te raz odro binę

bar dziej roz mowny i skory do dzie le nia się wie dzą.
– To  mar twa kra ina, czego nie ro zu miesz? Do prawdy, ta

dzi siej sza mło dzież, taka nie za by stra, nie? Ma mu sia cię
pew nie ko cha mimo wszystko, co? – prych nął kot.

– A  i  ow szem, ko cha, na wet bar dzo. I  wcale by jej się nie
po do bało, że je steś ta kim nie mi łym ko tem  – od ciął się
Fra nek.  – Skoro to jest mar twa kra ina… Czy mógł bym

spró bo wać?  – za py tał Bran wen.  – Je śli po wiesz mi, co mam
zro bić, kto wie, może mi się udać.

Wiedźma po dała mu ba tutę i na gle się uśmiech nęła. Może
nie było aż tak źle?

Chło piec kuc nął i bez trudu na ry so wał li nię na pia sku.
– O  pro szę, ka wa ler taki pe łen ta jem nic! Czym ty je steś,

chłop cze?  – za py tał kot, pod cho dząc bli żej do na ry so wa nego
śladu. Mach nął na nim łapką, jakby chciał go zma zać, ale li nia

po zo stała do kład nie taka, jak Fra nek ją na ry so wał.
– No,  Fra niu! To  jest re we la cja!  – Bal ta zar aż za kla skał

z emo cji.
Chło piec, uśmie cha jąc się pod no sem, na ry so wał wo kół

grupki cyr kow ców wielki okrąg.
– Bę dziesz go mu siał jesz cze uzbroić, skoro na sza ma gia tu

szwan kuje – po wie działa Bran wen i wy tłu ma czyła mu, jak ma



to zro bić.
Uczest ni czył już w  za kła da niu ochron nych krę gów, ale

zwy kle to wiedźma lub dzia dek wy pusz czali ini cju jącą iskrę.
Te raz to było jego za da nie! I  udało mu się to bez pro blemu.
Ba, jego ma gia wy ry wała się z niego �o le tem jak ni gdy! Jakby
wła śnie tu czuła się  na prawdę u  sie bie, a  w  świe cie ży wych

była troszkę ocię żała i nieco mniej żwawa.
Fio le towa iskra ze sko czyła z jego pal ców i po mknęła wzdłuż

na ry so wa nego kręgu, aż ten na chwilę roz ja rzył się jak neon.
Po tem �o let przy gasł, ale Fra nek czuł wy raź nie, że tam był.

– No  pięk nie. Czyli udało się od wlec nie unik nione  –
po wie dział Syl we ster ci cho.

– Przy naj mniej do pierw szej bu rzy pia sko wej  – oświad czył
kot.

Cyr kowcy jęk nęli z  za wo dem, a  czar no księż nik tylko
przy gła dził łapką fu terko na uchu i  pod jął tym nie zno śnie
za du fa nym to nem:

– Och, za po mnia łem wspo mnieć o  bu rzach pia sko wych?
No  są, za wsze się na ja kąś zbiera. Pew nie za sta na wia cie się,
czy ten krąg wy trzyma? No cóż, jest na ry so wany na pia sku, jak
my śli cie?

– Czy mógł byś prze stać się wy zło śli wiać? Ni komu w  ten
spo sób nie po ma gasz! – ofuk nęła go Bran wen.

– A  prze pra szam bar dzo, prze ga pi łem, że moim
obo wiąz kiem jest pil no wa nie, by wszyst kim hu morki

do pi sy wały. Może jesz cze mam was za ba wiać ko cimi
wy gi ba skami? Albo mru czeć? Zdaje się, że lu dzie strasz nie
lu bią ko cie mru cze nie! Mó wią, że ich uspo kaja! Za mru czeć
wam?  – za py tał, a  po tem wy darł się naj bar dziej skrze kli wym

ko cim ja zgo tem, jaki mo gło wy pro du ko wać jego gar dło.
Za brzmiało to tak, jakby trzy sta ko tów za częło się

jed no cze śnie mar co wać!



– Star czy tego uspo ka ja nia, co?  – burk nął Bal ta zar.  –
Jesz cze się może oka zać, że nam tu z tobą za cia sno w kręgu,

i co?
– No  co? Ze mrę tro chę szyb ciej niż wy? Za błą dzę tro chę

szyb ciej niż wy?
– Nie opu ścisz z  nami Ścieżki Mgieł, kiedy moja wnuczka

znaj dzie spo sób, by nas stąd wy cią gnąć, bo oso bi ście za trza snę
ci drzwi na no sie? – pod rzu cił Bal ta zar, a zwie rzak umilkł.

– Je śli jest rów nie by stra jak ten tu taj, to po wo dze nia z tym
ra tun kiem  – mruk nął tylko i  zwi nął się w  kłę bek, jakby

szy ko wał się na so lidną drzemkę.
– Nie znasz mo jej sio stry. Gdy byś znał, to byś nie wąt pił  –

po wie dział Fra nek.
– Po cze kaj go dzinkę, może dwie, a  sam nie bę dziesz znał

swo jej sio stry. Za po mnisz. Ją,  po tem sie bie. Przed tym krąg
was nie uchroni. Co  z  tego, że nie bę dzie cie du chami czy
ko tami, gdy nie bę dzie cie już sobą? – za py tał kot z re zy gna cją.

– Ja  go udu szę!  – wark nęła Ma rietta, ale Syl we ster
przy cią gnął ją do sie bie i uści snął mocno.

Nie ufał temu ca łemu kotu. Głów nie dla tego, że jako be stiar
wie dział, że ten wcale, ale to wcale ko tem nie jest. Tak

wy glą dał, zu peł nie jed nak nie czuć go było ko tem na po zio mie
ma gicz nym.

Fra nek się wy stra szył. Bo wła śnie to pa mię tał z kosz ma rów.
Był już w tej kra inie, a ta wy ssała z niego całe cie pło, a po tem

za brała mu wszystko, czym był. W  naj gor szych snach
za po mi nał na wet o tym, że chciał się z niej wy do stać!

– Nie za po mnimy – po wie dział twardo Bal ta zar. – Bę dziemy
pa mię tać, bo bę dziemy o tym mó wić. Jak długo żyje opo wieść,

tak długo żyje pa mięć, a z pa mię cią my.
Bran wen po kle pała go po ra mie niu, bo to była zna ko mita

rada!



– Czas na opo wie ści!  – oznaj miła i  usia dła po tu recku na
pia sku. Czer wone ki mono roz ło żyło się wo kół niej jak płatki

kwiatu.
– Co  to za opo wieść?  – za py tała ci cho Pta szarka, sia da jąc

koło wiedźmy i opie ra jąc się o nią lekko. Wy da wała się słab sza,
jakby mniej sza.

– Nie jedna, ale wiele! Każdy z  nas ja kąś ma  – od parła
wiedźma.  – I  każdy z  nas opo wie swoją. I  nie tylko sam nie
za po mni, ale i reszta z nas go nie za po mni.

Reszta cyr kow ców przy sia dła na pia sku. Tylko Olga

Ka me now stała za ple cami sio stry z  za ple cio nymi cia sno
przed ra mio nami.

– Je stem Bran wen, wiedźma, która nie chciała być
je zior nicą. Która przed ło żyła cyrk i  wielki świat nad zbior nik

wodny, w  któ rym moja ro dzina żyła od wielu, wielu po ko leń.
Mo głam być po tężną to pie licą i  ścią gać zgubę na każ dego
mło dzika, który tylko byłby dość głupi, by dać się ślicz nej

pan nie zwa bić nad ta �ę wody. Ale wi dzi cie, to nie było ży cie dla
mnie. A na dnie je ziora zu peł nie nie da się za pa rzyć po rząd nej
her baty. Tamta woda psuła smak każ dej zie lo nej her baty, a do
ta kiej wła śnie mia łam sła bość. Więc ode szłam i  sama

wy ku wam swój los. I ni gdy się nie oglą da łam za sie bie, ni gdy
nie ża ło wa łam. Na wet dziś, gdy wiem, do kąd za pro wa dziła
mnie ta ścieżka, nie czuję żalu czy smutku. Cie szę się, że
je stem tu z  ludźmi, któ rych ko cham, lu bię, sza nuję. Ni czego

wię cej ni gdy nie chcia łam od ży cia.
– Je stem Jew gie nij – po wie dział nieco onie śmie lony si łacz. –

Mo głem być trol lem spod mo stu, jak cała moja ro dzina. Ale
ma rzy łem o  świe cie, świe tle i  ma gii. Ma rzy łem o  czymś, do

czego moje serce za śpiewa. Z  czego będę mógł być dumny.
I  je stem dumny! Ni gdy nie my śla łem, że mogę mieć tak
fan ta styczne ży cie jak to, które wio dłem w  cyrku. Nie



my śla łem, że mogę wy cza ro wać coś tak pięk nego, że lu dzie
będą pła kać ze wzru sze nia. Trolle spod mo stu cza sem

spra wiają, że lu dzie pła czą, ale ni gdy ze wzru sze nia, ni gdy pod
na tło kiem piękna. I  je śli to byłby mój ko niec, nie ża ło wał bym
ni czego. Je stem szczę śliwy, jak ni gdy nie by łem pod mo stem.

Bran wen się gnęła w  stronę si ła cza i  uści snęła jego wielką

dłoń. Dłoń, która po tra �ła pod nieść ogromny głaz, ale była też
w  sta nie wy cza ro wać naj de li kat niej szą ko ronkę ze świa tła
i bla sku.

– Twoja ma gia jest le gen darna i ci, któ rzy mieli szczę ście ją

zo ba czyć, ni gdy jej nie za po mną i ni gdy nie za po mną cie bie –
po wie działa, a wzru szony Jew gie nij siąk nął no sem.

Pta szarka przez chwilę ba wiła się dłu gimi rę ka wami swo jej
tu niki, a  po tem roz wią zała troczki przy trzy mu jące ją na jej

drob nym ciele. Fra nek pierw szy raz zo ba czył jej gołe ra miona –
zwy kle no siła cyr kowy try kot z dłu gimi rę ka wami, ale dziś pod
tu niką miała ko szulkę na ra miącz kach. A całą jej ja sną skórę

po kry wał de li katny puch.
– Je stem Pta szarką Sa rai. Je śli cze goś ża łuję, to tego, że nie

ma przy mnie mo ich pta ków. Będą za mną tę sk nić, je śli nie
zdo łamy wró cić. Ale to je dyny po wód do smutku. Mia łam

cu downe ży cie, a  na prawdę nie za no siło się, że ta kie bę dzie.
Kiedy mia łam trzy lata, do domu mo ich ro dzi ców przy szli
lu dzie, źli lu dzie. Skrzyw dzili mo ich ro dzi ców, a mnie za brali.
Za mknęli mnie w zło tej klatce i ocze ki wali, że będę im śpie wać

pie śni o mi ło ści, pięk nie i  ra do ści. Śpie wa łam, ale o  smutku,
roz pa czy, nie woli. Śpie wa łam tak długo, aż ich du sze uschły,
zwię dły i zga sły. A wtedy uwol ni łam się z klatki i ode szłam, nie
od wra ca jąc się za sie bie. Mia łam je de na ście lat. I  prze ra żał

mnie świat, któ rego nie zna łam. Ale spo tka łam Bal ta zara
i  po wie dział, że cyrk za wsze bę dzie moim do mem. I  słowa
do trzy mał. I spę dzi li śmy ra zem piękne trzy dzie ści lat, a każdy



dzień w cyrku był wart, by o nim pa mię tać. – Uśmiech nęła się
do ma estra tak słodko, że wszyst kich lekko ści snęło

w żo łąd kach.
A  może to dla tego, że więk szość z  nich nie wie działa, że

sa mym śpie wem mo gła do pro wa dzić lu dzi na skraj roz pa czy?
– Je stem Bal ta zar, ma estro eks tra or dy na ryjny, oj ciec

wspa nia łej dzie wuszki, dzia dek dwóch ge nial nych wnu cząt.
Całe ży cie chcia łem tylko jed nego: mieć naj lep szy cyrk na
Ru bie żach i bez wąt pie nia udało mi się tego do ko nać.

– No,  pra wie naj lep szy  – wtrą cił się Syl we ster, ale Bą czek

zgro mił go spoj rze niem i ostrzej szym to nem po wie dział:
– To  moja opo wieść i  to ja oce nię, czy twój cyrk mógł się

choćby rów nać z moim!
Bran wen, Jew gie nij i Ma rietta par sk nęli śmie chem, bo ten

od wieczny spór był w rów nym stop niu czę ścią oso bo wo ści tych
dwóch, co ich ma gia i cyrk.

– Nie przyj muję do wia do mo ści, że to miałby być ko niec  –

kon ty nu ował Bą czek.  – Mam jesz cze zbyt wiele do zro bie nia,
zbyt wiele do po ka za nia moim wnu kom. Za  rzadko by wa łem
u mo jej có reczki. Za rzadko my śla łem o tym, ja kie do bre mam
ży cie, jaki wspa niały mam cyrk i  ja kich cu dow nych wo kół

sie bie lu dzi i  nie lu dzi. Je śli cze goś ża łuję, to tego, że nie
wal ną łem Syl we stra Żuczka w  łeb, kiedy od mó wił od wie zie nia
zwie rząt do Sank tu arium, bo gdyby to zro bił, cep tępy, ni gdy
by śmy się nie zna leźli w tej sy tu acji. By li by śmy dziś tak da leko

od Dą brówki, jak to moż liwe!
– Nie za czy naj!  – wark nął Syl we ster, ale po gro ził tylko

Bącz kowi pal cem. Od  ja kie goś czasu czuł się nieco
nie wy raź nie. Sza rawo wręcz. I  był tro chę wdzięczny

Bal ta za rowi, że pod ju dza jąc stary spór, nieco mu pod niósł
ci śnie nie i znów po czuł się ciut bar dziej żywy.



– Ja za czy nam? To ty za czy nasz, kmiotku! – rzu cił Bal ta zar,
ale uśmiech nął się i  mru gnął do Syl we stra, jakby to był

her me tyczny dow cip.
– Je stem Syl we ster!  – po wie dział nieco bar dziej ener giczny

i  odro binę mniej przy sza rzony ma estro.  – Be stiar i  ma estro
naj lep szego, naj star szego i  naj bar dziej uty tu ło wa nego cyrku

Ru bieży! I  ża den mi tu Bą czek pod sko czyć nie może, bo jego
cyrk le d wie racz ko wał, gdy nasz miał już hi sto rię pełną chwały,
okla sków i tro feów!

– Może i racz ko wał, ale nie był za ku rzo nym i sta ro mod nym

prze żyt kiem, jak twój!  – rzu cił Bal ta zar, a  Syl we ster aż się
za cie trze wił, po czer wie niał i  par sk nął śmie chem, bo znów
po czuł się bar dziej żywy niż chwilkę wcze śniej.

A to hun cwot, po my ślał i po krę cił głową. Że też ich ścieżki

miały być sple cione do sa mego końca! W  tym chwi lo wym
wzru sze niu przy znał:

– Nie wie rzy łem, że ist nieje po rządny cyrk bez zwie rząt, ale

po ka za łeś mi, że to jed nak moż liwe. Nie jest to może naj lep szy
cyrk Ru bieży, ale cał kiem przy zwo ity.

Obaj za śmiali się jak z do brego żartu.
– A  mnie się ten cyrk bez zwie rząt wcale nie po doba  –

po wie działa ci cho Olga Ka me now. – Nie dla tego, że bra kuje mi
tre so wa nia lwów czy słoni, ale  dla tego, że mia łam swoją rolę
i  funk cję, czu łam się po trzebna, by łam czę ścią pro gramu,
czę ścią cyrku, a  te raz, kiedy nie mogę wy stę po wać ze

zwie rzę tami, czuję się jak zbędny ele ment ukła danki, nie
pa suję.

I gdy to mó wiła, ro biła się bar dziej i bar dziej prze źro czy sta,
aż wi dać było przez nią piasz czy stą wy dmę!

– Nie ga daj głupstw, Olga!  – za pro te sto wała ostrym to nem
jej sio stra, Ka te rina.  – Je ste śmy czymś dużo wię cej niż tylko
tre ser kami zwie rząt. I  wię cej niż tylko ar tyst kami cyr ko wymi.



Je steś moją sio strą, star szą i  sil niej szą. Za wsze się mną
opie ko wa łaś i  za wsze pil no wa łaś, bym nie wpa dła w  kło poty

więk sze, niż mo gła bym so bie po ra dzić. Gdy nasi ro dzice
skoń czyli jako prze ką ska dla wcale nie tak do brze
wy tre so wa nego, jak my śleli, lwa, to ty do pil no wa łaś, bym miała
dom. I  to nie cyrk był moim do mem, ale ty. To  ty ro bi łaś mi

ka napki ze śmie taną i  cu krem, ty za wsze wie dzia łaś, że
wy ro słam z bu tów czy ubrań. Ty pil no wa łaś, bym nie szła spać
głodna. To ty mnie na uczy łaś nie tylko tre sury czy wol ty żerki,
ale też jak być do brą ko bietą. Ni gdy nie by łaś tylko cyr kówką,

je steś i  by łaś moją sio strą, moim wzo rem, siłą, przy ja ciółką
i obroń czy nią. Na wet gdy by śmy ju tro ode szły z cyrku, a wiem,
że o  tym my ślisz, nie wiele by to zmie niło, Olga. Je steś ca łym
skom pli ko wa nym świa tem, war stwami hu mo rów, wspo mnień,

nie za wsze mą drych po my słów, żar tów, któ rych ni gdy nie
mo żemy opo wia dać w  do brym to wa rzy stwie czy przy
ma ło let nich. Więc mnie nie wku rzaj z  tym prze cho dze niem

w stan du chowy, bo cię trzepnę. Nie zo sta wisz mnie sa mej, a ja
się ni g dzie nie wy bie ram. Pa mię taj, że ni gdy nie prze stała
obo wią zy wać za sada veta. Pa mię tasz? Je śli ro bisz coś głu piego,
mogę po wie dzieć „veto”, a ty nie mo żesz się ze mną sprze czać.

To  mó wię: veto. Żad nego sta wa nia się wid mem, du chem lub
czym tam jesz cze mia ła byś się stać, gdy cał kiem bę dziesz
prze źro czy sta. Wra casz ze mną, zro zu miano? Do cyrku, nie do
cyrku, to już so bie prze dys ku tu jemy, ale nie zo sta wisz mnie

sa mej, łajzo, bo na wet z  tymi mu chami w  no sie ni gdy nie
zła ma ła byś da nego mi słowa, a ja cię z obiet nicy, że ni gdy mnie
nie opu ścisz, nie zwal niam! Ro zu miemy się?  – pra wie
krzy czała.

– Ro zu miemy – po wie działa Olga i pra wie na tych miast stała
się znów bar dziej cie le sna i ko lo rowa.



– Je stem Ka rol  – po wie dział ci cho klaun.  – Nie mogę się
zmie nić w du cha, bo wcale nie jest po wie dziane, że Pro sia czek

jest w  sta nie du cha zo ba czyć. Nie wiele jest ba dań na te mat
po strze ga nia nad przy ro dzo nego przez świnki wiet nam skie. I ja
po pro stu nie mogę ry zy ko wać, że on mnie nie zo ba czy i bę dzie
my ślał, że go opu ści łem. I  jako duch nie będę mógł go ani

przy tu lić, ani dać mu ja błuszka czy po mi dorka. Nie mogę tak
dra stycz nie po gor szyć jego ży cia tylko dla tego, że nie po tra �ę
za pa mię tać, że je stem klau nem Ka ro lem, od czter dzie stu lat
w  cyrku. Tego się po pro stu świn kom nie robi. On  ostat nio

prze szedł zbyt wiele, by znów go tak stre so wać. Gdy się
stre suje, prze staje jeść, a  gdy nie je, jest smutny i  nie śpi.
To  nie jest zdrowe dla ta kiej ma łej świnki. No  – za koń czył
i po kle pał się po udach, które znów były pełne i twarde, żad nej

prze źro czy sto ści w swo ich pa sia stych por t kach nie za uwa żał.
I  do brze, bo zmę czyło go już to ga da nie. Za  to też ko chał

Pro siaczka – nie mu siał z nim strzę pić ję zyka, obaj wie dzieli, że

są przy ja ciółmi, i już.
– Je stem Ważka, a  tak na prawdę Li be lulla. Je stem ze

sta rego ludu, ale wolę wa szą bandę po pa prań ców od
za szczy tów el �ego dworu. Nie nu dzę się z wami. Nie wiem, co

wy da rzy się na stęp nego dnia. Nie mu szę się w  pas kła niać
ni komu. I  ktoś musi mieć oko na Pa ję czycę, którą z  upo rem
god nym lep szej sprawy trzy ma cie w  cyrku  – po wie działa,
roz ło żyła cie niut kie jak mgiełka, waż kowe skrzy dła i ro ze śmiała

się, a  jej śmiech brzmiał jak dzwo neczki. Wszy scy wpa try wali
się w  nią za sko czeni. Chyba na wet Bal ta zar nie znał
wszyst kich ele men tów tej hi sto rii.

– Ko cha nie, twoja ko lej  – po wie dział Syl we ster, po kle pu jąc

po ple cach Ma riettę. Ale ona mil czała, z  ni sko po chy loną
głową.



– To trudne – po wie działa wresz cie. – Kie dyś my śla łam, że
w  moim wieku będę już zu peł nie gdzie in dziej. Będę miała

dom, męża, dzieci. Będę pie kła torty uro dzi nowe i prze sa dzała
ro śliny do więk szych do ni czek, kiedy ich ko rze nie nie będą się
już mie ścić. Ni gdy nie my śla łam, że skoń czę w  cyrku, bo nie
odzie dzi czy łam wa szej ma gii, tato.  – Spoj rzała na Syl we stra

smut nymi oczami.
– Ni gdy mi o tym nie mó wi łaś, ko cha nie. Nie wie dzia łem, że

chcia łaś odejść z  cyrku – ode zwał się ma estro, a  oczy zro biły
mu się cał kiem wil gotne.

– Chcia łam. Pla no wa łam wielką prze mowę, gdy tylko
skoń czę osiem na ście lat. Jak Ma ry sia Bą czek, mia łam przejść
przez Bramę, do stać się do szkoły, uło żyć so bie ży cie, w któ rym
moja nie wy star cza jąco cyr kowa ma gia nie bę dzie po wo dem do

wstydu, ale tą małą, śmieszną rze czą, która tro szeczkę
od róż nia mnie od zwy kłych lu dzi, jed nak ni gdy aż tak, bym nie
pa so wała. Ale… wtedy zmarła mama. A  chwilę po tem wu jek

Sta szek i  cio cia Roma. Sam byś so bie nie po ra dził
z wy cho wa niem Cy ryla…

– Czyli zo sta łaś dla nas? Kosz tem wła snych ma rzeń?  –
za py tał ci cho Syl we ster.

– Nie by łam nie szczę śliwa, tato. Ko cham cie bie, Cy ryla,
cyrk też. Po  pro stu chcia łam cze goś in nego… W  kółko
na zy wa łeś mnie spad ko bier czy nią, na stęp czy nią… ale my ślę,
że to nie jest moja rola. Cy ryl ko cha cyrk nie mniej niż ty. O ile

jesz cze żyje… To  ab sur dalne, skoro wła śnie je ste śmy na
Ścieżce Mgieł, a on w cał kiem ży wym świe cie, ale mar twię się
o niego.

– Z  Cy ry lem wszystko w  po rządku  – po wie dział Fra nek

uspo ka ja jąco.  – Z  cyr kiem też. Cy ryl i  Ula bro nią obozu.
Bur mistrz nie zdoła prze ła mać kręgu, jak długo tam są.



– A  co z  po zo sta łymi? Max, Si mona? Dzia duszka?  –
Do  Bal ta zara do tarło, że na wet nie za py tał. Może bał się, co

może usły szeć. Kiedy obu dzili się z  transu w  ciem nych
tu ne lach i nie do li czył się dzieci, ty gry sów i niedź wie dzia, był
pe łen naj gor szych prze czuć. A  po tem wpa dli z  desz czu pod
rynnę i z tu neli na Ścieżkę Mgieł. Wes tchnął, bo znów po my ślał

z tę sk notą o nu dzie i prze wi dy wal no ści. Czyż nie by łoby miło?
– Cali i  zdrowi. Śpią. Nie mo gli śmy ich obu dzić – przy znał

Fra nek.
Cyr kowcy ode tchnęli z ulgą.

– Dla zmien no kształt nych to naj lep sze le kar stwo na złe
uroki i za klę cia – po wie działa Bran wen.

– Choć bywa kło po tliwe, gdy trzeba ta kiego śpio cha
prze cią gnąć z dala od gra nicy kręgu – przy znał Fra nek.

Ro zej rzał się po cyr kow cach i  z  za do wo le niem przy znał, że
fak tycz nie, wy glą dali le piej niż jesz cze go dzinę temu  – czy ile
czasu mi nęło, od kąd zbu do wał krąg. Gdyby ktoś mu te raz

po wie dział, że to le d wie dzie sięć mi nut, uwie rzyłby. Gdyby
usły szał, że sie dzą tu od ty go dnia, też nie miałby pro ble mów
z przy ję ciem tego jako prawdy. Może tylko to, że nie bur czało
im cią gle w brzu chach, spra wiało, że ten ty dzień był odro binkę

mniej praw do po dobny. Mar twa kra ina czy nie, żo łądki
Bal ta zara Bączka i Jew gie nija nie zno siły próżni.

Ku pił sio strze czas. Miał na dzieję, że gdy oni tu
kon cen tro wali się na tym, by nie za po mnieć, kim są, ona tam

robi za mie sza nie, które po może im się stąd wy do stać.
Nikt nie zwró cił uwagi na to, że Fra nek nic nie opo wie dział,

ale wcale też nie bladł. Zbla dły na to miast wszel kie jego
po wąt pie wa nia w  to, czy ma gia, którą do stał od losu, nie

mo głaby być lep sza. Bar dziej żywa na przy kład. Po wią zana
z  fa jo wymi smo kami czy ży wio łem, od któ rego ema nuje się
cie peł kiem, jak pie cyk. Bo  te raz, na Ścieżce Mgieł, wcale nie



czuł się pół mar twym chłop cem, jak tam, w  kosz ma rach.
Zro zu miał, że na le żał do obu świa tów i  to miało swoje wady,

ale też za lety.
I gdy nikt nie zwra cał na niego uwagi, wsu nął do kie szeni

mały ka myk. Tak na wy pa dek, gdyby mu siał tu kie dyś wró cić.
Na  przy kład po mamę. Oczy wi ście do pra cuje szcze góły dużo

le piej. Na uczy się wszyst kiego o  ko twi cach i  la tar niach,
wcią gnie na po kład Finkę, która znaj dzie wszyst kie po trzebne
książki świata i po może mu opra co wać plan taki, że mu cha nie
siada. Ale osta tecz nie to Fra nek był chłop cem wy star cza jąco

mar twym, by do stać się na Ścieżkę Mgieł i  wró cić bez
szwanku, a to już coś!

Miał na dzieję, że Finka nie próż no wała i  była co raz bli żej
roz wią za nia, bo jej brat nie miał pew no ści, ile zo stało im czasu.

Na  ho ry zon cie zbie rały się ciemne chmury. Ta kie, wy pisz
wy ma luj, jakby bu rzowe.





Finka sie działa po tu recku, tu ląc Sznu rówkę, która nie chciała
jej od stą pić na wet na se kundę  – nie po tym, jak „po szła,

znik nęła, umarła pra wie, nie wró ci łaby, zo sta wi łaby samą, nie
można!”. W  ra mach prze pro sin gła skała więc smoka po
plec kach, mię dzy skrzy deł kami, i cze kała, aż Da niel się obu dzi.
Od Sznu rówki wie działa, co się stało. Po szedł po nią. Ura to wał

ją. Tak bar dzo się bał Ścieżki Mgieł, ale mimo to od wa żył się
tam wejść. Ona szła tam po brata, przy ja ciół i  dziadka.
On po szedł po obcą dziew czynkę. Finka mu siała przy znać, że
ją to po ru szyło, i mar twiła się, czy z ma łym de mo nem wszystko

bę dzie w po rządku. Wy glą dał, jakby spał, ale czy mo gła mieć
pew ność, że tak jest? Wie działa o wiele za mało o de mo nach,
by czuć się w tej sy tu acji kom for towo.

Ona też na chwilę za snęła czy ze mdlała po tym, jak wró cili

do świata ży wych, ale trwało to kró cej niż w  przy padku
Da niela. Czy to było nor malne? Czy lata spę dzone w  tym
domu, bez opieki i  je dze nia, za to z  krę gami ochron nymi



i  ilu zją po że ra jącą ma gię, osła biły go bar dziej, niż chciał się
przy znać? Wi działa, jak chu dziut kie miał ręce i nogi, a  te raz,

gdy zdjął dy niową ma skę, jak za pad nięte były jego po liczki.
Ode tchnęła, kiedy chło piec po ru szył się we śnie, prze krę cił

na bok, zsu wa jąc z  ra mion jej bluzę, którą go przy kryła, bo
kiedy się obu dziła, był strasz li wie zimny. Na gle otwo rzył oczy,

rów nie duże i czarne jak oczy żar-ptaka. Przez chwilę wy da wał
się zdez o rien to wany i  wy stra szony, jakby nie pa mię tał, co się
stało i kim ona była, ale po tem ode tchnął i szep nął:

– Udało się.

– Po wiedzmy. Nie zna la złam Franka, dziadka i ca łej reszty –
po wie działa ci cho.

– Wir mógł ich rzu cić da leko na Ścieżkę Mgieł  – wy ja śnił
Da niel.

– I  czują się tak samo jak ja, za nim mnie zna la złeś?  –
za py tała zmar twiona.

– Nie ko niecz nie. Za leży, jaką mają ma gię. I  ile jej mają.

Twoja jest zbyt obca na Ścieżce. A Sznu rówka na wet nie mo gła
tam za tobą iść.

– My ślisz, że cią gle żyją?  – Le d wie zdo łała wy ksztu sić
z sie bie to py ta nie, ale mu siała wie dzieć.

– Moż liwe. Zwy kle nie idzie tak szybko, jak z tobą.
– Czyli jesz cze mogą wyjść – po cie szała się.
– Bez ko twicy i  bez la tarni ra czej nie  – przy znał, choć

wie dział, że ją tym za smuci.

– Do bra, więc jak im to za ła twić? Po wiedz mi, jak zro bić
ko twicę i  la tar nię, a zro bię ją i będą mo gli wró cić. – Finka aż
za tarła ręce.

– Ja… nie wiem. Ta tuś wie dział. – Mały de mon znów był na

gra nicy łez.
– Czyli mu simy się do wie dzieć. – Ro zej rzała się po re ga łach

z książ kami i po dar tych to mach roz rzu co nych na pod ło dze.



Je śli miała szczę ście, któ ryś z  nich za wie rał in for ma cje
o  la tar niach i  o  tym, jak zro bić taką dla uwię zio nych na

Ścieżce Mgieł.
– Oni za brali gri muar wujka, a  tam na pewno na pi sano

wszystko o  la tar niach, ko twi cach i  Ścieżce Mgieł, bo to była
spe cjal ność wujka, ba dał je i  sam zbu do wał to wej ście. Tak

w ogóle zo stał moim wuj kiem i po znał ta tu sia.
– Oni, czyli bur mistrz i jego pa chołki? – upew niła się Finka.
Mały de mon po ki wał głową.
– No  do brze, mu szę ukraść tę księgę z  po wro tem  –

po wie działa, bo to było oczy wi ste roz wią za nie.
Jesz cze nie wie działa, jak tego do kona, ale w  po rów na niu

z wła ma niem na Ścieżkę Mgieł skok na ra tusz nie wy da wał się
szcze gól nie trudną sztuką.

Przez chwilę się za sta na wiała, czy bur mistrz trzy małby taką
zdo bycz w domu, czy może jed nak w ra tu szu. I przy chy lała się
do tego dru giego. W  domu z  bur mi strzem miesz kała pani

Aniela, ale i Bo guś. Nie zno śny i wścib ski na sto la tek.
Poza tym, przy po mniała so bie, Bran wen nie wspo mi nała po

wi zy cie u  bur mi strza nic o  de mo nicz nej ma gii w  jego domu,
a z tego, co wy czy tała Finka, to nie jest coś, co ła two ukryć.

Stud nia i  ra tusz, z  tego, co mó wił Fra nek, przy cią gały
ze wsząd stada du chów. Lo giczne jej się wy dało, że wa bi kiem
może być ta sama ma gia, która stwo rzyła wej ście na Ścieżkę
Mgieł. A  to ozna czało, że mu siała spraw dzić tę hi po tezę

i wy kraść księgę. Pro ste.
Oba wiała się tylko, że je śli wyj dzie te raz na ulice

mia steczka, pa chołki bur mi strza zła pią ją i  od da dzą ja kiejś
ro dzi nie „na  wy cho wa nie”. Albo użyją jako za kład niczki, żeby

zła mać opór Uli i  Cy ryla. Żadna z  tych moż li wo ści nie
przy pa dła jej do gu stu.



– Nie masz cza sem pe le rynki nie widki czy cze goś w  tym
ro dzaju? – za py tała ma łego de mona.

– Mo żesz iść tu ne lami – po wie dział ci cho Da niel.
– One nie pro wa dzą tylko do parku?
Po krę cił głową i  za czął pal cem ry so wać na ka mien nej

pod ło dze kształt przy po mi na jący ku rzą stopę.

– To  były tu nele ewa ku acyjne na wy pa dek ataku
roz bój ni ków  – tłu ma czył.  – Roz bój nicy to tacy pra wie pi raci,
tylko bez mo rza i  statku. Kie dyś na Ru bie żach było ich
na prawdę dużo. I  cza sami, gdy miesz kańcy nie chcieli pła cić

ha ra czu, pod pa lali domy. Dla tego dom na wzgó rzu, ra tusz
i ry nek miały ukryte wej ścia do tu neli, któ rymi można się było
wy do stać do parku, gdyby bu dynki za jęły się ogniem.
My je ste śmy tu. – Dźgnął naj dłuż szą kostkę w ku rzej łapce. –

Tu jest ra tusz, obok ry nek, tu wej ście do tu nelu jest w studni,
a  tu jest park  – wy ja śnił, ry su jąc kropki w  miej sce trzech
pa zu rów ku rzej łapki.

– No  do bra, nie jest źle. Masz może la tarkę?  – za py tała
z na dzieją.

– Mam coś lep szego – po wie dział z uśmie chem.
Ze rwał się z pod łogi i wy su nął głę boką szu �adę w  jed nym

ze sto łów ro bo czych. Po gme rał w  niej chwilę, po czym
trium fal nym ge stem wy cią gnął świecę.

* * *
Tu nel był ciemny, mo kry i cia snawy. Żad nej z tych cech Finka
nie do ce niała i wiele by dała, gdyby choć raz droga do leża złola

pro wa dziła ja snym, schlud nym ko ry ta rzem, bez pa ję czyn, bez
lo do wa tych kro pli spa da ją cych na kark, bez dziw nych ha ła sów,
któ rych echo nio sło się i  od bi jało od ścian, i  wra cało na wet
strasz niej sze. Czy to moż liwe, że na prawdę sły szała czy jeś jęki



i  grze chot łań cu chów, czy jej wy obraź nia cał kiem się
roz bry kała?

Na  pewno wy ła py wała ma ru dze nie Sznu rówki, która
tup tała za nią, szu ra jąc brzusz kiem o  nie równe pod łoże,
i  na rze kała, że to nie jest miej sce dla do brze od ży wio nych
smo ków. Finka zga dzała się z nią po ca ło ści – na wet szczu płym

i nie zbyt wy ro śnię tym dziew czyn kom było tu troszkę cia sno.
– To  już nie da leko – po wie działa, choć wcale nie była tego

pewna.
Miała wra że nie, że idą już ca łymi go dzi nami, choć na

po wierzchni do szłaby od na wie dzo nego domu na wzgó rzu do
ra tu sza może w pięt na ście mi nut. Tu od le gło ści wy da wały się
więk sze i trud niej sze do prze by cia.

I sta now czo coś ję czało!

Finka wzięła głę boki wdech i szła da lej. Nie za mie rzała się
pod dać. Fra nek by się nie pod dał, gdyby to ona ugrzę zła
w  pu łapce Ścieżki Mgieł. Zna la złby spo sób, by ją wy cią gnąć,

i ona wcale nie za mie rzała być gor sza. Dla tego może so bie coś
tam ję czeć i  brzę czeć łań cu chami, ona po trze bo wała księgi
czar no księż nika!

Mi nęła miej sce, w któ rym ścieżki się zbie gały, i ode tchnęła

z ulgą. Te raz już wie działa, że ma za sobą naj dłuż szy ka wa łek.
Przy po mniała so bie ry su nek Da niela i  wy brała tu nel, który
po wi nien pro wa dzić do ra tu sza, a nie na ry nek czy do parku.

Jęki były gło śniej sze. Te raz sły szała też ludz kie głosy,

pod nie sione i  pełne zło ści. Szła bli żej ściany i  dała znać
Sznu rówce, że te raz już mu szą być ci chutko – je śli ona sły szała
tam tych, oni mo gli usły szeć je.

Zo ba czyła drzwi, zza któ rych do tu nelu wpa dało odro binę

świa tła. Przy cup nęła przy nich ni sko i  ostroż nie zaj rzała do
środka spo rego po miesz cze nia. Pierw szym, co rzu ciło się jej
w  oczy, była ma szy ne ria  – po dobna do tej, którą wi działa



w pra cowni w na wie dzo nym domu, ale dużo więk sza! Szklane
bańki były pełne świa tła i  mie nią cego się jak bro kat płynu.

Umo co wane na dłu gich prę tach i  rur kach, ob ra cały się wo kół
osi ni czym dzi waczna re pre zen ta cja bar dzo skom pli ko wa nego
układu sło necz nego  – w  sa mym cen trum znaj do wała się
naj więk sza bańka, mie niąca się zło tem. Były też wiel kie,

szklane tuby wy peł nione �o le tową mgłą i błę kit nym dy mem!
Poza ma szy ne rią nie było w  kom na cie nic wię cej  – białe

ściany i  kin kiety, żad nych me bli. Da lej jed nak znaj do wał się
rów nie ja sny ko ry tarz i  to stam tąd do cho dziły głosy, które

Finka sły szała. Roz po znała ten bur mi strza i  mło dego
urzęd nika, który po ka zy wał im, gdzie roz bić obóz, ale trze ciego
głosu nie znała. Był mę ski, ni ski, jakby ochry pły od krzy ków.

– Nie myśl, że masz ja ką kol wiek szansę ujść z  tego cało,

je śli nie po wiesz mi tego, co chcę wie dzieć!  – wrzesz czał
bur mistrz, a po tem Finka usły szała od głos ude rze nia.

– Pro szę być roz sąd nym  – za kli nał urzęd nik.  – Nie ma

po trzeby eska lo wać prze mocy. Czemu pan po pro stu nie chce
współ pra co wać?

W  od po wie dzi roz legł się tylko nie we soły śmiech i  od głos
splu nię cia.

Bur mistrz krzyk nął wście kły i  znów roz le gły się od głosy
ude rza nia.

– Zła mię cię, choć bym miał na to po świę cić resztę ży cia  –
war czał wzbu rzony.

– Bur mi strzu  – od po wie dział trzeci głos  – na wet gdy bym
stra cił na gle ro zum i  uznał, że chcę z  wami współ pra co wać,
a po tym wszyst kim jest to po pro stu mało praw do po dobne, nie
znam szy fru, któ rym na pi sany jest ten gri muar. Tylko Adam go

znał.  – Na  chwilę umilkł, jakby po zwa lał tej in for ma cji
wsiąk nąć w  nie zbyt lotny umysł bur mi strza.  – Ja kim trzeba



być idiotą, by za bić je dy nego czar no księż nika, który ro zu miał
tę ma szy ne rię i po tra �ł prze czy tać in struk cję ob sługi?

Finka za marła. Słowo „szyfr” na prawdę nie brzmiało
do brze. Może cho dziło o  zu peł nie inny gri muar? Może ta kich
ksiąg wa lało się tu, w piw ni cach ra tu sza, wię cej?

Bur mistrz znów ude rzał, a trzeci męż czy zna za śmiał się jak

sza le niec.
– To  musi być smutne, pa trzeć, jak całe mia sto umiera,

a ma gia wy sy cha – po wie dział.
– Zgni jesz tu, je śli nie bę dziesz współ pra co wał!  – krzyk nął

bur mistrz.
– Z wa szej dwójki to Adam wziął cały ro zum, a  dla cie bie

nic nie zo stało? – za py tał w od po wie dzi męż czy zna.
– Pa nie bur mi strzu, za chwilę ma pan spo tka nie z  radą

han dlową. Nie ma pan już czasu na zmianę ubra nia, gdyby to
się za krwa wiło – ostrzegł sła bym gło sem urzęd nik.

– Wrócę tu  – po wie dział zimno bur mistrz.  – W  końcu

po wiesz mi wszystko, co chcę wie dzieć. O  tej ma szy nie
i o Ścieżce Mgieł.

Finka nad sta wiła czuj nie uszu. Wię zień stał się dla niej
dużo bar dziej in te re su jący, skoro miał in for ma cje o  Ścieżce

Mgieł!
Sły szała od głos od da la ją cych się kro ków dwóch osób,

a  po tem zgrzyt zamka i  trza śnię cie drzwiami. Przez chwilę
na słu chi wała, ale do cho dził do niej tylko ury wany od dech

po zo sta wio nego męż czy zny.
To był jej mo ment, zde cy do wała.
– Sznu ró weczko, zo stań na cza tach, ja idę po roz ma wiać

z tam tym pa nem – po wie działa.

Smok był chętny do prze dys ku to wa nia tego planu,
zwłasz cza czę ści, w  któ rej dziew czynka idzie tam sama, ale
Finka po ło żyła pa lec na ustach i szep nęła:



– Ciiii, bo nas usły szą.
Sznu rówka wy pu ściła pe łen dez apro baty kłę bu szek dymu,

a Finka uchy liła drzwi odro binę sze rzej. Za wiasy za skrzy piały,
a ten od głos w ci szy pa nu ją cej w tu ne lach wy da wał się gło śny
jak wy strzał z ar maty. Przez kilka se kund Finka wstrzy my wała
od dech, oba wia jąc się, że skrzy pie nie ko goś zwabi, ale ni kogo

nie sły szała. Wśli zgnęła się więc do środka kom naty i mi ja jąc
wi szące bańki, tuby i  rurki, prze mknęła na drugą stronę, do
ko ry ta rza.

Nie była pewna, czego się spo dzie wała, ale nie de mona!

Tym cza sem przy kuty do ściany łań cu chami stał bez wąt pie nia
de mon. Miał szarą skórę i  zwi nięte na ple cach wiel kie,
bło nia ste, jakby nie to pe rzowe skrzy dła, a gdy się od wró cił, by
spoj rzeć pro sto na dziew czynkę, zo ba czyła czarne jak wę gielki,

wiel kie oczy.
– No,  no, no, a  kogo tu mamy? Bur mistrz wy rę cza się

ma łymi mysz kami? – za py tał i po ka zał jej zęby ostre jak noże. –

Po dejdź bli żej, chęt nie spró buję, jak sma kuje mięso ta kiego
ma lut kiego gry zo nia.

– Prze stań  – po wie działa ostrym to nem Finka.  – Nie mam
czasu na ta kie głu poty. Moi bli scy są uwię zieni na Ścieżce

Mgieł i mu szę ich stam tąd wy do stać. I my ślę, że mo żemy so bie
na wza jem po móc.

– Jak do kład nie?  – za py tał i uśmiech nął się tak, że Fince
po ple cach prze szedł lo do waty dreszcz.

– Za wrzemy umowę. Jak czło wiek z  de mo nem. Żad nego
zja da nia, żad nego bi cia. Ty po mo żesz mnie, ja to bie.

– Słu cham – po wie dział i  oparł się skrzy dłami o ścianę za
sobą. Gdyby nie wi działa wszyst kich tych łań cu chów i kaj dan,

mo głaby po my śleć, że jest zu peł nie zre lak so wany.
– Czy wiesz, gdzie jest gri muar czar no księż nika? – za py tała.
Ski nął głową.



– Na prawdę nie umiesz go prze czy tać? Na prawdę jest
spi sany szy frem? – drą żyła.

– Ktoś tu nad sta wiał ucha!  – Uśmiech nąłby się nie mal
przy jaź nie, gdyby nie ostre kły, któ rymi bły snął. – Tak, je dyną
osobą, która po tra� prze czy tać gri muar, jest czar no księż nik,
ale ci idioci go za bili.

Finka skrzy wiła się za wie dziona. Jej plan po szedł z dy mem.
Ale to nie zna czy, że nie mo gła szybko wy my ślić ko lej nego.

– Czy wiesz, jak zbu do wać la tar nię, któ rej po trze bują ci na
Ścieżce Mgieł, by tra �ć z  po wro tem do na szego świata?  –

za py tała.
– Tak  – po wie dział tylko, a  Finka wy czuła, że jej nie

okła mał.
– Czy po mo żesz mi ją zbu do wać?

Za grze cho tał łań cu chami w  mil cze niu, jakby mo gła
za po mnieć, że jest uwię ziony.

– Je śli cię uwol nię, po mo żesz mi?

Kiw nął głową, ale Finka przy po mniała so bie coś, co
prze czy tała w jed nej z ksiąg. Umowy z de mo nami są trudne, bo
trzeba za dbać o  wszyst kie kruczki. By  nie skoń czyć jako
ko la cja.

– Obie cu jesz, że nie zro bisz krzywdy mnie, mo jemu bratu
Fran kowi, mo jemu dziad kowi ani żad nemu człon kowi na szego
cyrku oraz że zro bisz, co w  two jej mocy, żeby mi po móc?  –
wy re cy to wała.

Par sk nął krót kim śmie chem.
– Je śli mnie uwol nisz, nie spo tka cię z  mo ich rąk żadna

krzywda. Ani two ich bli skich  – za pew nił i  za brzmiało to jak
przy sięga.

Finka po czuła za pach siar ko wej ma gii.
– I jesz cze jedno – przy po mniała so bie.



Uniósł brew, jakby roz ba wiony tym, że pró bo wała coś
jesz cze do rzu cić do umowy.

– Po mo żesz Da nie lowi do stać się do domu, do jego mamy.
Nie chcę, by zo stał sam w na wie dzo nym domu.

De mon na gle ode rwał się ple cami od ściany i  stra cił
wszel kie po zory wy lu zo wa nia.

– Opo wiedz mi o Da nielu – za żą dał.
– On mi po ma gał. I ura to wał ży cie. Obie ca łam, że po mogę

mu wró cić do domu. I my ślę, że je steś jego naj lep szą szansą,
by tak się stało. Stra cił tatę. Lu dzie z  mia steczka pró bo wali

zro bić mu krzywdę. Nie wiem, na jak długo mu wy star czy
ma gii. Mógłby przy łą czyć się do na szego cyrku, ale my ślę, że
nie byłby szczę śliwy. Tę skni za ro dziną. Obie caj, że mu
po mo żesz i nie zro bisz krzywdy. Nie wy ko rzy stasz tego, że jest

mały i  słaby. Obie caj!  – po wie działa sta now czo.  – Albo nici
z umowy – do dała, bo de mon wpa try wał się w nią in ten syw nie,
jakby się za sta na wiał, w ja kiej ko lej no ści zja dać jej koń czyny.

– Do ga du jesz się z de mo nem? Nie wiesz, że nie można nam
ufać?  – Jego głos brzmiał dziw nie, jakby na gle miał pro blem
z wy du sze niem z sie bie słów.

– W  tym mia steczku jest mnó stwo lu dzi i  dwa de mony.

Lu dzie nie oka zali się szcze gól nie godni za ufa nia. A  Da niel
i ow szem. To zna czy, że przy naj mniej po łowa tu tej szej po pu la cji
de mo nów jest godna za ufa nia. Za ry zy kuję  – po wie działa
twardo.

Za śmiał się, jakby opo wie działa naj za baw niej szy dow cip
świata.

– Do brze, jak masz na imię?
– Finka. Jó ze �na Zielke  – do dała, wi dząc, że cze kał, aż

poda swoje pełne imię.
– Ja,  Ada lard, de mon pią tej po tęgi, obie cuję ci, Jó ze �no

Zielke, że ani to bie, ani twoim bli skim ni gdy nie za grozi z mo jej



ręki żadna krzywda. Obie cuję też, że po mogę ci, na ile to
moż liwe, uwol nić two ich bli skich ze Ścieżki Mgieł, bu du jąc

la tar nię. Obie cuję też, że po mogę Da nie lowi wró cić do domu.
Czy przyj mu jesz tę obiet nicę i ze chcesz mnie uwol nić?

– Tak, to brzmi do brze  – przy znała Finka.  – Te raz tylko
znajdę spo sób, by prze ciąć te łań cu chy – wy mru czała.

– Klu cze są w tej skrzynce na ścia nie, za raz obok ga śnicy.
Spra wiało mu frajdę, że wiem, że tam są, ale nie mogę po nie
się gnąć – po wie dział spo koj nie de mon.

Dziew czynka się gnęła do skrzy neczki i  wy cią gnęła wielki

klucz. Roz pi na jąc kłódkę, rzu ciła:
– Gdy byś mógł po cze kać z  ze mstą, aż uwol nimy mo ich

przy ja ciół i  ro dzinę, może na wet wy je dziemy z  mia steczka,
by łoby su per.

– Nie jest to czę ścią na szej umowy, Jó ze �ono, ale my ślę, że
mo żemy to do dać ma łym drucz kiem – po wie dział i uśmiech nął
się sze roko, gdy udało jej się zwol nić za padkę i  pa łąk kłódki

od sko czył.
De mon za czął od krę cać liczne pęta łań cu cha, uwal nia jąc

się z nie woli już bez dal szej po mocy.
Finka była dziew czynką ostrożną. Świa domą za gro że nia.

Nie za wsze ją to po wstrzy my wało od dzia ła nia, ale wie działa, co
może się wy da rzyć, je śli rze czy nie pójdą po jej my śli.
Uświa do miła so bie, że tym ra zem nie wie. Ni gdy wcze śniej nie
za wie rała umowy z de mo nem i jej wy obraź nia pę dziła te raz na

łeb na szyję. Za ci skała zęby tak mocno, że roz bo lały ją po liczki.
– Nie bój żaby, mała. Naj gor sze oboje mamy za sobą  –

po wie dział na gle de mon, dziw nie wy soki i jakby więk szy, kiedy
stał tak bli sko.

– A co mamy przed sobą? – za py tała nie pew nie.
– Czas po każe. W naj gor szym wy padku bar dzo duże bum –

po wie dział i  uśmiech nął się sze roko, jakby to był naj lep szy



dow cip w jego re per tu arze.
Duże bum?  – po my ślała Finka. W  su mie była go towa na

duże bum. Od kąd obu dziła się w opu sto sza łym obo zie, ro biła
wszystko, by my śleć ra cjo nal nie, szu kać roz wią za nia,
znaj do wać wska zówki, knuć plan. Ale w głębi du szy o ni czym
in nym nie ma rzyła tak, jak o wiel kim bum. Wy obra żała so bie,

jak cała jej wście kłość, strach i  fru stra cja wy ry wają się z niej
na wol ność jak wy głod niałe zwie rzęta. Wy glą dają jak ogromne
wilki z ognia i dymu. Rzu cają się na to mia steczko i po że rają
wszystko i  wszyst kich. Le d wie o  tym po my ślała, jej dło nie

sta nęły w  pło mie niach. To  już nie był mały ognik, trudny do
pod trzy ma nia pło myk. Wie działa, że gdyby mu po zwo liła,
po żarłby wszystko. Za mknęła oczy, od dy cha jąc ciężko. Czuła
go rąco roz le wa jące się pod ko szulką i przez chwilę my ślała, że

cała stoi w  ogniu, ale wtedy coś mu snęło jej umysł cie płym
od de chem i usły szała szept Sor chy:

– Nie je steś sama. Kiedy przyj dzie czas, pod pa limy świat.

Wy stra szyła się i  gwał tow nie otwo rzyła oczy. Mia steczko?
Ma rzyła, by je spa lić do fun da men tów. Cały świat? Nie była
tego taka pewna…

De mon pa trzył na nią czar nymi, lśnią cymi oczami i  śmiał

się pod no sem.
– A to ci nie spo dzianka – po wie dział roz ba wiony.
Zła pał ją za man kiet bluzy i  uniósł jej rękę, oglą da jąc

z  każ dej strony dłoń pło nącą jak po chod nia. Tka nina bluzy,

po dob nie jak skóra dziew czynki, się nie za pa lała, ale kiedy
przy tknął pa lec do pło mieni, cof nął go gwał tow nie i syk nął. Nie
zno sił bólu, dość się już wy cier piał w nie woli.

Dziew czynka wy stra szyła się i  pło mie nie na tych miast

znik nęły. Ale już wie dział, że nie były tylko ilu zją.
Ci  w  mia steczku nie mają na wet po ję cia, z  czym igrają,

wku rza jąc tę małą  – po my ślał. I  ode tchnął na myśl, że gdy



wy buch nie, on nie bę dzie przy kuty łań cu chami do ściany.
Bo wy buch nie. Ta kie jak ona za wsze wy bu chały. Je śli do pi sze

mu szczę ście, bę dzie aku rat poza za się giem pie kła, które ona
roz pęta.

Kiedy wy szli z  pod ziemi ra tu sza i  wkro czyli do tu neli,
z ciem no ści na gle wy ło nił się – a niech to – praw dziwy smok!

Wciąż jesz cze mały, ale gdy otwo rzył pysk i dmuch nął ogniem,
jego roz miar nie miał więk szego zna cze nia. Ada lard za czął się
śmiać i  nie mógł prze stać. Po cie rał ślady po łań cu chach,
pa trzył to na dziew czynkę, to na smoka i chi cho tał jak opę tany.

Finka ofuk nęła go, że ma się nie śmiać, bo Sznu rówce
bę dzie przy kro, ale to tylko roz ba wiło go jesz cze bar dziej.
Sznu rówka, co za hi sto ria!

Dziew czynka wy mi nęła go z god no ścią. Ona i smok to czący

się za nią jak mała be czułka ru szyli tu ne lem w  stronę
na wie dzo nego domu na wzgó rzu.

Ada lard szedł za nimi i  przy ci skał dłoń do ust, tłu miąc

chi chot. Nic nie mógł na to po ra dzić. Po  tylu la tach nie woli
uwol nili go mała dziew czynka i smo czy przed szko lak. Prze cież
nikt mu w to nie uwie rzy!





Osta tecz nie Finka szła pierw sza, de mon dep tał jej po pię tach,
a Sznu rówka uznała, że naj lep szą po zy cją, na wy pa dek gdyby

na le żało przy sma żyć ty łek de mo nowi, był ko niec ko lumny.
Tu nel już wcze śniej wy da wał się Fince cia sny, ciemny
i  zwy czaj nie nie przy jemny, ale te raz, gdy ota czał ją jesz cze
swą dek siarki i dym, który w ra mach ostrze gaw czych sap nięć

wy pusz czała no sem Sznu rówka, przy pra wiał ją o  dresz cze,
a ko szulka przy kle iła jej się do spo co nych ple ców.

Sap nęła z  fru stra cją, kiedy po tknęła się w  ciem no ści
i  zwol niła, a  de mon wpadł na nią z  im pe tem. Zwłasz cza gdy

uła mek se kundy póź niej na niego wpa dła Sznu rówka i  te raz
oboje szturch nęli idącą przed nimi dziew czynkę.

– Mo żesz się tro chę od su nąć?  – za py tała de mona
sfru stro wana.  – Nie mogę od dy chać, ściany są za bli sko,

a  jesz cze ty… Sznu ró weczko, ty też, kro czek do tyłu, od stępy
przy naj mniej wy cią gnię tych ła pek, ja sne?

Cof nął się o krok i po wie dział uprzej mie:



– Nie wspo mi na łaś, że masz klau stro fo bię.
– Nie mam. Po  pro stu nie lu bię cia snych i  ciem nych

po miesz czeń – wark nęła, a on miał czel ność znów się za śmiać
pod no sem.

Sznu rówka nie do ce niała jego po czu cia hu moru, więc
znów dmuch nęła mu w kark go rą cym dy mem.

Finka wes tchnęła ciężko i  znów wspi nała się po wą skim
chod niku. Wszystko, co prze czy tała do tąd o  de mo nach,
oka zało się prawdą – były iry tu jące, zło śliwe i na le żało się od
nich trzy mać z  da leka. Unio sła wy żej świeczkę od Da niela.

Pło myk był zbyt mały, by fak tycz nie roz ja śnić drogę przed
nimi, ale bała się go pod kar mić swoją ma gią. Zwłasz cza od kąd
sły szała w gło wie szept Sor chy i ci chut kie mru cze nie głod nych
jak ko ciak pło mieni, które no siła w so bie.

Droga z  po wro tem wy da wała się dłuż sza, pew nie dla tego,
że spory ka wa łek szli pod górkę, ale wresz cie na gra nicy
świa tła dziew czynka zo ba czyła drew niane drzwi i  ciężką,

czarną klamkę.
De mon na gle cof nął się o kilka kro ków i przy warł ple cami

do ściany.
Ktoś tu wie dział o pu łapce, prze mknęło Fince przez myśl.

Sznu rówka też się cof nęła i pi snęła coś pod no sem.
Dziew czynka na ci snęła klamkę i  za parła się ca łym

cię ża rem, by otwo rzyć drzwi. Coś je blo ko wało z dru giej strony,
mu siała to coś prze pchnąć. Le d wie uchy liły się na kil ka na ście

cen ty me trów, coś huk nęło o ścianę tuż koło nich, a po chwili
od głos tłu czo nego szkła to wa rzy szył ko lej nemu ude rze niu, tym
ra zem o drewno.

– Da nielu, to ja! Nie rzu caj ni czym!  – za wo łała przez

dzie lącą ich ba rierę.



I fak tycz nie, nic już nie roz biło się o ścianę, więc ostroż nie
pchnęła je jesz cze raz, aż otwo rzyły się wy star cza jąco, by

zdo łała się wśli zgnąć. Z  dru giej strony blo ko wało je cięż kie
krze sło. Da niel znów za czął się ba ry ka do wać, ale tym ra zem
w pra cowni. Ro zej rzała się i przez chwilę nie wie działa, gdzie
się po dział, aż za uwa żyła ciemną, ku dłatą głowę wy chy la jącą

się spod stołu. Cią gle ści skał w ręce szklane pro bówki, go tów
nimi ci snąć, ale pi snął, roz po znaw szy Finkę. Upu ścił szkło
i po biegł pro sto do niej, sze roko roz kła da jąc ręce do tu lina.

– Je steś! Wró ci łaś! Nie za brali cię!  – wo łał, a  jego słowa

tłu miła mięk kość jej bluzy, w którą wtu lił twarz. – Ba łem się,
że cię zła pali! Tak długo cię nie było!  – po wie dział
i dziew czynka po czuła, że drżał z nie po koju.

– Je stem! I  zna la złam ko goś, kto nam może po móc

z la tar nią – oznaj miła i obej rzała się w stronę drzwi.
Ada lard stał w progu. Mil czał, za ci skał zęby tak mocno, że

sły szała, jak zgrzy tały o sie bie upior nie. Sznu rówka po pchnęła

go z  tyłu, bo do syć już miała tego tu nelu i  chciała wejść do
środka, ale de mon stał, jakby coś go wmu ro wało. Wzrok miał
wbity w Da niela.

Mały de mon do piero po chwili uwol nił się z  ob jęć Finki

i z za cie ka wie niem spoj rzał we wska za nym kie runku. I na gle
za marł. Oczy zro biły mu się jesz cze więk sze, a  z ust wy rwał
się pisk tak dziwny, że Finka wzięła go za okrzyk prze ra że nia.
Na tych miast za sło niła sobą Da niela, my śląc, że wy stra szył się

de mona, ale chło piec ani my ślał zo stać w miej scu. Na gle od bił
się od pod łogi jak kau czu kowa pi łeczka i  sko czył w  stronę
przy by sza z bo jo wym okrzy kiem.

– On nam po maga! Obie cał!  – za wo łała Finka, ale Da niel

jej nie sły szał.



I wcale nie wpił się pa zu rami w oczo doły de mona ani nie
chwy cił go za gar dło w pró bie mordu, jak się oba wiała Finka!

Naj wy raź niej to wcale nie był okrzyk bo jowy, ra czej pisk
ra do ści, bo mały de mon zwi sał z  szyi du żego de mona
w uści sku. Ada lard przez chwilę jesz cze nie mógł się ru szyć,
ale po kilku se kun dach jego ska mie nie nie pry sło i  za mknął

chłopca w ob ję ciach, przy tu la jąc go ze wszyst kich sił.
– Ta tuś!  – wy szep tał chło piec.  – My śla łem, że ni gdy, już

ni gdy, nie wró cisz – du kał mię dzy szlo chami.
– Ja też my śla łem, że ni gdy cię nie zo ba czę – od po wie dział

Ada lard i po ca ło wał kę dzie rzawą głowę synka.
Czemu pach niał dy nią?  – prze mknęło mu przez myśl.

Wy da wał się taki ma lutki, zbyt lekki na zdrowe de mo niczne
dziecko. Ale był cały i  żywy, w  tym mo men cie to wię cej, niż

Ada lard ma rzył. Żył w prze ko na niu, że go  za bili. Tak mu
zresztą po wie dzieli. Są dził, że ta mała go okła muje. Ale przez
se kundę obu dziła w nim na dzieję już tym, że znała imię jego

synka.
Finka i  Sznu rówka pa trzyły na nich za sko czone. Nie

spo dzie wały się ta kiego ob rotu sprawy. Gdy dziew czynka
zo ba czyła de mona w  pod zie miach ra tu sza, nie do strze gła

w  nim ani odro biny po do bień stwa do Da niela. Te  skrzy dła
i brak łu sek, w ogóle nie był po dobny!

Trza snęła drzwiami do tu neli i  od chrząk nęła gło śno,
pró bu jąc zwró cić uwagę de mo nów.

– Cie szę się wa szym szczę ściem, na prawdę, ale mo żemy
spro wa dzić tu mo jego brata, dziadka i cyr kową ro dzinę, że bym
też mo gła ich przy tu lać z ra do ścią? – za py tała.

Da niel, wcze piony w ra miona taty, po wie dział ci chutko:

– Po mo żesz jej, ta tu siu? Była do bra i nie chciała mi zro bić
krzywdy.



Ada lard po gła dził go po ple cach.
– Zro bimy, co się da, ale to wcale nie jest ła twe.

– Mó wi łeś, że wiesz, jak zbu do wać la tar nię!  – krzyk nęła
dziew czynka z wy rzu tem.

– Bo  wiem, tylko w  tym mo men cie nie mam głów nego
skład nika.

– Czyli? – za py tała sfru stro wana.
Czemu nic nie może iść lekko i ła two?
– Ma gii – po wie dział i uśmiech nął się blado. – My ślisz, że

po co mnie tam trzy mali? I  jak na pę dzali całą tę ma szy ne rię

do odła wia nia du chów i  prze ra bia nia ich na ma gię? Ale nie
martw się, nie za mie rzam się pod dać. Po szpe ramy, może
zo stało tu, w  domu Adama, jesz cze wy star cza jąco wiele
ma gicz nych przed mio tów, żeby po wstał błysk wi doczny na

Ścieżce Mgieł.

* * *
Kto by po my ślał, że w  na wie dzo nym domu na le żą cym do
czar no księż nika nie da się zna leźć prze sad nie wielu

przed mio tów ma gicz nych!
Na  stole przed nimi le żały dwa pier ście nie, je den

z  bursz ty nem, je den z  krysz ta łem. Krysz ta łowa kula. Osiem
sa mo za pa la ją cych się świe czek. Dwa szty lety i  je den kie lich

oraz zwi nięta w kłę bek szata.
– Mało tego – zmar twiła się Finka.
– Więk szość była w  pra cowni, mu sieli je roz kraść wtedy,

kiedy za bie rali gri muar  – po wie dział za tro skany Ada lard.  –

Nie wiele wie dzą o  ma gii, ale żona bur mi strza po tra �ła ją
wy czuć. Kiedy za czy nało im bra ko wać pa liwa, a  o�ary same
się nie pchały do mia steczka, uży wali ta kiej za cho mi ko wa nej
ma gii, by pod trzy mać dzia ła nie ma szyny.



– Je stem jesz cze ja  – po wie działa ci cho dziew czynka. Nie
była pewna, bo cią gle jej nie wy ja śnił, jak do kład nie działa ta

cała la tar nia i  czy za bra łaby jej ma gię na do bre, czy tylko
po ży czyła.

Sznu rówka szturch nęła ją i za bul go tała z obu rze niem.
– I  Sznu rówka  – zgo dziła się Finka.  – Gdy by łam na

Ścieżce Mgieł, wi dzia łam błysk jej ma gii. Tylko wcale nie był
jak wielka la tar nia, a  ja znaj do wa łam się cał kiem bli sko
drzwi…

– Obie je ste ście ma giczne w uro czy spo sób, ale tro chę tej

ma gii za mało, by zro bić wiel kie wi do wi sko wi doczne
z każ dego końca Ścieżki Mgieł – przy znał Ada lard.

– Jest jesz cze Pta szor – po wie dział ci cho chło piec.
– Pta szor prze trwał tyle czasu poza do mem?!  – za wo łał

za sko czony de mon.
Za gwiz dał na pal cach, a  prze cią gły i  wy soki dźwięk aż

za wi bro wał dziew czynce w ko ściach.

– Zwy kle chowa się na stry chu – wy ja śnił Da niel. – Zmie nił
się – do dał po chwili, jakby chciał przy go to wać tatę na nie zbyt
przy jemną nie spo dziankę.

Po  chwili Finka usły szała fur kot piór i  skrzek. Pta szor

wtar gnął do pra cowni z  roz ma chem i  ło po tem, a  gdy
spoj rze nie jego ko ra li ko wych ślepi pa dło na Ada larda,
roz skrze czał się na ca łego! Ma chał dłu gim ogo nem, ło po tał
skrzy dłami, wy ma chi wał dzio bem na boki, co chyba było

wy ra zem dzi kiej ra do ści. A  po tem jak kula ja skra wych piór
i  en tu zja zmu opadł na wy cią gnięte w  jego stronę ra mię
chłopca.

– No ko lego, zmie niaj się – po wie dział Ada lard i po czo chrał

go po na stro szo nych piór kach na łebku.



Pta szor znów się wy darł, jakby wła śnie wscho dziło słońce,
a  on w  kontr ak cie miał obu dze nie ca łego świata. I  nic poza

tym się nie wy da rzyło.
– On  już od dawna się nie zmie nia. Jest smutny  –

po wie dział chło piec.  – Pró bo wa łem mu zła pać kró lika, ale za
szybko ucie kały. A  za mra żarka wujka była cał kiem pu sta  –

do dał prze pra sza ją cym to nem.
Ada lard po tarł po wieki i  nic nie po wie dział. Fince

wy da wało się, że pró buje trzy mać fa son, ale gdyby nie mu siał
być twar dym de mo nem, te raz by pła kał.

– Nic nie szko dzi, wró cimy do domu, na kar mimy
i  Pta szora. Bę dzie sobą, za nim się spo strze żesz  – po wie dział
w końcu, ale głos miał niż szy, jakby stłu miony.

– Cią gle mamy za mało, prawda?  – za py tała ci cho Finka,

bo na wet ona wi działa, że przed mioty na stole nie mają za
wiele ma gii. A skoro bu zu jąca ma gią Sznu ró weczka była tylko
roz bły skiem złota w  sza ro ści Ścieżki Mgieł…  – Po trze bu jemy

wię cej, dużo wię cej, prawda?
– Gdy bym miał swoją ma gię, nie by łoby pro blemu. Za brali

wszystko, ale od bu duję ją  – po wie dział po cie sza jąco Ada lard
i po ło żył rękę na ra mie niu dziew czynki.

– W kilka go dzin? – za py tała. A po tem po krę ciła głową.  –
Nie, nie kilka go dzin. Czy ta łam o wy dre no wa niu, le czy się to
wiele, wiele mie sięcy, prawda?

Nie od po wie dział. Nie mu siał.

I na gle coś jej przy szło do głowy.
– Tamta ma szyna… Twoja ma gia cią gle w  niej jest,

prawda? – za py tała.
Ski nął głową.

– I  gdy bym ją uwol niła z  tej ma szyny, mógł byś ją
wy ko rzy stać na la tar nię?



– Tak, ale to nie ta kie pro ste! To  jest ma giczne szkło,
oto czone spe cjal nym po lem ochron nym. Nie pój dziemy tam

i nie stłu czemy go, żeby za brać moją ma gię – tłu ma czył.
– A ogień? – za pro po no wała.
– Co z ogniem? – nie ro zu miał.
– Czy ogień znisz czy szkło? I ba riery?

– Nie każdy, nie ten nor malny.
– A ma giczny? – do py ty wała.
– Nie wiem. Moż liwe. Za leży, jak go rący bę dzie. I  jak

na sy cony ma gią. Finko, gdy byś miała wy star cza jąco dużo

ma gii, by roz wa lić ba riery i  szkło, nie po trze bo wa li by śmy
ni czego wię cej, by zbu do wać la tar nię.

– Mu szę spró bo wać  – po wie działa z  upo rem.  – Je śli
zro bimy od po wied nio duże bum, zo ba czą nasz błysk i tra �ą do

drzwi. Więc to musi być na prawdę duże bum – do dała.
Sznu rówka za pisz czała coś ner wowo.
– Oczy wi ście, że mo żesz iść ze mną. Nie po szła bym ro bić

bum bez cie bie – za pew niła Finka.
Ada lard nie wie dział, co jej po wie dzieć. Czy po wi nien jej to

od ra dzać? Czy miał do tego prawo? Czy nie zro biłby
wszyst kiego, co tylko moż liwe, by od zy skać ro dzinę? A  co

waż niej sze, choć szanse nie były duże, to się mo gło udać.
A  gdyby od zy skał swoją ma gię, byłby w  sta nie roz wią zać nie
tylko jej pro blemy, ale i  swoje. Po trze bo wał ma gii, by wró cić
z sy nem do domu.

– Je śli ma szyna wy buch nie, w tu ne lach nie prze ży je cie fali
ude rze nio wej – ostrzegł.

– Czyli mu simy wyjść na po wierzch nię, za nim wy buch nie.
Albo za cząć od tam tej strony. Je śli cały ra tusz się za wali na

pod zie mia, żadne szkło, na wet ma giczne, nie wy trzyma!



De mon pa trzył na za ciętą minę dziew czynki i wie dział, że
nie za leż nie od tego, co po wie, ona się nie podda i  nie

zre zy gnuje. Więc rzu cił tylko:
– Pój dziemy tu ne lami. Nie mo żemy prze pa ra do wać przez

całe mia steczko, li cząc, że nikt nie za uważy fa ceta ze
skrzy dłami czy dziew czynki ze smo kiem.

– I  ma łego de mona  – pod kre ślił Da niel, bo z  całą
pew no ścią nie za mie rzał zo sta wać w  tyle, sam w  tym domu,
znowu.

Pta szor za skrze czał ener gicz nie.

– I Pta szora – do dał chło piec.
– Bra kuje tylko or kie stry dę tej i klau nów – po wie dział ci cho

de mon, ale Finka usły szała i wy szcze rzyła się w uśmie chu.
– Kiedy ścią gniemy mo ich przy ja ciół ze Ścieżki Mgieł,

bę dziesz miał i  klauna, i  trę ba cza. Sam wi dzisz, je ste śmy
ska zani na suk ces! – Unio sła obie pię ści w górę.

Ada lard tylko wes tchnął. Taaa, bez wąt pie nia był na coś

ska zany, choć wcale nie miał pew no ści, czy wła śnie na
suk ces.

* * *
Znów tu nele. Ostatni etap tej przy gody po pro stu nie mógł się
obejść bez cia snych i ciem nych tu neli, po my ślała Finka. Tym

ra zem jed nak skrę cili naj pierw w ko ry tarz wio dący do parku.
Chciała uprze dzić Cy ryla i Ulę, że już nie długo. I pra gnęła się
upew nić, że na dal są w  obo zie, a  miesz kańcy nie zła mali
ba rier i nie mają za kład ni ków. I na przy kład nie trzy mają ich

w ra tu szu, który za mie rzała pod pa lić i zrów nać z zie mią.
Na wet nie wie działa, że na dwo rze zdą żyło się ściem nić,

a  park o  tej po rze dnia wy da wał się bar dziej po sępny
i  ta jem ni czy. Kilka razy źle skrę ciła, ale w  końcu do tarła do



pla cyku z fon tanną, a stąd wie działa już, jak tra �ć do szkoły
i obozu na szkol nym bo isku.

Ota czała go cał ko wita ci sza, kiedy się prze kra dała
za ro ślami. Przez chwilę my ślała, że to zły znak, ale gdy się
zbli żyła, po czuła de li katną wi bra cję ochron nego kręgu.
A chwilkę póź niej świ snęła koło niej strzała i wbiła się w pień

drzewa tuż nad jej głową!
– To ja, Finka – syk nęła w ciem ność.
– Je steś sama? Czy wzięli cię na za kład niczkę?  –

Roz po znała Cy ryla, choć wy raź nie sta rał się mó wić bar dziej

do ro słym i niż szym gło sem.
– Mam to wa rzy stwo, ale nie wcho dzą do obozu. Wszy scy

cali? Śpio chy się po bu dziły? – za py tała, prze kra cza jąc ba rierę.
Ta przy trzy mała ją na se kundkę, jakby roz po zna wała na niej

dziwny osad ma giczny, może de mo nów, może Ścieżki Mgieł,
ale w końcu wpu ściła ją do środka.

– Śpią jak ka mie nie. Bez Bran wen mogą się ni gdy nie

obu dzić  – przy znał Cy ryl i  ze sko czył z  da chu przy czepy, na
któ rym urzą dził so bie punkt ob ser wa cyjny. – Zna leź li ście ich?

– Po nie kąd – mruk nęła dziew czynka wy mi ja jąco.
– A gdzie Fra nek?

– Z nimi – po wie działa, nie wcho dząc w szcze góły.
– Bur mistrz dwa razy pró bo wał sfor so wać ba rierę, za

pierw szym ra zem się od bił, za dru gim ra zem lekko go
przy sma żyła. Za po wie dział, że wróci ran kiem. Nie wiem, ile

ba riera wy trzyma. Ani czy będą cze kać do rana, czy tylko
chcieli uśpić na szą czuj ność – opo wia dał Cy ryl.

– Będą zbyt za jęci, żeby was nie po koić  – rzu ciła Finka
i  za częła się si ło wać z  klapką w  bocz nym luku au to busu

Jew gie nija. To tam cyr kowcy trzy mali to, czego po trze bo wała.
Wy cią gnęła ciężki pla sti kowy ba niak i po wie działa:



– Bę dzie go rąco.
– Do brze, noc za po wiada się chłodna  – od parł Cy ryl i  się

wy szcze rzył.
Sta rał się nie po ka zać, jak bar dzo jest zmę czony i  jak

bar dzo się boi. Miał pra wie trzy na ście lat. Cza sami my ślał, że
jest już cał kiem do ro sły i cio cia i dzia dek za wra cają mu głowę

pier do łami. Dziś nie czuł się do ro sły. I  wcale chęt nie
po zwo liłby cioci się przy tu lić i po na rze kać na to, że nie umył
uszu albo wy ra sta z  wszyst kiego szyb ciej, niż ona na dąża
szyć.

– Je śli wszystko pój dzie do brze, rano wszy scy bę dziemy
w  obo zie, go towi opu ścić to mia steczko na za wsze  –
po wie działa Finka, jakby czy tała mu w my ślach.

– A je śli nie pój dzie do brze? – za py tał ci cho.

– W końcu pój dzie – po cie szyła go i z ba nia kiem opu ściła
bez pie czeń stwo kręgu.



Ada lard, Da niel i  Sznu rówka cze kali na Finkę w  tu nelu.
Pta szor sie dział na ra mie niu de mona, na stro szony wo jow ni czo.

Finka za pro po no wała Sznu rówce, by le ciała górą i oszczę dziła
so bie wdra py wa nia się po dra bince w  studni. Nie chciała
mó wić wprost, że miała po ważne obawy, czy Sznu rówka się
zmie ści ze swoim brzusz kiem i  skrzy dłami we wnątrz studni,

a wspi na nie się po dra bi nie nie na le żało do jej spe cjal no ści.
Sznu rówka nie była za chwy cona tym, że mia łyby się

roz dzie lić, ale Finka prze ko nała ją, że po rządny atak wy maga
za łogi na ziemi i w po wie trzu.

Znów szli w ciem nych i cia snych tu ne lach w stronę ra tu sza.
Im  bli żej się znaj do wali, tym gło śniej sze sta wały się dźwięki,
które mo gło wy da wać drżące szkło, oraz me cha niczne stu ka nie
try bów ma szyny. Jesz cze kilka go dzin wcze śniej ma szy ne ria

pra co wała nie mal bez gło śnie, te raz była ha ła śliwa jak wia trak.
– Wkrótce osią gnie peł nię mocy i za cznie za sy sać du chy ze

Ścieżki Mgieł – po wie dział Ada lard.



Wcze śniej wspo mniał, że to byłby naj lep szy mo ment dla
Franka, dziadka i  cyr ko wej fe rajny na prze miesz cza nie się do

na szego świata. A przy oka zji naj bar dziej nie bez pieczny, bo po
tam tej stro nie drzwi wszystko miało swoją cenę.

Skrę cili w  od nogę ka na łów pro wa dzącą w  stronę rynku
i  studni. Tu  ma gii i  du chów było naj wię cej. Finka ich nie

wi działa, ale nie po trze bo wała na wet za klę cia wi dze nia tego, co
nie wi dzialne, by czuć je całą sobą. Wło ski na karku stały jej
dęba. Było jej tak zimno, że wo kół ust gro ma dził się kłę bu szek
pary! Wy da wało się, że coś pró buje ją za trzy mać, szar pie za

ubra nie, szep cze coś do ucha (nie ro zu miała ani słowa). Ale nic
nie mo gło jej za trzy mać. Miała za mało czasu, za mało
po my słów, za mało pla nów awa ryj nych, by te raz się cof nąć.

Wła śnie dla tego wspi nała się po dra bince bie gną cej

we wnątrz cem bro winy pu stej studni. Ada lard niósł za nią
ka ni ster, bo po trze bo wała obu rąk, by nie spaść. Serce biło jej
w piersi tak gło śno, że sły szała jego „łub, łub, łub” przez cały

czas. Żo łą dek ści skał jej się ze stra chu.
Na gle do ło mo ta nia serca do łą czył ci chutki śpiew. Sor cha

nie chciała, by Finka się bała. Nie była sama. Nie była
bez radna. Była ży wio łem. Miała w  so bie moc i  zrobi z  niej

uży tek!
Dziew czynka nie była pewna, czy Sor cha śpie wała o so bie,

czy o  niej, ale to nie miało zna cze nia. Na brała ani mu szu
i  jesz cze szyb ciej wspi nała się po sta lo wych ob rę czach, aż

za częło do niej do cie rać świa tło se tek ża ró we czek i  lam pek,
któ rymi ude ko ro wany był da szek nad stud nią. Wy chy liła się
ostroż nie za kra wędź cem bro winy, by się upew nić, że nie
cze kają na nich na rynku lu dzie bur mi strza.

Nie zo ba czyła ni kogo. Ry nek był ci chy, a świa tła w ra tu szu
po ga szone, tylko łuna świec w dy nio wych la tar niach tań czyła
na ścia nie bu dynku. Wszyst kie skle piki już po za my kano. Okna



w  ka mie nicz kach przy rynku po zo sta wały ciemne. Te raz, po
pod słu cha nych roz mo wach bur mi strza, nie była pewna, czy

w ogóle ktoś w tych do mach miesz kał, czy bur mistrz już dawno
po zbył się tych oby wa teli, prze han dlo wał ich za ko lejne por cje
ma gii. Wspięła się po ostat nich trzech stop niach i  wy do stała
się ze studni, kuc nęła, przy ci ska jąc plecy do be to no wej

cem bro winy, i cze kała, aż wyjdą po zo stali.
Ada lard wy do stał się i  za cią gnął chłod nym, noc nym

po wie trzem. Pach niało je sie nią, dy nią i psz cze lim wo skiem. Nie
pa mię tał, ile do kład nie czasu mi nęło, od kąd mógł ode tchnąć

pełną pier sią, roz pro sto wać skrzy dła, po wą chać coś, co nie
śmier działo piw nicą. Uśmiech nął się i  wy cią gnął Da niela ze
studni. Za  nim wy le ciał Pta szor. Sznu rówka już wi siała nad
bu dyn kiem ra tu sza, jej złote łu ski i  sze roko roz pięte skrzy dła

mi go tały w bla sku świa te łek i la tarni.
Finka po bie gła, nie oglą da jąc się za sie bie. Ob lała ben zyną

drzwi ra tu sza, aż całe schody ocie kały po ły sku ją cymi tę czowo

ka łu żami. A  po tem unio sła dło nie, które te raz stały
w  pło mie niach jak po chod nie, i  pod pa liła płyn. Cof nęła się
o krok, gdy ogień buch nął go rą cem. Ale wcale nie skoń czyła.
Miała w so bie za wiele zło ści, gniewu, bez rad no ści i stra chu, że

jej się nie uda, że za wie dzie, że nie zdoła ura to wać brata,
dziadka, cyr ków…

Ogień wy le wał się z niej wście kłą falą. Finka krzy czała jak
mała szy szy mora, po zwa la jąc, by wszystko, czego się bała,

uto nęło w  ogniu i  prze stało po że rać jej serce. Pło mie nie
ota czały ją, ale nie ro biły jej krzywdy. Szyby trza skały
z  gło śnym hu kiem, farba na drzwiach pu chła w  pę cher zach
i  jej płatki uno siły się wo kół jak śnieg. Ogień li zał ściany,

za bie rał wię cej i  wię cej. Dziew czynka wy le wała z  sie bie fale
ży wiołu, aż po czuła, że pra wie nic w niej nie zo stało. Ale czy to
wy star czy? A je śli nie? Je śli nie była wy star cza jąco do bra?



Usły szała wy soki świer got Sznu rówki, a po chwili bar dziej
po czuła, niż zo ba czyła mo rze ognia, które smok spu ścił na

dach. Finka cof nęła się o kilka kro ków, kiedy da chówki za częły
pę kać i spa dać okru chami na zie mię.

Ada lard po cią gnął ją jesz cze da lej, pra wie do sa mej studni.
Cały ra tusz stał w  pło mie niach, po wie trze peł gało go rą cem,

a  czarny dym wzbi jał się w  niebo, gdzie Sznu rówka cią gle
jesz cze do rzu cała do pieca swoje trzy gro sze.

Finka czuła się pu sta, zmę czona. Nie wie działa, czemu
pła cze, ale łzy spły wały jej po po licz kach, roz ma zu jąc sa dzę,

którą miała wy sma ro waną twarz.
– To za mało – po wie działa ci cho. – Ogień jest co raz mniej

głodny…
Ada lard trzy mał ją, jakby się bał, że po bie gnie w pło mie nie.

Oba wiał się, że miała ra cję. Ogień, choć po tężny i  wście kły,
wciąż nie się gał do pod ziemi. De mon cią gle czuł w  ko ściach
szum wir ni ków i  po brzę ki wa nie krą żą cych wo kół sil nika kul.

Ma szyna dzia łała, a ma gia na dal była w niej uwię ziona. Gdyby
miał swoją moc, mógłby coś z  tym zro bić, a  tak po zo sta wało
mu tylko pa trzeć na pło mie nie po że ra jące bu dy nek, ale cały
czas za małe, by zmie nić los  – jego, Finki, jej bli skich na

Ścieżce Mgieł, ale też Da niela czy Pta szora. Ada lard nie chciał
na wet o  tym my śleć, ale prze cież wi dział, jak słaby,
wy chu dzony i wy zuty z ma gii był jego syn. I nie był pe wien, czy
w  tym sta nie prze żyłby wę drówkę Ścieżką Mgieł. Ani czy on,

prak tycz nie bez ma gii, zdo łałby zna leźć drogę do domu.
Da niel tu lił się do jego boku, wy stra szony, ale i  tro chę

za fa scy no wany naj więk szym ogni skiem, ja kie w  ży ciu wi dział.
Ada lar dowi ści snęło się serce na myśl, że jego sy nek ufa, że

oj ciec znaj dzie roz wią za nie, za pewni mu bez pie czeń stwo,
za pro wa dzi do mamy i  za koń czy naj gor szą przy godę, jaka
spo tkała go w jego krót kim ży ciu.



Finka nie miała siły stać. Upa dła na ko lana i pła kała.
I znów usły szała szept Sor chy.

– Już czas, już czas, już czas – po wta rzała w jej gło wie.
– Na co? – Finka nie ro zu miała.
– Lep szej chwili nie bę dzie – od szep nęła Sor cha, a jajko żar-

ptaka za częło pa rzyć skórę dziew czynki.

Finka wa hała się, ale Sor cha na ci skała:
– Je stem go towa. Pro szę, już czas! Czuję, jak mnie wzy wają

pło mie nie!
Dziew czynka nie po wie działa nic wię cej. Wy plą tała jajko

z sa kiewki i przez chwilę trzy mała je w za ci śnię tych dło niach,
a żar pa rzył jej palce.

– To była przy jem ność opie ko wać się tobą – szep nęła.
– To była przy jem ność po znać cie bie – od szep nęła Sor cha. –

Już czas na nowe ży cie!
Z  od dali do cie rało do nich wy cie sy ren, krzyki, dźwięki

sil nika. I  Finka wie działa, że to ostat nia szansa, za chwilę

zja wią się stra żacy i za czną ga sić jej dzieło. Więc pod bie gła do
po że ra nego przez pło mie nie ra tu sza i przez roz trza skane okno
wrzu ciła do środka jajko, jakby to był mały gra nat.

– Ucie kaj! – usły szała krzyk Sor chy.

Po słu chała. Bie gła do studni i  przy cup nęła za jej osłoną,
za gwiz dała na Sznu rówkę, a ta zle ciała z nieba, jakby wy czuła,
że za chwilę wy da rzy się coś wiel kiego i  groź nego, a  jej
ma mu sia jej po trze buje.

Ada lard nie miał po ję cia, co się wła śnie stało ani czym
dziew czynka rzu ciła w  pło mie nie, ale miał silny in stynkt
sa mo za cho waw czy  – padł pła sko na bruk, osła nia jąc sie bie
i synka skrzy dłami.

Huk nęło, jakby cała zie mia za drżała, a pie kło się otwo rzyło,
wy pusz cza jąc w niebo słup ży wej lawy i  ognia! Cały bu dy nek



roz ja rzył się, ściany i dach pę kały od go rąca jak słomki, ra tusz
wy pa lał się od środka!

A  to był do piero po czą tek! Ko lejny wstrząs za grze cho tał
wszyst kimi oknami na rynku i  na gle… o  tak! Ada lard był
pe wien, co wła śnie usły szał! A  wła ści wie nie sły szał! Jesz cze
chwilkę temu, mimo hu czą cej po żogi, mimo go rą cego wia tru,

który wył, wi ru jąc wo kół ra tu sza, mimo pę ka ją cych szyb, ścian
i  be lek stro po wych, sły szał wciąż szum sil nika ma szy ne rii.
Te raz za marł! A gdy roz legł się gło śny od głos tłu czo nego szkła,
de mon po czuł pierw szą falę ma gii. Se kundę póź niej biła ze

studni jak gej zer: złota, nie bie skawa, �o le towa! Ni czym
gi gan tyczny re �ek tor, który zmie niał noc w  dzień. Ni czym
naj więk sza la tar nia, jaką mógł so bie wy obra zić!

Wy cią gnął ręce w stronę świa tła i  ener gii, a  złote dro binki

jego ma gii od naj dy wały go i ska py wały na niego jak wio senny
deszcz.

Pta szor roz wi nął skrzy dła i  wle ciał w  stru mień ma gii jak

w  wo do spad. Nu rzał się w  nim, od zy sku jąc swoją moc,
od wra ca jąc de struk cyjny wpływ, jaki ten świat miał na jego
po tęgę. I  na gle mógł się zmie nić! Zrzu cił z  sie bie prze bra nie
pta szy ska i  prze cią gnął się w  swo jej praw dzi wej for mie,

nie skoń cze nie dłu giej, zwin nej, sil nej i  wspa nia łej! Roz wi nął
skrzy dła na całą ich czte ro me trową roz pię tość i  po trzą snął
oto czo nym pie rza stą grzywą łbem. Opadł w  dół, na ry nek,
i  oto czył swoim po tęż nym, wę żo wym ciel skiem swoją ro dzinę,

Ada larda i  ma lut kiego Da niela, ale też dziew czynkę i  smoka,
któ rzy za koń czyli ich nie wolę. Bo  zbli żali się lu dzie i  nie byli
w  do brych na stro jach. Ale będą się mu sieli naj pierw mie rzyć
z  le wia ta nem, za nim chłopcu, męż czyź nie, dziew czynce

i  smo czemu przed szko la kowi spad nie włos czy łu ska z głowy!
Po skro bał pa zu rami krót kich łap o  ko cie łby rynku
i  prze mie ścił swoje ogromne ciel sko tak, że mógł sta nąć oko



w  oko z  nad bie ga ją cym bur mi strzem i  jego żoną. Łyp nął na
nich ogrom nym, czer wo nym okiem i  wy szcze rzył zęby wiel kie

jak u  re kina. Był głodny, a  ta dwójka wy glą dała wcale
ape tycz nie!

Ryk nął, a po tem za śmiał się dud niąco, gdy na gle się cof nęli
i chyba skoń czyły im się te maty do po ga wę dek.

– Wow, le wia tan!  – za wo łała za chwy cona Finka.  – Jak go
zmie ni łeś w Pta szora?

– Sam się zmie nił, jak ina czej mógłby się krę cić mię dzy
ludźmi? Zwy kle kiep sko re agują na tego przy stoj niaczka  –

po wie dział Ada lard i  z  ra do ścią po kle pał łu sko wate ciel sko
swo jego pu pila. Tę sk nił za nim nie mniej niż za resztą swo jej
ro dziny.

– Może na uczyć tego Sznu rówkę? Żeby nie mu siała tu

zo sta wać sama, kiedy my wró cimy do domu?  – za py tała
dziew czynka z na dzieją.

– Je śli tylko ta twoja smo cza ba ry łeczka zdoła za pa mię tać

za klę cie, czemu by nie – od po wie dział we soło.
Wi dok ma gicz nego gej zeru na peł niał go ra do ścią. Nie

mu sieli już bu do wać la tarni. Nie ma moż li wo ści, by jej bli scy,
je śli jesz cze żyją, byli w sta nie prze ga pić taki błysk. Zwłasz cza

że trwał i trwał, nic nie wska zy wało na to, by miał się szybko
skoń czyć.

– Czas otwo rzyć drzwi  – po wie dział Ada lard i  pstryk nął
pal cami.

I  na gle cała ich piątka zna la zła się w  pra cowni
czarno księż nika w  na wie dzo nym domu na wzgó rzu. A  ta,
wy peł niona nie skoń czo nymi zwo jami le wia tana, wcale już nie
wy da wała się taka wielka!

Przez uchy lone drzwi do tu nelu wle wało się do środka
jesz cze wię cej ma gii. Całe tu nele ja rzyły się �oł ko wym



bla skiem, a zwier cia dło z ukry tymi w nim drzwiami na Ścieżkę
Mgieł wy da wało się go przy cią gać.

De mon nie mu siał na wet do ty kać drzwi i  szu kać gu ziczka
me cha ni zmu. Wy star czyło, że mach nął ręką i  wy po wie dział
jedno słówko, a  po wierzch nia zwier cia dła zmarsz czyła się
i od sło niła wej ście do sza ro ści Ścieżki Mgieł.





Fra nek wi dział, że Ścieżka Mgieł wpływa na jego to wa rzy szy
na wet w ochron nym kręgu. Zda wał się,  po dob nie jak roz mowy,

spo wal niać efekt mar twej ma gii, ale nie był w  sta nie
po wstrzy mać go cał ko wi cie. Było mu tro chę głu pio, bo sam nie
czuł się go rzej. Nie ro bił się prze źro czy sty, nie wy ra stał mu
koci ogon, ba, po raz pierw szy od dawna nie było mu zimno.

Może po wi nien się za sta na wiać, co to wła ści wie mówi o  jego
sta tu sie nie cał kiem ży wego, a może tro chę bar dziej niż wcale
mar twego chłopca, ale nie miał na to ochoty. Gdyby był inny,
znaj do wa liby się te raz w  jesz cze gor szym po ło że niu. I  miał

tylko na dzieję, że Finka wpa dła na ja kieś roz wią za nie…
Nie, to brzmiało, jakby wąt pił w  to, że je znaj dzie,

po my ślał, i po pra wił się: Mam na dzieję, że mamy tyle czasu,
ile Finka po trze buje, by nas ura to wać.

Cyr kowcy i dzia dek tra cili cie pło, ale też na dzieję. Sie dzieli
w  kręgu z  no sami na kwintę. Wcale nie po pra wiało ich
sa mo po czu cia to, że nie byli w  sta nie stwier dzić, czy mi nęło



kilka go dzin, kilka dni czy ty go dni, od kąd tu są. Czas
i Ścieżka Mgieł nie współ pra co wali i każda se kunda wy da wała

się roz cią gać jak miękka krówka. Ale Fra nek wie dział, że to
część tu tej szej ma gii i  nie mo gło mi nąć wiele czasu. Broda
dziadka wcale nie była dłuż sza niż w  dniu, kiedy znik nęli
z  obozu, a po liczki Jew gie nija no siły le d wie błę kitno-sza rawy

cień za ro stu.
Kot zwi nięty w  kłę bek ob ser wo wał ich wszyst kich, nie

za wra ca jąc so bie głowy roz mową. Ale nie umknęło mu, jak
ina czej od po zo sta łych chło piec re ago wał na Ścieżkę Mgieł.

I  współ czuł dzie cia kowi. Kiedy wszy scy prze grają tę walkę,
zo sta nie cał kiem sam. Nie wie dział, co Ścieżka Mgieł zrobi
z ma łym chłop cem z mar twą ma gią, ale cie szył się, że pew nie
go już nie bę dzie, by się prze ko nać na wła sne oczy. Ta sama

ma gia, która za pierw szym ra zem po mo gła mu prze trwać
wrzu ce nie na Ścieżkę Mgieł, na wet kosz tem ludz kiego
kształtu, te raz się wy czer py wała. Miał prze ki chane. Dla tego

przy krył łap kami nos i  mil czał po sęp nie, cze ka jąc na
nie unik nione.

Kiedy Fra nek zo ba czył błysk, w  pierw szym mo men cie
my ślał, że to tylko zwidy  – wpa try wał się w  ho ry zont tak

in ten syw nie, że mo gło mu się po pro stu przy wi dzieć, ale blask
nie tylko nie znik nął po tym, jak prze tarł oczy, ale wręcz się
na si lił, pul so wał jak żywy ogień, wzno sił się i opa dał, mimo to
nie do ga sał! I Fra nek po pro stu wie dział, że to sprawka Finki!

Po czuł to samo mu śnię cie w  gło wie, jak w  tych snach,
w  któ rych przy cho dziła po niego, by wy cią gnąć go
z  kosz ma rów. Finka zna la zła spo sób, by ich spro wa dzić do
domu!

Fra nek ze rwał się na równe nogi i  wrza snął trium fal nie,
wy ma chu jąc rę kami nad głową.



– Osza lał, wszyst kich nas to czeka – mruk nął Syl we ster.
– Żeby sza leń stwo było naj gor szym, co przed nami  –

rzu ciła Sa rai, owi ja jąc się szczel niej rę ka wami tu niki. Jej
drobne ciało wy da wało się cał ko wi cie stra cić umie jęt ność
pro duk cji cie pła.

– Zbie rać się, kom pa nio! Wra camy do domu!  – za wo łał

Fra nek, po ka zu jąc na pul su jący na ho ry zon cie błysk.
– Strasz nie da leko – po wie działa ci chutko Ważka.
– Może to tylko fa ta mor gana?  – za py tał Jew gie nij, który

gdy tylko za my kał oczy, wi dział pod po wie kami roz bły ski

świa tła, jakby jego ma gia ro biła, co w jej mocy, by utrzy mać go
w do brym na stroju. Za my kał oczy z ochotą i wy obra żał so bie
nowe układy  cho re ogra �czne i  po kazy świetlne. Bu do wał
w  wy obraźni ogromne świe cące kule z  ma łych roz bły sków,

przy po mi na jące dmu chawce. Może tylko wy my ślił so bie ten
pul su jący na ho ry zon cie roz błysk na dziei.

– To  Finka! Wsta waj cie, mu simy iść, za nim zgaś nie!  –

po pę dzał ich chło piec, nie ro zu mie jąc, czemu się nie ru szają.
– Nie po win ni śmy wy cho dzić z  kręgu, do ga śniemy jesz cze

szyb ciej – po wie działa sła bym gło sem Ma rietta.
– Mu simy iść! – wrza snął Fra nek, prze le wa jąc w ten krzyk

całą ener gię.  – To nie zwidy, to Finka, zro biła coś sza lo nego,
jak pod pa le nie świata albo za przy jaź nie nie naj więk szego
po twora, ja kiego zna la zła w oko licy, żeby nas wy cią gnąć, a wy
nie zmar nu je cie jej wy sił ków! Nie po zwolę wam na to! Nie

bę dzie cie tu sie dzieć i do ga sać, gdy mamy szansę wyjść z tego
cało! Wsta wać! W tej chwili! Albo zo sta wię was tu i sam pójdę!

Dzia dek pa trzył na niego przez chwilę w  mil cze niu. Nie
od zy wał się już dłuż szy czas, jakby Ścieżka Mgieł coś w nim

zła mała. Ale te raz, gdy wpa try wał się we wnuka, jego oczy
znów zda wały się błysz czeć ży ciem.



– Je steś pe wien? Że  to Finka, a  nie, no wiesz, świa tełko
w  tu nelu, a  na końcu czeka nas tylko śmierć?  – za py tał

po waż nym to nem.
Chło piec sap nął. Nie czuli tego tak jak on. Dla niego

róż nica mię dzy tym pul su ją cym ży ciem bły skiem a  mar twą
ma gią była oczy wi sta. Ale może i  oni mo gli to po czuć? Nie

my śląc wię cej, prze je chał pal cem po kręgu wy ry so wa nym
w  pia sku. I  na gle ude rzyła w  niego fala mar twej ma gii.
I dzi kie, go rące pul so wa nie bły sku było czymś jesz cze bar dziej
ob cym i nie pa su ją cym do tej sza rej i pu stej kra iny.

– Mu si cie mi za ufać  – po wie dział więc i  zro bił krok poza
krąg.

Kot wresz cie wy ka zał za in te re so wa nie no wym ele men tem
kra jo brazu. Wstał, otrze pał fu terko z  pia sku, wy sta wił

pysz czek poza kra wędź kręgu i  po sma ko wał po wie trze na
ję zyku. Dzie ciak miał ra cję! To było coś, czego ni gdy wcze śniej
nie do świad czył na Ścieżce Mgieł. Czy mu się wy da wało, czy

wy czuł na wet odro binkę dymu w tej ma gii, która nie po winna
się tu ni gdy zna leźć, ale da wała mu cień na dziei, że to może
jed nak nie ko niec?

Kot z  gra cją opu ścił krąg i  ru szył w  stronę bły sku. Był

dość lekki, by nie za pa dać się w  pia chu aż tak głę boko, jak
po zo stali, więc uszedł ład nych parę kro ków, nim Bran wen
po wie działa:

– Rów nie do brze mo żemy iść. Co  nas czeka, je śli

zo sta niemy? – Jej długi, czarny i lśniący jak jej war ko cze ogon
obi jał się o łydki, a oczy miała już zu peł nie zie lone.

Może są na świe cie gor sze rze czy niż zmiana w  kota, ale
wciąż – czy koty po tra �ą za pa rzyć po rządną � li żankę her baty?

Nie miała ochoty tego spraw dzać, więc po dą żyła za czar nym
ko cu rem w stronę bły sku.



Fra nek nie był pe wien, czy cyr kowcy fak tycz nie po czuli
od mien ność ma gii bły sku, czy prze ko nali ich ko cur

i Bran wen, czy może po pro stu nie mieli już siły, by się z nimi
kłó cić, a  zo sta wać sami wcale nie chcieli, ale wszy scy wstali
i ma sze ro wali za tą dwójką i ma łym chłop cem, który upie rał
się, że za tym świa teł kiem w tu nelu stała Finka.

To  nie była ła twa wę drówka. Prze dzie rali się przez szarą
pu sty nię, chwi lami nic nie wi dząc, bo za częło się coś, co
wy glą dało na bu rzę pia skową  – na gle całe kłęby nie sio nego
wia trem pia chu ude rzały ich w plecy i wci skały się wszę dzie.

Bran wen i  Sa rai ode rwały ka wałki tka niny ze swo ich szat
i  roz dały cyr kow com, by mo gli za sło nić usta i  nosy, bo
od dy cha nie stało się trud niej sze.

Ale brnęli, mimo prze szkód, a  im dłu żej szli, tym

wy raź niej sze było pul so wa nie i żar bi jący od bły sku!
– Już nie da leko! Damy radę! – prze krzy ki wał wiatr Fra nek.
Dzia dek z tru dem prze dzie rał się przez sypki piach, był tak

zmę czony, że pot spły wał mu po czole i ple cach, ale je śli był
choć cień szansy, że wy do staną się z tego mar twego pie kła, nie
za mie rzał się pod dać.

– Gdy stąd wyj dziemy, za mie rzam zna leźć naj lep szą

re stau ra cję w  oko licy i  za mó wić wielki ta lerz plac ków
ziem nia cza nych ze śmie taną! Chru pią cych, zło tych i pysz nych.
I  cały dzban ciem nego piwa z  gę stą, białą pianą! I  szar lotkę
z  cy na mo nem i  kratką z  kru chego cia sta. Z  lo dami

i kar me lową po lewą. I nie, wcale nie ka wa łek, ale całą blaszkę!
I  będę uczto wał, jak bym po ko nał śmierć, bo tak wła śnie
bę dzie! Bo  mar twi nie mają pla nów! A  ja mam!  – ryk nął
Bą czek i by pod kre ślić wagę owych słów i pla nów, po kle pał się

po brzu chu, jakby już ro bił miej sce na te wszyst kie pysz no ści.



– Gdy stąd wyj dziemy, ma cie za pro sze nie na po kaz świa teł
i  ma gicz nych fa jer wer ków, ja kich świat nie wi dział! Lu dzie

będą o nim opo wia dać wnu kom, bo to bę dzie naj pięk niej sze,
co w ży ciu wi dzieli – za wo łał Jew gie nij.

A za ich przy kła dem po szli ko lejni. I każdy ro bił plany na
naj bliż sze dni, go dziny po uwol nie niu. Nie były to wiel kie

plany. Cza sem za kła dały ogromny dzba nek her baty albo długi,
go rący prysz nic i  naj cie plej sze skar petki. Cza sami do ty czyły
przy tu le nia chłopca, który zo stał sam w  obo zie. Bo  w  tej
fa tal nej sy tu acji nie szło o  wiel kie plany, wiel kie zmiany,

re wo lu cje, ale o  dro bia zgi i  te rze czy, dla któ rych warto było
brnąć przez pu stynną bu rzę.

– Na ry suję por trety każ dego z  was, że bym ni gdy nie
za po mniał mo jego lata w  cyrku  – po wie dział Fra nek

wzru szony.
– Je śli na ry su jesz mnie z  wi bry sami, obie cuję ze mstę

strasz niej szą, niż mo żesz so bie wy obra zić  – za po wie działa

Bran wen i przy tu liła chłopca, jakby chciała mieć pew ność, że
wie, że tylko żar to wała.

Na gle za marła, do strze ga jąc po ru sza jący się przed nimi
ciemny kształt. Fra nek też go za uwa żył i  wy czuł dziwną

ma gię, która wi ro wała wo kół tam tego jak ciemna chmura.
– Kim je steś?  – za wo łał chło piec, sta jąc mię dzy ob cym

a gro madą cyr kow ców.
– Kimś, kto ma do pil no wać, by ście tra �li do drzwi. Finka

prze syła po zdro wie nia – po wie dział męż czy zna.
Wy buch dzi kiej ra do ści prze bił na wet wy cie wia tru i szum

prze sy pu ją cego się wszę dzie pia chu.
– No, kom pa nio, ostatni wy si łek, już nie da leko – po wie dział

obcy i kiw nął, by szli za nim.



Wspi nali się na wy dmę, a  kiedy sta nęli na jej wy so kim
grzbie cie, błysk zmie nił się w mo rze świa tła, a w nim wy raź nie

było wi dać ramę zwier cia dła, w  któ rym osa dzono przej ście
mię dzy świa tami. Dzie liło ich od nich może kil ka set me trów
i po ko na nie stro mej wy dmy, ale te raz we wszyst kich wstą piła
nowa ener gia. O  wiele ła twiej dać z  sie bie wszystko, kiedy

wi dać już metę!
– Kto ostatni na dole, ten gapa!  – za wo łał Jew gie nij

i sko czył, tur la jąc się i � koł ku jąc aż na sam dół wznie sie nia!
Po zo stali nie za mie rzali zwle kać i  wkrótce wszy scy tur lali

się w  dół wy dmy, zbyt stro mej, by nogi nie za pa dały się po
ko lana. Zjeż dżali na pu pach, jakby to wcale nie była góra
pia chu na Ścieżce Mgieł, ale za śnie żony pa gó rek. Bal ta zar
Bą czek po ło żył się na wy dat nym brzu chu i zje chał z górki na

pa zurki, wo ła jąc całą drogę „JUHU! JUHU!”.
I kiedy wszy scy byli już na dole, za ru mie nieni i ro ze śmiani,

nie zna jomy męż czy zna po wie dział:

– Ta kich har ców na Ścieżce Mgieł nikt nie pa mięta. A te raz
ostatni krok, za nim ta mała pod pali coś jesz cze, by le by ście
mieli swoją la tar nię.



Finka sie działa na pod ło dze przed zwier cia dłem, z  Da nie lem
po jed nej stro nie, Sznu rówką po dru giej i  Pta szo rem

wy peł nia ją cym każdą prze strzeń, jaka po zo stała w pra cowni.
Łu sko wate, a  gdzie nie gdzie pie rza ste ciel sko le wia tana stale
było w  ru chu, wi działa mię śnie po ru sza jące się pod skórą,
fa lo wa nie jego bo ków w  od de chu. Prze cią gał się stale, jakby

pró bo wał się znów od na leźć w swoim na tu ral nie wiel kim ciele
po la tach za trza śnię cia w ciele nie wiel kiego ptaka. Wy czu wał
też zde ner wo wa nie ma łego de mona i  dziew czynki, która
roz po częła re ak cję łań cu chową przy wra ca jącą ład rze czom:

Pta szor znów był wielki i  po tężny, Ada lard się od na lazł,
a  chło piec nie pła kał cały dzień w  swo jej sy pialni. Wszystko
zmie niło się na lep sze, więc Pta szor czuł się nieco nie spo kojny
te raz, gdy ta dwójka gry zła palce ze stresu, bo czy to aby nie

była zmiana je dy nie chwi lowa? Czy ist niało ry zyko, że wkrótce
wszystko pry śnie i  znów bę dzie mu siał się po mie ścić cały



w ma lut kim pta szy sku? Na  samą myśl jego ciel sko fa lo wało,
prze pły wało w zwo jach i pę tlach wo kół pra cowni.

– A  je śli ta tuś znowu znik nie?  – szep nął ci cho Da niel
i  wtu lił bu zię w  rę kaw bluzy Finki.  – Albo wcale nie wró cił,
a mnie się tylko coś śni i za raz się obu dzę? – do dał po chwili,
bo miał już ta kie sny i  prze bu dze nie z  nich było po pro stu

naj gor sze na świe cie.
– Twój tata jest po tęż nym de mo nem i  wie, co robi.

Przy pro wa dzi ich. I  na pewno nie śpisz  – po wie działa Finka
i de li kat nie uszczyp nęła go w wierzch dłoni.

Da niel za chi cho tał i  znów przy tu lił się do dziew czynki.
Była taka cie plutka. I  do trzy mała słowa wtedy, więc może
i te raz bę dzie tak, jak mówi?

Cze kali. Finka wie działa, że jest za wcze śnie, by się

nie po koić. We dług ze garka mi nęło za le d wie dzie sięć mi nut,
od kąd Ada lard prze szedł przez zwier cia dło, by spro wa dzić jej
bli skich. Dzie sięć mi nut to na prawdę nie wiele. Ale to samo

dzie sięć mi nut po dru giej stro nie mo gło być nie skoń cze nie
dłuż sze.

I  na gle po czuła zna jomą obec ność! Zimną mackę, która
pac nęła jej świa do mość. Zu peł nie jakby znów byli ma lut kimi

dziećmi, a Fra nek zło śli wie przy kła dał do jej cie plut kiej łydki
swoją lo do watą stópkę i dy szał w ucho: „Chcesz szoka? Masz
szoka!”. Ze rwała się na równe nogi, wsa dziła głowę w fa lu jącą
�o le to wym glu tem po wierzch nię i  wrza snęła naj gło śniej, jak

mo gła:
– MARCO!
I nie mi nęły trzy se kundy, a usły szała od po wiedź:
– POLO!

– FRA AANE EEK!  – wrza snęła znów, a  już po se kun dzie
usły szała:



– FIN KA AAA!
I na gle ich zo ba czyła! Wszyst kich! Szli, jakby mieli za sobą

wiele dni wę drówki i  cią gnęli resztką sił, ale szli! Fra nek
wy rwał się z grupki i bie giem do tarł do niej, i już zła pała go za
ręce, i  wcią gnęła przez zwier cia dło do pra cowni! Ści skali się
bez słowa, a łzy mo czyły im po liczki. Po chwili Finka od su nęła

brata na od le głość wy cią gnię tych rąk i  uważ nie mu się
przyj rzała. Był cały. Blady, zmę czony, ale cały. Od wdzię czył jej
się rów nie czuj nym spoj rze niem.

– Nowa fry zura? – za py tał roz ba wiony i od ru chowo zła pała

kilka przy pa lo nych ko smy ków. Na wet nie za uwa żyła, kiedy to
się stało w  ca łym tym sza leń stwie. A  chło piec do dał:  –
Wi dzia łem twoje świa tło, wiel kie, jak byś pod pa liła cały świat.

– Na  szczę ście dla świata wy star czyło spa le nie ra tu sza  –

po wie działa. Nie do dała, że gdyby trzeba było spa lić cały
świat, by go ścią gnąć, cóż, tym go rzej dla świata. O rze czach
oczy wi stych się nie mó wiło.  – To  Da niel, to on był tym

prze ra ża ją cym de mo nem z na wie dzo nego domu na wzgó rzu –
przed sta wiła chłopca, który stał nie śmiało, cho wa jąc się za jej
ple cami.

– No  to fak tycz nie wzię łaś na sie bie naj gor szą część

za da nia – prych nął Fra nek.
– Ci cho, bo cię po szczuję le wia ta nem.  – Wska zała na

ogromną be stię ota cza jącą całą pra cow nię.
– Oczy wi ście, że nie obyło się bez po twora  – za śmiał się

i  znów uści skał sio strę. W  jego ży ciu ro iło się od py tań
i nie pew no ści. Ale Finka była wy krzyk ni kiem i wia domą, którą
można było wpi sać w każde rów na nie jako pew nik.

A  po tem po mo gli prze do stać się przez zwier cia dło

po zo sta łym: dziad kowi, Bran wen, Jew gie ni jowi, Sa rai, Ważce,
Syl we strowi, Ma riet cie, sio strom Ka me now i  klau nowi



Ka ro lowi. Po tem jed nym dzi kim su sem do środka do stał się
wielki, czarny ko cur. A na końcu wszedł Ada lard i mru gnął do

Finki, jakby bez słów po wie dział: do trzy ma łem obiet nicy!
Do trzy mał! I Finka mu siała go za to przy tu lić, choć wiel kie

skrzy dła tro chę prze szka dzały, a  de mon tylko par sk nął
śmie chem i po kle pał ją po ple cach, mó wiąc:

– No już, już, nie psuj mi re pu ta cji.
– Ada lard, na wszystko, co święte, czy mo żesz prze stać się

roz tkli wiać i z ła ski swo jej mnie od cza ro wać? – burk nął czarny
kot, dra piąc o pod łogę dłu gimi pa zu rami.

– Adaś? – za py tał Ada lard zdez o rien to wany.
– No prze cież, że nie Święty Mi ko łaj! – burk nął kot i pa trzył

na niego z pre ten sją.
Ada lard kuc nął przed zwie rzę ciem i  wy szep tał za klę cie,

prze su wa jąc nad czar nym fu trem dło nią. Przez chwilę nic się
nie działo. Kot z  fru stra cją miauk nął i  bły snął zę bami na
de mona, jakby ro bił mu wy rzuty, że ten się na wet nie stara.

Ale pra wie w  tym sa mym mo men cie jego fu terko za częło
po ły ski wać zło tymi iskier kami.

Na gle błysk zro zu mie nia po ja wił się w  zie lo nych oczach
kota i  ten śmi gnął, jakby miał ogon w  pło mie niach.

Prze ska ku jąc nad zwo jami ciała le wia tana, wy padł z pra cowni
i usły szeli ło mot, gdy wpadł w całą ko lek cję ha la bard i krze seł,
które za drzwiami usta wił Da niel. Do  ich uszu do tarła
wią zanka prze kleństw, a  po tem gło śne, zu peł nie nie ko cie

tu pa nie na scho dach.
– Co się stało wuj kowi? – za py tał zdez o rien to wany Da niel.
– Przy po mniał so bie, że za se kundę czy dwie ob da rzyłby

wszyst kich ze bra nych wi do kiem swo jego na giego za dka, i mu

się głu pio zro biło – po wie dział roz ba wiony Ada lard.



– Ja  też tak po pro szę!  – za wo łał Jew gie nij, wy ma chu jąc
ogo nem i uzbro jo nymi w pa zury dłońmi.

– Z  wami nie trzeba za klę cia, trans for ma cja się nie
skoń czyła. Daj cie swoim cia łom chwilę, a  do trze do nich, że
już nie są na Ścieżce Mgieł i cią gle żyją. To samo do ty czy tych
prze źro czy stych – do dał de mon, zer ka jąc na sio stry Ka me now.

– A  gdzie Pro sia czek? Na  pewno umiera z  głodu!  –
po wie dział klaun Ka rol.

I to przy po mniało Fince, że to wcale jesz cze nie ko niec. Ale
za nim wspo mniała o  tym Ada lar dowi, wró cił czar no księż nik

Adam. Wcale nie był po dobny do swo jego brata, Sta ni sława
Wy ciorka. Wy soki, chudy jak szczapa, ze ster czą cymi wo kół
głowy czar nymi wło sami, wkro czył do pra cowni
w  po wie wa ją cej wo kół niego ciem no �o le to wej sza cie

czar no księż nika na rzu co nej na dre sowe spodnie i  weł niany
swe ter.

– Ada lard, czy mo żemy już zro bić w tym mie ście po rzą dek?

Zbyt długo mu to wszystko ucho dziło na su cho  – po wie dział
ostrym to nem.

– A mo żemy wy je chać, za nim za cznie cie wojnę? – za py tała
uprzej mie Bran wen.

– Nie bę dzie żad nej wojny. To  zaj mie mi kilka mi nut.
A po tem zaj miemy się wa szymi pro ble mami. I zjemy po rządny
po si łek. Wy ma ga jący pie cze nia i  przy praw, ni gdy wię cej
su ro wych gry zoni – do dał czar no księż nik.

– No  nie brzmi to źle, mu szę przy znać  – oświad czył
Bal ta zar.

Nie mógł się na cie szyć tym, że prze żyli. I że ma obok sie bie
oboje wnu cząt. Wpraw dzie wnu sia po dej rza nie pach niała

spa le ni zną, a  ostat nie przy gody do wio dły, że wnu sio jest tak
nie do końca żywy, ale nie za mie niłby ich na żadne inne



dzie ciaki. Pech? Też mi coś, ża den pech mu nie straszny, bo ta
dwójka za wsze znaj dzie roz wią za nie!



Nie było to kilka mi nut, ale fak tycz nie, czar no księż nik upo rał
się z  bra tem za ska ku jąco szybko. Ale w  su mie to Finka,

Sznu rówka i  Sor cha wy daj nie mu w  tym po mo gły, spa la jąc
ra tusz i nisz cząc ma szy ne rię ma giczną w pod zie miach.

Ni gdy by nie po my ślała, jak wiele za le żało od tych wir ni ków,
try bi ków, szkla nych kul i  sil nika, tym cza sem kilka go dzin od

znisz cze nia ma szyny mia sto i  bur mistrz po pro stu nie byli
sobą. A  wła ści wie  – byli sobą w  ca łej bo le śnie brzyd kiej
i ab so lut nie praw dzi wej for mie!

Ale po ko lei!

Tu nele były po wy bu chu czę ściowo za sy pane, więc mu sieli
do trzeć na ry nek górą, prze spa ce ro wać się przez główną ulicę
mia steczka. Sznu rówka wzbiła się w po wie trze, a za nią su nął
gi gan tyczny skrzy dlaty wąż, ni czym pie rza sty la ta wiec

z  nie koń czą cymi się zwo jami ko lo ro wego ogona. Finka
za pa trzyła się na tę dwójkę od ci na jącą się od ja śnie ją cego
świ tem nieba. Nie mo gła uwie rzyć, że to już ra nek.



Jesz cze bar dziej nie mie ściło się jej w  gło wie, że to le d wie
doba, od kąd obu dzili się w obo zie, z któ rego znik nęli wszy scy

do ro śli. Czas pły nął dziw nie w  tym mia steczku, w  któ rym
na wet drzewa my ślały, że to już je sień. Była zmę czona
i  wy czer pana emo cjo nal nie, ale nie za mie rzała prze ga pić
ostat niego aktu tej hi sto rii. Nie wie działa, co pla no wali

czar no księż nik i  de mon, ale miała na dzieję, że bur mi strzowi
i  jego żo nie pój dzie ostro w  pięty za wszystko, co ona i  jej
przy ja ciele prze szli z ich winy.

W  teo rii nie mu sieli iść z  nimi. Mo gli zo stać w  domu

i  opędz lo wać za pasy sło dy czy Da niela, który chęt nie by się
po dzie lił cze ko lad kami i  cu kier kami, ale nikt nie chciał tkwić
sam w domu, nie w gło wie im też było się roz dzie lać, w gru pie
czuli się nieco pew niej. Mały de mon nie za mie rzał już spu ścić

taty z  oka po tym, jak bar dzo się bał, gdy ten po szedł po
przy ja ciół Finki na Ścieżkę Mgieł.

Finka oba wiała się, że gdzieś po dro dze na tkną się na całą

ar mię miesz kań ców z  wi dłami i  po chod niami, a  to wcale nie
jest jesz cze kres tej mor der czej przy gody, ale le d wie wkro czyli
do mia steczka, zro zu miała, że nic nie było ta kie, jak są dziła.

Po  naj ład niej szym mia steczku Ru bieży nie zo stał na wet

ślad!
Znik nęły wszyst kie de ko ra cje, świa tełka, przy bra nie, dy nie,

wieńce, ozdoby we rand i  traw ni ków, jakby jed nym
pstryk nię ciem pal ców ktoś znik nął wszyst kie ob jawy Hal lo ween

w  tym miej scu! Co  wię cej  – domy wcale nie były już śliczne,
za dbane i za miesz kane! Wiele chy liło się ku upad kowi, wi dzieli
za pad nięte da chy, ob ła żące z farby fronty, zbu twiałe i za wa lone
schodki i  we randy, za bite dyktą okna i  rynny wi szące na

ostat nich gwoź dziach! Na wet ogrody i  przy drożne drzewa były
w  fa tal nym sta nie, po za ra stane, za nie dbane, czę sto



nie pod le wane od tak dawna, że traw niki wy glą dały jak
kle pi sko.

Co  wię cej  – cała ulica spra wiała wra że nie wy mar łej. Nie
wi dzieli ani śladu ludz kiej obec no ści! Jakby od lat mia steczko
było cał kiem opusz czone.

Czar no księż nik szedł na czele ma łego po chodu i  zgrzy tał

zę bami tak gło śno, że sły szeli go wszy scy. Ada lard po dą żał za
nim, po zor nie zre lak so wany, ze skrzy dłami cia sno zwi nię tymi
za ple cami. Szedł wolno, by Da niel bez trudu za nimi na dą żył.
Da lej po stę po wali Bran wen, Jew gie nij, Bal ta zar, bliź niaki,

Syl we ster i  reszta trupy. Roz glą dali się, oszo ło mieni tym, jak
na prawdę wy glą dało mia steczko.

– Le niwy łaj dak  – mruk nął tylko czar no księż nik, gdy
Bal ta zar za py tał, jak to moż liwe, że w  ciągu kilku go dzin

mia steczko tak pod upa dło.
De mon był nieco bar dziej roz mowny.
– Kilka go dzin temu wy glą dało tak samo. Po  pro stu cała

Dą brówka spo wita była uro kiem i  ma gią, którą pro du ko wała
ma szyna. Nisz czała pod nimi, bo nikt nie dbał o domy i resztę.
To nie było za klę cie na lata. To miał być tylko je den, ab so lut nie
wy jąt kowy dzień, pre zent uro dzi nowy dla Da niela, ide alne

i śliczne mia steczko hal lo we enowe, jak w baj kach.
– A lu dzie? Spo tka li śmy ich wczo raj, da wali nam cu kierki….

Czemu te domy są cał kiem pu ste? – za py tała Bran wen.
De mon wzru szył ra mio nami.

– Nie za wsze na czas zja wiali się tu ry ści. Cza sami bur mistrz
po świę cał miesz kań ców. Przez po nad trzy lata oka zji do tego
nie bra ko wało.

– Ale my śmy wi dzieli mnó stwo lu dzi! Na  przy ję ciu, na

ze bra niu w ra tu szu – wtrą ciła Finka.
– Ma gia ge ne ro wała im sta ty stów, żeby nie było wi dać, jak

wielu ży wych stra cili. A  skoro ma szyna już znisz czona,



a za klę cie pry sło, zo stała pew nie garstka praw dzi wych lu dzi.
Syl we ster za gwiz dał ci cho pod no sem. Cała ta hi sto ria nie

mie ściła mu się w gło wie. Gdyby w  ja kiejś karcz mie za czął ją
opo wia dać po dróż nym, jak nic wzię liby go za wa riata albo
za py tali, czy nie zjadł ja kichś po dej rza nych grzyb ków, czy nie
wy pił aby za dużo cy dru. Wie rzył w ma gię, nie ina czej, wszak

sam był be stia rem i  ma estrem ma gicz nego cyrku. Ale przez
więk szość ży cia miał do czy nie nia z tą małą ma gią, oswo joną,
nie ko niecz nie wi do wi skową, ma łego za sięgu i  ła twą do
zro zu mie nia, wy tłu ma cze nia, po ję cia. A  nie z  de mo nami,

za klę ciami zmie nia ją cymi całe mia steczko, czar no księż ni kami
i  uro kami tak po krę co nymi, jak to, przez które wciąż miał
sło niowe uszy wci śnięte pod sza po klak czy przez które Bal ta zar
Bą czek za mie nił się cia łami z  Pro siacz kiem. Wcale mu się ta

pełna roz ma chu i  dzi waczna ma gia nie po do bała, chęt nie
wró ciłby do cza sów, kiedy tylko o  niej sły szał w  karcz mach
i sam był pierw szy, by wy krzyk nąć: „Bujda, pa nie, czy to aby

nie nad miar cy dru prze ma wia?”. Czuł, że coś się zmie niło też
w nim, i nie był pe wien, jak się z tym wszyst kim ma, poza tym,
że wcale nie był z po wodu tych zmian za do wo lony.

Ob jął ra mie niem Ma riettę, mil czącą pra wie bez prze rwy,

od kąd wró cili ze Ścieżki Mgieł, i  za sta na wiał się, jak mógł
prze ga pić pewne rze czy. I  Olga i  Ka te rina Ka me now  – niby
wie dział, ale zu peł nie nie ro zu miał, jak bar dzo za bo lała je
zmiana, którą prze szedł cyrk. I  to było coś, nad czym mu siał

po my śleć.
Gdy do szli do rynku, oczom ich uka zały się wciąż pło nące

zglisz cza ra tu sza. Bur mistrz, jego żona i może pięć in nych osób
po le wało je wodą z  węża pod łą czo nego do hy drantu, ale były

wciąż tak go rące, że strugi wy pa ro wy wały wiel kimi kłę bami,
a pło mie nie, dziw nie błę kitno-ró żowe, wcale nie przy ga sały.



– Sta siek, ka na lio, co żeś zro bił z na szym mia stecz kiem? –
ryk nął Adam.

Stał na sze roko roz sta wio nych no gach, z szatą roz wie waną
przez wiatr i  wy glą dał jak po stać z  ko miksu
su per bo ha ter skiego.

Naj wy raź niej nie tylko mia steczko stra ciło urodę i  po wab.

Bur mistrz też wy glą dał zu peł nie ina czej  – zo stały resztki
po do bień stwa, więc mo gli go roz po znać, ale był niż szy, mniej
atle tyczny, wcale nie zło to włosy i  kom plet nie nie przy stojny.
Wła ści wie wy glą dał jak ro pu cha, która cze kała jesz cze na

po ca łu nek ma jący za mie nić ją w  księ cia. Jego żona też się
zmie niła, nie była już tak młoda, za to przy po mi nała Fran kowi
to, jak zwy kle przed sta wiano w  ksią żecz kach dla dzieci Babę
Jagę, z  ja sną pa ję czyną wło sów ster czą cych jej wo kół głowy,

jakby od lat się nie cze sała i schludną fry zurę, ma ki jaż i czy ste
ubra nia za wdzię czała wy łącz nie ma gii, która te raz znik nęła.

Bur mistrz na chwilę za stygł w  szoku, jakby brat był

ostat nią osobą, którą spo dzie wał się spo tkać (i  tak za pewne
było, skoro żył w prze ko na niu, że go za bił), a  po tem jego
spoj rze nie prze sko czyło na Ada larda i  skrzy wił się
nie na wist nie. Może my ślał, że de mon wciąż jest przy kuty

w pod zie miach pło ną cego ra tu sza?
– Ja? To  ty znisz czy łeś wszystko! Było pięk nie! Tu ry ści

przy jeż dżali! Ale nie! Mu sia łeś znisz czyć ma szynę, za brać nam
ma gię, ty ego istyczna szujo! Za wsze wo la łeś po twory od lu dzi,

od wła snego mia steczka, wła snej ro dziny! – wy buchł wście kłą
ty radą.

– Może miesz kańcy mia steczka za gło sują, jak bar dzo są
za do wo leni z  two ich rzą dów? A  nie, nie mogą, bo wszyst kich

za bi łeś! – od parł czar no księż nik.
– Nie wszyst kich! Cią gle mogą gło so wać! – za wo łał jego brat.



Młody urzęd nik, star sza ko bieta, która wcze śniej chciała
przy gar niać Ulę, oraz męż czy zna, któ rego Finka roz po znała

jako tego, który za da wał liczne py ta nia na ze bra niu, wy pu ścili
z  rąk węża stra żac kiego i  cof nęli się o  krok. Stru mień wody
opadł i  już nie le ciał na pło nący bu dy nek, ale zbie rał się
ka łużą na po kry tym gru zem rynku.

I na gle Finka usły szała szept:
– Już czas…
– Pad nij!  – wrza snęła i  rzu ciła się na ko lana, za sła nia jąc

głowę.

Nikt z cyrku nie py tał, o co cho dzi. Po ostat nich przy go dach
po pro stu przy warli do ziemi. Ada lard po cią gnął Adama w dół
i za sło nił skrzy dłami synka.

Na gle do ga sa jące zglisz cza zmie niły się w  ogromną kulę

ognia! Wielka ko puła z  krwi sto czer wo nych i  zło tych pło mieni
wy peł niła cały wy pa lony szkie let bu dynku i  wzbiła się wy żej
o  dwa lub trzy pię tra. Ro sła, ro sła, aż pry sła jak bańka

my dlana z  ognia i  żaru! A  w  niebo wzbił się żar-ptak,
wspa niały, ogromny i  po tężny. W  ni czym nie przy po mi nał
drob nej i  wy chu dzo nej po la tach nie woli Sor chy! Jej pióra
mie niły się jak złoto i  pło mie nie, a  długi ogon był wście kle

czer wony i roz kła dał się sze roko jak u pa wia.
– Wspa niała!  – jęk nęła Finka, nie mo gąc uwie rzyć, że tak

ogromny i wspa niały stwór wy ło nił się z jajka, które było dość
małe, by zmie ścić się w kie szeni!

– Dzię kuję, Finko! Za  wszystko  – szep nęła jej w  my ślach
Sor cha i wzbiła się w niebo.

Pta szor, wy raź nie za in te re so wany no wym stwo rze niem
w  oko licy, pod fru nął, wi jąc się swoim wę żo wym cia łem, w  jej

stronę, ale wy star czyło, że roz ło żyła swoje sze ścio me trowe
skrzy dła i  oto czyła się ża rem dość go rą cym, by spa lić pióra
zbyt wścib skich le wia ta nów, a  na brał roz sądku i  dy stansu.



Za  to Sznu rówka nic so bie z  gróźb nie ro biła! Pod le ciała
na prawdę bli sko i  dmuch nęła ogniem i  dy mem na po wi ta nie.

Sor cha za śmiała się, jakby opo wie działa jej naj lep szy żart.
I  od le ciała, zo sta wia jąc za sobą oszo ło mio nych lu dzi,

cza row ni ków i de mony, nie pew nych, czy na prawdę wi dzieli żar-
ptaka, choć po dobno są już wy marłe, czy może tylko im się

przy śniło!
A po tem wszystko, co zo stało z bu dynku ra tu sza, za wa liło

się z gło śnym trza skiem, ni czym do mek z kart, który zło żył się
do środka.

Bur mistrz za ła mał się ra zem z  nim, jakby bu dy nek był
sym bo lem jego wła dzy nad opu sto sza łym mia stecz kiem.
A wtedy Ada lard po wie dział:

– Pa mię tasz, jak mó wi łem, że kie dyś los się od mieni

i za pła cisz za to, co mi zro bi łeś?
Tego było już bur mi strzowi za wiele. Zła pał pod ra mię swoją

żonę i pró bo wał się nią za sło nić jak tar czą. Pac nęła go dło nią

i szturch nęła łok ciem, od su nęła się gwał tow nie i po wie działa:
– Mnie w to nie mie szaj!
– Za późno, Ame lio, sama się w  to wmie sza łaś – za uwa żył

czar no księż nik Adam.

A po tem po krę cił głową i po wie dział do Bal ta zara:
– Szkoda mo ich ner wów na tych tu taj. Nie prze żyją jed nego

dnia. Chodźmy do wa szego obozu i od cza rujmy tych śpio chów.





Cy ryl sta rał się trzy mać fa son, ale pra wie się po pła kał z ulgi,
kiedy zo ba czył dziadka i cio cię Ma riettę. Bał się, że już ni gdy

nie wrócą i bę dzie cał kiem sam. Ula po bie gła do Bal ta zara.
– Dzia duszka znów jest niedź wie dziem i  nie może się

obu dzić! – po wie działa prze ra żona.
– Za raz się tym zaj miemy, ko cha nie  – uspo koił ją

i wchło nął resztkę ma gii z ochron nego kręgu.
Pod czas gdy całe mia steczko po grą żyło się w  roz kła dzie

i  ru inie, obóz wy glą dał do kład nie tak, jak wczo raj.
Pod nisz czone przy czepy i  kam pery, stary au to bus, kilka

mniej szych i  więk szych po jaz dów. Dwójka dziel nych
dzie cia ków, które utrzy mały so lidny krąg, za słu żyła na
fan fary.

Bal ta zar Bą czek po dą żył za Ulą do miej sca, gdzie spały

ty grysy, niedź wiedź i Pro sia czek. Dzie ciaki nie miały dość siły,
by za wlec ich do przy czep, ale okryły wszyst kich ko cami.
Bran wen i cza row nik szli za nim i to ona od razu roz po znała



za klę cie. Ode tchnęła z ulgą, bo nie tylko je znała i wie działa,
jak je zdjąć, ale też nie było groźne i  nie mo gło zro bić

śpio chom krzywdy.
Wy spali się za wszyst kie czasy. I  za mie rzała nie raz i  nie

dwa żar to wać so bie z Maxa, że prze spał wszystko, gdy oni tu
wal czyli o  ży cie, wę dro wali Ścieżką Mgieł, mie rzyli się

z  de mo nami i  mia stecz kiem, które skła dało o�ary z  lu dzi.
Znała ty grysa od dawna i  wie działa, że nic nie zi ry tuje go
bar dziej niż to, że omi nęła go chryja.

Szybko przy go to wała pa ski per ga minu z za klę ciem i spa liła

je nad śpią cymi. Kilka se kund i  po chra py wa nie zmie niło się
w  mla ska nie, a  to w  ziew nię cie i  prze cią ga nie się. A  po tem
zmien no kształtni gwał tow nie przy brali swoje ludz kie formy.
Fu tro znik nęło w  ułamku se kundy. Dzia dek prze wi du jąco

rzu cił im ich cyr kowe szla froki, w  któ rych pa ra do wali za
ku li sami, za nim zmie niali się na oko licz ność wy stępu.

– Co się tu dzieje? – za py tał Max.

Si mona usia dła gwał tow nie i  ro zej rzała się do okoła,
przy ci ska jąc do sie bie je dwabny szla frok. Dzia duszka
Niedź wiedź za wsze wra cał do ludz kiej po staci wol niej, ale miał
tę prze wagę, że ni gdy nie po ja wiał się z  go łym tył kiem, więc

i  te raz stał w  ka le son kach i  pod ko szulku, dra piąc się po
bro dzie. Nic nie pa mię tał, nic a  nic. Za nie po ko iło go to
po waż nie. Bo  zwy kle pa mię tał. Chyba że miał swoje hu mory
i atak zło ści. A to zna czyło, że mógł ko muś zro bić krzywdę.

– Ula?  – za wo łał, a  jego wnuczka prze śli zgnęła się pod
ra mie niem Bal ta zara i  wtu liła w  sze roką klatkę pier siową
dziadka.

– Wszystko do brze, dzia dziu, po pro stu po spa łeś  –

po wie działa ci cho, a  on wes tchnął z  ulgą i  po gła skał ją po
zło tych wło sach.



Pro sia czek obu dził się z  gło śnym kwik nię ciem roz pa czy.
Chrum kał w  pa nice, aż po czuł, że Ka rol pod nosi go z  ziemi

i mocno przy tula. Pro sia czek na tych miast się uspo koił. A więc
to, że coś za cza ro wało Ka rola i go za brało z przy czepy, to był
tylko sen, zły sen. Okropny, pra wie jak ten, w któ rym znik nęły
wszyst kie po mi dorki kok taj lowe na świe cie.

Wtu lił się ryj kiem w  szyję Ka rola i  wy dał pełne mi ło ści
po chrum ki wa nie.

– Czy mo żemy już je chać? – za py tał ci cho Cy ryl. Miał do syć
tego mia sta.

– Za pra szam wszyst kich do mnie, mój dom wszyst kich
po mie ści. Po trze bu je cie od po czynku. I mu simy po roz ma wiać –
po wie dział czar no księż nik po waż nym to nem.

– O czymś kon kret nym mu simy po roz ma wiać? – na je żył się

za nie po ko jony Bal ta zar.
Chyba nie bę dzie mu tu im pu to wał od szko do wa nia za

po żar czy inne bzdury?

– No nie wiem, może o na gro dzie, którą po win ni ście do stać
za ura to wa nie mnie, mo jego przy ja ciela i  jego synka?  –
od po wie dział roz ba wiony czar no księż nik.

– A, to zmie nia po stać rze czy  – zgo dził się ła ska wie

Bal ta zar.



Spę dzili w  na wie dzo nym domu na wzgó rzu trzy dni.
Wy po czy wali, je dli, nie któ rym zni kały ko cie ogony, uszy

i wi brysy, inni na bie rali cie le sno ści.
Finka i  Sznu rówka uczyły się od Pta szora za klę cia

zmie nia ją cego po stać, dzięki czemu Sznu rówka nie wy glą dała
już jak smo czątko roz mia rów spo rej be czułki, ale jak duży wąż

zbo żowy, pięk nie mie dziany, z ciem niej szymi cęt kami, zu peł nie
jak wtedy, kiedy była smo czym ose skiem i okrę cała się wo kół
nad garstka Finki ni czym bran so letka. Te raz była du żym
wę żem, ale nie  mniej słod kim. Na  po czątku utrzy my wała

prze bra nie tylko przez mi nutkę, a  po tem wy bu chała ca łym
swoim brzusz kiem i skrzy deł kami, ale ćwi czyli i ćwi czyli, a jej
szło co raz le piej.

Pta szor chwa lił po stępy uczen nicy za do wo lo nymi

prych nię ciami. Finka nie po sia dała się ze szczę ścia. Bo  to
ozna czało, że kiedy na dej dzie pora po wrotu do domu, nie
bę dzie mu siała Sznu rówki zo sta wiać, je śli ta ze chce z nią iść!



Oczy wi ście na sta nie czas, kiedy bę dzie dużo za du żym
smo kiem, aby się po mie ścić w domu, ale nim do tego doj dzie,

miały jesz cze mnó stwo czasu.
Za to po wrót do domu wy da wał się nie uchronny.
Oka zało się, że mama prze czy tała wia do mość, którą Finka

zo sta wiła w  no te sie ko re spon den cyj nym tak na wszelki

wy pa dek po tym, jak wszy scy do ro śli znik nęli, a ona szła na
spo tka nie z  nie zna nym i  po ten cjal nie nie bez piecz nym
de mo nem. I  wcale nie była za chwy cona tym, ja kie przy gody
spo ty kają jej bliź niaki. Pro wa dziła na ten te mat do syć

burz liwą ko re spon den cję z Bal ta za rem i naj wy raź niej usta lili,
że po byt dzie cia ków w  cyrku na leży nieco skró cić. Za  to
dzia dek resztę wa ka cji miał spę dzić z nimi w domu.

– A  cyrk? A  elfy?  – za py tała za nie po ko jona dziew czynka,

kiedy za ko mu ni ko wał im dal sze plany.
– Cyrk robi so bie chwilę prze rwy. Dzięki na gro dzie od

Adama i Ada larda mo żemy so bie na to po zwo lić. I to nie tylko

dla tego, że mam z  wami je chać na drugą stronę Bramy na
kilka ty go dni. Roz ma wia li śmy. Ja,  Syl we ster, po zo stali.
Mu simy się po waż nie za sta no wić, jak wła ści wie chcemy
wi dzieć przy szłość na szego cyrku. Wszyst kie zmiany,

wy mu szone kon kur sem po łą cze nie, a  po tem ta chryja
z Gają… nie mie li śmy czasu po roz ma wiać, bo zmar no wa li śmy
go na kłót nie. To  ni komu nie służy. I  za bija coś z  at mos fery
cyrku, a to dla niej to wszystko ro bimy. Nie cho dzi o pe cha, ale

o  to, że zgu bi li śmy w  tym ca łym za mę cie coś waż nego
i mu simy się za tym stę sk nić, żeby to znów zna leźć. I mu simy
mieć dość do bry plan, by ze chcieli do nas wró cić ci, któ rzy
ode szli, albo by dali się zwer bo wać nowi. Co  to za cyrk bez

or kie stry? Co  to za cyrk bez akro ba tów? Trzeba się cza sem
za trzy mać i za sta no wić. I to jest ten mo ment.



– Ale to nie ko niec cyrku? – za py tała ci cho Finka.
Wie działa, że krą żyły szepty, że ona i  Fra nek przy no szą

pe cha. Gdyby ich wi zyta miała do pro wa dzić do roz wią za nia
trupy, cóż, by łoby w  tym wię cej prawdy, niż chcia łaby
przy znać.

– Nie, na pewno nie. Wszy scy ko chamy cyrk i  długo bez

niego nie wy trzy mamy. Ale mu simy go so bie wy my ślić na
nowo. A  skoro pie nią dze nie są już na szym zmar twie niem,
dzięki Ada lar dowi i  czar no księż ni kowi, cóż, grze chem by łoby
nie sko rzy stać z  tej oka zji, by stwo rzyć coś wspa nia łego  –

wy ja śnił dzia dek.  – A  elfy… Dla nich kilka ty go dni to jak
mrug nię cie okiem. Wró cimy, za nim się spo strzegą. I  na dal
bę dziemy jed nym cyr kiem. Jesz cze lep szym.

Fra nek spę dzał więk szość dnia z  czar no księż ni kiem.

Roz ma wiali o  Ścieżce Mgieł i  o  śmierci. Chło pak miał swoje
py ta nia, a  czar no księż nik nie wy da wał się żad nym z  nich
za nie po ko jony, za sko czony czy zmar twiony. Fra nek no sił

w kie szeni złotą mo netę, którą do stał od de mona – we dle jego
słów mo gła po móc ma mie wy zdro wieć  – a  w  dru giej ka myk,
który wy niósł ze Ścieżki Mgieł, na wy pa dek gdyby miał tam
wró cić. To była jego mała ko twica.

Dą brówka w ciągu ko lej nych dni ob umarła na wet bar dziej.
Ale czar no księż nik i  de mon mieli już ja kiś plan. Szy ko wali
ogło sze nia, które miały zwa bić osad ni ków chęt nych do
re kon struk cji mia steczka i  da nia mu no wej przy szło ści.

Naj wy raź niej tu ry styka de mo niczna była dużo bar dziej
prze wi dy walna niż ta ludzka i  to mo gła być ja sna przy szłość
Dą brówki.

Jew gie nij zo stał w  mia steczku dłu żej. Chciał na pra wić

za rwany most, który obu dził w nim trolla i du cha ro dzin nych
tra dy cji. A skoro cyrk miał wolne, a on urlop, rów nie do brze



mógł się tym za jąć. Ni gdy nie po wie działby o  tym swo jej
ro dzi nie, ale spra wiało mu to cał kiem sporo ra do ści.

Oczy wi ście nie na tyle, by zre zy gno wać z cyrku i  świa teł, ale
przy po mniało mu te lep sze chwile z  mło do ści. Bo  tak
na prawdę ni gdy nie miał nic prze ciwko mo stom. Po pro stu nie
chciał spę dzić pod nimi ca łego ży cia.

Naj dziw niej sze, że Pa ję czyca ni gdy się nie obu dziła. Nikt
nie pa mię tał, czy Bran wen spa liła i  nad nią per ga min, ale
pew nie tak, czemu mia łaby tego nie ro bić? Bal ta zar prze wiózł
jej przy czepę bli żej czar no księż nika, który za pew nił, że bę dzie

ją miał na oku, jak długo okaże się to ko nieczne. I  z  całą
pew no ścią bę dzie li czył oko liczne dzieci.

Ale tych ja kiś jesz cze czas nie bę dzie w  mia steczku zbyt
wiele! Zu zia i jej ro dzice wy je chali. Oka zało się, że te dwa koty,

które nie od stę po wały jej na krok, to byli jej mama i  tata,
któ rzy po dob nie jak czar no księż nik wy do stali się ze Ścieżki
Mgieł w ko cich fu trach. I ni gdy nie za po mnieli, kim są i kim

jest ich Zu zia, więc od wró ce nie czaru było moż liwe. Być może
tro chę po trwa, za nim po zbędą się pcheł, ale to do prawdy
dro biazg w po rów na niu z całą tą awan turą. Adam od na lazł ich
sa mo chód i rze czy w jed nym z ma ga zy nów brata, wy pła cił im

so wite od szko do wa nie i  ży czył mi łej po dróży, kiedy nie
zwle ka jąc na wet mi nuty, ze chcieli opu ścić mia steczko.

Reszta czar nych ko tów nie stety była już tylko ko tami. Nie
pa mię tali o swo jej ludz kiej czę ści, więc zdję cie uroku nie było

moż liwe. Po zo stałe dzieci mo gły wy bie rać, czy chcą zo stać
w  Dą brówce, czy wolą po szu kać po zo sta łej ro dziny. Po łowa
zo stała. Na wet stare du chy już nie szwen dały się po uli cach,
bo Adam po mógł im wró cić na Ścieżkę Mgieł, skąd za ssała je

wcze śniej ma szy ne ria.



Dą brówka ni gdy nie wy glą dała go rzej, ale też od lat nie
miała lep szych per spek tyw niż te raz. I  nie wy ma gała

po świę ca nia tu ry stów, by za cho wać swój urok. Nie
prze szka dzało w  snu ciu pla nów i  to, że czar no księż nik był
bie gły w  al che mii i  po tra �ł wy two rzyć złota, ile du sza
za pra gnie  – a  z  pełną kiesą o  wiele ła twiej wy pła cać

od szko do wa nia i  snuć da le ko siężne plany od bu dowy
i re wi ta li za cji mia steczka.

– Kiedy wró ci cie do nas w przy szłym roku, już bę dzie dużo
le piej. Za kilka lat bę dziemy wa szym ulu bio nym mia stecz kiem

do od wie dza nia  – za pew nił, ści ska jąc na po że gna nie pra wicę
Bal ta zara Bączka.

– Może my śli cie, że to pech was tu przy wiódł, ale mój syn
za wsze bę dzie mó wił, że przy je cha li ście tu szczę śli wym

tra fem – po wie dział Ada lard, że gna jąc się z Finką.
Da niel wcale nie chciał, by wy jeż dżała. Po cie szało go tylko

tro chę to, że za kilka ty go dni bę dzie dość silny, by wró cić do

domu, do mamy i do bra ciszka. Może mały wcale nie bę dzie
ta kim utra pie niem i będą się mo gli ra zem ba wić?

Kiedy Bal ta zar Bą czek opusz czał gra nice miej skie
Dą brówki, oczy mu się nieco szkliły. Czuł, że coś się koń czyło,

ja kiś etap jego ży cia. Ale to tylko ozna czało, że czeka go
ko lejny, jesz cze lep szy.

Im  bli żej był Bramy do re al nego świata, tym gor liw sze
ukła dał prze mó wie nia, ma jące prze ko nać jego có reczkę, że

bliź nia kom nic ni gdy  – nie, na prawdę  – nie za gra żało.
Po wta rzał to so bie tak długo, aż sam uwie rzył na tyle, by nie
wy niu chała, że odro binkę mi jał się z prawdą. Ale też nie ma co
duszki za mar twiać. Cała ta te ra pia szła świet nie

i  per spek tywy ry so wały się zna ko mite, więc po co to psuć,
za mar twia jąc się o  coś, co już było i  mi nęło? Prze cież jego



wnuki przed nio się ba wiły. Uro sły, zmą drzały, doj rzały przez te
kilka ty go dni. A że nie za wsze było ła two i lekko? No ta kie już

są Ru bieże, ży cie i ma gia.
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